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Koniec starego świata

Z w y k l e  h istorycy trak­
tu ją  I w ojnę św ia tow ą jako  
granicę d ług iego  w ieku 
dziew iętnastego. Z gó rn o ­
śląskiej pe rspektyw y w o j­
na św iatowa zamyka p o ­
nadto czas przynależności 

całego Górnego Śląska do państwa pruskiego i n ie­
m ieckiego. Jednocześnie to  inicjacja po lsko-n ie­
m ieckiego konflik tu  górnośląskiego, w p ływ a jącego 
tak silnie na losy regionu i jego  m ieszkańców w  ko­
lejnych dekadach XX w ieku (debatują o tym  Krzysz­
to f  Karwat z Ryszardem Kaczmarkiem w  rozm owie 
Po wielkiej wojnie).

Zdarza się, że tam te  czasy, gdy Górny Śląsk był 
częścią państwa pruskiego i cesarstwa n iem ieckie­
go (w mniejszej części m onarchii Habsburgów), w y ­
w o łu ją  nadal kontrowersje, na jła tw ie j zauważyć 
w  nich brak w iedzy h istorycznej. Nie da się pom inąć 
faktu , że publikacje h istoryczne z okresu PRL pozo­
staw ały pod w p ływ e m  po lsko-n iem ieckiego kon­
flik tu  o prawa do Górnego Śląska. Z tego  pow odu 
nasza w iedza pozostaje ułom na.

D latego w  num erze w yw o łanym  setną rocznicą 
tam te j w o jny  opow iadam y o końcu świata dzie­
w ię tnastow iecznego. Interesuje nas Górny Śląsk, 
k tó rego już  nie ma. Piszemy o zjawiskach, społecz­
nościach, które  odeszły do przeszłości. Nie ma już 
na przykład świata górnośląskiej szlachty i arysto­
kracji, o k tó rym  piszą Bernard Linek i Sebastian 
Rosenbaum, a w  pejzażu ku ltu row ym  Górnego Ślą­
ska dokona ły  się potężne zmiany. Nie pom ijam y 
sprzeczności i kon flik tów  tam tego  czasu. Podejm u­
jem y próbę rekonstrukcji Górnego Śląska sprzed 
tam te j wojny, która wszystko zm ieniła, lecz przecież 
ze św iadom ością przyszłości, która nastąpi.

N iem niej Górny Śląsk sprzed I w o jny  św iatowej 
pozostaw ił w ie le śladów materialnych i liczne ślady 
w  pam ięci zb iorow ej. Co one dzisiaj znaczą, jak  są 
rozumiane? Jak pam ięć tam tego  świata, czyli dzi­
siejszego w spó lnego dziedzictw a ku ltu row ego p o l­
sko-niem ieckiego, znajduje w yraz w  sferze ku ltu ry  
i m ito log ii Górnego Śląska? W eseju Dzieci Woltera 
Z b ign iew  Kadłubek sięga i dalej, do w ieku osiem na­
stego.

Nie ma już  ludzi pam iętających, choćby z dzie­
ciństwa, lata w o jny  św iatowej, nie m ów iąc o o d le ­
glejszych czasach prze łom u XIX i XX w ieku. Jednak 
w  w ie lu  górnośląskich rodzinach pozosta ły w spo­
m nienia rodzinne, opow ieści przekazywane z p o ­

kolenia na pokolenie. Jakieś h istorie o dziadkach 
i pradziadkach, k tó rzy pam ięta li jeszcze czasy kaj- 
zerowskie. Przekazy rodzinne bywają tym  bardziej 
żywe, że na przełom  stuleci przypada masowe roz­
przestrzenienie się fo togra fii, to  w tedy  po jaw iły  się 
liczne zakłady fotograficzne. Dzięki tem u narracje 
rodzinne wzm acniają fo tog ra fie  pradziadka, choć­
by w  m undurze Reichswehry. Z tego  czasu pocho­
dzą jakże liczne pocztów ki m iast górnośląskich, 
produkow ane już  w te d y  masowo (a dzisiaj masowo 
trafiające do internetu).

Zapisy starego świata istnieją nie ty lko  na fo to ­
grafiach i w  literaturze, jak  w  powieści Nad Prosną 
L ip inskiego-G ottersdorfa . Jego pam iątki znajdzie­
my wszędzie, jeśli ty lko  dobrze się rozejrzym y w o ­
koło. Niemal wszystkie miasta Górnego Śląska mają 
śródm iejską zabudow ę z tam tego  okresu. To zanie­
dbane kamienice, których p iękno pokazuje się po 
zasadniczym liftingu . Z tego  czasu pochodzą osie­
dla patronackie, w  których nadal mieszkamy.

Z tam tego  czasu pochodzą zakłady przem ysło­
we, trafiające ćżasem do sieci Szlaku Zabytków  
Techniki jako jego  perełki. Do tego  linie kolejowe, 
gm achy dw orcow e i porzucone parowozownie. 
Z prze łom u stuleci pochodzi jakże w ie le  kościołów 
w  miastach przem ysłowych, co można rozpozna­
wać po ich neogotyckie j architekturze. Podobnie ze 
szkołami, te  z pruskiej, czerwonawej cegły rozpo­
znajem y od razu, są tak podobne  do siebie, nieza­
leżnie od miejsca postaw ienia (chyba wszystkie na­
dal służą edukacji). Podobnie gm achy adm inistracji, 
sądy i inne budynki. Niemal wszędzie znajdujem y 
nadal użyteczne pam iątki tam tego  czasu.

Z tam tego  świata, k tórego już  nie ma, pozosta­
łości materialnych pozostało w iele. Dzisiaj przeko­
nują, że na prze łom ie stuleci -  m im o konfliktów , 
sprzeczności i nierówności -  dokonywała się w  re­
g ion ie  pozytyw na cyw ilizacyjna przemiana. D late­
go nie sposób patrzeć na tam ten Górny Śląsk w y ­
łącznie z perspektyw y zbuntow anego Korfantego. 
W arto uw zględnić także spojrzenie księdza prałata 
Ulitzki.

Dopiero w te d y  objaw i się Górny Śląsk prze ło ­
mu stuleci jako ta jem nicza po lifon ia  łącząca różne 
fragm en ty  kulturow e, germ ańskie i słowiańskie, 
polskie i n iem ieckie (i żydowskie) w  nową, osobną 
form ę, która, z w ie lu  pow odów , także z pow odu 
wojny, nie zdążyła nabrać w yrazistego kszta łtu. I

JAN F. LEWANDOWSKI
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Jak się to zaczęło? Jak się poczęliśmy? Jak jawi się Górny Śląsk jako okoliczność 

arcyludzka, boska, ideowa, wspólnotowa, społeczna, egzotyczna? To są podsta­

wowe sprawy, gdy pytamy o kondycję Górnego Śląska posiadającego dziedzic­

two i utrwalone dziedziczenie.



NA PRZEŁOMIE/STULECI

Poważniej trzeba zdać sobie sprawę z przed- 
nacjonalistycznej pruskości (jako pewnym  

planie budowania oraz wzrastania), pruskości 
przedindustria lnej. A zaraz potem  niemieckości 
obecnej w  kulturze w  pogranicznym  obszarze ger- 
mańsko-słow iańskim . Nie przeoczając m om entu  
zawładnięcia Górnego Śląska om n ipo tenc ją  indu ­
strialną.

Czyli w  istocie pyta libyśm y o Górny Śląsk sprzed 
W ielkiej W ojny 1914 roku. Troskając się o now e dzi­
siaj, o dalsze losy górnośląskiej eksmaszyny, o Gór­
ny Śląsk, k tó ry  jes t podw ójn ie  prow incjonalny. Za­
wsze p row incjona lny w obec jakiegoś centrum . Ten 
Górny Śląsk -  k tó ry  się kocha jak św iat i św iadectw o 
przym ierza, jak  niebo, ludzi, zw ierzęta. Ale k tó ry  
jes t wciąż (na szczęście!) poczekalnią, salą dla p o ­
dróżnych oczekujących spokojnie na odprawę. 
Gdyż górnośląska pam ięć zasadza się na „p o m ię ­
dzy", zapierającym  dech „pom iędzy", wznosząc się 
do uniwersalizm u (niezauważanego zarów no przez 
samych Górnoślązaków, jak  i tych, k tó rzy tw ierdzą, 
że ich nie ma).

I V ita  activa I

Górny Śląsk jes t polską krainą, ale w  żyłach 
Górnoślązaków płynie dużo krw i n iem iec­

kiej, a w  głowach kró lu je  systematyczność i w y trw a ­
łość niem iecka. Nieco parafrazuję zdanie i w yznanie 
szlachetnego Alzatczyka René Schickelego, które 
zapisał na kró tko  przed W ielką W ojną („W naszych 
żyłach p łynie dużo krw i francuskiej, a nasze umysły 
mają w ie le  z myślenia Francuzów"). Bez zrozum ie­
nia tych słów będzie się Górnym Śląskiem pom ia ta­
ło, gardziło. A lbow iem  w yrw an ie  się ostateczne i ra­
dykalne z d ia lektyki n iem ieckie/polskie, w  której 
m ocuje się to, co słowiańskie, i to, co germańskie, 
oznacza upadek. Zbalansowany Górny Śląsk może 
nie istnieje. N iew ielu pragnie spokojną i logiczną 
g łow ą objąć g łęb ię  oraz sensowność pruskiego 
i n iem ieckiego dziedzictwa Śląska, a w  szczególno­
ści Górnego Śląska.

Brakuje tych, k tó rzy zdoby liby  się na śmielszą 
i n ieuprzedzoną refleksję. Bez afektów, fałszerstw, 
m itów , lekceważenia, złości i jadow itości. S tudiowa­
nie, dotykanie , wąchanie i oglądanie dziedzictw a 
Górnego Śląska daje pojęcie o samej istocie kom p li­
kacji i kontynuacji, o rozciągłościach dzie jow ych 
i tw órczych. I swoistej, naprawdę n iezwykłe j, lecz 
do tąd nieprzepracowanej duchow o m ateria lnej fa ­
brykacji, które j procesy przeb iega ły od zew nętrz- 
ności do w nętrza: różnicując i scalając, w ytw arza jąc 
jedność z w ielości.

Zachłysnąwszy się vita activa  Górny Śląsk nad- 
przeciętnie akum ulow ał kapitał, u jarzm iał przy­

rodę, dokonyw a ł w ie lk ich reorganizacji tkanek 
społecznych, destruow ał i odb u d o w yw a ł pod ług  
now ych planów. Był to  przemieszczający się Górny 
Śląsk, najnowocześniejszy pu n k t na g lobie, przy­
zw yczajony do wstrząsów życia i w  ten sposób nie­
św iadom ie kszta łtu jący swoje dziedzictw o.

I Ludzie bez tw arzy  I

Dobrze, załóżmy, że Górny Śląsk jes t krę­
giem  dookoła czynu, a nie dookoła narodu 

-  czy nawet dookoła słodyczy pejzażu. Nierozwaga 
jednak oraz chęć zawłaszczania albo obsesyjnego 
porów nyw ania wprowadza w  obieg nie prawdę
0 Górnym Śląsku, lecz niedorzeczne „prow incjałki".
1 ciągnie się to  już  od ponad dw ustu lat.

Weźmy przykład pierwszy z brzegu. Johann 
G o ttlieb  Schummel (1748-1813) by ł n iepozbaw io- 
nym dow cipu  Dolnoślązakiem. W dzienniku z po ­
dróży odbyte j w  sierpniu 1791 roku zapisał, że 
chciałby „przekonać m oich dolnośląskich braci, że 
Górny Śląsk nie jes t taką Tierra del Fuego, jaką w y ­
daje się w ie lu  z nich". Bowiem Dolnoślązakom Gór­
ny Śląsk w ydaw ał się obcy, dziki, daleki, za boram i, 
za lasami. N ieprzyjaznym  lądem, z mieszkańcami 
szpetnym i i zdë form ow anym . Dziennik Schummela 
przypom ina klasyczne opisy ko lon iza torów  Afryki, 
k tó rzy pisali o F lotentotach.

Jednak apogeum  jego  w yw o d u  stanow i nastę­
pujące zdanie: „Górnoślązacy nie mają jakoby tw a ­
rzy". A za chw ilę przechodzi Schummel do obrazów  
W illiama Flogartha... Angielski artysta w ym a low a ł 
m anierą kom iksową zepsucie i dem oralizację w ry tą  
w  fiz jonom ie. Jakże zatem obcy był ten Górny Śląsk 
dla m ieszkańców zachodnie j części te j samej Pro­
vinz Schlesien. Jaki m usiał być obcy dla pozostałej 
części poddanych pruskiego państw a...

Nie w spom ina łbym  w  ogó le  o Schummelu, 
gdybym  nie musiał słuchać podobnych op in ii 
o Górnoślązakach. Nawet jeśli z pogodą  założymy, 
że działa tu  topos dotyczący dyskursu o Górnym 
Śląsku: że Górny Śląsk ma reprezentację wyłącznie 
karykaturalną, że musi zostać wyśm iany i ośm ieszo­
ny, to  trzeba przyznać, że dziedziczym y tę n ieuf­
ność. Dzisiaj ją  nolens volens dziedziczymy. Teorie 
postzależnościowe lub postko lon ia lne um ieją to  
nazwać. W istocie idzie o to, że górnośląskie prze­
mieszczanie cierpi na de ficy t a lbo niemieckości, al­
bo polskości. Za m ało niem ieccy -  dla jednych, za 
m ało polscy -  dla drug ich, za m ało czescy dla kogo 
innego. N ierasowi i n iegodn i zaufania.

Dla Fryderyka, k tó rego zw ie się W ielkim , w ła ­
śnie d latego, że zdoby ł Śląsk (było to  je g o  „dz ie ło  
życia", Lebenswerk), Górnoślązacy byli rów nie  p o ­
dejrzani. Powód? Są za bardzo spow inow aceni
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z Czechami (poddanym i habsburskim). Zresztą król 
rzadko się fa tygow a ł na praw y brzeg Odry.

Nie tw ierdzę, że dz iedz ic tw o samo w  sobie 
stanow i św ietność lub św iętość -  tudzież prze­
kleństw o. Należy przekraczać dziedzictw o, m ów i 
Kenneth W hite, k tó ry  dorasta ł w  przem ysłow ym  
sm rodzie i zg ie łku Glasgow. Istnieje silny i m ądry 
im pera tyw  transgresji wszystkiego, co odziedzi­
czone. N ieprzekroczenie dziedzictw a rodzi sm utny 
fa ta lizm  i bezruch. Byłoby zdziczeniem  dziedzictw a 
ślepe uw ie lb ien ie , które  po tra fi b ru ta ln ie  uw ięzić 
teraźniejszość w  jakie jś ciasnocie i pozbaw ić życie 
barw  i perspektyw . Jednak nie w o lno  dziedzictw a 
odrzucić, bo to  fa łszuje coś w artościow ego, co na­
zyw am y tradycją  albo jakoś jeszcze inaczej. Prze­
kroczenie nie oznacza odrzucenia, radykalnego 
w yrzeknięcia się tego, co odeszło nie bez śladu. 
Przekroczenie -  krokiem  sprężystym  i pew nym ! 
-  p iękn ie  oswobadza. Przekroczenie upoetycznia, 
a nie upolitycznia .

В Z bezkszta łtu  i bezcielesności I

G órny Śląsk to  bajeczne te ry to rium  nadm ia­
ru. Pruskość -  praktyczne zastosowanie

idei ośw ieceniowych -  uporządkowała ten nadmiar. 
Olśniewała jako  wcie lenie maszynerii, ładu, geom e­
trii, dyscypliny, bezlitosnej formy, porządku, prawa, 
to lerancji, racjonalizmu. Na Górnym Śląsku do ­
świadczyliśm y też nieco pruskiej siermiężności. 
A także pruskości jako pro jektu  m gław icowego. 
Można by bow iem  rzec za Augustem  Scholtisem: 
„Całe me życie byłem przyw iązany do tego, co nie 
istnieje: do Prus". Z pruska bow iem  św iat postrze­
gam y i -  że się tak wyrażę -  z pruska często bywam y 
jako Górnoślązacy postrzegani. Ta pruskość rozu­
miana jes t tu ta j jedyn ie  jako w alor cyw ilizacyjny 
i zw ie lokro tn ien ie  produkcji.

W ystarczyło i wciąż wystarcza parę zaklęć tech ­
nologicznych, trochę pary z parowych maszyn, aby 
dobrać się do cudów  Górnego Śląska, te j jaskini Ali 
Baby. Zatem fizyka wyraźnie stygm atyzow ała m e­
tafizykę górnośląskiej wrażliwości. Zamaskowane 
skarby ziem i ods łon iły  skarby duchowe. Pełna roz­
machu pruskość oraz wolteriański brak uprzedzeń 
nie przeobraziły się na Górnym Śląsku w  Orwellow­
ską rzeczywistość. Ani antyre lig ijną  praktykę. Cho­
ciaż należy postrzegać Górny Śląsk jako jedyny  re­
g ion w  Polsce, gdzie m ia ły miejsce postsekularne 
procesy ze w szystkim i konsekwencjam i. Prometej-
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ska industrializacja przemieszana z łagodnością 
franciszkanizmu, żelazny zg ie łk  i ćw ierkanie p taków
-  o to  śląskie dz iedz ic tw o pruskości: popęd p ro ro ­
czy i szyk geom etrii. Jak gdyby ktoś sportre tow a ł 
W oltera jako księcia wśród lilii.

Górny Śląsk to  niespokojny i zdum iew ający na­
kaz tw orzen ia  i w ydobyw an ia  z bezkszta łtu  i bez- 
cielesności -  w  kszta łt i cielesność. To niekończąca 
się i n iedokończona transform acja (stym ulowana 
rynkam i) przeróżnych tkanek człow ieczych, archi­
tekton icznych, geo logicznych i kosmograficznych. 
Błyskawiczność m etam orfoz i żonglerka w y b u ­
chów. Górny Śląsk to  surrealizm; po tw orność uko­
chania m aterii, franciszkańskie śnienie harm onii 
z naturą, ale także ku lt dystansu. Jest coś n iedokoń­
czonego i n iespełn ionego w  górnośląskości, jednak
-  ku pocieszeniu dopow iem  -  n iektóre p iękne rze­
czy pozostają n iedokończone.

M y Górnoślązacy jesteśm y dziećm i W oltera 
(przyjaciela i doradcy Fryderyka). Jesteśmy kuzyna­
mi La M e ttriego  (filozofa także spędzającego sporo 
czasu na berlińskim  dworze). Jesteśmy stw orzenia­
mi, które  stały się stw orzycie lam i. Nosimy niezmy- 
w alne p ię tno: jes t ono w ypadkow ą fryderyc jań- 
skich rojeń o p row incji doskonałej i labora torium

filozoficznym , gdzie w ładza sądzenia znaczyła w ię ­
cej niż zastane. To nasze praw dziw e dziedzictw o, 
a nie pracow itość, pobożność i rodzinność. Cnoty 
piękne, lecz powszechne.

M entalne dziedziczenia pruskie spow odow a ły  
e fekt s ta low ego eksperym entu nowoczesności na 
n iespotykaną skalę. D latego w arte  są kochania sta­
re w alcow nie, walące się kam ienice z k linkierow ej 
ceg ły oraz rozsypujące się kominy. A także księży­
cowe hałdy, które  dym ią  niczym  całopalne ofiary 
w ie lk ie j industria lne j hekatom by. Hałdy to  może 
najświętsze miejsca znakowania pamięci.

I Eksmaszyna Oberschlesien I

Z atem industria lizm  był zeświecczeniem -  
nie sposób czytać go inaczej, chociaż nie 

chodzi o to, że za W olterem  zanegowane zosta łoby 
chrześcijaństwo. Jednak grzeszność przemysłu spe­
cyficznie zabarw iła śląską religijność. Raczej w  w o l- 
terian izm ie dopa tryw a łbym  się działania na rzecz 
to lerancji.

Rozwój przem ysłu na Górnym  Śląsku był p r io ­
ry te tem . Ale gdy doszły p row incje  westfalska i nad- 
reńska, Górny Śląsk z po łożeniem  antypoda lnym ,



kresowym, narożn ikow ym  schodził na drug i plan 
(gorsze drog i, niekorzystne w arunki do żeglugi 
rzecznej). Jednak to, co się dokonało  cyw ilizacyjn ie  
w  stuleciu 1815-1914, to  szczyty osiągnięć techno­
logicznych i intratności. Bo w  grę w chodziły  duże 
pieniądze, nie zapom ina jm y o tym . Przez to  stulecie 
dośw iadczył Górny Śląsk również trag izm u kapita li­
stycznej u lotności.

Piewca amerykańskości i kalifornijskości John 
Steinbeck pisał pod koniec życia: „M ożliwe, że prze­
ceniliśmy korzenie jako psychiczną potrzebę. Może 
im większa jest tęsknota, tym  głębsza i starsza jest 
potrzeba, wola, g łód  znalezienia się gdzie indziej". 
Korzenie, ale jako proces ukorzeniania. Byliśmy i p o ­
zostaliśmy prow incją  poszukującą centrum , z cen­
tram i przem ieszczającymi się dynam icznie j i żw a­
w iej. Przenikliwy w rocław ian in  Christian Garve 
(1742-1798) daw no tem u dał taką diagnozę, nazy­
wając Śląsk „przyw ieszką obcego państwa". Henryk 
W aniek pow ie  dwieście lat później to  samo: „Śląsk 
jako Provinz Schlesien stał się w  pew nym  sensie do- 
czepką, jak  kiedyś do korony czeskiej, tak teraz do 
królestwa Prus".

Po p row incji może pozostać ty lko  p row inc jo - 
nalność. A lbo nostalgia. A lbo tęsknota. O ile nie d o j­

dzie do g łębok iego  przeobrażenia i uśw iadom ienia 
sobie siebie. Eksploatacja z w yraźnym i znam ionam i 
kolonia lizm u (przemysłowa grabież ziem i i ludzi 
w  te j samej mierze) nie przekreśla zdolności do 
podejm ow ania nowych w yzw ań współczesnego 
świata. Um iejscowić Śląsk w  duchowości -  tego nie 
da się zrobić, gdy się szerokim łukiem  om ija aspekt 
filozoficzny i ośw ieceniowy. Nie sposób zde fin io ­
wać to  co górnośląskie wyłącznie w  kategoriach 
etnicznych, politycznych, historycznych, korpora­
cyjnych, naukowych, państw owych. Myślę, że za­
wsze górnośląskie sprawy w ym ykają się tym  za­
właszczeniom.

Kto nie zda sobie sprawy z zasadniczego faktu  
Górnego Śląska jako pro jektu  filozoficznego, bę­
dzie się odda la ł od zrozum ienia, co tu  zaszło. Górny 
Śląsk wszedł w  fazę krytyczną postko lon ia lnego 
rozwoju na początku lat 90. zeszłego stulecia. To 
oznaczałoby, iż gra w  zuchwałe, iście w olteriańskie 
w ym yślanie Górnego Śląska jeszcze się nie skoń­
czyła. I

I Zb ign iew  K adłubek -  profesor, filo log  klasyczny 
i literaturoznawca, w ykładow ca U niwersytetu Ślą­
skiego, pisarz i eseista, autor Listów z Rzymu
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W następstw ie I w ojny św iatow ej polskie i n iem ieckie roszczenia do Górnego Śląska próbow ano roz­
w iązyw ać przem ocą. Jego struktury  społeczne i ku ltu ra lne, wcześniej ukszta łtow ane, w ykaza ły  znacz­
ną stabilność: p rze trw a ły  w ojnę i pozostały nadal rozpoznaw alne.

Początkowo Górny Śląsk nie był naznaczony 
w ojną, szczególnie gdy po pierwszych m ie­

siącach zn iknę ło  bezpośrednie zagrożenie n iem iec­
kiej granicy wschodniej. Mężczyźni zostali pow ołan i 
pod broń, a gospodarkę poddano rygorom  kierow ­
nictwa w ojennego. N iem niej spadek produkcji 
przem ysłowej był tu  wyraźnie mniejszy niż w  in­
nych regionach.

Zmierzch starego świata zarysował się na Gór­
nym Śląsku wyraźniej dop iero  po zakończeniu W ie l­
kiej Wojny, w  latach 1918-1922, gdy kraj został roz­
darty  po lsko-niem ieckim  konflik tem , a następnie 
gdy podzie lono go m iędzy Polskę a Niemcy. W tedy 
przem oc dotarła  także na Górny Śląsk. W polsko- 
-n lem ieckich starciach lat 1918-1922 zg inę ło  ponad 
2,8 tys. ludzi, z czego większość podczas trzeciego 
powstania śląskiego w  1921 roku.

A ntagonizm y doby p lebiscytu oraz spory po l­
sko-niem ieckie, zaostrzone podczas trzeciego po ­
wstania do rozm iarów  konflik tu  zbro jnego czy też 
w o jny  dom ow ej, stały się w  kolejnych latach i deka­
dach punktem  odniesienia dla sprzecznych n ie­
m ieckich i polskich in terpretacji historii i w spółcze­
sności Górnego Śląska.

Zdarzenia tych lat także później dostarczały 
uzasadnień do w zajem nego stosowania przemocy. 
D otyczy to  przede wszystkim  czasów rządów naro- 
dowosocjalistycznych i wydarzeń września 1939 
roku, gdy w  tle  masowych m ordów  na polskich 
Górnoślązakach we wschodnie j części regionu znaj­
dow ało  się w spom nien ie  o walkach roku 1921. Z ko­
lei po 1945 roku powstania śląskie, p rzyw oływ ane 
jako zasadniczy dow ód na polską tożsamość Gór­
nego Śląska i jego  mieszkańców, stały się bodaj naj­
ważniejszym elem entem  górnośląskiej opowieści

0 „Z iem iach Odzyskanych", leg itym izu jące j w yp ę ­
dzenie części górnośląskiej ludności.

S pecyficzne dla Górnego Śląska przed p ie rw ­
szą w o jną  św iatową było to, że fundam en­

talna społeczna i polityczna przem iana XIX w ieku -  
przejście od społeczeństwa stanow o-feudalnego 
do m ieszczańsko-kapitalistycznego -  nie szła w  pa­
rze z rów nie silnym unarodow ien iem  ludności. 
Skądinąd badania historyczne w ie lu  innych reg io­
nów  podały w  w ątp liw ość tezę, iż narodowa przy­
należność konkretnych społeczności stała się 
u schyłku XIX w ieku dom inu jącym  kom ponentem  
ich tożsamości.

W regionach pogranicza zamieszkiwanych 
przez ludność mieszaną językow o lub w yznan iow o 
(będących kością n iezgody m iędzy rucham i naro­
dow ym i czy narodow ym i państwam i) -  życie spo­
łeczno-po lityczne  z regu ły  zdom inow a ły  partie  I or­
ganizacje zorientow ane narodow o. Tak działo się 
w  W ielkopolsce pod pruskim  zaborem , w  której 
czynne były  nie ty lko  osobne partie  narodowe, ale
1 odrębne pod w zględem  narodow ym  stowarzysze­
nia, spó łdzie ln ie  czy Inne organizacje. Tak było 
w  sąsiednim austriackim  kraju koronnym  Galicji, 
które j większość mieszkańców, podobn ie  jak  na 
Górnym Śląsku, była bardziej indyferentna narodo­
w o niż w  Poznańsklem.

Na Górnym Śląsku w  przededniu w o jny  św iato­
wej tożsamości niem iecka i polska pozostaw ały s to ­
sunkowo słabo w ykrysta lizow ane. Katolicka partia 
Centrum oraz socjaldemokracja, podobn ie  jak  dzia­
łające w  środow isku kato lickim  oraz w  łon ie  ruchu 
socjalistycznego związki i organizacje, tw o rzy ły  sil­
ne, nowoczesne s truk tu ry  nie w edle  kry te rium  na­
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rodowościowego. Nawet przeciwnie, próbow ały 
zapobiegać narodow ym  pęknięciom .

Na osobnej, górnośląskiej drodze m odern i­
zacji, cechującej się ograniczonym i proce­

sami unarodow ienia, istotną rolę odegra ł ku ltur- 
kam pf w  latach siedemdziesiątych XIX wieku. 
Nacisk państwa pruskiego na Kościół katolicki do ­
prow adził na Górnym Śląsku do m obilizacji kato lic­
kiej społeczności w  obron ie  Kościoła i w iary, zapew­
niając z czasem polityczną hegem onię Centrum. 
W pierwszych w yborach do Reichstagu zjednoczo­
nej Rzeszy N iemieckiej w  1871 roku m andat z rejen- 
cji opolskiej pozyskał jeden kandydat Centrum 
(w okręgu pszczyńsko-rybnickim), a w  pozostałych 
okręgach zwyciężyli kandydaci konserwatywni. 
Jednak już  w  1874 roku kandydaci Centrum zdobyli 
aż osiem z dw unastu górnośląskich mandatów. 
Podobnie było w  kolejnych w yborach do począt­
ku XX w ieku, z w yją tk iem  w yborów  w  1881 roku 
(a w  okręgu K luczbork-O lesno w ygryw ali konser­
watyści).

Na pruskim  Wschodzie ku ltu rkam pf m iał na ce­
lu także w yparcie w p ływ ó w  polskich i po lskiego ję ­
zyka. W rejencji opolskiej w  1872 roku język nie­
miecki w prow adzono do szkół jako jedyny język 
nauczania. Jedynie relig ii uczono nadal w  języku 
polskim , lecz ty lko  w  niższych klasach. Gdy w  W iel- 
kopolsce ku ltu rkam pf p row adził do dalszej po la ry­
zacji narodowościowej, na Górnym Śląsku na p ie rw ­
szym planie staw iano obronę relig ii, co prow adziło  
do zjednoczenia polsko- i niem ieckojęzycznych ka­
to lików , także politycznego.

Ale do zw o lenn ików  partii Centrum należały 
szerokie kręgi ludności w iejskiej oraz robo tn ików  
z miasta, a także w łaściciele m ajątków  ziemskich 
i fabrykanci. Do je j najbardziej w p ływ ow ych  gó rno ­
śląskich po lityków  zaliczano w  czasach cesarstwa 
d ługo le tn iego  prezydenta Reichstagu Pranza hr. 
von Ballestrema, jednego  z najbogatszych ziemian 
i przem ysłowców Górnego Śląska. D latego w  gór­
nośląskim Centrum trw a ło  w rzenie wewnętrzne, 
które u jaw niło  się z pełną mocą dop iero  po zakoń­
czeniu kulturkam pfu.

P odczas w yborów , od 1893 roku, w  łonie 
Centrum pojaw ili się kandydaci „pa rtii po l­

skiej", w ystępujący przeciwko innym  kandydatom  
centrowym . Partii Centrum coraz trudn ie j przycho­
dziło utrzym yw anie w  swych szeregach polsko- 
i niem ieckojęzycznych kato lików  oraz reprezento­
wanie rozm aitych interesów. Pokazało się to  jaskra­
w o w  1903 roku, gdy w  osobie Wojciecha Korfante­
go w ybrano do parlam entu Rzeszy po raz pierwszy 
narodow ego polskiego po lityka z Górnego Śląska.

W tedy wydawca „Katolika" Adam Napieralski ze­
rw ał z Centrum, w  efekcie „partia  polska" w  w yb o ­
rach do Reichstagu w  1907 roku zdobyła pięć 
z dwunastu górnośląskich mandatów.

Sukcesy posłów  polskich w  okręgu przem ysło­
w ym  w yn ika ły  nie ty lko  ze sprzeczności językow o- 
-narodowościowych, ale i społecznych. Znamienne, 
że w  tym  okresie w zrost g łosów  odno tow a li także 
socjaldemokraci, pośród których, m im o istnie ją­
cych napięć, nadal w spółpracow ali propolscy i p ro ­
niem ieccy aktyw iści. Najwyraźniej coraz więcej ro­
bo tn ików  i ludności w iejskiej przestało w ierzyć, że 
k ie row n ic tw o  śląskie Centrum, w ywodzące się 
przeważnie z niem ieckojęzycznych kręgów miesz­
czańskich i arystokratycznych, potrafi zatroszczyć 
się o społeczne i językow o-ku ltu ra lne  ich oczekiwa­
nia. D latego zwracano się ku partiom  reprezentują­
cym radykalniejsze programy.

Ze wzrostem  poparcia dla partii polskiej, na p o ­
czątku XX stulecia, większe poparcie zyskali także 
kandydaci niem ieckich partii o nacjonalistycznej 
orientacji, jakko lw iek w  mniejszym stopniu niż 
w  przypadku polskim . Na przełom ie stuleci także 
na Górnym Śląsku pojaw iła się narodowa polaryza­
cja społeczeństwa. Jednak w  kolejnych w yborach 
z 1912 roku partie  o narodowej orientacji u traciły 
część e lektoratu na rzecz Centrum i socjaldem okra­
tów.

W dawniejszej polskiej literaturze historycznej 
podkreślano in ic ja tyw y państwa pruskiego zm ie­
rzające do wzm ocnienia niem ieckiej orientacji Gór­
noślązaków. Jednak także niem ieckie partie  naro­
dow e straciły głosy w  ostatnich w yborach przed 
w ybuchem  wojny. D latego bryty jsk i h istoryk James 
Bjork w  jedne j z nowszych prac postaw ił tezę, iż 
ponow ne w zm ocnien ie  Centrum w yn ika ło  stąd, że 
narodowa ekskluzywność, do które j parli nacjonali­
ści, nie odpow iadała rzeczywistości życiowej, pra­
gn ieniom  i w artościom  znacznej części górnoślą­
skiej społeczności.

Bow iem  partia Centrum na Górnym Śląsku, 
podobn ie  jak  większość proboszczów 

w  parafiach, trw ała  przy dwujęzyczności i poparciu 
dla prawa używania takiego języka, jaki dana osoba 
preferowała. Księża starali się zapobiegać narodo­
w ym  konflik tom  w  parafii. W kato lickim  ruchu 
zw iązkowym , który doznał silniejszego wsparcia ze 
strony Kościoła, kształtowały się nowoczesne fo rm y 
organizacji społecznej, próbujące przełamać języ­
kowe i narodowe różnice, a podnoszące społeczne 
i ku ltura lne potrzeby ludności.

Znaczna część społeczności górnośląskiej była 
dwujęzyczna, większość ludności posługiwała się 
górnośląskim , polskim  dialektem , dysponując jed -
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nocześnie różną znajomością niem ieckiego. Pruski 
spis powszechny z 1910 roku, w ykazujący zaledwie 
5 procent osób dwujęzycznych, nie oddaw ał fak­
tycznej sytuacji językowej. Dwujęzyczność, jak 
wskazał na to  polski socjolog Stanisław Ossowski 
w  badaniach prowadzonych na opolskim  Górnym 
Śląsku po drug ie j w o jn ie  św iatowej, trak tow ano ja ­
ko coś pozytyw nego, jako cenny kom ponen t um ie­
jętności życiowych.

Dlatego Górnoślązacy nie chcieli, aby polscy 
nacjonaliści zabraniali im  czytania n iem ieckoję­
zycznych gazet czy książek. Ale nie akceptowali 
również lekceważenia polskiej m ow y w zględnie

jącego się daleko idącej au tonom ii górnośląskiej 
czy zgoła państw owej samodzielności. Jednak trak­
ta t wersalski p rzew idyw ał g łosowanie za Niemcami 
lub Polską, d la tego ruch autonom istyczny nie m óg ł 
rozw inąć skrzydeł.

Jednak postaw y takie przeszkadzały oczyw i­
ście narodow em u ujednolicen iu , prow adzonem u 
zarów no w  n iem ieckiej, jak I polskiej części Górne­
go Śląska. W zm acniały się prądy nacjonalistyczne 
i w p ły w y  organizacji o tak im  profilu , które ju ż  przed 
w o jną  m ia ły także zw olenników . Region był tak 
przed, jak  i po w o jn ie  częścią g lobalnych przem ian 
społecznych. Co istotne, na fundam encie  wyznania
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górnośląskich d ia lek tów  przez pruskich urzędni­
ków i N iem ców pochodzących spoza regionu (nie 
akceptowali także lekceważenia tych, k tó rzy nią się 
posługiwali).

W przededniu w o jny  św iatowej w y tw o rzy ł się 
na Górnym Śląsku opó r przeciw  nacjonalistyczne­
mu separowaniu tego, co polskie i co niem ieckie, 
polegający na kato lickim  przekazie i pozytyw nym  
dośw iadczeniu z dwujęzycznością w  życiu codzien­
nym. Dwujęzyczność miała oparcie w  Kościele kato­
lickim  (I w  zw iązanym z nim  systemie pa rty jno - 
-zw iązkowym) oraz w  mniejszym stopniu  w  środo­
wisku socjaldemokracji.

P o w o jn ie  te postawy nie zanikły. Stały się 
bazą zrodzonego w  1919 roku Związku 

Górnoślązaków (Bund der Oberschlesier), dom aga-

kato lickiego i dw ujęzycznej ku ltu ry  m ożliw e były  
tożsam ościowe przemieszczenia, a sprzeczności 
m ia ły  m niej ostry charakter.

W ojna była ważną cezurą, skoro przem oc 
wkroczyła do narodow ych i politycznych 

sporów  na Górnym Śląsku. Jednak nie oznaczało to  
zaniku specyficznej regionalnej ku ltu ry  życia co­
dziennego, oparte j na w yznaniu ka to lickim  i dw u ję- 
zyczności. Jej fenom en fo rm ow a ł i nadal fo rm u je  h i­
storię Górnego Śląska. I

tłum aczenie: Sebastian Rosenbaum

I  Kai Struve -  dok to r habilitowany, historyk, w yk ła ­
dowca Uniwersytetu Marcina Lutra w  Halle-W itten- 
berdze, zajmuje się historią Europy Wschodniej
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anty
W BERLINIE

Gdy w  Sarajewie strzelano do arcyksięcia Ferdynanda, Korfanty w  Berlinie p rzy ją ł następujące po  
strzałach w ypadki w ojenne z nadzieją  na zniesienie antypolskich ustaw w yjątkow ych.

Do Reichstagu dostał się w  1903 roku jako 
poseł polskich narodow ców  z Górnego 

Śląska, a ponadto  zdobył w krótce m andat do pru­
skiego Landtagu (z W ielkopolski). Zadebiu tow ał 
w  Reichstagu 28 stycznia 1904 roku, oznajmiając 
w  pierwszej m owie, że został do niego wysłany „ja ­
ko przedstawiciel polskich robo tn ików  z Górnego 
Śląska, o którym  m ów i się tu ta j rzadko".

Pierwsze wystąpienia w  Berlinie zwracały na 
niego uwagę już  nie ty lko  polskiej, ale i niem ieckiej 
op in ii publicznej, a w ym ierzone były w  germ aniza- 
cyjną po litykę  rządu niem ieckiego, a szczególnie 
przeciwko antypo lskim  ustawom  w yją tkow ym . Sta­
łym  ich m o tyw em  była krytyka stosunków na Gór­
nym Śląsku, w  tym  położenia robotn ików . Przema­
w ia ł jak  socjalista: „N ie ma w  Niemczech zakątka, 
w  którym  godność ludzka robotn ika byłaby dep ta ­
na w  tak nikczemny sposób, jak  na Górnym Śląsku". 
D latego zdobyw ał okrzyki poparcia niem ieckich so­
c jaldem okratów . Z lek tu ry  jego  przem ów ień można 
zrozum ieć, jak to  się stało, że na Górnym Śląsku od ­
biera ł chleb socjalistom.

I Bociany i zeppeliny В

Na początku p ię tnasto le tn ie j kariery parla­
m entarnej w  Berlinie trzydziesto le tn i Kor­

fan ty  należał do najm łodszych posłów  w  parlam en­
tach Prus i Rzeszy. Gdy jeden ze starszych posłów

niem ieckich Max Liebermann von Sonneberg, po ­
drażniony m ową Korfantego, nawiązał z przekąsem 
do jego  m łodości, ten replikow ał błyskawicznie: 
w iek nie uspraw iedliw ia braku mądrości! Z czasem 
zaczęli go jednak doceniać przeciwnicy.

Do najsławniejszych należała mowa Korfante­
go w  debacie nad pro jektem  ustawy o stowarzysze­
niach 4 kw ietn ia 1908 roku, gdy pozw o lił sobie na 
oskarżenie państwa pruskiego o kradzież ziem p o l­
skich w  XVIII w ieku, za co został kilkakrotn ie upo ­
m niany przez prowadzącego obrady. Zapam iętano 
jego  głośną interpelację w  Reichstagu 12 stycznia 
1910 roku w  sprawie nadużyć podczas w ybo rów  do 
rady m iejskiej w  Katowicach w  1909 roku, gdy w y li­
czał przypadki przenoszenia nauczycieli i urzędni­
ków w  odw ecie za popieranie kandydatów  centro­
wych i polskich. Zakończył wnioskiem  o zmianę 
pruskiego prawa wyborczego.

Zapam iętano posła Korfantego w  pracach nad 
jego  reform ą w  1910 roku, gdy opow iada ł się za 
w prow adzeniem  -  podobn ie  jak w  w yborach do 
parlam entu Rzeszy -  głosowania bezpośredniego 
i ta jnego. Brał udział nie ty lko  w  debacie nad p ro ­
jek tem , lecz także w  komisji pow ołanej do jego 
przerobienia, co jednak zakończyło się pozostaw ie­
niem poprzednie j ordynacji kurialnej.

Sprawozdania stenograficzne Reichstagu po ­
zwalają na stw ierdzenie, że chętnie zbaczał z tem a­
tu  debaty, by p ię tnow ać nadużycia pruskiej w ładzy
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na Górnym Śląsku. Jego przem ówienia spotykały 
się przeważnie z żywą reakcją sali sejmowej. Zda­
rzało się, że pustawa sala zapełniała się, gdy w cho­
dził na m ównicę. Było rzeczą w iadom ą, że może być 
ciekawie, a nawet zabawnie. Jego przem ówienia 
byw ały nie ty lko  wojow nicze, ale i dowcipne.

W debacie w  Reichstagu o arm ii 28 stycznia 
1910 roku Korfanty przytacza ł fragm en ty  w ystą ­
pienia pub licznego pu łkow nika  Scheibera z Pom o­
rza ostrzegającego przed przygotow an iam i polski­
mi do zbro jnego powstania, by na koniec odnieść 
się do niego ironicznie: „Chciałbym  z tego  miejsca 
po in fo rm ow ać pana pu łkow nika, że w yćw iczy li­
śmy rów nież polskie bociany i daliśm y im zadanie, 
by w  przypadku w o jny  zniszczyły niem ieckie zep­
peliny".

Z drug ie j strony w spom ina ł by ły  prem ier pruski 
i kanclerz Rzeszy Bernhard von Bülow w  pam ię tn i­
kach w ydanych w  1932 roku o „n iebezpieczeń­
stwach, jakie  stanow iła dla państwa pruskiego 
i sprawy niem ieckiej na Górnym Śląsku fanatyczna 
agitacja antyniem iecka Wojciecha Korfantego". M u­
siał go zapamiętać jako posła Reichstagu.

N
I W ygrane i przegrane I

a gruncie parlam entarnym  Korfanty odno ­
sił sukcesy, ale też porażki. Z je d n e j strony 

w yborcy z ludu, którzy głosowali na niego, byli roz­
czarowani, że n iew iele w  ich życiu się zm ienia. 
Z drugie j strony w ydawca„Kato lika"Adam  Napieral- 
ski i związani z nim  um iarkow ani po litycy  uważali, 
że m ow y Korfantego prow okują adm inistrację pru­
ską, co znalazło wyraz w  tekście księdza Jana Kapicy 
na łamach „Katolika" w  listopadzie 1909 roku.

„W parlamencie poseł Korfanty m ówi, w yzywa 
-  pisał Kapica -  a hakatyści się śmieją i kują nowe 
prawa w yjątkowe. Poseł Napieralski zaś m ilczy i pra­
cuje -  a hakatyści się gniewają i b lok się rozlatuje, 
kanclerz ustępuje. To cała różnica pom iędzy po ­
słem Korfantym  a Napieralskim, m iędzy pracą ne­
gatyw ną a pozytywną".

^  Na koniec artyku łu  ksiądz Kapica w y łoży ł naj-
g  dob itn ie j swoje uwagi o jego  działaniach: „Oświad-
^  czam, że nie jestem  osobistym  w rogiem  posła Kor­

fantego, lecz uważam cały kierunek po lityk i jego  za 
zgubny i szkodliwy. D latego się z nią zgodzić nie 
mogę. Przyznaję chętnie, że poseł Korfanty jest nie- 

^  zm iernie b ieg ły  i zręczny w  agitacji; um ie prowadzić
lud do boju i walki wyborczej, lecz nie umie go p ro ­
wadzić do pracy spokojnej, która stanow i siłę 
i szczęście narodu, do pracy kulturalnej". Jego uwa­
gi pokazyw ały drugą stronę po lityk i m łodego Kor­
fantego, która rozbudzała nam iętności, lecz real- 

12 nych korzyści nie przynosiła.

D latego pozycja Korfantego na Górnym Śląsku 
po pew nym  czasie osłabła, także z pow odów  nie­
udanych interesów  biznesowych i p la jty  w ydaw n i­
czej. Zdawał sobie z tego  sprawę, bo w  liście do 
w yborców  przed w yboram i 1912 roku zrzekł się 
kandydowania do Reichstagu, m otyw u jąc to  d yp lo ­
m atycznie pracą ku ltu ra lno-ośw ia tow ą i sprawami 
rodzinnym i.

Po wyborach jego  rywal Napieralski postanow ił 
usunąć osłabionego Korfantego z Górnego Śląska. 
Z aproponow ał mu posadę kierownika W schodniej 
Agencji Telegraficznej w  Berlinie. „K orfantego się 
pozbyłem " -  opow iada ł znajom ym . A prezydent re- 
jenc ji opolskie j rapo rtow ał z zadow olen iem  do Ber­
lina w  kw ie tn iu  1914 roku, że „w p ły w  i znaczenie 
Korfantego w  m iarodajnych kołach obozu polskie­
go zn ik ły  praw ie całkowicie". Zdawało się, że jego  
gwiazda gaśnie.

W tym  czasie, jesienią 1912 roku, Korfanty prze­
niósł się z żoną Elżbietą i dziećm i do Berlina (za­
mieszkali w  C harlottenburgu). Znał Berlin już  d o ­
brze, m ia ł w ie lu  znajomych w  kręgach po litycz­
nych. Znał polskich posłów  w  sejm ie pruskim  (do 
k tó rego nadal posłował) i w  parlam encie Rzeszy. 
Poznał p rzyw ódców  niem ieckiej socjaldem okracji. 
M ia ł dobre kon takty  z m łodym  po lityk iem  Centrum 
M atthiasem  Erzbergerem, k tó ry  wszedł do Reich­
stagu w  tym  samym 1903 roku. M iał znajomości 
w  berlińskich redakcjach.

Jednak posada korespondenta koncernu pra­
sowego Napieralskiego nie dawała Korfantem u sa­
tysfakcji. N ajwyraźniej czuł się skrępow any opieką 
Napieralskiego. Po niespełna roku zrezygnow ał 
z pracy dla n iego i sprzedał swoje udzia ły w  jego  
w ydaw n ic tw ie . Jesienią 1913 roku za łożył w łasne 
Polskie Biuro Korespondencyjne, które  obs ług iw a­
ło  kilkadziesiąt gazet polskich i n iem ieckich. Po­
ch łon ię ty  pracą dziennikarską i poselską w  sejmie 
pruskim , rzadko w  tym  okresie byw a ł na G órnym  
Śląsku.

Do ostatn ich przed w ybuchem  w o jny  należało 
w ystąp ienie  Korfantego w  sejmie pruskim  12 lu te ­
go 1914 roku. Debatę budżetow ą w ykorzysta ł do 
podjęcia sławnej afery handlu kob ie tam i. Okazało 
się, że aferzyści zajm ujący się w ysyłką kob ie t z Rosji 
do dom ów  publicznych w  A rgen tyn ie  skorum po­
wali pruską polic ję w  nadgranicznych Mysłowicach. 
Zdaniem Korfantego dostali prawo pobytu  w  pań­
stw ie pruskim  z poręki komisarza po lic ji W ilhelm a 
Mädlera. Tym samym Korfanty rew anżował się ko­
m isarzowi polic ji, k tó ry  pośw ięcał mu ty le  miejsca 
w  raportach do rejencji w  Opolu.

Przez wszystkie berlińskie lata Korfanty zna jdo­
w a ł się nadal pod dyskretnym  nadzorem  polic ji. Na­
w e t w  1913 roku sprawdzano, czy nie jes t rosyjskim
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szpiegiem. Nastąpiło to  po raporcie 
prezydenta po lic ji w  Poznaniu do 
Berlina, że filia agencji prasowej 
Korfantego w  Nowych Skalm ierzy­
cach przy granicy z im perium  car­
skim utrzym uje  jakieś kontakty 
z adm inistracją rosyjską. Jeszcze po 
latach sprawa szpiegostwa Korfan­
tego powracała rykoszetem, cho­
ciaż należała w  zupełności do sfery 
fantazji.

I Stracone iluzje I

Z w ybuchem  w o jny  Korfanty 
zajął na jp ie rw  postawę ak- 

tyw istyczną, zabiegając o zniesienie 
antypolskich ustaw w yją tkow ych 
w  zamian za poparcie W ielkopolski 
dla Rzeszy. Rozmawiał z po litykam i 
centrowym i, zwłaszcza z Erzberge- 
rem, k tó ry  został szefem urzędu 
propagandy zagranicznej. Rozmo­
w y z Erzbergerem, prowadzone już  
w  pierwszych dniach sierpnia 1914 
roku wraz z posłem W ojciechem 
Trąmpczyńskim, niczego konkret­
nego nie przyniosły.

Podobnie nic nie dały s ie rpn io­
we rozm ow y z sekretarzem Kance­
larii Rzeszy A rno ldem  Wahnschaf- 
fem I pruskim  m inistrem  ro ln ictw a 
Klemensem von Schorlemerem.
Korfanty sugerow ał rządow i Rze­
szy, że pow in ien  się w ypow iedzieć, 
czy bierze pod uwagę zniesienie 
antypolskich ustaw w yją tkow ych.
Jeszcze w  sierpniu Korfanty spotkał 
się nawet z by łym  kanclerzem von 
Bülowem, z któ rym  polem izow ał 
w iele razy w  Reichstagu.

Za nam ową Erzbergera Korfanty pod ją ł także 
w spółpracę z niem iecką propagandą przeciwko Ro­
sji. Gdy po latach rob iono mu w  Polsce z te g o  zarzu­
ty, przyznał, że opub likow a ł „kilka a rtyku łów  z dzie­
dziny h istorii i geografii Polski do wydawanych 
przez ak tyw is tów  polskich czasopism, za które 
otrzym ałem  norm alne honorarium  autorskie". Nie­
mieccy po litycy  dawali m gliste ob ie tn ice lepszej 
przyszłości. T łum aczyli, że w ojna nie jest dobra na 
reform y wewnętrzne. Działania konkretne odkłada­
li do je j zakończenia, co skłaniało po lityków  p o l­
skich do pesym istycznej w izji przyszłości.

D latego we wrześniu 1914 roku Korfanty przy­
w ita ł już  sceptycznie w ysłanników  krakowskiego
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Naczelnego Komitetu Narodowego, Władysława 
Sikorskiego i W itolda Jodkę-Narkiewlcza, którzy 
zabiegali o poparcie dla akcji legionowej Józefa Pił­
sudskiego. Zwrócili się do Korfantego, k tóry skon­
taktow a ł ich najpierw  z Erzbergerem, dzięki czemu 
doszło do konferencji w  m inisterstw ie wojny. Potem 
rozmawiali z innym i politykam i niemieckim i.

W prawdzie Korfanty był dla wysłanników  Pił­
sudskiego pom ocny w  Berlinie, lecz sam przestawał 
w ierzyć w  niemieckie obietnice. Zrażony brakiem 
konkretów, po kilku miesiącach w ycofa ł się z akcji 
proniem ieckiej.

„Dziś nie w ierzę -  pisał już  w  listopadzie 1914 
roku do doktora Zygm unta Celichowskiego do Kór- 13
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nika -  aby m ia ły  dla nas w  razie zw ycięstwa nie­
m ieckiego nastąpić jakieś ulgi w  Prusiech, zachodzi 
raczej obawa, że szow inizm  będzie tr iu m fo w a ł na 
całej lin ii w  po lityce  w ewnętrzne j". Już w te d y  oce­
niał trafn ie, że w ojna nie skończy się szybko: „Trze­
ba się poważnie liczyć z klęską niem iecką, szcze­
gó ln ie  jeśli w ojna po trw a  dosyć d ługo, na co się 
zanosi".

Podobnie o tw arcie napisał do Stanisława Kota 
w  grudn iu  1914 roku: „Ja się w yzbyłem  wszelkich 
iluzji co do zam iarów  pruskich co do odbudow ania 
Królestwa Polskiego choćby w  ramach najszczu-

Poza pracą absorbow ało go życie rodzinne, co 
w iązało się z dorastaniem  czw órki dzieci. Dzieci 
uczęszczały do szkoły n iem ieckiej, lecz codziennie 
przychodziła do  nich nauczycielka z lekcjami p o l­
skiego. Pod koniec w o jny  K orfantow ie w yjechali na 
wakacje do  Bnina niedaleko Poznania, gdzie p ro ­
boszczem został znajom y ksiądz Arkadiusz Lisiecki, 
będący także posłem do pruskiego Landtagu. Dzie­
ci Korfantych przystąp iły  w te d y  do pierwszej ko­
m unii.

Najczęstszą rozrywką Korfantego pozostawało 
życie towarzyskie. Z zaprzyjaźnionym  posłem
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WJ 1903 roku Korfanty został po raz pierwszy posłem do Reichstagi

plejszych". Po kilku miesiącach po litycznej akcji 
p rzyją ł postawę obserwatora, pozostając przy niej 
przez najbliższe lata.

PCI  f

I Życie nad Sprewą I

fozbaw iony stałych dochodów , zwłaszcza 
po zerwaniu w spółpracy z akcją propagan- 

^  dow ą Erzbergera, ledwo w tedy  w iązał koniec
z końcem. W liście do brata Jana Korfantego 19 
marca 1915 roku w spom ina ł, że chciał odw iedzić 
rodziców  w  Sadzawkach na Górnym Śląsku, lecz 
„b rak mi po prostu p ien iędzy na podróż, gdyż 
z każdym fen ig iem  trzeba się teraz liczyć". Tak m ija- 

14 ły  tygodn ie  i miesiące.

Trąmpczyńskim  byw a ł w  gościnnym  dom u w łaści­
ciela biura pa ten tow ego Kazimierza Ossowskiego 
i jego  żony Marii w  Grünewaldzie na zachodnim  
przedm ieściu Berlina.

Zdarzało się, że uczestn iczył w  spotkaniach 
dyskusyjnych w  mieszkaniu w ydaw cy „Dziennika 
Berlińskiego" Karola Rose, k tó ry  p row adził salon 
m łodszej Polonii berlińskiej. W jego  w illi na przed­
mieściu Friedenau ogniskow ało się polskie życie 
po lityczne w  Berlinie. Jak to  zanotow ał ziem ianin 
Kajetan Morawski: „K orfan ty  lu b ił tam  przychodzić, 
by dawać w yraz prześw iadczeniu o nieuchronnej 
klęsce m ocarstw  centralnych".

Nieraz konferow ał z Duńczykam i i A lzatczyka­
mi, budując coś w  rodzaju n ie fo rm alnego porożu-
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mienia mniejszości narodowych w  Niemczech. Za­
przyjaźn ił się w te d y  z działaczami duńskim i 
z prow incji Schleswig-Holstein (która należała w te ­
dy do Rzeszy), a szczególnie z jedynym  duńskim  po ­
słem do Reichstagu Hansem Peterem Hanssenem. 
Z dzienników  w ojennych Hanssena, wydanych 
w  Kopenhadze w  1924 roku, wiemy, że Korfanty 
oceniał sceptycznie pow ołan ie  Królestwa Polskiego 
pod egidą niem iecką i austriacką w  1916 roku, po ­
w iadając ironicznie, że zw olennicy tego  rozwiąza­
nia zmieszczą się w  jedne j dorożce. Gdy zamierzał 
w ybrać się do Warszawy pod okupacją niemiecką, 
odm ów iono  mu wizy.

I Pożegnanie z Reichstagiem б

J ego chwila nadeszła znowu w  1917 roku, 
gdy wyraźniej rysowała się perspektywa klę­

ski n iem ieckiej. Z początkiem roku Korfanty wystą­
p ił po raz pierwszy od w ybuchu w o jny  w  pruskim 
Landtagu, w ypom ina jąc znowu rządowi pruskiemu 
antypolską politykę. Zwracał się do obecnego na 
sali byłego kanclerza Bülowa, powiadając, że „g łó ­
wną przeszkodą w  relacjach polskiego narodu 
z pruskim państwem jest niewzruszona kontynuacja 
pruskiej po lityk i polskiej z ostatnich trzydziestu lat".

W dyskusji nad budżetem  19 stycznia 1917 ro­
ku rep likow ał na wcześniejsze w ystąp ienia  rządo­
we: „Jeszcze raz chcia łbym  jasno pow iedzieć, że 
panuje wśród nas g łęboka nieufność w obec tych 
w iecznych przyrzeczeń o rozważeniu reorientacji 
p o lityk i w obec Polaków po w ojn ie . My chcemy u j­
rzeć czyny i efekty, m oi panowie, do których zgod ­
nie z prawem  natu ry  oraz prawem  danym  przez 
Boga m am y pełne prawa". Związany z partią  Cen­
tru m  hrabia A lfred von Strachw itz z Górnego Ślą­
ska napisał po te j m ow ie do Berlina, że Korfanty 
„n ie  jes t lepszy od Liebknechta, ale bardziej m ądry 
i niebezpieczny".

Po roku okazało się, że hrabia S trachw itz w ie ­
dział co raportu je, gdy po śmierci posła Augustina 
Warlo zw o ln ił się m andat do Reichstagu z okręgu 
g liw icko -lub lin ieck iego  i rozpisano w yb o ry  uzu­
pełniające na 6 czerwca 1918 roku. Partia Centrum 
postaw iła na g liw ick iego  adw okata Benno Nehler- 
ta, a polscy narodow cy p rzypom nie li sobie o Kor­
fan tym , k tó ry  berlińskim i m ow am i zdążył p o now ­
nie zyskać na popularności. Dzięki gazetom  
poznańskim  je g o  przem ów ienia dociera ły  w  posta­
ci n ieocenzurowanej nawet do Warszawy, po w o ­
dując i tam  zaciekawienie posłem górnośląskim , 
k tó ry  negow ał po litykę  i filozo fię  państwa pruskie­
go.

Była to  dla Korfantego najdziwniejsza kam pa­
nia do Reichstagu, skoro przeciwnik sam się podk ła ­

dał, optu jąc za dalszym prowadzeniem  wojny, gdy 
wszyscy m ieli dosyć wojow ania. Za Korfantym  o p o ­
w iedzie li się nie ty lko  Górnoślązacy opcji polskiej, 
ale i niem ieccy socjaliści z SPD. Ponadto N ehlertow i 
w ytykano, że nie zna języka polskiego i nie jest d o ­
brym  katolikiem , bo ma żonę luterankę. W efekcie 
Korfanty zebrał więcej g łosów  nawet w  samych Gli­
wicach, które by ły  n iew ątp liw ie  miastem niem iec­
kim. Uzyskał m andat już w  pierwszej turze, zdoby­
wając niemal 12 tysięcy głosów, gdy N ehlert ty lko  
7 tysięcy.

Ale tym  razem Korfanty nie zdążył d ługo  posło­
wać do Reichstagu, bo N iemcy zbliża ły się do klęski 
i rewolucji. Jego myśli zaprzątały już  sprawy odra­
dzającej się Polski. Pewnego październikowego 
dnia pokazyw ał w  kuluarach Reichstagu mapę z te ­
renami, które pow inny należeć do Polski. Na podróż 
do Warszawy, do której posłów  polskich z Berlina 
zapraszała Rada Regencyjna Królestwa Polskiego, 
nie dosta ł w  październiku wizy. Gdy posłow ie po l­
scy z Korfantym  zgłosili się w  te j sprawie do w ice­
kanclerza Friedricha von Payera, ten uzasadnił, że 
chodzi przecież o „p rzygotow an ie  oderwania od 
Niemiec części ich te ryto rium ". Nie da się ukryć, że 
m iał rację.

Przekonywało o tym  ostatnie przem ów ienie 
Korfantego w  Reichstagu 25 października 1918 ro­
ku, w  którym  nader zręcznie podn iósł polskie po ­
stu laty te rytoria lne, potępiając zdecydowanie sys­
tem  państwa pruskiego, a jednocześnie chwaląc 
niem ieckie osiągnięcia cyw ilizacyjne. Nie zm ienia 
to  faktu, że jego  mowa zbulwersowała salę Reich­
stagu na ty le , że prowadzący obrady zw róc ił mu 
uwagę, by nie m y lił Reichstagu z przyszłym kongre­
sem pokojow ym .

Zażądał dla powstającego państwa polskiego 
„polskich pow ia tów  Górnego Śląska i Śląska Śred­
niego -  żadnego niem ieckiego pow iatu! -  Pozna­
nia, polskich Prus Zachodnich i polskich pow ia tów  
Prus Wschodnich". Po jego  przem ów ieniu posłow ie 
polscy oświadczyli, że w  pracach Reichstagu da l­
szego udziału nie wezmą. Dwa tygodn ie  później 
w  Berlinie w ybuch ła  rewolucja, a droga Korfantego ^
w iod ła  do Poznania. g

N iem nie j w  pożegna lnym  przem ów ien iu  ^
w  Reichstagu, które tak zbulw ersow ało posłów  
niem ieckich, Korfanty zwracał się także myślą ku 
przyszłości, oznajm iając na końcu, że „gdy  znikną J d
niebawem  wiążące nas do te j po ry  stare w arunki, ^
nie w o lno  nam zapom inać, że oba te narody, N iem ­
cy i Polacy, są na siebie skazane". I

I Jan F. Lewandowski -  doktor, historyk, redaktor 
naczelny kwartalnika „Fabryka Silesia", autor b io ­
grafii Wojciecha Korfantego 15
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DYLEMATY

Po pierw szej w ojn ie św iatow ej pam ięć historyczną zdom inow ały  na Górnym  Śląsku dw ie narracje h i­
storyczne. Obie pow stały pod w p ływ em  swego czasu i w ykazyw ały  silne m otyw acje n atu ry  politycz­
nej. D latego narracje te  były  d iam etra ln ie  przeciw ne.

J edna narracja, nazw ijm y ją  um ow nie „n ie ­
miecką", głosiła narodową jedność Górno­

ślązaków (niezależną od ich języka ojczystego) uw i­
docznioną podczas pierwszej w o jny światowej. 
Wedle te j narracji Górnoślązacy obu proweniencji 
etnicznych ramię w  ramię walczyli w  okopach za 
niemiecką ojczyznę, gdy pozostała w  dom u ludność 
opierała się niebezpieczeństwu ze strony „rosyjskie­
go walca", a w ybaw iona została dzięki m ilita rnym  
zdolnościom  marszałka Hindenburga. Z wdzięczno­
ści Górnoślązacy przem ianowali w  1915 roku prze­
mysłową wieś Zabrze na„H indenburg" i cieszyli się 
szczególną estymą cesarza. D latego cesarz W ilhelm  II 
postanow ił o przeniesieniu Kwatery G łównej do 
Pszczyny i w  związku z tym  przez dłuższy czas prze­
bywał na Górnym Śląsku.

Natom iast „polska" narracja podkreślała nara­
stające w yobcow anie polskich „gnęb ionych" na 
Górnym Śląsku w obec ich pruskich „gnębicie li". 
Wskazywała na proces przebudzenia polskiej świa­
domości narodowej, k tó ry  m ia ł się rozpocząć na 
d ługo  przed w ybuchem  wojny, by dojść do prze ło ­
mu z żądaniem przyłączenia Górnego Śląska do o d ­
rodzonej Polski. W te j narracji miejsce centralne zaj­
m ow ały często szykany ze strony pruskich oficerów  
w obec ich polskojęzycznych górnośląskich podko ­
m endnych, których obraźliw ie nazywali „po lskim i 
św iniam i fron tow ym i". Poniżającego traktow ania  
polskojęzycznych Górnoślązaków miała dow odzić 
postawa państwa pruskiego w obec etnicznie po l­

skiego pro le taria tu  w  górnośląskim  okręgu przem y­
słowym .

W obu m itycznych narracjach, jak  to  w  legen­
dach bywa, tk w iło  także ziarno prawdy. Te e lem en­
ty  narracji, które pokryw a ły  się z rzeczywistością, 
czyn iły  je  popu larnym i wśród górnośląskiej lu d n o ­
ści. Każdy, k to  w  sub iektyw nym  odczuciu i na p o d ­
stawie w łasnych dośw iadczeń m óg ł jakieś ich ele­
m enty  połączyć w  logiczną całość, odna jdyw a ł 
w  tych  narracjach silną m otywację, by podczas p le ­
biscytu opow iedzieć się albo za Niemcami, a lbo za 
Polską, a nawet w  sytuacji ekstrem alnej zaangażo­
wać się m ilita rn ie  po jedne j lub drug ie j stronie. 
Tej osta tn ie j opcji sprzyjało to, że w ie lu  pow racają­
cych z fron tu  m łodych mężczyzn dośw iadczyło 
wojny, która stępiła w  nich w rażliwość i oswoiła 
z przemocą.

Rzeczywistość sprzed i w  trakcie pierwszej w o j­
ny św iatowej w yglądała na Górnym Śląsku zgoła 
inaczej. Była bardziej zróżnicowana niż owe narra­
cje, które pos ług iw a ły  się bielą i czernią. Był jednak 
ktoś, kto myślał w  sposób bardziej zróżnicowany, 
a m im o to  opow iedz ia ł się po w o jn ie  jednoznacz­
nie po stronie n iem ieckiej. Był to  Carl Ulitzka, p ro ­
boszcz parafii św. M ikołaja w  Raciborzu-Starej Wsi 
(Ratibor-A ltendorf).

Pochodził z Jaroniowa (Jernau) w  pow iecie 
g łubczyckim , gdzie urodz ił się w  1873 roku 

jako  syn pruskiego weterana w o jennego  i urzędni-
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ka poczty. W ychował się w  środo­
wisku katolickim , w  skromnych 
warunkach. Ukończył g im nazjum  
w  Raciborzu, gdzie w  1893 roku zdał 
egzamin maturalny. Jako katolik 
i niem ieckojęzyczny Górnoślązak 
nie m ia ł szans na karierę w  wyższej 
pruskiej adm inistracji państwowej, 
ale perspektywa zawodu zw ykłego 
urzędnika stała przed nim otw orem , 
podobn ie  jak  w  przypadku jego  o j­
ca czy brata. M łody Ulitzka podją ł 
jednak -  zgodnie ze swymi zaintere­
sowaniami i in te lektualnym i m ożli­
wościami -  studia teologiczne.

Po okresie sprawowania funkcji 
w ikarego w  Kluczborku i niemal 
dziew ięcio le tn ie j działalności adm i­
nistratora parafii w  Bernau pod Ber­
linem  ksiądz Ulitzka ob ją ł w  1910 ro­
ku posadę proboszcza kościoła św. 
M ikołaja w  Raciborzu-Starej Wsi. 
Jego osobowość i po lityczne prefe­
rencje ukszta łtow a ły trzy  podsta­
w owe doświadczenia: skutki po ­
lityk i ku ltu rkam pfu  w raz z je j an ty­
kato lickim  charakterem, sygnowa­
nym przez autokratyczne państwo 
prusko-niem ieckie, dążenie do ak­
ceptacji jako Górnoślązaka i rów no­
praw nego obyw atela N iemiec oraz 
w ie loe tn iczny charakter jego  małej 
ojczyzny. Te trzy  doświadczenia 
z łożyły się na jego  postawę krytycz­
nego niem ieckiego patrio ty, k tó ry  
jasno rozróżniał pochodzenie et­
niczne i św iadom ość narodową 
i trak tow a ł je  jako dw ie  niezależne 
od siebie kwestie. Jednak na po ­
czątku XX stulecia takie poglądy 
należały do rzadkości.

W tam tym  czasie język i specyfika ku ltu ro ­
wa uchodziły za ob iektyw ne przesłanki 

tożsamości narodowej. D latego w  oczach pruskich 
urzędników  Górnoślązacy m ów iący po polsku jaw ili 
się jako „Polacy". Traktowano ich tak samo, jak oby­
w ateli pruskich pochodzenia polskiego z Poznania 
czy Pomorza, nie zważając, że żyli od stuleci poza 
granicam i państwa polskiego, a w  konsekwencji nie 
odczuwali więzi po lityczno-ku ltu row ych z Polską 
(podczas gdy Polacy z W ielkopolski postrzegali się 
jako bezpośredni spadkobiercy Królestwa Polskie­
go, unicestw ionego na skutek rozb iorów  pod ko­
niec XVIII w ieku).

ч щ а

Ksiądz Carl U litzka w 1906 roku

Stosownie do te j sytuacji idea przebudzenia 
polskiej świadomości narodowej była po 1880 roku 
stopn iow o im portow ana z Poznania na g run t gór­
nośląski. Jej końcow y sukces korespondow ał z roz­
w ojem  ogó lne j sytuacji społecznej i ku lturow ej. Po­
w odzenie te j idei było uzależnione od rozm iarów 
dyskrym inacji m aterialnej i w yznaniow ej w obec et­
nicznie polskiej części Górnoślązaków.

Powstała w  1871 roku niemiecka partia Cen­
trum , reprezentująca kato lików  zagrożonych dzia­
łaniam i kulturkam pfu, przeobraziła się na Górnym 
Śląsku w  adwokata polskojęzycznych kato lików  
i ich praw religijnych. Sprzymierzyła się nawet z p o l­
skim ruchem  narodow ym  Adama Napieralskiego 17
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go czy tożsamości ku ltu row ej -  
by łyby w  stanie zapobiec konflik­
tom  na tle  narodow ym , jeśli 
polscy ag ita to rzy nie pod judza li­
by przeciw  państw u n iem ieckie ­
mu p ros to lin ijnego  górnoślą­
skiego ludu.

D

18

i go w zm ocniła . Jednak gdy Centrum następnie co­
raz wyraźniej dystansowało się w obec kwestii naro­
dow ej na Górnym Śląsku, ruch Napieralskiego od łą­
czył, przeobrażając się w  pierwszej dekadzie XX 
stulecia w  poważnego konkurenta. Zw olennicy Na­
pieralskiego zdobyli ponad dziesięcioprocentowe 
poparcie i byli odtąd reprezentowani w  Reichstagu 
przez grupę polskich posłów  z Górnego Śląska. W y­
znaniowa klamra, spinająca dotąd „n iem ieckich" 
i „po lskich" kato lików  na Górnym Śląsku, ostatecz­
nie się rozwarła. Ze swego w dzięku odarty  został 
kolejny m it, że Kościół katolicki i partia Centrum -  
jako siły biorące w  obronę wszystkich kato lików  
G órnego Śląska, niezależnie od ich języka ojczyste-

la proboszcza ze Starej 
Wsi i raciborskiego p o lity ­

ka Carla U litzki kwestia narodo­
wa na Górnym  Śląsku miała 
w  rzeczywistości pod łoże socjal­
ne i ku lturow e. Z je g o  punktu  
w idzenia próba wyparcia Kościo­
ła ka to lick iego z jego  tradycyjne j 
roli społecznej, odbierana po ­
wszechnie jako krok na drodze 
ku „p ro testan tyzac ji" regionu, 
a także aprobow ana przez pań­
stw o agresywna „germ anizacja" 
e tn iczn ie  polskie j części ludno ­
ści Górnego Śląska, z b iegiem  
czasu łączyły się z coraz bardziej 
z kon flik tam i społecznym i, tw o ­
rząc ostatecznie p lą tan inę  p ro ­
b lem ów  w ie lo rako złożonych 
i w  najwyższym  s topn iu  skom pli­
kowanych.

Narastające antagonizm y na 
tle  e tn iczn ie-ku ltu row ym , które 
Ulitzka śledził z rosnącym n ie­
pokojem , zostały dodatkow o 
zaognione zm ianą kursu w ro ­
cławskiego k ie row nictw a partii 
Centrum  pod przew odn ic tw em  
Felixa Porscha. W jego  efekcie 
czo łow i p o litycy  partii Centrum 
w stąp ili na drogę porozum ienia 
z państw em  pruskim , zan iedbu­
jąc społeczne, ale także etnicz- 

no-ku ltu row e interesy i po trzeby swych polskoję­
zycznych zw o lenn ików  na Górnym  Śląsku. Na 
próżno Ulitzka z innym i górnośląskim i po litykam i 
Centrum  żyw ili nadzieję na zm ianę obranego przez 
w rocławską centralę kursu.

Z rozum iałe, iż U litzka podczas zebrania m ę­
żów  zaufania śląskiej Partii C entrum  pod 

koniec sierpnia 1917 roku we W rocław iu o p o w ie ­
dział się, żeby „Ludow y Zw iązek na rzecz Katolic­
kich Niemiec", zaangażowany g łów n ie  w  sprawy 
natury społecznej i edukacyjnej, ob ją ł działalnością 
także teren Górnego Śląska. Stało się tak  m im o 
oporu konserw atyw nych kręgów  partyjnych, a tak­
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że m im o sprzeciwu duchownych działających 
w  polskim  ruchu narodowym , których Uiitzka starał 
się konsekwentnie marginalizować. Jego kalkulacja 
była prosta: poprawa sytuacji socjalnej przy je d n o ­
czesnym wspieraniu ku ltu ry  i edukacji, w  tym  i p ie ­
lęgnowanie języka polskiego jako ojczystego w  Ko­
ściele i szkole osłabiłyby siłę oddziaływania polskiej 
agitacji.

Dla polskich kręgów  narodowych Ludowy 
Związek jako służący podwyższeniu społecznego 
i ku ltu row ego poziom u „prostych" górnośląskich 
kato lików  był szczególnie niebezpiecznym  „czynn i­
kiem germ anizacyjnym ". Tym bardziej, że ta nie­
miecka organizacja nie odpow iadała obrazow i 
w roga o cechach protestancko-hakatystycznych 
i m ogła faktycznie zyskać sym patie polskojęzycz­
nych kato lików  górnośląskich, wzmacniając tym  sa­
mym ich w ięzy z państwem  niem ieckim .

Program księdza U litzki był zorientow any na 
Niemcy, lecz cechował go g łęboki sceptycyzm w o ­
bec ustroju m onarchistyczno-stanowego, idącego 
w  parze z postawam i reakcyjnymi w o ­
bec kwestii społecznych i nastrojam i 
nacjonalistycznym i.

D la tego w  grudn iu  1918 roku 
Uiitzka, pełniący w tedy funk­

cję tym czasowego przewodniczącego 
partii, w yprow adził górnośląską sekcję 
z ogólnośląskich struktu r Centrum; 
d la tego z pasją opow iada ł się za au to ­
nom ią Górnego Śląska w  ramach nie­
m ieckiej republik i; d la tego z pełnym  
przekonaniem  wspierał rewolucję z lat 
1918-1919 i opow iada ł się za dem o­
kracją parlamentarną. Jego przekona­
nia m iały też w p ływ  na jego  zaangażo­
w anie po stronie niem ieckiej w  walce 
p lebiscytowej, na pracę depu tow ane­
go do Reichstagu, a także na działania 
jako czołowego po lityka prow incji gó r­
nośląskiej, gdy po dokonanym  w  1922 roku podzia­
le jego  plan przekształcenia Górnego Śląska w  n ie ­
m iecki kraj zw iązkow y nie był ju ż  m ożliw y do 
urzeczywistnienia, a Górnoślązacy, którzy pozostali 
w  Niemczech, musieli się zadow olić ty lko  statusem 
pruskiej prow incji o rozszerzonym nieco zakresie 
samodzielności, g łów n ie  zresztą w  sprawach ku ltu ­
ralnych.

Realizacji idei „zbliżenia polskojęzycznych Gór­
noślązaków do niem ieckiej myśli państw ow ej" słu­
żył szczególnie bron iony przez Ulitzkę kierunek po ­
lityk i społecznej, ku ltura lne j i te j w obec mniejszości 
narodowych. Jego działania cechowało pełne p o ­
szanowanie i wsparcie zarów no dla odm ienności ję ­

zykowych, jak i odm ienne j tożsamości ku lturow ej 
w  górnośląskiej prow incji, przy podniesieniu stan­
dardów  socjalnych i edukacyjnych. Tej lin ii Uiitzka 
pozostawał w ierny także jako duszpasterz. Jego za­
angażowanie na rzecz zachowania języka polskie­
go w  działalności duszpasterskiej przysporzyło mu 
potem  w ie lu k łopotów . Od 1933 roku m óg ł w yko ­
nywać posługę kapłańską ty lko  na terenie racibor­
skiej parafii, a w  lipcu 1939 roku został przez nazi­
stów  w yda lony ze Śląska.

Bez doświadczenia Ulitzki z okresu cesarstwa 
i w o jny św iatowej jego  postawa otw artości 

nie byłaby możliwa. Można się o tym  przekonać, 
sięgając do jego  przem ówienia podczas zjazdu par­
t ii Centrum w  październiku 1924 roku w  Berlinie. 
Zw rócił się w tedy  polem icznie do przedstawicieli 
prawego skrzydła partii, którzy chcieli zakończyć 
współpracę z socjaldem okratam i z SPD i zmierzali 
do sojuszu z niem ieckim i narodowcam i o przekona­
niach m onarchistyczno-protestanckich.

„N ie zapom nijm y -  krzyczał w te d y  zdenerw o­
wany Uiitzka -  że w  szeregach narodow ców  zasia­
dają zw o lenn icy ku lturkam pfu w  niem ieckim  naro­
dzie" i dodawał, że w  ich szeregach „znajdziem y [...] 
jeszcze większą w rogość w obec naszych katolic­
kich interesów i w obec dób r ku ltu ry  [...] niż nawet 
po stronie socjalistów". I

tłum aczenie: Marcin W iatr

Guido H itze -  doktor, h istoryk, pracuje w  Cen­
trum  Edukacji Obywatelskiej Nadrenii Północnej- 
-Westfalii, zajm uje się historią Śląska XIX i XX w ie ­
ku, au tor b iografii Carla Ulitzki 19
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PO WIEL I EJ

Z historykiem  RYSZARDEM KACZMARKIEM rozm aw ia KRZYSZTOF KARWAT

Mija setna rocznica wybuchu I wojny światowej. 
Ukazało się w iele artykułów  i książek, w  tym  
Pańska -  Polacy w arm ii kajzera. Mam  jednak  
wrażenie, że w ydarzenia z lat 1914-1918 w ypa­
dły z naszej świadomości historycznej -  zawsze 
więcej m ówiło się o II wojnie i konsekwencjach 
układów jałtańskich. Czyżbyśmy ju ż  nie odczu­
wali zw iązków m iędzy tam tą  epoką a dniem  dzi­
siejszym?
I Bo to  od leg ły  czas, trzy  pokolenia historyczne. 
A jednak odno tow u ję  -  także z doświadczeń po 
spotkaniach autorskich i z listów, które dostaję -  że 
w ie lu  ludzi szuka powiązań i koneksji rodzinnych, 
łączących się z I w ojną światową. Wiem, że to  ty lko  
pew ien margines, bo Polacy -  taką mamy opin ię  -  
choć są g łęboko zanurzeni w  historii, to  jednak trak­
tu ją  ją  w yb iórczo  jako ciąg wydarzeń o znaczeniu 
narodow ym . Tamta w ojna nie mieści się w  tych kry­
teriach, choć tkw i w  tym  paradoks, bo przecież w te ­
dy Polska się odrodziła. Józef Piłsudski -  traktow any 
jako najważniejszy e lem ent m itu  założycielskiego
II Rzeczypospolitej -  został niejako oderw any od 
wojny. W prawdzie wspom ina się o jego  kontaktach 
z w yw iadem  austriackim, ale w  podręcznikach i m e­
diach akcentuje się, że nie złożył przysięgi i tym  sa­
mym stanął przeciwko koalicji państw  centralnych. 
A to  w łaściw ie nieprawda, bo w  latach 1916-1917 
był postrzegany jako po litykzw iązany z Niemcami.

Może te elem enty biografii Piłsudskiego zostały 
zamulone, bo na stosunki polsko-niemieckie pa­
trzyliśmy wyłącznie przez pryzm at lat 1939-1945?

I W dw udziesto lec iu  m iędzyw o jennym  nie 
przyw iązyw ano  szczególnej w agi do  tego, kto 
w  jak ie j arm ii zaborczej s łuży ł a lbo w  k tó rym  par­
lam encie zasiadał. Nie obciążano D m ow skiego, że 
by ł w  Dumie, a innych, że byli zw iązani z W iedniem  
czy Berlinem . Jeśli po jaw ia ły  się podziały, to  
przede w szystkim  w  w ojsku. Tam ła tw o  się rozpo ­
znawano, choćby po sposobie m ów ien ia , po ak­
cencie. Dawni o fice row ie  austriaccy nie cen ili szta­
bow ców  z arm ii rosyjskiej, a o fice row ie  leg ionow i 
u fo rm ow a li się w  rodzaj od rębne j grupy. Awanse 
oficerskie z a rm ii n iem ieckie j należały do rzadko­
ści. A po roku 1945? O dżegnyw ano się od w cze­
śniejszych zw iązków  z p o lityką  niem iecką, je d n o ­
cześnie pom nie jszono znaczenie P iłsudskiego; 
dop iero  w  latach 60. p o ja w iły  się bardzie j z ró w n o ­
w ażone oceny. Rzeczywiście, dzisiaj częściej szu­
kamy p u n k tó w  odniesienia w  II w o jn ie  św iatow ej, 
n iek iedy w  dw udziesto lec iu  m iędzyw o jennym . Bo 
Piłsudski i Dm owski to  je dnak  ludzie XIX w ieku. Po­
za tym  - 1 w o jna  św iatow a jaw i się nam jako  „obca" 
i „egzotyczna". Nie ma ju ż  w ie lu  państw  najsiln ie j 
w  nią zaangażowanych.

A nieistniejąca na mapie politycznej Polska nie 
była w niej stroną.
I  I w  tym  sensie -  w  przeciw ieństw ie  do II w o jny 
-  to  nie była w ojna „nasza", choć walczyli w  niej nasi 
o jcow ie i dziadowie.

Z perspektywy górnośląskiej też wygląda to 
„dziwnie". Na ogół odryw am y powstania śląskie
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od wydarzeń wojennych. Tylko dlatego, że fronty  
tędy nie przebiegały, a powstania wybuchły tro ­
chę później? A przecież związki między wojną 
a powstaniami wydają się oczywiste.
■ Przyznam, że ja ich kiedyś też nie dostrzegałem 
tak wyraźnie, jak  dzisiaj. Nie doceniałem  wagi, jaką 
odegrali w  powstaniach weterani w ojenni. I to  po 
obu stronach. O to mamy rok 1918, żołnierze wraca­
ją  z fron tów . Okaleczeni fizycznie bądź psychicznie, 
a jeżeli nawet zupełn ie  zdrow i, to  jednak nie odna j­
dują w  pow ojennej rzeczywistości swego miejsca 
na ziem i. Jak po toczy się ich życie? Jak się samo- 
określą? Gdzie będą mieszkali, gdzie pracowali? Nie 
znają odpow iedzi, bo po 3 -4  latach w alk na froncie 
trafia ją do obcego środowiska. Gdy pow oływ ano 
ich do arm ii, byli n ie ledw ie chłopcam i, często bez 
w yuczonego zawodu; teraz są dorosłym i mężczy­
znami, k tó rzy -  w  n iejednym  przypadku -  nie 
w iedzą, co z sobą począć. A społeczeństwo nie po ­
tra fiło  ich wchłonąć. W polskiej h istoriografii, od n o ­
szonej do wydarzeń politycznych lat 1918-1920 na 
Górnym Śląsku -  bo trzecie powstanie to  już  inny 
kontekst -  te  w ątki są pom ijane. Tymczasem m ów i­
my o zjawisku ogólnoeuropejskim . Wszędzie p o ­
w staw ały związki kombatanckie, żołnierskie. Ode­
gra ły dużą rolę we wszystkich powstaniach, także 
śląskich i w ie lkopolskim . Myśląc o I w o jn ie  św iato­
wej i strasznych warunkach, w  jakich przyszło w a l­
czyć żołn ierzom , nieraz podkreślam y w zrost nastro­
jó w  pacyfistycznych, zwłaszcza w  je j końcowej 
fazie. Tak było, ale jednocześnie ug run tow yw a ły  się 
postaw y odm ienne: chcę zostać w  tym  świecie, bo 
jest bezpieczny i mój, tak myślało w ie lu  powracają­
cych żołnierzy. Nie dziw m y się, że ci ludzie nadal

chętnie paradowali w  m undurach, a wysiadając 
z niem ieckich eszelonów, niemal od razu zapisywa­
li się do nowych form acji. Tak się działo na przykład 
w  1918 roku w  Poznaniu. Decydowały nie ty lko  p o ­
stawy po lityczno-patrio tyczne, ale także czynniki 
psychologiczne.

Z naszej perspektywy szczególnego dramatyzmu  
nabiera przeświadczenie, że w tej wojnie napraw­
dę nieraz brat strzelał do brata, Polak do Polaka.
Czy mogło tak być, że sfraternizowani w  okopach 
pod Verdun żołnierze niebawem wystąpili prze­
ciwko sobie w powstaniach?
I M ogło, ale nie określiło ich charakteru. Po obu 
stronach, już  przed rokiem  1914, ukszta łtow a ły się 
grupy silnie nastaw ione nacjonalistycznie, dążące 
do konfrontacji. To one w yznaczyły kierunek dzia­
łań. Wojna stała się rodzajem katalizatora. W po ­
wstaniach dużą rolę odegrali ludzie bardzo m łodzi.
Po niem ieckiej stronie nie brakowało g im nazja li­
stów  czy studentów  z Wrocławia, a po polskiej byli 
ci, k tórzy z racji m łodego w ieku uniknęli poboru do ^
arm ii niem ieckiej. To dopiero w  III pow staniu w ięk- °
szy udział m ia ły freikorpsy, złożone niemal w yłącz- ^
nie z kom batantów , choć niekoniecznie Ślązaków, J
bo przecież walczyli też ochotn icy z Saksonii czy 
Bawarii. Podobnie było po stronie polskiej. W ielu ф )
pow stańców  nie przeżyło w ięc w o jny w  okopach, ^
choć nie brakowało kom batantów , podoficerów  
czy oficerów  z arm ii zaborczych. W czasie powstań 
sytuacja była jednak inna niż na frontach w ojny 
św iatowej. Na w ojn ie  strzelało się do przeciwników  
anonim ow ych, nawet jeśli można było podejrze­
wać, że i rodacy m ogą się wśród nich znaleźć. Na 21
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Śląsku silne by ły  związki sąsiedzkie. N iejednem u 
trudno  było sobie wyobrazić, że będzie strzelał do 
sąsiada. Wyjście „do  powstania" natychm iast było 
zauważane i oceniane przez w spó lno tę  lokalną. To 
nie były proste w ybory.

W skali całej II Rzeczypospolitej, już z kawałkiem  
przyznanego jej Śląska, nie zm itologizowano tej 
wojny, choć tak wielkie piętno wywarła na mapie 
politycznej Europy.
В Dla e lit po litycznych Rzeczypospolitej najważ­
niejszym celem było z in tegrow anie wszystkich 
ziem w  jeden organizm  państwowy. I to  się udało,

że w  roku 1917, gdy w  Rosji w ybuch ła  rewolucja 
i nowa Europa musiała się je j przeciwstawić?

Charakterystyczne, że Święto Niepodległości 
uchwalono dopiero w  roku 1937.
■ Jednak obchody 11 listopada urządzano już  od 
roku 1927. Chodziło o znalezienie takie j daty, która 
związana byłaby z obozem  belwederskim  i do w o ­
dziła, że Polska idzie w  innym  kierunku niż do roku 
1926. No bo co się w te d y  stało? 10 listopada rozbro­
jo n o  Niemców, a dnia następnego Piłsudski przejął 
w ładzę z rąk Rady Regencyjnej, która była jednym  
z ostatnich e lem entów  daw nego systemu. Trzeba

choć przecież scena polityczna obfitow a ła  w  liczne 
konflikty. Także rok 1926 w  te j m ierze niczego nie 
zm ienił. Wszyscy rozum ieli, że dopiero buduje  się 
nowa tożsamość Polski. Na tym  polu osiągnięto 
w ie lk i sukces, m im o tw ie rdzy  brzeskiej, krwawych 
wydarzeń na Kresach Wschodnich, m im o palenia 
cerkwi i pacyfikacji wsi ukraińskich w  końcu lat 30. 
D latego w spom inano I w ojnę św iatową jako kon­
flik t państw  zaborczych, których nie ma bądź pozo­
stali po nich ty lko  sukcesorzy. Ale nie jako w ojnę 
polską ani tym  bardziej polsko-polską. M item  za ło­
życielskim II Rzeczypospolitej stała się wojna 
polsko-bolszewicka, która św ietn ie się do tego 
nadawała. Nie ty le  w alczono z Rosją jako jednym  
z państw  zaborczych, lecz z zagrażającymi Polakom 
i Europie bolszewikam i. Polacy nie walczyli prze­
ciwko innym  Polakom, a jeśli tak się zdarzyło, to  
można było tych, k tó rzy po jaw ili się w  Arm ii Czer­
wonej, uznać za zdrajców. D latego do dziś toczy się 
wśród h istoryków  spór o to, kiedy zaczął się w iek 
XX. W roku 1914, gdy odeszła stara Europa, czy m o-

było zatem  -  w łaśnie przez w yakcentow anie 11 li­
stopada -  pokazać, że to  m om ent prze łom ow y. Ale 
rów nie dobrze można by przyjąć inną datę, np. 7 li­
stopada, czyli u tw orzen ie  rządu Daszyńskiego 
w  Lublinie.

Dlatego to święto budziło kontrowersje.
В Bo ta data niew ie le znaczyła dla innych dzielnic, 
nie ty lko  dla Górnego Śląska, ale rów nież dla W iel­
kopolski czy Galicji.

Także dla dawnego Księstwa Cieszyńskiego.
■ Nawet w  Katowicach pierwsze zebranie p o l­
skie, które zw o ła ł ks. Paweł Pośpiech, odby ło  się 
wcześniej, bo 10 listopada. O bo ję tn ie  jednak, jak  
będziem y odczytyw a li h istoryczne koneksje, w  ro­
ku 1939 tradycja była już  m ocno zakorzeniona: 11 
listopada po jaw iły  się płonące świece na cm en­
tarzach. Było to  pierwsze masowe w ystąp ienie  an- 
tyn iem ieckie  na Górnym Śląsku, rodzaj kontrapunk­
tu  w obec tego, jak w yg ląda ły  tutejsze miasta
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w  dniach tr ium fa lnego  wkroczenia W ehrm achtu. To 
jeszcze jeden dow ód na to, jak  skuteczna okazała 
się przedw ojenna po lityka integracji.

Jaki elem ent dziedzictwa związanego z I wojną 
światową powinien być dla nas szczególnie waż­
ny? W ydaje się, że gdyby wojna potoczyła się ina­
czej, a później nie byłoby plebiscytu i powstań, to 
po kolejnej hekatom bie i jakiejś nowej Jałcie 
Śląsk nie zostałby przyłączony do Polski.
1 Na pew no. Dziś w  Europie Zachodnie j przekaz 
je s t jasny. Tamtejsi h is to rycy często m ówią, że była 
ty lko  jedna w ojna -  z dw udziesto le tn ią  przerwą.

■ Potem H itler też myślał o b litzkriegu. Był pew ­
ny, że w o jny na Zachodzie nie będzie. A Stalin kal­
kulował, by szybko N iem cy pokonać i zrealizować 
powszechną rewolucję. Skoro w  pierwszej po łow ie  
XX w ieku n ik t nie był w  stanie ocenić skutków  tak 
dużych kon flik tów  zbrojnych, to  i my dzisiaj też nie 
po tra fim y ich przewidzieć. Z tych w ojen Europa na 
szczęście wyszła zjednoczona. Nasz interes lokuje 
się w łaśnie w  zjednoczonej Europie. To jest jedyny 
sojusznik, którem u zależy na tym , by Polska istniała 
jako silne państwo Europy Środkowo-W schodniej. 
Nie um iem  sobie wyobrazić wspólnej Europy po ­
szerzonej o Rosję, choć wierzę, że m ożliwe są -

H egem onia lne pozycje Francji czy W ielkie j Bryta­
nii u leg ły  skruszeniu. Odtąd państwa te nie były 
ju ż  w  stanie prow adzić ak tyw ne j p o lityk i ko lon ia l­
nej lub indyw idua ln ie  zrów now ażyć po tęg i Sta­
nów  Z jednoczonych. Wnioski? Każdy kolejny 
ko n flik t na naszym kontynencie  musi oznaczać 
w ycofan ie  się Europy z pozycji znaczącego gracza 
w  po lityce  i gospodarce g loba lne j. Poza tym  pozo­
stała żywa pam ięć o ofiarach. Tamte dośw iadcze­
nia przekonują też, że n igdy nie da się przew idzieć 
skutków  ko le jnego kon flik tu . Od dziesięcioleci ży­
jem y w  przekonaniu, że w ojna w  Europie je s t coraz 
bardziej n iep raw dopodobna . A przecież m am y 
teraz do czynienia z kon flik tam i reg ionalnym i, 
w  któ rych  giną ludzie. Nie bez zaangażowania m o ­
carstw. Od czasu w ydarzeń na Bałkanach coś 
pękło. W ydarzenia sprzed stu lat dz iw n ie  się do 
nas przyb liżyły.

W 1914 roku wszyscy sądzili, że wojna będzie 
trw ała tylko kilka miesięcy.

w  zm ienionych warunkach politycznych -  dobre 
stosunki europejsko-rosyjskie. Na pew no nasze in ­
teresy nie są u lokowane gdzieś za Oceanem. N igdy 
nie będziem y prow adzili po lityk i g lobalnej. D latego 
im słabsza Europa, tym  my także jesteśm y słabsi.
I jeszcze jedna uwaga, ważna z punktu  widzenia 
G órnego Śląska. Te w o jny pokazały, że losy małych 
narodów  i n iew ielkich społeczności lokalnych n iko­
go w te d y  nie obchodzą. Jeśli te  g rupy mają prze­
trwać, zachować tożsamość, tradycję i odrębność 
ku lturow ą, to  ty lko  w  obrębie wspólnej Europy. Zgi­
ną, gdy wzmacniające się państwa narodowe w y ­
stąpią przeciwko sobie.

Lektura Pańskiej książki przekonuje też, że nie 
w olno stracić z pola w idzenia aspektów hum a­
nitarnych. Wojna światowa była okrutna i strasz­
na. Ludzie ginęli masowo, bezsensownie. Uży­
wano broni -  w tym  gazów bojowych -  która 
dziś w ydaje się przestarzała, a zabijała m iliony  
ludzi. 23
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■ Przed rokiem 1914 przekonyw a­
no, że jeśli w ybuchnie  wojna, to  bę­
dzie „cyw ilizowana", a rany, jakie od ­
niosą żołnierze, będą mniejsze i nie 
tak poważne, jakie  zadawano na 
dziew iętnastow iecznych polach b i­
tewnych. Okazało się, że ofiar było 
znacznie więcej, a męczarnie, jakie 
przeżywano, były nie do opisania.
Mam wrażenie, że my dzisiaj też to  
„przerabiam y". Media bezkrytycznie, 
w  ślad za obrazam i p ropagandow y­
mi, pokazują nam dzielnych żo łn ie ­
rzy -  najczęściej amerykańskich -  
obudowanych jakim ś supernow ocze­
snym sprzętem bo jow ym , e lek tron i­
ką i czym tam  jeszcze.

Taki żo łn ie rz  je s t ja k  n iew ie lka  ruchom a fo rte c a ... 
I .. .forteca pozornie nie do zdobycia. Tworzy się 
wrażenie, że tego żołnierza nie można zabić, bo tak 
skutecznie jes t chroniony. A wiemy, że to  n iepraw ­
da -  wystarczy posłuchać naszych w eteranów  
z Afganistanu. Wojna nie przestała być okrutna, sta­
ła się ty lko  jeszcze bardziej w idow iskow a. Bywałem 
na poligonach artyleryjskich. Nocne strzelanie to  
feeria kolorów. To wygląda bajecznie, choć przecież 
n ik t nie zbliża się do pola walki. Czy punktow e ataki 
-  znamy je  od czasu w o jny w  Iraku -  są bardziej „h u ­
m anitarne" od tych, jakie prow adzono w  latach 
1914-1918? Wątpię. W tedy przynajm nie j -  przy 
pewnej dozie szczęścia -  można się było ukryć 
w  okopie czy schronie, mając te trzy  m etry  ziemi 
nad głową.

Ale w ie lu  żo łn ie rzom  te g o  szczęścia m usia ło  za­
braknąć. Ilu Ślązaków w a lczy ło  na fronc ie  za­
chodnim ?
I Nie w iem . Nie zachow ały się akta niem ieckiego 
6. Okręgu W ojskowego z Wrocławia. Przyjmujemy, 
że w alczyło 800 tysięcy Polaków. Ilu Ślązaków, 
uczestników te j wojny, zostało po niem ieckiej s tro­
nie granicy? Tego też nie wiemy.

Ilu nie w ró c iło  do  dom u? Co czw arty?
I Praw dopodobnie to  jest ta skala. W jednych 
pułkach zg inę ło  więcej, w  innych mniej. Z tych sa­
mych pow odów , o których była mowa, nie możemy 
podać precyzyjnych danych.

Ślązacy s ta n o w ili „ka n o n e n fu te r"?
I O wszystkich, k tórzy się tam  znaleźli, można tak 
pow iedzieć. To pojęcie jest nadużywane. To jednak 
prawda, że „czynnik ludzki" nie był najważniejszy, 

2 4  bo strategia walki zakładała, że przede wszystkim

trzeba przełamać linię przeciwnika, 
w ięc straty muszą się pojawić. Z kalku­
lacji w yn ika ło , że po tencja ł dem ogra­
ficzny Niemiec jes t silniejszy od Fran­
cji, nawet w  połączeniu z b ry ty jsk im  
korpusem ekspedycyjnym . Wojna 
miała przynieść zw ycięstwo, straty by­
ły  w  nie w kalkulowane. Nie znaczy, 
że żo łn ie rzy św iadom ie w ysyłano na 
bezsensowną śmierć, żeby na przy­
kład sprawdzić położenie stanow isk 
artyleryjskich przeciwnika, z gó ry  za­
kładając w yb ic ie  całego bata lionu -  
tak jak  to  się zdarzało dow ódz tw u  so­
w ieckiem u w  następnej w ojnie.

Na G órnym  Śląsku, zw łaszcza w  je g o  opo lsk ie j 
części, n ie b raku je  loka lnych  m ie jsc u p a m ię tn ie ­
nia o fia r ! w o jn y  św ia tow e j. M am  je d n a k  w raże ­
nie, że b raku je  nam  w yraz is tszych  znaków  i sym ­
bo li, czegoś co bez patosu p rz y p o m in a ło b y  nam 
ta m tą  epokę.
I  W każdym niem ieckim  czy bryty jsk im  opraco­
waniu I w o jny św iatowej wspom ina się o miejscu, 
które jes t bardzo blisko i odegra ło  znaczącą rolę. 
Myślę o Pszczynie, która była od roku 1915 do po ­
czątku roku 1917 kwaterą g łów ną naczelnego d o ­
w ództw a niem ieckiego. Najważniejsi dow ódcy, nie 
wyłączając cesarza W ilhelma, pode jm ow ali tu  roz­
strzygające decyzje. H indenburg we w spom nie ­
niach pośw ięcił poby tow i w  Pszczynie dwa rozdzia­
ły, szczegółowo opisując ry tm  poszczególnych dni. 
Mamy zatem pod ręką miejsce pamięci historycznej, 
do którego turyści pow inn i zjeżdżać jak do Fortu de 
Marre pod Verdun. Nie po tra fim y tego  „sprzedać".

D la tego  ta k  n ie w ie lu  ludz i o ty m  w ie . Jest jeszcze 
Cieszyn.
Я W nim z kolei u lokow ało się naczelne dow ódz­
tw o  austriackie. Ale i ta pam ięć praktycznie nie 
istnieje. Jednak w  w ie lu  miejscach, szczególnie 
walk na froncie  w schodnim , pam ięć taka odżywa. 
W Gorlicach, Krośnie, Przemyślu, a naw et w  tym  ro­
ku w  miejscu tzw . b itw y  pod Tannenbergiem  odby­
wają się liczne cerem onie i tak m odne obecnie 
rekonstrukcje historyczne. Najwyższy czas byśmy 
i na Śląsku pom yśleli o Pszczynie i Cieszynie. I

Ryszard Kaczm arek -  profesor, h istoryk dzie jów  
najnowszych, dyrek to r Ins ty tu tu  Badań Regional­
nych B iblioteki Śląskiej, au tor książki Polacy w  ar­
m ii kajzera. Na frontach I wojny św iatowej

( Krzysztof Karwat -  pisarz, publicysta, autor 
cyklu Górny Śląsk -  św iat najmniejszy w  Teatrze 
Rozrywki w  Chorzowie
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P ie rw o tne  i m ityczne mieszało się na te j z ie­
mi z zaawansowanymi m anifestacjam i m o ­

derny. Nic dziwnego, że malarz Ado lph  von Menzel 
nazwał ją  w  słynnym  obrazie w alcow ni żelaza 
w  Królewskiej Hucie krainą „nowoczesnych cyk lo ­
pów". W przededniu w o jny  św iatowej region był ty ­
glem, w  którym  starcie nacjonalizm ów  toczy ło  się 
rów no leg le  do napięć społecznych i gospodarczej 
ekspansji. Pisano o tym  w ie lokro tn ie .

1 W kleszczach stereotypów  I

R aczej pierwsze op ło tk i wschodnie j barbarii 
niż ostatni bastion zachodniej (czytaj: n ie­

m ieckiej) cyw ilizacji. Die finstere Ecke, mroczny za­
ułek, ciem ny kąt. Kraina ludzi nieokrzesanych i pry­
m ityw nych, posługujących się topornym  volapü- 
kiem zlepionym  z języka niem ieckiego i polskiego. 
Ludzi, którym  obca była wysoka kultura i wyższe 
potrzeby duchowe. Wyznających niemal pogański 
katolicyzm  świątków, p ie lgrzym ek i procesji. Przepi­
jających w yp ła ty  w  dzierżawionych przez Żydów 
karczmach. Kraina brudu i n ieporządku, b iedy i za­
cofania, czyrak na ciele Rzeszy Niemieckiej.

Czy nie w  tak i w zór an ty tezy  ste reo typu  nie- 
m ieckości układa ł się Górny Śląsk w  w yobrażonym  
świecie n iem ieckiego w yedukow anego mieszcza­
nina d rug ie j p o ło w y  XIX wieku?

Pytanie re toryczne, bow iem  lekceważący 
stosunek „zachodn ich " N iem ców  (a naw et ju ż  
Dolnoślązaków) do G órnego Śląska to  to p o s  w  h i­
s to rii dyskursów  o te j pog ran iczne j kra in ie, topos 
o d łu g im  trw a n iu , ż yw o tn y  co na jm n ie j od d ru ­
g ie j p o ło w y  XVIII w ieku . Skoro jeszcze na począ t­
ku XX w ieku  w yb ie ra jący  się do W rocław ia 
W estfa lczycy czy Bawarczycy zab iera li z sobą roz­
m ów ki po lsko -n iem ieck ie , sądząc, że w  śląskiej 
s to licy  -  m ieście z m nie jszym  odse tk iem  Polaków 
niż ów czesny Berlin -  w ięce j na ulicach m ow y 
po lskie j niż n iem ieck ie j, czyż może dz iw ić , że 
G órny Śląsk w yobrażano  sob ie  jako  em anację 
Słow iańszczyzny, w  ub łoconych  butach w c h o ­
dzącej w  zadbany n iem ieck i ogródek? S łow iań- 
skość kono tow ano  przecież n e g a tyw n ie  -  po sp o ­
łu  z b iedą i zacofan iem , p łynącym i - ja k  podkreś la ł 
to  w  Soli und Haben Gustav Freytag -  z n ieobec­
ności m ieszczaństw a, te g o  g łó w n e g o  nośnika n o ­
woczesnej cyw ilizac ji.
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Jeszcze na prze łom ie XIX i XX stulecia gó rn o ­
śląski okrąg przem ysłowy, najsławniejszy fragm ent 
regionu, dostarczał podróżnym  z g łęb i Niemiec 
w ie le  d ow odów  na prawdziwość negatyw nych 
stereotypów . Publicysta Ernst Laslowski, rodem 
z na p o ły  do lno-, na p o ły  górnośląskiego Kluczbor­
ka, w spom ina ł w  tom ie  o znaczącym ty tu le  Zapo­
znany kraj (Verkanntes Land) swe pierwsze spotka­
nie z obszarem uprzem ysłow ionym , oko ło  1900 
roku: „w strę tne, czarne dom y", „b rudne, w ybo iste  
ulice w  dusznej bliskości huty", „b lade kob ie ty 
i dzieci siedzące na rzadkich, szarych trawnikach 
m iędzy stosami drewna i rozm aitych rupieci", w y ­
glądające „u p io rn ie " w ypa lone  pola, robo tn icy  w y ­
taczający się z knajp w  dniach w yp ła ty , „a za nim i 
płaczące kob ie ty  i bosonogie dzieci w  łachm a­
nach".

Pisarz Laslowski ba ł się te j krainy, choć też ro ­
zum iał, że górnośląska ziem ia jes t rozległa i m ieści­
ła w  sobie w ie le  przeciw ieństw , a ta w izytów ka, ja ­
ką by ł okręg przem ysłowy, w izytów ka  w ątp liw a, 
m ieścił w  sobie sprzeczności bodaj najwięcej.

I Postęp i poznanie I

A kcja rodziła reakcję. U schyłku XIX w ieku 
przeciwko negatyw nym  w yobrażeniom  

o Górnym Śląsku podniosła g łowę część górnoślą­
skiej elity, przede wszystkim  spośród napływ ow e­
go niem ieckiego mieszczaństwa i zasymilowanych

w  niemieckości Górnoślązaków, a także z kręgów 
polskiego ruchu narodowego. Nie nawoływ ano do 
prostego zanegowania krytycznych op in ii. Przeciw­
nie, w ychodzono z założenia, że w iele z nich jest 
prawdziwych i trafnych (dla ruchu polskiego nega­

tyw y  rozwoju regionu służyły egzem plifikacji tezy 
o„złych rządach"obcych -  czyli N iemców). Zakłada­
no jednak, że krytyka regionu pozostawała kilka 
kroków za jego  faktycznym  rozwojem , za przem ia­
nami na lepsze, jakie przyniosło przede wszystkim 
koło zamachowe przemysłu. W ierzono, że los krainy 
to  droga ku dobrem u.

Powstały dw ie narracje. Pierwsza, prostsza, bar­
dziej „populistyczna", wzywała, by dostrzec i d o ­
cenić oznaki progresu cyw ilizacyjnego. W je j rozw i­
jan iu  celowało liberalne, w ykształcone mieszczań­
stwo, niemiecka odm iana inte ligencji jako grupy 
społecznej. Już w  1886 roku pisał g liw icki kronikarz 
Benno Nietsche: „G liw ice rozkw itają, któż tem u za­
przeczy. [...] Wszędzie w idać postęp ku lepszemu".

Prawie dw ie dekady później w tó ro w a ł mu Paul 
Drechsler, dyrekto r g im nazjum  w  Zabrzu, najw ięk­
szej w  Prusach gm iny w iejskiej: „Ciasno i szczelnie 
pokryła  kraj sieć szyn i trakcji [...]. W zniosły się ma­
sywne budow le, wyposażone we wszelkie kom for­
ty  w ie lk iego  miasta. Po szerokich bulwarach, 
ośw ietlonych nocą rzęsiście e lektrycznym  św ia­
tłem , kłębi się żądny w iedzy i sztuki tłum . Zm iecio ­
no hegem onię junkie rstw a, daleko w  ty le  pozosta­
w iono  n iedostatki ośw iaty; analfabeci już  w ne t 
znikną zupełnie. Polak, zręczny i skromny, szanuje 
niem iecką pracę i n iem ieckiego ducha przedsię­
biorczości, [...] także jem u  przynosząc awans spo­
łeczny i kulturalny. Jeśli ob ie narodowości z jed­
noczą się w  pokojow ej konkurencji, [...] w tedy  

dop iero  Górny Śląsk doceniony 
zostanie także daleko poza gra­
nicami".

Zatem utop ia  Postępu, no­
woczesności i m odernizacji Gór­
nego Śląska jako lekarstwo na 
bolączki, w łącznie z konflik­
tem  narodow ościow ym , k tó ry  
w  m om encie, gdy Drechsler 
snuł swą wizję, zaczynał się roz­
grzewać: rok po opub likow an iu  
a rtyku łu  W ojciech Korfanty zo­
stał posłem do Reichstagu.

Druga opow ieść jes t inna. g
Niech je j p ro tagon istą  zostanie ^
pew ien Żyd z W ielunia: Ezechiel І
Zivier. W pierwszym  num erze śi?
w ydaw anego od 1902 roku ka- j f ,
tow ick iego  miesięcznika „Ober- ^
Schlesien" pisał on: „W p ie rw ­

szym rzędzie Górnoślązak w in ien  zostać zapoznany 
z osobliw ą przeszłością i w ie lo rakim i stosunkam i 
panującym i obecnie w  jego  o jczystym  kraju, aby 
w  ten  sposób bardziej go pokochać, aby w  waż­
nych sprawach um ia ł kruszyć kopię w  obron ie  te j 27
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ziemi. Zaś poza granicam i Górnego Śląska chcemy 
w zniecić należne tem u reg ionow i w zg lędy i pow a­
żanie".

Z ivier fo rm u ło w a ł p ro jek t ep istem olog iczny: 
odkrycie i poznanie Heim atu, stron o jczystych, ja ­
ko w arunek sine qua non pozy tyw ne j przem iany 
Górnego Śląska. Przemiany, które j tra jek to ria  to  nie 
kolej, nowe drog i i przestronniejsze mieszkania (al­
bo raczej: nie ty lko  to), ale procesy m entalne, prze­
biegające w  g łow ach m ieszkańców regionu. Po­
znanie w łasnego kraju jako  swoiste grupow e 
gnoth iseauton, konfrontacja z prawdą, która nie ty ­
le może w yzwala, ile o tw iera  oczy, dodaje  sił do 
pracy nad „zapoznanym  krajem". Z iv ier ustaw ił 
wysoko poprzeczkę dla zjawiska, które  nazwano 
Heim atkunde, w iedzą o stronach ojczystych.

N
I Budowanie instytucji I

ie przypadkiem  Z ivier napisał swój p ro ­
gram dla ku ltura lnego periodyku. Trakto­

w ał pismo „Oberschlesien" -  on i jego  następca na 
stanowisku szefa redakcji Paul Knótel -  jako instru ­
m ent odkrycia i poznania Heimatu, jako narzędzie 
kształtowania i umacniania górnośląskiej e lity  in te ­
lektualnej. W podtytu le„O berschlesien"zapisano, iż 
pismo zajm uje się „p ie lęgnow aniem  znajomości 
Górnego Śląska i reprezentowaniem  jego  in te re­
sów". Przez kolejnych osiemnaście lat, do 1920 roku, 
co miesiąc wykształcony Niemiec górnośląski d o ­
stawał solidną porcję duchowej strawy -  kilkadzie­
siąt stron esejów, a rtyku łów  historycznych i ku ltu ro ­
wych, próbek liryki i prozy, recenzji. Ale pro jekt 
pisma nie był głosem na puszczy. Przeciwnie, w p i­
sywał się w  szeroki nu rt odkryw ania rodzinnych 
stron w  wym iarze historycznym , społecznym, języ­
kowym , ku ltu row ym , szczególnie m ocno a rtyku ło ­
wany od początków  XX wieku.

Oto w  1905 roku Oskar W ilpert, nauczyciel 
w  O polu, zaczął wydawać kw arta ln ik  „Oberschlesi- 
sche Heimat". Prawie 200 stron w  czterech zeszy­
tach w  roku zaw ierało w ie le  a rtyku łów , g łów n ie  
h istorycznych, pisanych przede wszystkim  przez 

°  księży i nauczycieli prezentujących raczej centro-
^  wy, czyli kato licki p ro fil (inaczej niż liberalne

J „Oberschlesien"). Po śmierci W ilperta  kierowanie
pismem przejął ksiądz Johannes Chrząszcz, nie- 
zw ykle  p łodny  h is to ryk regionalista, au tor m ono- 
grafii k ilkunastu m iast górnośląskich -  człow iek ak­
tyw n y  nie ty lko  pisarsko.

Bowiem „Oberschlesische H eim at" nie po ru ­
szało się w  ins ty tuc jona lne j próżni, było orga­
nem Oberschlesischer Geschichtsverein (Górnoślą­
skiego Towarzystwa H istorycznego), założonego 

28 w  1904 roku w łaśnie przez ks. Chrząszcza i W ilper­

ta. Zarów no tow arzystw o , jak  i je g o  p ism o św ietn ie  
pobudza ły  lokalne środow iska w ykszta łconych 
m ieszkańców regionu do „zapoznania z osobliw ą 
przeszłością" G órnego Śląska.

W dekadzie poprzedzającej w ybuch  w o jny  
św iatow ej ins ty tuc je  nastaw ione na odkryw an ie  
i p ie lęgnow anie  górnośląskiej przeszłości i ku ltu ry  
zaczęły m nożyć się i wzm acniać. Z in ic ja tyw y  ks. 
Chrząszcza (znowu) i praw nika A rthura  Schillera 
pow sta ło  Muzeum  Górnośląskie (Oberschlesisches 
Museum) w  Gliw icach (w 1905 roku), pierwsza 
tego  typ u  placówka w  regionie. Działało ja k  ins tru ­
m en t aktyw izow an ia  przedstaw icie li „kasty" w y ­
kształconej do zainteresowania o jczystym i s trona­
mi. Już nie ty lko  badania archiwalne, etnograficzne, 
archeologiczne, nie ty lko  pisanie, ale i g rom adze­
nie zabytków  przeszłości po jaw iło  się w  centrum  
ku ltu row ych  działań m ieszczańskiej społeczności.

Natom iast w  sąsiednim B ytom iu założono 
w  1910 roku Beuthener Geschichts- und M useum ­
sverein (Bytom skie Towarzystw o H istoryczne i M u­
zealne), które w n e t liczyło  praw ie 200 członków  
spośród m iejscow ego m ieszczaństwa. W p row izo ­
rycznych w arunkach u ruchom iono  w  tym  samym 
roku m uzeum , a od ko le jnego roku ukazywać się 
począł pe riodyk tow arzystw a, w ychodzące n iere­
gu larn ie  „M itte ilungen", na k tó rego  czele z czasem 
stanął A lfons Perlick, jeden  z najbardzie j znanych



e tnog ra fów  regionalnych. Skupiono się g łów n ie  na 
Bytom iu, w  m niejszym  stopniu  na reszcie regionu. 
Ale prom ien iow an ie  środowiska w yb iega ło  daleko 
poza samo miasto. Pod lupę brano obszar h is to­
rycznej ziem i bytom skie j, obejm ującej wszak po ­
tężną część okręgu przem ysłowego.

W tym  samym czasie pow staw ały też organiza­
cje p ie lęgnujące pam ięć o w ie lk ich Górnośląza­
kach niem ieckie j ku ltu ry  -  Josephie von Eichen- 
do rffie  (Gliwice) i Gustavie Freytagu (Kluczbork). 
Ten akcent na niem ieckość trzeba tu  podkreślić.

I Przez pryzm at niemieckości I

W okó ł w spom nianych instytucji, przyw oła­
nych ty tu łem  przykładu, toczyło  się in te ­

lektualne życie, którego rdzeniem było odkryw anie 
i opisywanie Heimatu. Kwerendy archiwalne m ie­
szały się z w yprawam i etnograficznym i, spisywaniu 
legend i podań towarzyszyły coraz bardziej maso­
w o w ykonyw ane fo togra fie  krajobrazowe.

Narracje budow ane przez przyw ołane in s ty tu ­
cje dokonyw a ły  in terpre tac ji dzie jów  regionu, osa­
dzając go w  n iem ieckim  obszarze ku ltu row ym . 
W optyce środow isk budujących owe pisma, s to ­
warzyszenia i muzea Górny Śląsk był fou t court n ie ­
miecki. W iele aktyw ności z ostatn ie j dekady poko ­
ju  nosi po lem iczny to n  -  nega tyw nym  punktem  
odniesienia pozostaw ał ruch polski i metanarracja 
o odw iecznej polskości Śląska, o jego  piastowskich 
korzeniach. Kto w  duchu niem ieckim  zabierał pu ­
blicznie głos, czuł za sobą d o b itn ie  skandowaną 
wszechpolską opow ieść, z wpisanym  na pocze­
snym miejscu Śląskiem jako jedną  z pram acierzy 
polskich szczepów. W efekcie górnośląskie narra­
cje -  polska i niem iecka -  sta ły się dia lektyczne, 
dialogiczne, ży ły  po lem iką i starciem, które j prak­
tycznym  wyrazem  była walka polityczna.

Polski id iom  -  k u ltu ro w y ję z y k o w y -w  dyskur­
sach niem ieckich nie by ł rzecz jasna negowany, 
klasyfikowano go jako kom ponent regionu i je g o  
mieszkańców, aczkolw iek kom ponent nieprzesą- 
dzający o poczuciu narodow ej tożsamości. Zatem 
składnik raczej akcydenta lny niż trw a ły  i n iezm ien­
ny. W starożytności, pow iadano, zam ieszkiwali 
Śląsk Germanie, po tem  w  dob ie  w ędrów ek ludów  
odeszli, a ich miejsce zajęli Słowianie. Tych potem  
s topn iow o w yparli (na Dolnym  Śląsku niemal kom ­
pletnie) niem ieccy koloniści czasów średn iow ie­
cza. Jeśli naw et na Górnym Śląsku osta ły się s ło­
w iańskie rudym en ty  ku lturow e, to  ich zniknięcie 
je s t zapew ne kwestią czasu -  u trzym yw a li n ie k tó ­
rzy autorzy niemieccy.

Irytację niem ieckie j in te ligencji, mieszczan, 
ju n k ró w  budziło  w p isyw an ie  górnośląskości w  pol-
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ski krąg ku lturow y. D latego geogra f Paul Diels 
w skazywał na Karola Miarkę, ks. N orberta Bonczy- 
ka, ks. Konstantego Damrota czy Józefa Lompę 
jako na sprawców „grzechu p ie rw orodnego": „jaw ­
nie i św iadom ie skierowali oni spojrzenie G órno­
ślązaka na Wschód, na językowe, relig ijne, a nie­
gdyś i po lityczne zw iązki z Polską". A przecież, 
a rgum entow ał Diels w  duchu jakże typ o w ym  dla 
ówczesnego n iem ieckiego dyskursu, w  istocie nie 
było „w spó lno ty  duchow ej" polskich Górnośląza­
ków i Polaków z trzech zaborów . Jego zdaniem, 
została ona sztucznie w ykreowana przez p rzyw o­
łanych autorów, a w zm ocniona przez działaczy ro ­
dem  z W ielkopolski.

Zatem odkryw an ie  górnośląskiej prow incji 
przez niem ieckie e lity  dokonyw ało się w  ramach 
narodow ego paradygmatu: górnośląski Niemiec p i­
szący o Górnym Śląsku instynktow nie  w p isyw ał tę 
ziemię w  myśl przewodnią niem ieckich dziejów.
Opis p row incji mieszał z je j in terpretacją i trudno, 
aby działo się inaczej.

I Propozycja Chrząszcza I

A le przecież nie by ł to  schem at w  pe łn i 
szczelny. „Rozszczelniały" go propozycje 

katolickie, jak  ks. Johannesa Chrząszcza, które na­
zwać można „utrakw istycznym i", od określenia, za 
pom ocą którego nazywano dw ujęzyczny kler gó r­
nośląski. Były to  propozycje balansujące na pogra­
niczu polsko-n iem ieckie j w zajem nej akceptacji, 
odrzucające nacjonalizm  jako  klucz czytania tożsa­
mości. Także niem iecka artykulacja narodowa była 
w  te j narracji słabsza, skupiano się na dziejach ko­
ścielnych, na rów ni trak tu jąc ich polskie czy n ie ­
m ieckie aspekty.

D latego w  tym  obszarze m óg ł się zmieścić „Ka­
plan Emil Schramek", pub liku jący a rtyku ły  w  języ ­
ku niem ieckim  na łamach „Oberschlesische Hei­
mat". Jeśli kilka lat później sta ł się „księdzem  Emi­
lem Szramkiem" i pisał dla „Rocznika Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk" -  to  oznaczało to  ty lko  przem iesz­
czenie na planszy, w  które j nie „naród" stał na 
p ierwszym  miejscu, ale całkiem  inne wartości.

W obręb ie  takie j aksjo logii mieścić się m og ło  
takie odkryw an ie  Górnego Śląska, które w ym yka ło  
się z kleszczy narodow o zdeterm inow anych o p o ­
wieści. Ale w raz z w ojną św iatową propozycji te j 
odegrano marsz żałobny. Nacjonalizmy okazały się 
silniejsze. I

Sebastian Rosenbaum -  h is to ryk Ins ty tu tu  Pa­
mięci Narodowej w  Katowicach, tłum acz, zajm uje 
się h istorią Górnego Śląska XIX i XX w ieku, ostat­
nio opub likow a ł książkę \Nobcym kraju  29
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Bojszowy w  latach 1890-1914  należały  do pow iatu  pszczyńskiego, k tó ry  zam ieszkiw ało  ponad 100  
tys. m ieszkańców: w yznan ia  kato lickiego (94 tys.), ew angelick iego  (9 tys.) i żydow skiego (1 tys.). 
Żyli oni w  trzech miastach (Pszczyna, M iko łów , Bieruń), 93 gm inach i 86  dw orach (stanowiących od ­
rębne jednostk i adm inistracyjne).

30

Miejscowości stanow iące obecną gm inę 
Bojszowy były w te d y  osobnym i gm ina ­

mi. Nosiły następujące nazwy urzędowe: Nieder- 
boischow  zu Jedlin (Bojszowy Dolne z Jedliną), 
Boischow (Górne Bojszowy), Tannendorf (Świer- 
czyniec), Neuboischow  (Nowe Bojszowy), Mezer- 
z itz (Międzyrzecze). Dalszą uwagę skoncentru jem y 
na Bojszowach Dolnych i Górnych.

W 1906 roku Bojszow y (Boischow) liczy ły  412 
m ieszkańców. W ójtem  by ł pó łs io d ła k  (ha lbbau- 
er) Tomasz W ójcik. Urząd stanu cyw iln e g o  p row a ­
d z ił R obert Ław nik, k tó ry  by ł jednocześn ie  
k ie row n ik iem  szko ły i o rgan istą . O bow iązki p ro ­
boszcza od 1888 roku p e łn ił ks. A leksander

Spendel. Sąd i księgi w ieczyste  zn a jd ow a ły  się 
w  Pszczynie, o d le g łe j o 14 km (droga p row adziła  
przez lasy, ale ju ż  p ros tym  b itym  gościńcem  w y ­
konanym  w  1878 roku.) Sąd o k rę g o w y  by ł w  G li­
w icach, a kom isja p obo row a  w  Rybniku. Stacja 
ko le jow a (łącząca N ow y B ieruń bezpośredn io  
z Berlinem ) była od leg ła  o 9 km , a pocz ta  w  B ieru­
n iu (Starym) o 4 k ilom e try .

N atom iast gm ina Bojszowy D olne z Jedliną 
(N iederboischow  zu Jedlin) liczyła 672 m ieszkań­
ców (bez dw oru). Funkcję w ó jta  p e łn ił zagrodn ik  
Jan Masalski. Pod adm in istrac ją  jed lińsk iego  d w o ­
ru by ło  92 mieszkańców. Pozostałe dane jak  wyżej 
w  Bojszowach Górnych.

1
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Proboszcz bojszowski ks. A leksander Spen­
dei p row adził Księgę Rodzin, w  które j od ­

n o to w yw a ł ważniejsze wydarzenia z życia każdej 
rodziny. Ponadto prow adził kronikę parafialną. Oto 
w y im k i z te j kroniki:

ГГЕ ІІІ Nowym właścicielem Jedliny został hrabia na 
Frankensteinie -  H arbuval de Chamare.
У Ш І Na wniosek przewodniczącego zarządu gminy, 
poparty przez bieruńskiego burm istrza, sąsiedni 
Świerczyniec będzie się nazywał Tannendorf.
FEEB Charlotte Tichauer, Żydówka, 15 lat, na w ła­
sną prośbę ochrzciła się i po przygotowaniu podeszła 
do pierwszej spowiedzi i kom unii.
Wybory do Reichstagu. Na miejsce duchownego M u l­
lera z Berlina, 22 lutego wybrano barona von Reit- 
zensteina z Pawłowic. Bojszowy oddały na niego 113 
głosów, a Jedlina 103.
Ш Ш  Z m ie n ił się nauczyciel tutejszej szkoły. Na m iej­
sce Roberta Godfrieda przyszedł z W yr Robert Ław­
nik.
Nowe wybory do Reichstagu, ponieważ Reichstag od­
m ów ił nowych wydatków na zbrojenia. Zwyciężył 
G ittner (głosował za podatkam i). W  Bojszowach 
otrzym ał 224 głosy, w Jedlinie od robotników dwor­
skich tylko 19.
W  Jedlinie wybudowana będzie nowa strażnica gra­
niczna. Grenszuce K aro l Tietze i Jan Gąsiorek będą 
m ieli pomoc w patro low aniu  granicy niemiecko-au- 
striackiej, bo idzie przez Wisłę w ie lk i przem yt i p leni 
się złodziejstwo.

Powstała fundac ja  budowy nowego kościoła. 
Proboszcz z Krzyżowic Herm ann Fuchs (poprzedni 
proboszcz bojszowski) przekazał dalsze 1500 marek 
do przekazanych wcześniej 1500 marek.

26 stycznia świętowano urodziny Jego Wysoko­
ści Cesarza W ilhelma II. Wszyscy uczniowie pod kon­
tro lą nauczycieli uczestniczyli w mszy św. Potem 
w klasach śpiewano pieśni patriotyczne i deklamowa­
no wiersze. Na drugi dzień był egzamin szkolny, który  
w ypadł pomyślnie. Szkołę opuściło 36 absolwentów. 
FTET?! Na Wielkanoc w miejsce nauczyciela Szmidta 
przyszedł Josef Felt -  czysty Niemiec. M usi on uczyć 
dzieci mówiące w języku polskim, dlatego nie należy 
się dziwić, że traci cierpliwość i bije dzieci. Biedny na­
uczyciel! A  jeszcze biedniejsze dzieci!
ЇІІ& У іІ Korzystny rok dla pszczół. W yroiło się 14 rojów. 
W  sierpniu proboszcz kazał zrobić ośmioboczną pa­
siekę na 22 czteropiętrowe ule i 22 trzypiętrowe.
400 bojszowskich dzieci zostało 18 maja bierzmowa­
nych. Sakramentu udz ie lił w kościele św. Bartłom ie ja  
w B ierun iu  Jego Eminencja K ardyna ł Georg Kopp 
z Wrocławia.

(jo  ó f/io  / jo  sA /e /)ac /r?

U nos p iy rw y j by ły  dwa sklepy: na Górnych 
Bojszowach -  u Blocha W ilhelm a i na Dolnych -  
u Żyda Ferdynanda Zernika.

Te Blochy w  1903 roku przyciąg ły z Polski. 
Juści, musieli m ieć dob ry  kapitał, skoro kupili 
Chrószczowice i na tym  miejscu w ystaw ili oko- 
zało kamiynica. Niy czekać d ługo, o tw arli tam  
faktoria, w  kierej żeś kup ił wszystko: mąka, kru­
py, sól, wuszt, śpyrka, m iyso-pospółka, śledzie, 
fu te rm el, p iwo, w ino, zelter. Jak eie było stykać, 
toś dos to ł dobre j bonkawy, szekulady, kakała, 
cytron, apluzin. A jakeś p in iyndzy niy m ioł, toś 
m óg ł wzioś to w o r na borg. No, ale u nos ludzie 
niy byli lekkom yślniki. Jak biyda przycisła i zn i­
kąd niy było grosza, na borg, czyli pom p, brało 
sie ino to, co richtig  było po trzebne -  petrone- 
la, knut, świyczki, siarki, mydło... Dziecka zaś jak 
uch ledały jaki fyn ik , lo ta ły  na bom bony, lizoki, 
żym ły, tabu lk i szkolne, hefty, blajsztifty...

A w  sklepie u Zernika było jeszcze w iyncyj. 
Dużo rzeczy do chałpy i gospodarstwa -  szlam- 
krejda, farbka, grzebiynie, lepy na muchy, 
szkróbek, nici, górki do w arzynio, ce lendry do 
lamp, amol, ocet, śmyra, gwoździe, hufnole, 
pyntofle...

(wspomnienie Anny Piekarz 
z domu M rzyk, ur. 1894)

12 września odbyło się Święto Dzieci. Ze szkoły w yru ­
szył pochód do lasu Ameryka. Były zabawne gry, p ie ­
śni świąteczne, deklamacje i okrzyki na cześć Cesarza 
i Rzeszy. Dzieci zostały ugoszczone kiełbasą i piwem. 
Rozdawano różne przybory do szkoły. Przyszły też 
dzieci ze Świerczyńca.

W  maju W isła tak gwałtownie przybrała, że 
cała Jedlina stała się jeziorem. Zasadzone kartofle -  
przepadły. Zboża i siano zniszczone.
№■№} Rekrutujom ! 19 młodych z naszych wsi musi 
stawić się do wojska. 10 pójdzie do kaserny w G liw i­
cach i Nysie, gdzie będą szkoleni w in fanterii, 3 ma się 
zameldować w O ław ie u huzarów, 1 w Opolu jako  
żołnierz fe ldarty lerie . Czego nie nauczyła szkoła, to 
teraz nauczy m łodzioków wojsko.
ІМ*І»] W pobliskiej fabryce m ateria łów  wybuchowych 
Sprengstoff -  Fabrik -  Berun zm iana właściciela. N a­
si ludzie, co tam pracują, poznali ju ż  dobrodziejstwo 
prądu elektrycznego. 31
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Nasze wsie przed W ielkom  W ojnom  leżały 
przy cysarskij granicy. A jak  to  przy gran icy -  
w szystkigo sie trzeja by ło  spodziywać. Noj- 
w iyncy j z łodzie ji się p lągło. W nocy ukradli 
w  jednym  państw ie, w  dziyń sprzedali drożyj 
w  d rug im . Szukej w ia tru  w  polu...

To w iym y, bez granica przechodzili tyż  p o ­
rządni ludzie. Dużo naszych ludzi szło do 
Oświyncim ia na to rg , abo dalij na Kalwario na 
pąć. Choć Wisła była obstaw iono  po pruskij 
stronie z ie lonkam i, a po cysarskij jeg ram i, żo- 
dyn z nich n iy p y to ł coś za jedyn , bo to  było d o ­
brze w idać.

Cysaroki m ia ły  koszule na w iyrchu i prze­
ważnie chodzili boso, nasze chopy m ia ły  ko­
szule w  galotach i m ieli porządne strzew iki. Po­
dobn ie  baby -  te  z cysarskij chodz iły  w  szatach, 
a nasze ob lyka ły  kiecki i jakie. Taki zie lonka 
z daleka w idz io ł, w to  jes t skąd.

Porządni przechodzili Wisła w  dziyń i niy 
musieli sie z niczym  kryć. Z łodzie je i szm ugly- 
rze grasowali po nocach. Beztóż u nos w  kożdej 
wsi byli wachtyrze.

Taki w achtyrz to  by ł morus. Sie n ikogo niy 
boł. Na jednym  ram iu nosił taśka, na d rug im  
trom bka, a przy nogach na sworce w odz ił 
ostrego psa.

U nos trzeja było dw óch w achtyrzy. Wa- 
chow ali oni bez kożdo noc tak: we środku wsi, 
przy szkole stoła budka, skąd zaczynali o b ­
chód. Jedyn szeł bez Dolne Bojszowy, d rug i 
bez Górne. Krokali, kożdy po tysiąc kroków  tam  
a nazod. Jak sie jim  po drodze nikaj nic niy 
przytre fiło , po godzin ie  zaś sie schodzili p rzy 
budce. A jak  sie coś p rzytre fiło , jedyn  drug im u 
szeł na pom oc, bo słyszoł trom bka  i w ołan i: Re- 
tung ! Rety!

(na podstawie wspomnienia 
Józefa Żołny, ur. 1884)

n i m  N ad Korzyńcem przy szosie pszczyńskiej wy­
wiercono czwarty otwór o głębokości 270 m, któ ry po ­
tw ie rdz ił występowanie węgla pod całym i Bojszowa­
mi.
Nauczyciel bojszowski K a rl Krone m usiał zrezygno­
wać z pracy w szkole, bo pozw olił sobie na stosunek 
z zaręczoną dziewczyną.

32 Proboszcz Aleksander Spendel pod ją ł trud  wy­

budowania nowego murowanego kościoła. Z w róc ił 
się do opolskiego architekta Ludwiga Schneidera z za­
mówieniem wstępnego pro jektu  technicznego i kosz­
torysu. 22 kw ietn ia  dzieło było gotowe. Kosztorys 
opiewał na kwotę 94 tys. marek. Książę pszczyński 
obiecał dać większą połowę tej kwoty, wspólnota pa­
ra fia lna 12 tys., resztę hrabia de Chamare.
Szosą pszczyńską przez Bojszowy przejechał pie rwszy 
samochód: Benz-Manheim należący do księcia 
pszczyńskiego.
W  okresie od 12 do 18 maja ks. Jan Kapica z Tychów 
codziennie w pa ra fii m ia ł kazanie o szkodliwości a l­
koholu. W  niedzielę 18 maja, po ostatnim  kazaniu, 
wśród bicia dzwonów dwieście osób złożyło śluby 
wstrzemięźliwości. Połowa z nich wpisała się do Brac­
twa Wstrzemięźliwości.

26 marca nastąpiło pierwsze uderzenie łopaty 
przy budowie kościoła i wmurowanie aktu erekcyjne­

go-
Została wprowadzona przez rewizora Warlo zZabeł- 
kowa pożyczkowa i oszczędnościowa Kasa Reiffeise- 
na. Będzie ją  p row adz ił proboszcz. 
bťUbl 17 lipca zakończenie budowy kościoła. Msza 
dziękczynna z udziałem 11 duchownych z okolicz­
nych para fii. Pobłogosławienie św iątyn i listem K ar­
dynała Georga Koppa.
13 październ ika poświęcenie kościoła przez dziekana 
mikołowskiego, a proboszcza w Mokrem  ks. Ryszarda 
Stehra.

14 czerwca w po łudnie  (by ł w ie lk i upał) spa lił 
się stary kościół bojszowski z 1580 roku. Podpalenia 
drewnianej św iątyn i dokonał m łynarz Mateusz To­
mala zwany Zm ełtym . W  sądzie w Bytom iu za swój 
czyn dostał dwa lata więzienia.
Ї fc liT I Nauczyciele bojszowscy Karo l Reimann i F ran­
ciszek Renner opublikow ali w „K a tto w itze r Ze itung” 
dwa a rtyku ły  skierowane przeciwko proboszczowi 
Spendlowi i k ie row nikow i szkoły Ław n ikow i za nie- 
udzielenie zgody na zorganizowanie balu maskowego 
i towarzystwa śpiewaczego. Za tę publikację musieli 
odejść.
Jesienią proboszcz w fa rsk im  ogrodzie założył sad. 
Posadził w n im  kilkadziesią t szlachetnych odmian  
jab łon i, grusz, śliwek, w iśn i i orzechów, a także wiele 
miododajnych krzewów. Sadzonki sprowadził koleją 
z F rankfurtu . M ieszkańców wsi zachęcał do zakłada­
nia własnych sadów. Rozdawał im  darmowo sadzon­
ki.
Ш ЕЕ  13 maja w nocy w pobliskie j fabryce m ia ła  
miejsce silna eksplozja dynam itu. Szczęśliwym tra ­
fem  n ik t nie zginął. W  tej fabryce pracuje ok. 20 pa ra ­
fian .
W  Słupnej koło M ysłowic odsłonięto wieżę widokową  
Ottona von Bismarcka. W ielu naszych ludz i pojecha­
ło tam pociągiem z Nowego B ierunia, aby ją  obejrzeć.



O ( / / / ' f y  f О (f/t te / )  f 'O  w / / і  су ¿

Ksiądz Aleksander Spendei (1844-1922), 
proboszcz w Bojszowach w latach 1888- 
1922 (zmarł 15 sierpnia 1922 roku)
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Na w ieczną rzeczy pamiątkę. Ten Dom Boży 
został zbudowany w  latach 1903-1905 stara­
n iom  ówczesnego proboszcza Spendla i za zgo­
dą wysokich patronów: Hrabiego Cosmasa Har- 
buvala de Chamare ówczesnego posiadacza 
Jedliny i Jego Książęcą Mość Jana Henryka XI 
Hochberga z Pszczyny -  właściciela Górnych 
Bojszów, którzy dali po 24 tys. marek. Projekt 
w ykona ł arch itekt Ludw ik Schneider, kierownic­
tw o  spoczęło na mistrzu budow lanym  Maxie 
Schliwka z Zabrza pracującym razem z techn i­
kiem Josefem Grzimkiem. Jako podm ajster m u­
rarski pracował Johann Hellebrand z Rauthen, 
parafia Deutsch-Kraware, a jako podm ajster cie­
sielski Franz Meier z Opola. Członkami Zarządu 
Kościelnego byli: Valentin Łysko, Bartek Madej -  
obaj Bojszowy Dolne, Ignaz Piekorz i Josef Czar- 
nynoga -  obaj z Bojszów, Anton Gem bołys z Je­
dliny, Johan Pyrlik ze Świerczyńca.

Wspaniałą ofiarę na budow ę kościoła złożył 
ks. Hermann Fuchs z Krzyżowic, wcześniejszy 
proboszcz Bojszów, ks. August Schumann z M i­
kołowa -  komisarz m etropolita lny, ks. Karl Wra- 
z id ło z Lędzin, a szczególnie przew ie lebny kar­
dynał Georg Kopp -  arcybiskup wrocławski. 
Parafia liczyła 2300 dusz.

Bojszowy, 17 lipca 1904 r.

ЕИіТП Powstała w Bojszowach tajna biblioteka po l­
ska. Za łoży ł ją  Jan Jęczmyk w ramach Towarzystwa 
Czytelni Ludowych.
ÍĽ № j Większość parafian żyje zpo la  i ze służby w le- 
sie. Z  pracy w kopalniach żyje ok. 50 rodzin. N iewielu  
jest rzemieślników, to krawcy, kowale, cieśle, szewcy, 
murarze. Tych ostatnich sporo wyjechało ku K atow i­
com, gdzie się dużo buduje kamienic. 
iEITO W  minionych dziesięciu latach nowe, murowa­
ne domy kryte dachówką wzniesiono: Bojszowy Gór­
ne -  7, Bojszowy Dolne -  8, Jedlina -  6. Cegłę wyrabia  
się z miejscowej g liny  i wypala w piecach polnych. K a­
mień wapienny przywozi się ze skał z Cielmic albo ze 
Ścierni.
Г И И  Na wiosnę po raz pierwszy po jaw iły  się na szo­
sie pszczyńskiej auta ciężarowe na „fo lgum ach”. Wo­
z iły  lędziński węgiel do Pszczyny.

Wybory do Reichstagu. Zwycięstwo odniósł 
kandydat propolski ks. Paweł Pośpiech (w ikariusz 
z Janowa). Uzyskał 55 proc. głosów.

W  karczmie Tichauerów z in ic ja tyw y działaczy 
polskich zawiązało się Towarzystwo Śpiewacze. Po­
wstał chór „Jutrzenka”, którego prezesem został Jan 
Jęczmyk, a dyrygentem aptekarz Teodor Lewandow­
ski z Katowic.
Zawarto rekordową liczbę ślubów. Natom iast spadła 
liczba urodzeń, bo wielu mężczyzn powołano do trzy­
letniej służby wojskowej, a rezerwistów na ćwiczenia 
landwery. Niemcy i Francja zbroją się. Dużo się mówi 
o wojnie.
ГПЕ1 Wojna. 9 listopada wojsko austriackie cofające 
się spod Iwanogrodu szukało w naszych wsiach kwa­
ter dla 2 tysięcy koni i ich masztalerzy. Dlatego owies, 
siano i słoma zostały wyrabowane. Dopiero w g rud ­
niu -  ulga! -  wszyscy wy maszerowali. Plaga myszy 
w naszych wsiach.

I A lo jzy Łysko -  p isa rz , s a m o rz ą d o w ie c , na ­
u c z y c ie l, w ie lo le tn i k ie ro w n ik  ze s p o łu  „B o j-  
szo w ia n ie ", au tor książki Duchy wojny 33
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Kto jeszcze pam ięta о Żydach z Białej? Dla m nie ich historia łączy się z historią Białej (Ziilz), z k tó re j po­
chodzę, w  której dorastałem  i która nadal pozostaje dla m nie punktem  odniesienia.

Jako chłopak biegałem  po te j mało znanej 
m ieścinie w  pobliżu Prudnika, znałem ją 

w zdłuż i wszerz (nie było to  trudne  ze w zględu na 
je j n iew ie lkie rozmiary), czułem zapach murów, po ­
dw órek, staw ów  i łąk. Było to  w  latach 70. ub iegłego 
w ieku. N iewiele pozostało w tedy  z zapachów egzo­
tycznych przypraw, potraw, tow arów , sukna, świec, 
które dom inow a ły  w  niej wcześniej. Jeśli stojące 
przy rynku kamienice mają po 200-300 lat, to  w iele 
z nich pam ięta św iatło  świec szabasowych zapala­
nych w  p iątkowe wieczory.

Skąd się wzię li Żydzi w  Białej? Przybywali z Za­
chodu i od XIV w ieku osiedlali się w  śląskich m ia­
stach i miasteczkach. Zawsze przychodzi mi na myśl 
niepewność losu, która wpisana była w  społecz­
ność żydowską. Władcy, biskupi czy rycerze nie w ie ­
dzieli, jak  postępow ać z Żydami: zwalczać, to le ro ­
wać czy wspierać? Pogromy we Francji i na 
zachodzie N iemiec przyczyn iły się do osadnictwa 
żydow skiego w  naszej części świata. Ale I tu  Żydzi 
spotykali się z uprzedzeniam i. Zakaz pożyczania 
pieniędzy na „lichwę", obow iązujący chrześcijan, 
um ożliw ia ł Żydow i (bankierow i, kupcow i, zarządcy) 
specjalizację finansową. Pomnażając pieniądze, 

34 Żydzi wzm acniali gospodarkę i p łacili w ładcom  po ­

datki, odgryw ając jednocześnie rolę ch łopców  do 
bicia. Byli niechciani, inni, obcy. A jednak w  kalkula­
cji możnych przeważały korzyści. D latego otaczali 
ich opieką, przyznawali p rzyw ile je  i gw arantow ali 
bezpieczeństwo. Takie w rażenie nasuwa się, gdy 
czytam  historię Żydów  w  miastach śląskich. A jak 
było z Żydami w  Białej?

W o kresie m ojego dzieciństwa w  Białej ich 
ślady były  jeszcze w idoczne. Biegaliśmy 

po zaniedbanym , dzikim  parku, pom iędzy macewa­
mi na w zgórzu na obrzeżach miasteczka. C hodzili­
śmy tam  za dnia, paliliśm y pierwsze papierosy. Ni­
komu nie przyszło na myśl, żeby pójść tam  nocą, 
choć może byli i tacy. Panowało przekonanie, że to 
jest „inne" miejsce, może nie do końca „zaklęte", ale 
z pewnością nie całkiem  „oswojone". W iadom o by­
ło, że H itle r zab ił Żydów  i tyle.

Nie do końca w iedzieliśm y, czy w o lno  nam b ie­
gać po cm entarzu, chować się, krzyczeć? Te mace­
w y  były  jakieś dziwne i niepokojące. M ia ły podobny 
kształt, ale ustaw ione były  w  różnych kierunkach, 
grupam i, by ły  przekrzyw ione. Nie po tra filiśm y o d ­
czytać „żydow skiego" pisma. N iektóre napisy były 
po niem iecku, ale w te d y  to  n ikogo nie interesowa-
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ło. Nie znaliśmy niem ieckiego, a zresztą czytanie 
czegoś po niem iecku m og ło  być w tedy  podejrzane. 
M ieszkańcy Białej rzadko o nich m ów ili. Nie pam ię­

tali. Ten czy ów  wskazywał, że w  miejscu, gdzie stoi 
miejski transform ator, służący nam jako bramka do 
gry w  piłkę, stała kiedyś synagoga. Moja oma o p o ­
w iadała mi, że kiedyś na Białą (Zülz) m ów iono Ju- 
denziilz, że Żydzi prow adzili w ie le  kramów, a nie­
które urządzone były  w  piwnicach. Trudno mi było 
sobie to  wyobrazić, bo piwnice w  Białej znałem aż 
nadto, wszystkie były w ilgo tne  i cuchnące. Już chy­
ba więcej o Żydach z Białej nie usłyszałem ani 
w  szkole, ani w  dom u, ani w  kościele. Dopiero na 
studiach dow iedzia łem  się o badaczach z W rocła­
wia, których zainteresowała ich nekropolia. Ktoś 
postaw ił przy niej tablicę z napisem „k irku t". Pamię­
tam  ilość macew -  905. Nie zadałem sobie w tedy 
pytania, dlaczego akurat ty le  i jakie to  może mieć 
znaczenie dla miasta, w  któ rym  dorastałem.

P otem  w padła  mi w  ręce ilustrowana ksią­
żeczka Die Geschichte der Stadt Zülz [Historia 

Białej) księdza Johannesa Chrząszcza, wydana na 
700-lecie Białej w  1926 roku. Zobaczyłem na zdję­
ciu, że k irku t obe jm ow a ł na oko trzy  razy większą 
pow ierzchnię niż obecnie i rozpościerał się na o b ­
szarze dzisiejszych działek pracowniczych. To było 
dla m nie odkrycie. A w ięc kiedyś macew musiało 
być więcej.

Później dow iedziałem  się o Białej jako o makom  
cadik, miejscu spraw iedliw ym . Moja Biała m iałaby 
być takim  miejscem? Przecież o Białej niemal n ik t 
nie słyszał. Kiedy mówię, skąd pochodzę, każdy my­
śli, że chodzi o Bielsko-Białą. O tym , że pod po ję­
ciem „Judenzülz" kryje sie coś więcej, dow iadyw a­
łem  się stopniowo. Gdybym czyta ł uważniej, 
to  dow iedzia łbym  się w ięcej z książki księdza 
Chrząszcza, zawierającej przecież osobną „h istorię 
gm iny żydowskiej w  Białej". Jej autor, Izaak Rabin, 
podkreśla wyjątkowość Białej dla społeczności ży­
dowskiej w  związku z edyktam i o w ypędzeniu Ży­
dów  ze Śląska.

Przypomnę te  fakty: w  1559 roku cesarz Ferdy­
nand I w yda ł edykt o w ygnaniu  Żydów z ziem dzie­
dzicznych Habsburgów, czyli m.in. z Czech, Moraw 
i Śląska. Odtąd Żydzi nie m ogli mieszkać na Śląsku, 
lecz edyktu nie zastosowano ściśle. Dzięki w sta­
w ienn ic tw u  właściciela Białej, Jana Krzysztofa von 
Proskowskiego, miasteczko stało się jedynym  m ie j­
scem na Górnym Śląsku, w  któ rym  Żydzi nie ty lko  
m ogli pozostać, ale wciąż się osiedlać. Do Białej 
przybyw ali Żydzi z Wrocławia, Brzegu, Świdnicy, 
potem  z ziem czeskich, a nawet z W iednia. Z cza­
sem Biała stała się Judenzülz.

Cesarz Rudolf II w  1582 roku po tw ie rdz ił edykt 
nakazujący Żydom opuszczenie Śląska. W tedy ko­
lejny właściciel Białej, Christian von Proskowsky, 
wysła ł do niego prośbę: „W związku z tym , że Żydzi
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mieszkają tu  od dw ustu lat, proszę, ażeby w o lno  Im 
było pozostać dłużej". Postawa von Proskowsklch, 
których pokolenia daw ały dow ody życzliw ego na­
stawienia do Żydów, zapewniając im schronienie 
i opiekę, była w yjątkiem . W rezultacie gm ina żydow ­
ska w  Białej uzyskała szczególne znaczenie, a ktoś 
w ypow iedzia ł dziękczynne makom cadik -  „m iasto 
spraw iedliw ych" lub „m iasto godne zaufania".

Każda synteza dzie jów  Śląska wspom ina 
o społeczności żydowskiej w  Białej, lecz in ­

form acje są fragm entaryczne. D okum enty datują

mieszkało 26 rodzin żydowskich. W 1647 roku Żydzi 
posiadali w  Białej 21 dom ów , w  1716 już  30, w  1782 
nawet 40.

Od po ło w y  XVIII w ieku Biała była jedynym  m ia­
stem Rzeszy, gdzie liczba Żydów  przewyższała licz­
bę chrześcijan. Dane z 1782 roku m ów ią o 1062 Ży­
dach (wobec 961 chrześcijan). Nawet we W rocławiu 
Żydów  było niew ie le ponad 700. Przez lata Biała by­
ła najważniejszym skupiskiem Żydów  na Górnym 
Śląsku. Pozostali Żydzi mieszkali przeważnie po pra­
wej strony O dry (w W odzisławiu, Dobrodzieniu, 
Toszku i Bytom iu) i pochodzili z ziem polskich.

Zobaczyłem na zdjęciu, że k irku t obejmował niegdyś na oko trzy razy większą powierzchnię

obecność Żydów  w  Białej od 1534 roku. Najp ierw  to  
9 rodzin, które zam ieszkiwały na Przedmieściu Ny­
skim, a potem  przeniosły się w  obręb m urów  m ie j­
skich. Po edyktach cesarskich liczba ludności ży­
dowskiej rosła. Z b iegiem  lat Biała stała się w  pełni 
samodzielną gm iną żydowską, posiadała drew nia­
ną synagogę, cmentarz, szkołę, zatrudniała rabina. 
Żydzi bialscy trudn ili się handlem  tkaninam i, wełną, 
woskiem, m iodem  i koronkam i. Prócz danin p ie­
niężnych dostarczali m iastu przypraw  korzennych, 
a co trzy  lata byli zobow iązani do przysyłania księ- 

36 dzu materiału na sutannę. W roku 1604 w  Białej

Rozszerzenie p rzyw ile jó w  w  roku 1601 dało 
b ialskim  Żydom  m ożliw ość zakładania kolejnych 
siedzib, a na jbardzie j pożądanym  m iejscem była 
stolica Śląska -  W rocław. D la tego coraz częściej 
opuszczali spokojne, lecz pe ry fe ry jne  m iasteczko 
i osiedla li się we W rocław iu. W 1737 roku 16 rodzin 
pochodzących Białej należało do  najbardzie j 
w p ływ o w ych  Żydów  we W rocław iu. Ich du ch o ­
w ym  ośrodkiem  stała się synagoga przy placu Ka­
rola (Karlsplatz, dziś Plac Bohaterów  Getta). Po­
d obno  o b ro ty  hand low e bialskiej społeczności 
z W rocław iem  by ły  tak duże, że ustanow iono
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w  nim  sta łego reprezentanta Białej nazywanego 
„b ia lskim  szamesem". Biała nadal bogaciła się, 
handel p rzynos ił zyski i pom im o restrykcji pozo­
stała makom cadik.

J ednakedykt emancypacyjny z marca 1812 ro­
ku, uznający Żydów za równouprawnionych 

obywateli pruskich, doprow adził do rozpadu ich 
społeczności w  Białej. Gdy w  1840 roku w  Gliwicach 
pow stał now y związek żydowskich gmin górnoślą­
skich, Biała weszła do niego już na zwykłych zasa­
dach. Jej uprzyw ile jowana pozycja była niepotrzeb-

dw ig.Ten ostatni pośw ięcił się badaniom  nad przy­
czynami cukrzycy. Z rodziny tej pochodziła  też 
aktorka Hertha -  Louise Ernst -  Zuelzer. W Berlinie 
mieszkała biolożka Margarethe Zuelzer. Nawet dzi­
siaj, gdy szukam nazwisk w  internecie, odnajdu ję  
dokto rów  Zuelzerów w  W iedniu, San Antonio, a ja ­
kaś m łoda dama „ćw ierka" z W aszyngtonu. Czy w ie ­
dzą, skąd pochodzi ich nazwisko?

Znane są nazwiska w ie lu  bialskich rabinów. 
Znajduję także nazwiska rab inów  z Białej, którzy 
w yruszyli w  świat. Na przykład Salomon Cohn, 
rabin gm in żydowskich w  Opolu, Schwerinie i Ma-

. ' i

Macewy k irku tu  w Białej na zdjęciu współczesnym Pawła Myszyiiskiego Щ  żz-

na. Pochodzący z Białej „p ionierzy" stanowili teraz 
trzon nie ty lko  gm iny wrocławskiej, ale też nowych 
gm in w  Prudniku, Opolu, a może też w  Gliwicach, 
Zabrzu, Katowicach. Z 1109 osób w  1828 roku liczba 
Żydów w  Białej zmniejszyła się do 411 w  1856 roku.

Gdy król Prus obdarow ał Żydów wolnością, m u­
sieli oni przyjąć nazwiska. W ielu przyję ło nazwiska 
zw iązane z m iastem czy regionem  pochodzenia. 
Znalazło się niem ało Zülzerów (Zuelzerów, Zilze- 
rów). Można przyjąć, że oni sami lub ich przodkow ie 
pochodzili z Białej. Znani są berlińscy lekarze pedia­
trzy  Zülzerowie: ojciec W ilhelm  i jego  syn Georg Lu-

astrichcie, k tó ry  od 1876 roku kierował jedną °
z najbardziej w p ływ ow ych  berlińskich synagog ^
w  Tiergarten. Nieco starszy Louis Loewe o trzym ał '|
staranne wykształcenie rabinackie, ale zasłynął jako 
orientalista i podróżnik. J d

Nie wszyscy wyjechali z Białej do Ameryki. 
Niektórzy, jak Samuel Frankel, udali się do pob li­
skiego pow ia tow ego Prudnika. Tam Fränkel założył 
(w 1845 roku) fabrykę teksty lną zaliczaną do naj­
większych na świecie producentów  płó tna i m ate­
ria łów  fro tté , znaną później jako Frotex. Wnuczka 
Samuela, Jadwiga, wyszła za mąż za słynnego b io- 37
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rem? Czy rabin będzie 
do jeżdżał z Prudnika?

W

Bialski Kirkut -  obraz Piotra Myszyńskiego, malarza i pisarza z Białej

loga Paula Ehrlicha. Może d la tego ostatni bialscy 
Żydzi zazdrościli Prudnikowi?

Przed kilku laty m ów iło  się 
o urodzonej w  G łogów ku M aty l­
dzie Frankel, prababce Johna 
Kerryego, kandydata na prezy­
denta USA. Przez chw ilę sąsiadują­
cy z Białą G łogów ek m ia ł „swoje 
pięć m inu t" nawet w  Ameryce. Ale 
wystarczy sprawdzić losy rodziny 
w  internecie: ojciec Matyldy, Jakub 
Fränkel, urodził się w  Białej. Jeśli ta 
historia jest prawdziwa, to  m inister 
spraw zagranicznych USA przod­
ków pow in ien szukać raczej w  Bia­
łej.

W czasach emancypacji i w o l­
ności każdy rachował dobytek, p il­
now ał koncesji i koneksji. Co chw i­
la przychodziła w iadom ość, że 
m łody F. wyjeżdża na naukę zawo­
du do W rocławia, B. podobno  już 
tam  studiuje, rodzina E. przeprowadza się do O po­
la, a ktoś kup ił dla córki dom  w  Gliwicach. Jeden 
w yjecha ł do Berlina, inny do Hamburga. Dwie ro ­
dziny m ia ły krewnych aż w  Ameryce, pew nie też 
n ied ługo wyjadą. W ielu ogarnęła „gorączka w yjaz­
dów", choć starszych m artw iła  ta nowa moda: stu­
dia, garnitur, m elonik. Zastanawiali się, czy to  jesz­
cze są Żydzi w  tym  Opolu, Wrocławiu? A co z Białą?
Czy szkołę żydowską trzeba zamknąć? A co z kanto-

Dawna synagoga w Białej

yobrażam  so­
bie żydowskich 

ch łopców  biegających 
po Białej w  po łow ie  XIX 
w ieku. W tedy mieszkało 
tam  jeszcze sporo ro ­
dzin żydowskich. Sto lat 
później b iegałem  z kole­
gam i po tych samych 
uliczkach. M y też nie 
chcieliśm y zostać w  Bia­
łej, nas też ciągnęło do 
lepszego świata, także 
naszych rodziców, krew ­
nych. Kto o trzym a ł już 
zezwolenie na wyjazd? 
Sąsiad z b loku, koleżan­
ka z klasy, k ierow nik 
chóru -  to  byli szczęśliw­
cy! Ale jak  wszyscy w y ja ­
dą, to  k to  zostanie? Co 

będzie z naszą szkołą, kościołem, cmentarzem? 
N ikt jednak nie zadawał takich pytań.

Dzisiaj myślę o Białej dzieciń­
stwa. Nie było już  w te d y  ani Zuel- 
zerów, ani Fränklów. Gdybym  
m ia ł w ięcej w yobraźn i, to  także 
na m iejskim  cm entarzu zauw ażył­
bym  ich ślady. Z ty łu  cmentarza, 
na dużych czarnych p ły tach, do 
dziś w idn ie ją  „dz iw ne" nazwiska: 
Englisch, Hirsch, Holländer... Daty 
śmierci z początku XX w ieku. 
W Białej m ieszkało ju ż  ty lko  kilka 
żydowskich rodzin.

D la Żydów  z Białej rok 1914 
by ł prze łom ow y. Najbar­

dziej znacząca gm ina żydow ­
ska przed industria lnego Górnego 
Śląska straciła niezależność i przy­
łączono ją  do gm iny prudnickie j. 
A słynna bialska Judengasse 

została w  tym  samym roku zam ieniona na Lange- 
gasse. Już w te d y  pow o li o niej zapom inano. Dziś 
w  Białej praw ie n ik t już  nie pam ięta, gdzie się znaj­
dow ała. I

A n d rz e j K a lu za  -  doktor, germ anista i p o lito ­
log, pracow nik Deutsches Po len-Institu t w  Darm­
stadt, gdzie pe łn i m.in. funkcję rzecznika praso­
w ego i redaktora rocznika Jahrbuch Polen
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Niemieckie oddziały kolonialne w Afryce Wschodniej w walce

Czy m ożna prześledzić losy Górnoślązaków w  niemieckich koloniach w  Afryce? Jeśli nie wszystkich, to  
na pew no n iektórych. Najczęściej żo łn ierzy oddziałów  kolonialnych i policjantów, któ rzy  pozostawili 
nierzadko bogatą  źród łow ą spuściznę, u jętą w  form ę dokum entacji personalnej.

A frykańskie kolonie niem ieckiego cesar­
stwa zamieszkiwało w  1914 roku około 13 

m ilionów  mieszkańców. Białych było jakieś 23 tysią­
ce, a i tak nie wszyscy byli obywatelam i niem iecki­
mi. Największą grupę stanow ili urzędnicy, polic jan­
ci i żołnierze oddziałów  kolonialnych. Do podjęcia 
decyzji osiedlenia się w  kolonii skłaniać m ogły roz­
m aite przyczyny -  poczynając od żądzy przygód 
i fascynacji egzotyką, po względy czysto m aterial­
ne, jako że w  cesarskiej służbie dobrze płacono. 
W cenie byli fachowcy w  rozmaitych dziedzinach.

M o tyw y  wyjeżdżających do Afryki Górnośląza­
ków nie różniły się od przedstawionych wyżej, co 
do tyczy zwłaszcza żołnierzy, wstępujących ochot­
niczo do tej czy innej Schutztruppe. Ci zaś, którzy 
zamierzali podjąć pracę w  koloniach, m ogli liczyć 
na gościnne przyjęcie; często dysponowali unikal­
nym know how jako beneficjenci panującej na Gór­
nym Śląsku cyw ilizacji technicznej. Do rzadkości 
należeli ci, których do A fryki pchnęła chęć zarobie­
nia na obrocie surowcami i tow aram i kolonialnym i. 
Do tego  potrzebne były  spore pieniądze.

Z pożółkłych stron gazet można w y łow ić  roz­
maite przypadki. Zabrzański „Dziennik Polski" do ­
nosił o robotnikach, k tórzy wyjechali do A fryki Po­
łudn iow o-Zachodnie j (dzisiejsza Namibia) znęceni 
dobrze p łatną pracą przy budow ie  kolei w ąskotoro­
wej, łączącej nadoceaniczne p o rty  z interiorem . 
„D ziennik" pisał o tym  kąśliwie: zbierano robotników 
do Afryki Południowo-Zachodniej do budowy kolei. 
Ogłaszał to w gazecie pewien przedsiębiorca i obiecy­
wał po pięć marek dziennego zarobku, trzy pary galot, 
trzy żakiety i trzy koszule, dwie czapki i inne udogod­
nienia. Wielu połakomiło się na galoty i zostawili żony 
z drobnymi dziećmi.

Z nacznie w ięcej pow iedzieć można o tych, 
którzy do Afryki dostali się drogą służbową. 

Przeważnie ich przygoda rozpoczynała się w  je d n o ­
stce na terenie Rzeszy, gdy zgłaszali chęć wyjazdu 
do kolonii w  charakterze żołnierza Schutztruppen. 
Dostać się nie było ła tw o: kandydatów  nie brakowa­
ło. Większe szanse m ieli ci, którzy leg itym ow ali się 
już  egzotycznym i misjami, np. w  Chinach podczas
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tłum ien ia  powstania bokserów. A deptów  czekały 
drobiazgowe badania lekarskie, potem  d ług ie  cza­
sami oczekiwanie. Wreszcie ci w ytrw a li, po m ie­
sięcznej podróży statkiem, m ogli postawić stopę na 
afrykańskiej ziemi.

Wyjazd na koszt cesarza w iązał się z pewnym i 
zobow iązaniam i; w  n iektórych koloniach (zwłasz­
cza w  Afryce Południowo-Zachodniej, ale też 
w  Afryce W schodniej (obejmującej część dzisiejszej 
Tanzanii oraz Rwandę i Burundi) trw a ły  nieustanne 
walki z tubylcam i. W Afryce W schodniej tłu m io n o  je 
dzięki w erbow anym  wśród skonfliktowanych z so­
bą p lem ion askarysom (tubylczym  żołnierzom), 

^  w  Afryce Południowo-Zachodnie j z racji bliskości
g  Burów, niechętnych uzbrajaniu tubylców , polegano
^  niemal wyłącznie na żołnierzach z m etropolii.

J Jeden z nich, Constantin Jitschin, urodzony
w  Wierzbięcicach (Oppersdorf) w  pow iecie nyskim 

J o  jako syn młynarza, we w spom nieniach podawał, że
^  w  I bata lionie Schutztruppe, walczącym w  1904 ro­

ku pod Waterberg, cała niemal kompania składała 
się ze Ślązaków. Rozpoznał ich po języku, k tó rym  się 
posługiwali; wszystko wskazuje na to, iż pod afry­
kańskim niebem  rozbrzm iewała śląska „godka".

Pobyt w  Afryce Południowo-Zachodniej w  la- 
40 tach walk z tubylcam i niewiele m iał wspólnego

z krajoznawczą wycieczką. Największa pom iędzy 
zjednoczeniem  Niemiec a I w ojną św iatową opera­
cja cesarskiej arm ii pociągnęła za sobą znaczne stra­
ty; szacuje się, iż z 15 tysięcy żo łn ierzy życie straciło 
blisko 1700, z różnych zresztą przyczyn; zarów no od 
karabinowych kul i „kieries" (tradycyjnych maczug) 
tubylców , jak  i chorób, nade wszystko tyfusu.

Na rozsianych po Nam ibii cmentarzach od­
naleźć można w ie lu  „swoich": w  szpitalu 

po low ym  w  W indhoek zm arł 4 lu tego 1904 roku na 
tyfus aspirant płatn iczy V inzent Kołodziej, wcześniej 
służący w  63. Pułku Piechoty (4. Górnośląskim) sta­
cjonującym  w  Opolu; w  szpitalu po low ym  w  Kalk- 
fon te in  zm arł 23 maja 1905 roku, także na tyfus, jeź­
dziec Klemens Szymański, wcześniej w  5. Batalionie 
Saperów (Dolnośląskim) w  G łogow ie; na pokładzie 
statku szpita lnego „Lulu Bohlen" zm arł ranny jeź­
dziec Max Kaluža, wcześniej we w rocław skim  51. 
Pułku Piechoty (4. Dolnośląskim); ge fra jte r Stefan 
Panitz, wcześniej w  nyskim 6. Batalionie Pionierów 
(Śląskim), zm arł 27 marca 1906 roku w  szpitalu po­
low ym  w skutek zapalenie nerek. Jak w idać, choro­
by po tra fiły  dziesiątkować skutecznie.

Jednak ofiar kul nie brakowało: jeździec Josef 
Kosiol, wcześniej w  57. Pułku A rty le rii Polowej
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(2. Górnośląskim), odda lił się od maszerującej ko­
lum ny i 13 lu tego 1906 roku znaleziono go mar­
tw ego  w  okolicy osady Konus z raną postrzałową 
głowy, inny jeździec, Karl Schurma, wcześniej w  51. 
Pułku P iechoty (4. Dolnośląskim), padł 20 czerwca 
1906 roku w  boju pom iędzy Kalkfontein a W arm­
bad.

Po up ływ ie  czasu kontraktu  żołnierz m óg ł go 
przedłużyć (o ile trw a ła  jeszcze wojna) lub w ystą­
pić z wojska i pow rócić do kraju bądź osiąść w  A fry­
ce. Jeśli decydow ano się na zawarcie dłuższej zna­

jom ości z Czarnym Lądem, w ybierano raczej 
kontynuację służby pour le ro i de Prusse, aniżeli o fe ­
rowaną w eteranom  możliwość poprowadzenia far­
my. Zapewne w eteranom  trudno  było odnaleźć się 
w  roli czy to  hodowcy, czy rolnika. Nic dziwnego, 
że chętn ie w stępow ali do kolonialnej policji.

Z chw ilą w ybuchu I w o jny św iatowej ponow ­
nie znaleźli się oni w  arm ii niem ieckiej. Walczyli 
z różnym skutkiem: w  Namibii niemiecka Schutz­
truppe  skapitu lowała już  w  lipcu 1915 roku. Do te ­
go czasu je j szeregi zdążyły się w ydatn ie  przerze­
dzić. Napomknąć tu  można o sierżancie Maxie 
G lom bitzy z Rzymkowic (Ringwitz) w  pow iecie na­
mysłowskim, zm arłym  19 września 1914 roku, Fran- 
zu Paterze z Zabrza, k tó ry padł 21 marca 1915 roku 
w  okolicach Pforte, czy gefrajtrze V ictorze Kleinie 
z W ielkich Hajduk (Bismarckhütte), po ległym  26 
kw ietn ia 1915 roku pod Treckkoppje. Po złożeniu 
bron i w eterani dostali się do obozów  jenieckich, 
w  których tęsknie wyglądali końca wojny. Nie każ­
dem u było dane go doczekać. Jesienią 1918 roku 
epidem ia g rypy „hiszpanki" pozbawiła życia 55 
jeńców  w  obozie w  Aus, a m iędzy nim i Heinricha 
Krawietza pochodzącego z Gierałtow ic.

Inaczej było w niem ieckiej Afryce Wschodniej. 
Tamtejsza Schutztruppe, dowodzona przez póź­
niejszego generała Paula von Lettow-Vorbecka, sta­
wiała desperacki, acz nader skuteczny opó r aż do li­
stopada 1918 roku. Trup padał gęsto -  zarówno od 
kul, jak i chorób. Po rozpoczęciu drugiej alianckiej 
ofensywy w  lipcu 1916 roku w  Malangali zmarł ka­
pral Georg Gorysch pochodzący z Rudy. Jakiś czas 
później, 18 września 1916roku, zginął w  Bigwa zm o­
bilizowany z chwilą w ybuchu w ojny ślusarz Eduard 
Stanienda rodem z Królewskiej Huty.

Na afrykańskich rubieżach straciło życie rów ­
nież kilku Górnoślązaków z kajzerowskiej flo ty  -  
marynarzy zatopionego u w ybrzeży A fryki krążow­
nika „Königsberg". W roku 1916 los taki spotkał 
starszego marynarza Маха Czecha pochodzącego 
z Bytomia i mata Fritza Simenauera z Katowic. 
Pierwszy zmarł na febrę, drugi zginął pod Lupembe.

Na koniec w arto  wspom nieć o jeszcze je d ­
nym, w yją tkow ym  przypadku. Otóż wśród 

kapitulujących w  listopadzie 1918 roku żołnierzy 
von Lettow-Vorbecka znalazł się osobnik o w yb itn ie  
swojskim nazwisku Musiol, wyszczególniony 
w  składzie 4. kompanii strzeleckiej. Jego historia to  
bez wątpienia materiał na powieść przygodową.
Tuż przed w ybuchem  w ojny m ierniczy Stanislaus 
Friedrich Musiol był członkiem załogi n iem ieckiego 
statku hydrograficznego SMS „Planet". W paździer­
niku 1914 roku „Planet", kotw iczący u wybrzeży w y­
spy Yap w  archipelagu Karolinów Zachodnich na Pa­
cyfiku, zajęty został przez Japończyków, gorliw ie  
likw idujących niem iecki stan posiadania w  Azji. Ko­
lejny raz spotykam y Musióla w  kw ietn iu 1915 roku 
w  portugalskim  Mozambiku, skąd na pokładzie pa­
rowca „Z iethen" -  po kilkumiesięcznej ucieczce 
przed jednostkam i brytyjskiej Royal Navy -  przybył 
do Niemieckiej Afryki Wschodniej. Możemy sobie 
wyobrazić transoceaniczną podróż, jaką odbył 
m ierniczy Musiol do wybrzeży Afryki po -  najpew­
niej -  ucieczce z okupowanej przez Japończyków 
wyspy Yap. To w  lin ii prostej przynajm niej dziewięć 
tysięcy kilometrów...

Prócz zasygnalizowanych w  dużym  skrócie 
przypadków, albo tych najbardziej typow ych, albo 
-  jak w  przypadku Musióla -  najbardziej godnych 
uwagi, afrykańskim i drogam i i bezdrożami w ędro ­
w ało nieporównanie więcej m ieszkańców gó rno ­
śląskiej krainy. Prześledzenie ich nieraz skom pliko­
wanych losów to  w yzw anie czekające na docie­
kliw ego dziejopisarza. I

I Grzegorz Bębnik -  doktor, h istoryk Instytu tu  Pa­
mięci Narodowej w  Katowicach, zajm uje się dzie­
jam i Górnego Śląska XX w ieku 41
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ANDRZEJ DROBIK

MIĘDZY

PIASTAMI 
A HABSBURG

To były strzały, które w ybudow ały  w ie lką  granicę, przecięły  nasze m iasto w p ó ł i z likw id ow ały  tram w a­
je . Z drugiej zaś strony sprawiły, że Cieszyn stał się bardziej polski i bardziej czeski. N iezależn ie od 
punktu w idzenia -  to  był w ażny dzień i w ażne strzały.

J eden z w p isów , któ re  z okazji setnej rocz­
n icy zam achu w  Sarajewie p o ja w iły  się 

w  m ediach spo łecznościow ych na stronach Cie­
szyna i Śląska C ieszyńskiego zaw iera w  sobie 
esencję tego , co m ożna dzisia j pow iedz ieć  o kon­
sekw encjach upadku starego ładu z pe rspektyw y

p o łożonego  na kresach Cesarstwa Austro-W ę- 
g ie rsk iego  m iasta. Pojawia się podz ia ł m iasta, 
znika sym bol w  pam ięci zb io ro w e j reg ionu  n ie ­
zw yk le  m ocny -  cieszyński tram w a j. Rodzi się 
Cieszyn podz ie lony, Cieszyn rozdarty , Cieszyn 
tracący na znaczeniu.
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Rodzi się także kilka dyskursów pamięci zb io ro­
wej, w zajem nie się zwalczających. Co przetrwało 
próbę tych stu lat, a co na stałe odeszło do mean­
drów  niepamięci?

I Kam ienie m ilowe: Piastowie i Habsburgowie S

W h istorii Śląska Cieszyńskiego kilka dat 
i ram w ydaje się kluczowych dla zrozu­

mienia tarć m iędzy dyskursami pamięci. Księstwo 
Cieszyńskie, powstałe w  1290 roku pod rządami 
miejscowej lin ii Piastów, u trzym ało się do 1653 ro­
ku, czyli do śmierci Elżbiety Lukrecji, chociaż od XIV 
w ieku zna jdow ało się pod zw ierzchnictw em  Cze­
chów. Korona św. Wacława w  1526 roku przechodzi 
pod panowanie Habsburgów. Gdy zatem umiera 
Elżbieta Lukrecja, osobistą w ładzę nad Księstwem 
Cieszyńskim obe jm ują  Habsburgowie. Księstwo 
Cieszyńskie istnieje do 1918 roku, czyli do upadku 
cesarstwa. Jak ła tw o  policzyć, istniało 628 lat, prze­
chodząc z panowania piastowskiego w  lenno cze­
skie aż po rządy Habsburgów, którzy bezpośrednio 
rządzili nim  265 lat.

Równie ważne są w o jny śląskie w  XVIII w ieku, 
po których praw ie cały Śląsk przechodzi pod pano­
wanie H ohenzollernów, a Śląsk Cieszyński pozosta­
je  habsburski. To podstaw ow e fakty, tworzące ra­
my, które po 1914 roku musiały zostać poukładane 
zupełnie inaczej.

Habsburgowie zm ieniają Cieszyn. Chociaż nad 
miastem góruje Wzgórze Zamkowe, które przypo­
mina o Piastach, powstaje Komora Cieszyńska 
(w 1654 roku), która zarządza dobram i Habsbur­
gów, przynosząc im niemałe dochody.

Pod rządami dynastii habsbursko-lotaryńskiej 
na Śląsku Cieszyńskim pojawia się przemysł -  
w  1772 roku w  Ustroniu powstaje pierwszy wielki 
piec hutniczy, co zmienia gospodarkę tej małej, gór­
skiej miejscowości, z kolei w  1836 roku pojawia się 
wielka huta żelaza w  Trzyńcu. Habsburgowie i Ko­
mora Cieszyńska przebudowują stolicę Księstwa.

W 1838 roku arcyksiążę Karol Ludwik Habsburg 
decyduje się na krok z dzisiejszej perspektyw y sym­
bo liczny-z leca  wiedeńskiemu architektow i Józefo­
w i Kornhauslowi przebudowę swojej rezydencji na 
Wzgórzu Zamkowym. Znikają ruiny piastowskiego 
zamku, a na ich miejscu pojawia się klasycystyczny 
Pałac Myśliwski. Jedyne pozostałości po Piastach to 
romańska Rotunda i Wieża Piastowska, stojące po ­
środku rom antycznego parku. Po pożarze ratusza 
ten sam architekt przebudow uje kluczowy dla ar­
ch itektury miasta budynek, a także pro jektu je  Arcy- 
książęcy Browar Zam kowy (pow sta ły w  1846 roku). 
W tkance miejskiej pojawia się coraz więcej b ry ł ar­
chitektonicznych nawiązujących do najlepszych 
w zorów  klasycyzmu w iedeńskiego, w  tym  neoba- 
rokowy teatr i secesyjny now y budynek legendar­
nego hotelu „Pod Brunatnym Jeleniem".
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Dwie ostatnie dekady poprzedzające Wielką 
Wojnę to  zatem, jak  wskazuje Irena Prenez w  tekście 
Moja przygoda z Cieszyńską, gw a łtow ny rozkw it Cie­
szyna, być może najbujniejszy w  całej jego  historii.

Wówczas to  na Olzie po jaw ił się drug i most oraz 
tzw. kładka Kametza, pow stały Łaźnie Cesarskie pod 
zamkiem, w ybudow ano dom  starców, sierociniec, 
kilka olbrzym ich szkolnych gmachów, rzeźnię m ie j­
ską, cmentarz komunalny, now y wodociąg dop ro ­
wadzał w odę z ujęcia na stokach Jaworowego, latar­
nie gazowe zastępowano elektrycznym i, pojawiła 
się linia tram wajowa, urządzono Salę Ratuszową, 
fantastycznie rozw ija ł się szpital gm iny ewangelic­
kiej, elżbietanki przeniosły się do nowej siedziby, na 
miejscu ich dawnego klasztoru w yrósł gmach pocz­
ty, hotel „Pod Brunatnym Jeleniem" o trzym ał swą 
najokazalszą szatę, a Towarzystwo Budowy Teatru 
ukoronow ało swe działania wzniesieniem Teatru 
N iemieckiego. Ruch budow lany przeżywał w y ją tko ­
wą koniunkturę, by wspom nieć ty lko  budow ę kilku­
dziesięciu kamienic czynszowych.

N ie trudno zauważyć, że za większością inwe­
stycji stał kapita ł niem iecki. Jeśli nie Komora Cie­
szyńska, to  byli to  bogaci niem ieccy mieszczanie, 
w  dużej mierze pe łnopraw ni m ieszkańcy miasta. 
Przez w ybuch w o jny i je j następstwa lata bujnego 
rozwoju zostały przerwane, tak jak nową granicą 
przerwana została linia kursującego zaledwie kilka 
lat tram waju.

Zatem Cieszyn początku XX w ieku może pob u ­
dzać wyobraźnię. W spółistn ienie obok siebie trzech 
grup narodowościowych: Niemców, Polaków i Ży­
dów, m im o pewnych konfliktów , w ydaw ało się har­
monijne, cesarz w zbudzał entuzjazm, pow staw ały 
kolejne inwestycje. N ieprzypadkowo Jaroslav No­
havica właśnie w  tym  czasie osadził tekst swojej 
słynnej piosenki Těšínská {Cieszyńska), ze złowiesz­
czą zapow iedzią trudnego  w ieku XX:

Wiatr wieczorami niósłby po mieście 
pieśni grane w dawnych wiekach.
Byłoby lato tysiąc dziewięćset dziesięć, 
za domem by szumiała rzeka.
Widzę tam dzisiaj nas -  idących brzegiem, 
mnie, żonę, dzieci pod cieszyńskim niebem.
Może i dobrze, że człowiek nie wie, 
co go czeka.

(tłum. Antoni Muracki)

I D obry cesarz -  tw orzen ie  m itu S

Ż aden chyba władca państwa zaborczego 
nie cieszy się w  Polsce taką popularnością, 

jak Franciszek Józef I. Jak wskazuje Renata Hołda 
(w książce Dobry władca. Studium antropologiczne

o Franciszku Józefie /), legenda Franciszka Józefa nie 
poddaje się ła tw o  historycznym  w eryfikacjom . Jako 
że cesarz k ilkukro tn ie  odw iedz ił Cieszyn i okoliczne 
m iejscowości, dało to  podstaw y do tw orzenia  le­
gendy o Franciszku Józefie zakochanym w  Śląsku 
Cieszyńskim.

W lokalnej h is toriografii często p rzyw o łu je  się 
jego  w izyty, a jedną  z nich, w  Ustroniu, tak  relacjo­
nowała „Gwiazdka Cieszyńska": Rozlegający się huk 
wystrzałów z moździerzy po wzgórzach prześlicznej 
okolicy Ustronia w dniu 20 października po godzinie 
siódmej z rana zwiastował radość, Iż cesarz przybył na 
granice Ustronia. Za kilka minut stanął powóz cesarski 
przy bramie tryumfalnej wystawionej przez gminę 
ustrońską.

Takie w izy ty , obserw ow ane przez lokalną spo­
łeczność, by ły  oczyw iście leg itym izac ją  w ładzy  ce­
sarskiej na tym  teren ie , a pow szechny w  nich 
udzia ł m ieszkańców i -  jak  się w yda je  -  szczery en ­
tuzjazm , dow odzi, że ludność leg itym izac ję  p rzy j­
mowała.

W tkance miejskiej Cieszyna n ie trudno  dzisiaj 
znaleźć miejsca bezpośrednio zw iązane z „dob rym  
cesarzem". M ost Wolności, jedno  z najważniejszych 
miejsc Cieszyna, to  w  istocie M ost Jubileuszowy, 
o tw a rty  w  1903 roku z okazji 55 lat panowania Fran­
ciszka Józefa. Z okazji innego jub ileuszu Cieszyńska 
Kasa Oszczędnościowa ufundow ała sierociniec na­
zwany im ieniem  cesarza i je g o  żony Elżbiety. W no ­
wej rzeczywistości po litycznej, która nadeszła po 
1918 roku, nazwy zostały zm ienione, a z czasem pa­
mięć o okolicznościach ich powstania odeszła na 
dalszy plan.

W 1910 roku, z okazji 80. urodzin cesarza, ods ło ­
n ię to  w  Cieszynie pom nik  Franciszka Józefa. Losy 
tego pom nika pokazują ścierające się na Śląsku Cie­
szyńskim różne narracje pam ięci -  polską I austriac­
ką, a może lepiej pow iedzieć -  cesarską. Pomnik ten 
-  obelisk z m arm urow ym  popiersiem  cesarza -  
w  oryg ina lne j fo rm ie  p rze trw a ł zaledw ie kilka lat. 
Po zakończeniu I w o jny  św iatowej uszkodzone p o ­
piersie cesarza usunięto, a w  1931 roku na miejscu 
starego w ładcy stanął pom n ik  pierwszego księcia 
cieszyńskiego Mieszka. Miejsce Habsburga zajął po ­
now nie Piast.

I Tarcia pam ięci I

K iedy w  1918 roku odradzała się Polska, o b ­
w ołano, że skończyła się trw ająca 123 lata 

niewola. Na Śląsku Cieszyńskim sytuacja wyglądała 
zgoła inaczej, zaborów  tu ta j nie było, bo przecież 
Księstwo Cieszyńskie w  m om encie  rozb iorów  daw ­
no należało do państwa Habsburgów. Może d la ­
tego  w ykszta łc iły  się dwa dyskursy historyczne:
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pierwszy m ów i o polskości, d rug i chętn ie wraca do 
panowania Habsburgów.

W izerunek Franciszka Józefa wykorzystyw any 
jest nad Olzą n iezw ykle  często. Pojawia się na ga­
dżetach historycznych, w  fo lderach prom ocyjnych, 
licznych publikacjach, a h item  -  jeśli chodzi o ga­
stronom ię -  są cesarskie naleśniki z czarnego bzu. 
Jego w izerunek można spotkać na guzikach będą­
cych ważnym e lem entem  stroju górali beskidzkich, 
co zastanawia o ty le, że rządy Franciszka Józefa w ią­
zane są ze zm ianą gospodarki w  terenach górskich 
i upadkiem  ku ltu ry  pasterskiej, a co za tym  idzie -  
z pojaw ieniem  się na tych terenach biedy. Habsbur­
gow ie stają się także poważnym  elem entem  p ro ­
mocji turystycznej. Jak m ów i znany w  Cieszynie h i­
storyk Mariusz Makowski: „Cieszyn troszkę w ykrad ł 
Franciszka Józefa z Krakowa".

Ale obserw ujem y też gw a łtow ne wypieranie 
dziedzictwa kręgu ku ltu ry  niem ieckiej z pamięci 
zb iorowej Śląska Cieszyńskiego. Po 1918 roku stop­
n iowo zn ika ły napisy niem ieckie z budynków, a dzi­
siaj trudno  już  znaleźć niem ieckojęzyczne inskryp­
cje na grobach, które po II w ojn ie  św iatowej były 
niszczone. Do te j przeszłości wraca się dzisiaj coraz 
częściej, a to  z kolei pobudza dyskusję na tem at po l­
skiej historii Śląska Cieszyńskiego.

Przy okazji jedne j z w ystaw  zorganizowanych 
przez Książnicę Cieszyńską Krzysztof Szelong, szef 
tej instytucji, pow iedzia ł dziennikarzom : Chcemy za 
jej pośrednictwem pokazać dawny habsburski pijar; 
jego metody i instrumenty, a także całkiem współcze­
sną politykę historyczną, która powoduje, że w Cie­
szynie historia stała się polem często bezrefleksyj­
nej zabawy, zdominowanej przez komercję i kicz, któ­
rej głównym tematem, najczęściej eksploatowanym, 
są właśnie stare austriackie czasy. Bardzo byśmy się 
cieszyli, gdyby wystawa stała się inspiracją do refleksji 
nad tym, czy zepchnięcie polskich wątków historii Ślą­
ska Cieszyńskiego na trzeci plan, a wysunięcie na plan 
pierwszy starej Austrii i jej uroków jest rzeczywiście 
tym, czego najbardziej potrzebujemy.

To przejaw konflik tu  dwóch narracji historycz­
nych, które -  m ów iąc w  pewnym  uproszczeniu -  
funkcjonują w  Cieszynie niemal od stu lat. Za jedną 
z najbardziej symbolicznych można uznać dyskusję 
na tem at po rtre tów  cesarzy austriackich w  sali sesyj- 
nej ratusza w  Cieszynie. Kiedy salę w  2006 roku od ­
restaurowano, z okazji setnej rocznicy je j otwarcia 
przez cesarza Franciszka Józefa, na ścianach pow ie­
szono zabytkow y herb miasta i repliki obrazów -  
po rtre ty  sygnatariuszy Pokoju Cieszyńskiego, cesa­
rzy i szlachciców. Pojawił się też orzeł b ia ły w  koronie.

Jednak ówczesny burm istrz nakazał zdjęcie ob ­
razów cesarzy: Nie wyobrażam sobie, żebym miał 
składać ślubowanie pod okiem Marii Teresy, która bra­

ła udział w rozbiorze Polski. И/ sali, gdzie podejmowa­
ne są uchwały samorządu terytorialnego, nie powin­
ny wisieć portrety obcych władców -  pow iedzia ł 
wtedy.

Rozgorzała gw ałtowna dyskusja, a miasto po ­
dzieliło się na dwa obozy. N ikt nie dyskutował 
o portrecie Marii Teresy, to  wizerunek Franciszka Jó­
zefa był przez część mieszkańców Cieszyna żarliw ie 
broniony. Ostatecznie ob ­
razy zniknęły, podzieliły 
los w ielu nośników pam ię­
ci historycznej, jak choćby 
niemieckojęzycznej ta b li­
cy wiszącej niegdyś na 
budynku teatru. Niemniej 
w izerunki Franciszka Józe­
fa I w  Cieszynie spotkać 
można z łatwością. Napo­
tkać można także nega­
tyw ne opinie dotyczą­
ce prom owania pamięci 
Habsburgów na Śląsku 
Cieszyńskim.

M a riu s z  M a k o w s k i
___

THE ROUTE O f CIESZYN DUKES

J

Przewodniki cieszyńskie znowu 
nawiązują do Habsburgów

ednak samorządy 
coraz częściej w ra­

cają do upamiętniania 
w izyt Franciszka Józefa 
w  miejscowościach Śląska 
Cieszyńskiego. W Skoczo­
wie, wykorzystując środ­
ki europejskie, zrekon­
struowano osta tn io  a lta­
nę, w  której, jak  czytam y 
w  materiałach p rom ocyj­
nych samorządu: Franci­
szek Józef dokładnie 128 lat 
temu podziwiał widok na 
Beskidy.

M im o konflik tów  i tarć 
dyskursów pamięci, na Śląsku Cieszyńskim postać 
Franciszka Józefa zbliża się w  n iektórych kręgach 
wręcz do ikoniczności. Dlaczego? Być może d late­
go, że Franciszek Józef przypom ina o Cieszynie 
sprzed 1914 roku -  bez granicy, Ciesżynie z tram w a­
jem , Cieszynie w ie loku ltu row ym . O micie Cieszyna 
-  M ałego Wiednia, niezwykle mocnym i atrakcyj­
nym dla dzisiejszych mieszkańców Śląska Cieszyń­
skiego. I

Andrze j D rob ik  -  historyk, dziennikarz i pub licy­
sta, autor książki Rozmowy o Śląsku Cieszyńskim 
na tem at historii i teraźniejszości Śląska Cieszyń­
skiego
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BERNARD LINEK

(jó rn o śląscy  magnaci
Szpalery gapiów  wiwatujących na cześć Najjaśniejszego Pana, karoce, a sam ochody ta k  duże, że dam y  
nie m ają problem u z ogrom nym i kapeluszam i, panow ie w  galowych m undurach, obw ieszeni orderam i 
-  cały ten  b lichtr przyciągający kam ery, nie jes t ju ż  udziałem  Górnego Śląska.

S zlachta górnośląska uciekła i została wysie­
dlona po 1945 roku. Najczęściej mieszka 

w  Niemczech, a część rozpierzchła się po na jodle­
glejszych zakątkach świata. Na Górnym Śląsku żyje 
na forach in ternetowych. W iadomo, komu to  prze­
szkadzało.

Jeszcze sto lat tem u różnych książąt, hrabiów  
i pomniejszych herbowych, często now obogackich, 
nie brakowało i tu ta j, a w  m niem aniu w ie lu  kom en­
ta to rów  był to  raj dla m agnatów  i ju n k ró w  pruskich. 
Sam cesarz W ilhelm  II zaglądał na Górny Śląsk pra­
w ie  co roku -  czy to  do księcia raciborskiego Viktora 
i jego  Rud, czy do księcia pszczyńskiego Hansa 
Heinricha Hochberga von Pless i jego  pięknej żony 
Daisy, by potem  setkami uśmiercać bażanty i inną 
zw ierzynę. A drog i przejazdu cesarza przy takiej 
okazji odnawiano, jak za zupełnie innych czasów...

Przecież elektryzujących przykładów  z życia 
górnośląskich wyższych sfer, godnych co najmniej 
seriali brazylijskich, nie brakowało, choćby najsław­
niejszej historii k ilku letn ie j sierotki Joanny Gryczik, 
której swój ogrom ny majątek, ku rozpaczy sio­
strzeńców, zapisał w  1848 roku Karol Godula, król 
cynku I przykład kapitalistycznej kariery w  am ery­
kańskim stylu. A Joanna Gryczik, po szybkiej nob ili­
tacji przez króla p rusk iego jako  Joanna von Schom- 
berg-Godulla wyszła za mąż za Hansa Ulryka 
Schaffgotscha, członka jednej z najstarszych rodzin 
śląskich, skoligaconej jeszcze z Piastami, i stworzyła 
górnośląską linię te j rodziny. Potem tw ardą ręką 
rządziła firm ą, przyczyniając się do je j w ie lk iego 
rozwoju i pom nożenia bogactw a swego dob ro ­
czyńcy. W takiej historii i dla zw olenn ików  gender 
coś by się znalazło.

Z a księdzem Józefem Knosallą, jednym  z naj­
pracowitszych h istoryków  górnośląskich 

XX wieku, pow tórzm y pierwsze zdanie z jego  opra­
cowania o starych rodach szlacheckich pow iatu  by­

tom skiego: w  dawnych czasach m ia ły one n iepo­
równanie większe znaczenie. System stanowy, 
którego warstwę górną tw orzy ła  szlachta, kszta łto­
w a ł się w  pierwszych stuleciach d rug iego tysiącle­
cia. Na rozdrobnionym  polityczn ie  Śląsku funkc jo ­
now ał przynajm nie j pó ł tysiąclecia, zapewniając 
szlachcie w  kilkunastu państewkach śląskich szcze­
gólną pozycję, a arystokratom  pozycję bez mała 
równą Piastom czy Podiebradom . Jego ostatnie 
przepisy zniesiono w  1872 roku.

Na Górnym Śląsku szlachta po tra fiła  w  XIX w ie ­
ku w ykorzystać w ładzę polityczną. Po ustawach 
uw łaszczeniowych z czasów napoleońskich, prze­
kazywanie własności g łodnym  ziem i ch łopom  prze­
ciągnęła do po ło w y  w ieku. D latego je j m ajątki by ły  
zdecydowanie większe niż gdzie indziej w  Prusach. 
Był to  kap ita ł w yjśc iow y do now ego rozdziału w  hi­
storii te j grupy.

J uż ta interesowność m ogła wystarczyć śro­
dow iskom  postępow ym  do okrzyknięcia tej 

w arstw y m ianem  pasożytniczej i próżniaczej, żyją­
cej na koszt ludu. N iem ieckie e lity  liberalne, m ie j­
skie i mieszczańskie, ju ż  w  pierwszej po łow ie  XIX 
w ieku w idzia ły  w  górnośląskiej szlachcie przyczynę 
zapóźnienia cyw ilizacyjnego regionu. Do tego  d o ­
szły kolejne zarzuty, w  tym  najpoważniejszy, że to  
grupa anarodowa i przeciwna zjednoczeniu, po ­
dzielany przez państw owe e lity  pruskie, które po 
w ojnę z Francją w  1870 roku patrzyły pode jrz liw ie  
na zazwyczaj kato lickie e lity  górnośląskie, wskazu­
jąc na ich zw iązki z Habsburgam i i koligacje ze 
szlachtą austrowęgierską.

Pierwszą część argum entacji przejęła później 
lewica niemiecka, która jeszcze przed Leninem 
podkreślała, że Łaba dzieliła N iem cy na postępow e 
i konserwatywne, że w  Prusach, a szczególnie na 
Śląsku, dochodziło  do najw iększego wyzysku ludu 
pracującego.
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Również ruch polski, od początku m ocno ludo­
wy, podobn ie  jak  w  Galicji antyszlachecki, oceniał 
pryncyp ia ln ie  negatyw nie  górnośląską szlachtę. 
W środowisku „Kato lika" podkreślano, że co prawda 
genetycznie jes t ona polska i słowiańska, ale już 
w  średniowieczu Piastowie żenili się z niem ieckim i 
księżniczkami i ściągali rycerzy niem ieckich. Przez 
to polski ostał się ty lko  lud, skoro jego  potencjalni 
przyw ódcy w ynarodow ili się i w ykluczyli ze w spól­
no ty narodowej.

Te dw ie  w iodące narracje obsadziły szlachtę 
górnośląską i szczególnie m agnatów  w  roli czar­
nych charakterów  dzie jów  regionu. Zatem zm iece­
nie ich ze sceny historycznej przez w o jny św iatowe 
należy uznać za pozy tyw ne  zrządzenie losu. Czy 
aby na pewno?

W iele z rodzin, które rządziły na Górnym 
Śląsku, po jaw iło  się tu ta j stosunkowo 

późno i nie zawsze z ziem niem ieckich. Przykładem 
takiej fam ilii byli Donnersmackowie, którzy w yw o­
dzili się ze Spiszu, a na Śląsku po jaw ili się w  XVII w ie ­
ku. Wcześniej Donnersm arckow ie byli bankierami 
cesarzy, w  czym nie przeszkadzał im protestantyzm, 
z którego starsza linia (bytomsko-siem ianowicka) 
zrezygnowała za ty tu ł książęcy na początku XVIII 
wieku. Młodsza linia, św ierklańsko-tarnogórska, do­
trwała do przyjścia protestanckich Prus, ale ty tu ł 
książęcy Guido Donnersmarck o trzym ał dopiero na 
początku XX w ieku za zasługi gospodarcze, a nie za 
wyznawaną wiarę.

Znaczącą rodziną, o kró tk im  i mało niem ieckim  
stażu, byli Ballestremowie, w ładający na dobrach 
rudzko-b iskupicko-p ław niow ickich.To rodzina pó ł- 
nocnowłoskich kondotierów , którzy dopiero w  cza­
sie osiemnastow iecznych w ojen śląskich tra fili na 
Górny Śląsk. Akurat katolicyzm  nie przeszkadzał im 
w  służbie u are lig ijnego Fryderyka W ielkiego, króla 
Prus, choć w  kole jnym  stuleciu stali już na czele 
obozu kato lickiego w  Niemczech (Franz Ballestrem 
został nawet marszałkiem Reichstagu w  Berlinie).

Obie rodziny zadają też kłam tezie o próżnia- 
czej naturze grupy, a naw et wręcz pokazują dosko­
nałe je j dostosow anie się do przem ian gospodar­
czych XIX w ieku. W cieniu sukcesu Karola Goduli 
stał Karol Ludw ik Ballestrem, k tó ry  stw orzył potęgę 
finansową rodziny.

Prawdziwym fenom enem  przedsiębiorczości 
był jednak G uido Henckel von Donnersmarck. 
W 1848 roku obe jm ow a ł obciążony h ipoteką mają­
tek rodzinny. Po zaciągnięciu w  Paryżu pożyczek za­
czął inwestować w  przem ysł ciężki, tw orząc w  trak­
cie d ług iego  i p racow itego życia kilkanaście różnych 
firm  na terenie całego państwa, przede wszystkim 
na Górnym Śląsku, rezerwując zazwyczaj dla siebie 
stanowisko przew odniczącego rady nadzorczej.

Gdy umierał, już  w XX wieku, ty lko  A lfred Krupp, 
król stali, p łacił w  Niemczech wyższe podatki. 
Do tego obie linie Donnersmarcków słynęły ze 
stadnin rasowych koni, a ich gospodarstwa rolne 
pierwsze w prowadzały nowoczesne maszyny, na­
wozy sztuczne i inne now inki swego czasu.

C o jak  co, ale magnatom górnośląskim gnu­
śność trudno  zarzucić. Nie wydaje się też 

zasadne oskarżanie ich o nastawienie na maksyma­
lizację zysku. Dzisiaj znamy najczęściej Giszowiec 
i Nikiszowiec, tw o ry  firm y Giesche, lecz przecież 
każda z rodzin arystokratycznych budowała patro­
nackie osiedla robotnicze, kom fortowe na owe cza­
sy, z których wzory brało państwo niemieckie, tak 
dbałe od czasów kanclerza Bismarcka o sferę socjal­
ną. Ballestremowie założyli w okół Rudy kilka takich 
osiedli, każde wyposażając w przedszkole prowa­
dzone przez siostry zakonne. Z kolei Donnersmarc­
kowie dbali o szkoły zawodowe, a Joanna Schaf- 
fgotsch fundowała szkoły dla m łodych matek 
i wspierała je  finansowo.

Niemal wszystkie kościoły przełom u wieków, 
licznie stawiane dla rosnącej populacji górnoślą­
skiej, powstawały przy wsparciu miejscowych 
arystokratów (bez względu na wyznanie). Wiele 
można pow iedzieć o sferze charytatyw nej, z sym­
boliczną rolą Matki Evy z nowobogackiej rodziny 
Tiele-W incklerów i je j diakonatu żeńskiego w  Mie- 
chowicach, gdzie zajmowano się bezdomnymi.

Krytycy kapitalizmu wskazywali, że takie działa­
nia społeczne magnatów górnośląskich prowadziły 
do zjawiska w tó rnego  patriarchalizmu, że górnicy, 
ich rodziny i w spó lno ty lokalne były zależne od w o­
li przem ysłowego magnata. N iewątpliw ie tak bywa- 
ło .T rudno jednakzarzucać magnatom wyalienowa­
nie ze w spó lno t lokalnych. Bywało częściej wręcz 
przeciwnie. D latego gdy w  1910 roku chowano do 
grobu Joannę Schaffgotsch, trum nę je j nieśli gó rn i­
cy, a asystowali hutnicy. Na pogrzebie w Kopicach 
po jaw iły się nieprzebrane tłumy.

Z awieruchy wojenne zm iotły i arystokratów, 
i szlachtę. Historia skazała ich na zapom nie­

nie. Przyszło państwo ze swoimi bezdusznymi b iu ­
rokratami i równaniem. Niestety w  d ó ł. ..

Dopiero lata po przełom ie 1989 roku p rzyw ró­
ciły ich pamięci górnośląskiej, stawiając przy okazji 
zupełnie współczesne i potrzebne pytania o m iej­
sce e lit regionalnych, ich role społeczne i zobow ią­
zania wobec wspólnoty. I

Bernard Linek -  doktor, h istoryk Instytutu Ślą­
skiego w  Opolu, sekretarz redakcji „S tudiów  Ślą­
skich" w  Opolu, zajmuje się historią Górnego Ślą­
ska XIX i XX wieku
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SEBASTIAN ROSENBAUM

PERYFERII
Dawny Górny Śląsk był także  z iem ią  szlachty  
i arystokracji. Jego godzina zero w yb iła  
w  styczniu 1945 roku: niem al z dnia na dzień  
przesta ł istnieć. Z nim ro zp ad ł się pew ien typ  
krajobrazu  ku lturow ego, rów nie istotny dla  
oblicza reg ionu, co przem ysłow e uniwersum  
hut, kopalń i ko lonii robotniczych.

Podczas „angielskiej p ie lg rzym ki" z 1992 ro­
ku, opisanej w  Pierścieniach Satuna, pisarz 

n iem ieck i W.G. Sebald peregrynow ał po podupa­
dłych rezydencjach angielskiej szlachty w  hrab­
stw ie Suffolk w  Anglii W schodniej. O bserwował 
„zanikanie w  m roku" świata arystokracji i gentry, 
który jeszcze pó ł w ieku wcześniej w ydaw ał się 
doskonale stabilny. To, co w  W ielkiej Brytanii było 
pow olnym  rozkładem rozpisanym na dekady, na 
Górnym Śląsku m iało charakter gw a łtow ny i je d n o ­
razowy.

W swym Roku 1913 Florian llies p rzypom nia ł 
w ydaną w  przededniu w ybuchu  pierwszej w o jny 
św iatowej książkę Szlacheccy milionerzy w północ­
nych Niemczech. W ym ien iono w  niej 927 szlachci­
ców  z Pomorza, Śląska, Prus W schodnich, Saksonii 
i Brandenburgii dysponujących m ajątkiem  powyżej 
m iliona reichsmarek.

Na czele listy m ilionerów  stał pan na Świerklań- 
cu, Guido książę Henckel von Donnersmarck, z ma­
jątkiem , któ ry  w  p ierwszym  roku w o jny szacowano 
na 290 m ilionów  marek i rocznym dochodem  w  w y­
sokości 19 m ilionów  marek. W pierwszej dziesiątce 
lokowali się też książę Ujazdu Christian Kraft hr. von 
Hohenlohe-O ehringen ze Sławięcic, książę pszczyń­
ski Hans Heinrich XV i Hans Ulrich hr. von Schaf- 
fgotsch z Kopie. Tuż za nim i plasowali się Ballestre- 
mowie. Zaś obok potężnych m agnatów  spotykam y 
liczne drobne rody szlacheckie i mieszczan, dyspo­
nujących pojunkierskim i majątkam i, dom in iam i, 
które nabyli bądź w  których posiadanie weszli przez 
mariaże.

Do przełom u lat 20. i 30. XX w ieku m ajątki 
ziemskie, nazywane obszaram i dw orsk im i 

(Gutsbezirk), tw o rzy ły  odrębne jednos tk i adm in i­
stracyjne, trzeci ty p  lokalnych s truk tu r te ry to ­
rialnych obok m iast i gm in  w ie jskich. Władzę 
zw ierzchnią sprawowali w  nich w łaściciele ziemscy, 
zatw ierdzani w  tym  charakterze przez landrata. 
W Prusach w  przededniu likw idac ji obszarów dw o r­
skich było ich ok. 12 tysięcy (wobec 29 tys. gm in 
w iejskich i ok. tysiąca miast). Reforma ustro ju  te ry ­
to ria lnego  N iem iec z g rudn ia  1927 roku zapocząt­
kowała koniec te j specyficznej jednostk i. Jednak 
dobra szlacheckie istn ia ły jeszcze kilkanaście lat, 
a zniesiono je  z końcem n iem ieckiego panowania 
na Górnym Śląsku w  1945 roku. Wraz z n im  skoń­
czyła się de fin ityw n ie  swoista subkultura  życia co­
dziennego w  pałacach i dw orkach.
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Dla m agnatów  i bogatszej szlachty był pałac, 
czyli Schloss. Dla drobniejszych właścicieli 

ziemskich -  dworek, czyli Herrenhaus,„pański dom". 
Każde z gniazd szlacheckich m iało swój indyw idual­
ny kształt, p ię tno  odciśnięte przez kooperację zlece­
niodawcy i architekta. Razem wzięte stanow iły prze­
gląd stylów  architektonicznych i gustów  epoki, 
wysepki ekscentryczności i oryginalności wśród m o­
noton ii d robnego budow nictw a wiejskiego.

Życie w  tych  rezydencjach naznaczone było 
ostentacyjną konsumpcją, paradygm atyczną cechą 
opisanej przez Thorsteina Veblena „klasy próżnia- 
czej". Schloss i Herrenhaus s tanow iły  zawsze naj­
bardziej okazały budynek wioski, wyposażony 
w  udogodnien ia , jakich nie znali „zw y­
kli" mieszkańcy, jak  na przykład e lek try ­
fikacja. Gdy na początku XX w ieku 
po raz p ierw szy zap łonę ły  żarówki 
w  pałacu Ballestrem ów w  P ław niow i- 
cach, drobnom ieszczański obserw ator 
z W estfalii by ł w strząśnięty: Trzysta 
lamp! Bajkowy pałac na pustyni i piachu 
Górnego Śląska!

Często rezydencje szlachty wznosili 
w yb itn i (i drodzy) architekci. Piękny pa­
łac w  Starych Reptach (obecnie Repty 
Śląskie) zbudow a ł dla Guido Henckla 
von Donnersmarcka w  latach 90. XIX 
w ieku Gabriel Seidl, w  tym  samym czasie 
pro jektu jący Bawarskie Muzeum Naro­
dowe w  M onachium .

Majątek ziemski był firm ą: rolniczą, 
hodowlaną, z w łasną produkcją w  nie­
w ielkich zakładach, ja k  gorzelnia, m le­
czarnia, piaskownia, w ap ienn ik  czy ce­
gielnia. Właściciel przedsiębiorstwa 
oddawał się zatem bynajm nie j nie próż- 
niaczemu gospodarczem u m enedżero- 
waniu: samodzielnie, jeśli majątek był 
niewielki, a za pośrednictw em  urzędni­
ków, jeśli fo lw arków  i dób r rycerskich było więcej 
lub były duże.

Z azwyczaj w ładający m ajątkam i junkrzy, 
magnaci czy mieszczańscy (czasem żydow ­

scy) w łaściciele poddaw ali się feudalnej partycypa­
cji w  m ikrokosm osie w ioski. Patronowali w iejskim  
szkołom i kościołom , w spółfinansow ali ich budowę, 
utrzymanie, rem onty. Zamieszkujących obszar 
dworski pracow ników  i ich rodziny traktow ali tro ­
chę jak  poddanych. Zasiadali podczas mszy św. 
wraz z „ludem", co prawda zw ykle w  wydzielonych 
ławkach kolatorskich. Byli ty leż częścią społeczności 
wiejskiej, co ciałem w  niej obcym . To przeplatanie 
się kastowego w yobcow ania i fraternizacji powraca

w  niektórych wspom nieniach -  jak w  będących 
świetnym źródłem do poznania codzienności jun - 
krów memuarach księdza Hubertusa Krafta hr. von 
Strachwitza, których fragm ent zamieszczamy obok.

Postfeudalne kontredanse chłopstwa i szlachty 
składały się z gestów rozciągających się od w rogo ­
ści, poprzez rywalizację, po współpracę. Junkier stał 
na silniejszej pozycji. Ale słynna fryderycjańska f i­
gura chłopa wykrzykującego do króla: Są jeszcze są­
dy w Berlinie! znajduje potw ierdzenie w archiwa­
liach. Ciągnące się latami procesy sądowe m iędzy 
szlachcicem a gm iną wiejską, chociażby o finanso­
wanie szkoły, nie zawsze kończyły się wygraną 
junkra.

J eśli krajobraz przemysłowy -  i jego ku ltu ro­
we konotacje -  uznać (jak to  się zwykle 

czyni) za centrum górnośląskiego świata symbolicz­
nego, to  realia majątków ziemskich, wiejskich rezy­
dencji i fo lw arków  stanowią tegoż świata peryferie. 
Są to  jednak peryferie o w ielkiej skali, którą oddają 
przywołane dane statystyczne: 12 tys. obszarów 
dworskich, a w  składzie każdego z nich znajdowało 
się zwykle kilka odrębnych folwarków. Jak to  często 
z peryferiami bywa -  wydają się światem skrojonym 
na ludzką miarę, bardziej nadającym się do zamiesz­
kania i szczęśliwego otium et negotium niż rozedr­
gana industriada.

Krajobraz spod znaku dóbr szlacheckich ma 
wyraziste kontury. Wszędzie sednem majątku była
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rezydencja „pańska" albo przynajm nie j budynek 
adm inistracji folwarcznej. W okół park lub ogród, za­
kom ponow any w edle uznania i zasobności w łaści­
ciela, zw ykle z oryginalną i rzadką roślinnością. 
W parkach lub w  ich pobliżu mała architektura: pa­
w ilony, „św iątynie dumania", sztuczne ruiny, an­
tyczne figury, fontanny, czasem rodzinne „miejsca 
pamięci", jak pom niki założycieli rodu, a nawet nie­
w ielkie nekropolie. Dalej m erkantylne serce dom i­
nium, czyli kom pleks budyn ­
ków gospodarczych: stodoły, 
ch lew y i spichlerze, masz- 
ta larnie, czasem gorzeln ie 
i inne małe zakłady p rze tw ór­
cze. O bok dom y dla parob­
ków i służby, n iekiedy w  fo r­
m ie małych osiedli. A lejki 
drzew, topó l, lip, kasztanow ­
ców, z geom etrycznym  w y ­
czuciem proporc ji w iodące 
do Herrenhausów czy fo lw ar­
ków. Wreszcie rozciągające 
się w o kó ł tego kom pleksu 
pola, łąki, pastwiska, przeci­
nane ciekami w odnym i, cza­
sem upstrzone stawam i ryb ­
nym i czy piaskowniam i.

Nawet kościół famy, słu­
żący całej wiosce, da się w p i­
sać w  porządek dworski: przy 
świątyniach zw ykle  pow sta­
w a ły kryp ty  z rodow ym i g ro ­
bowcami, albo też dziedziców grzebano w  samym 
kościele, zazwyczaj w  krypcie „pod  ołtarzem ".

Jadąc przez wiejski Górny Śląsk, z dala od hut, 
kopalni, fabryk, w  każdej wiosce powraca, jak nie­
śm ierte lny szlagier, ten sam układ odniesienia: rezy­
dencja, park, alejka, fo lw ark i tak dalej. M iędzyw oj­
nie było czasem znaczących przemian, także 
ekonomicznych. Drobne majątki podupadały, szły 
na „supastę", lądowały w  rękach kilku-kilkunastu 
„rekinów", jak  Donnersmarckowie. Ale trw a ł rytm  
krajobrazu, w ype łn iony  życiem, z własną dynam iką 
i żywotnością.

R ok 1945 wysadził w  pow ietrze całe to  uni- 
wersum. Ucieczka właścicieli, reforma ro l­

na, parcelacja m ajątków  i/lub  tw orzenie  w  ich m iej­
sce PGR-ów były w ielką społeczną rewolucją. Nowi 
w łodarze regionu, wraz z potępieniem  wszystkiego 
co niemieckie, wydali też symboliczny w yrok na 
świat junkierski, potępiając go (nie bez racji) za w y­
zysk i germanizację.Taniec nad jego  grobem  od tań­
czył W ilhelm  Szewczyk w  Skarbie Donnersmarcków  
(1956).

Zniszczenia i szaber oznaczały ciosy, po których 
nie dało się pow rócić do status quo ante. Z ru jnow a­
ne pałace i dw ory  stały latam i jako ruiny, rozkráda­
né przez miejscową ludność i szabrow ników  zza 
rzeki. Rozpadały się fo lw ark i i zabudowania gospo­
darcze, porastające samosiejką drzew  i krzaków. Je­
śli tw o rzono  państw owe gospodarstwa rolne, ozna­
czało to  zw ykle  przedłużenie agonii. Bo chociaż 
prow adzono działalność gospodarczą, i to  całkiem

-Ä * ilf  Щ

Pałac Strachwitzów w Kamieńcu na przełom ie stuleci

rozw in iętą, rzadko dbano o substancję budowlaną, 
o parki, ogrody, aleje. Decyzje o w yburzeniach za­
padały niekiedy w ie le  lat po zakończeniu wojny. Pa­
łac w  Reptach Śląskich wysadzono w  pow ietrze d o ­
piero w  latach 60., decyzją Jerzego Ziętka.

Topos palimpsestu jest m ocno w yśw iechta­
ny, ale trudno  go nie przywołać: na starym, 

wym azywanym  krajobrazie zaczęto pisać nową 
opowieść. Nie sposób nie zauważyć, bez popadania 
w  naiwną idealizację, że nowa opow ieść op isywane­
mu krajobrazowi niczego dobrego nie przyniosła. 
Przetrwały resztki tego, co materialne, podczas gdy 
dawne życie „zaniknęło w  mroku", ja k  pisał p rzyw o­
łany na początku Sebald. N iem niej palim psest ma 
to  do siebie, że starą treść (w tym  w ypadku -  stary 
krajobraz) da się odkryć i odczytać, a tym  samym 
choć w  drobnym  stopniu przyw rócić do życia. I

Sebastian Rosenbaum -  h is to ryk Ins ty tu tu  Pa­
mięci Narodowej w  Katowicach, tłum acz, zajm uje 
się historią Górnego Śląska XIX i XX w ieku, ostat­
nio opub likow a ł książkę l/l/obcym kraju



HUBERTUS KRAFT VON STRACHWITZ

Dzieciństwo junkra
ój ojciec zdecydował o rezygnacji ze służby 
państwowej i przeniósł się z rodziną do Ka­

mieńca. Dotąd kierowanie powiatem toszecko-głiwic- 
kim pozostawało niemal dziedzicznie w rękach rodzi­
ny Strachwitzów. Mój dziadek był ostatnim pruskim 
landratem, któremu wolno było rządzić powiatem ze 
swojego pałacu. Świadomie używam słowa »rządzić«; 
bowiem wtedy landraci, szczególnie na Śląsku, spra­
wowali swoją władzę niczym udzielni książęta. [... ]

Po przeprowadzce do wielkiego feudalnego pała­
cu w Kamieńcu zmieniło się nie tylko moje dotychcza­
sowe skromne życie, ale i skład rodziny. \N Gliwicach 
miałem do czynienia z szóstką starszego rodzeństwa, 
trójką sióstr i trójką braci, w Kamieńcu w zasadzie już 
tylko z dwójką. Dwie starsze siostry, Menni i Martha, 
były w tajemnicy po słowie z oficerami gliwickiego re­
gimentu piechoty, a na koniec, dzięki pomocy mojej 
babki Hohenthal i mojej ciotki Aglaji, hrabiny Hover- 
den z Hünern [Psary, Dolny Śląsk], a wbrew woli ojca, 
wyszły za nich za mąż. \N gwałtownym gniewie ojciec 
zerwał rodzinne więzy i zabronił córkom na przyszłość 
odwiedzin w ojcowskim domu. Dlatego nie przybywa­
ły już więcej do nas do Kamieńca. Obaj starsi bracia, 
Karl i Kurt, chodzili do odległych szkół i zjawiali się 
w gościnie tylko w ferie. Pozostali na miejscu tylko mo­
ja  czternastoletnia siostra Wilma i brat Emil, znajdują­
cy się pod ścisłym nadzorem guwernera. Ja zaś otrzy­
małem własny dwór w postaci opiekunki, która dobrze 
się mną zajęła.

W pałacu zastaliśmy moją ciotkę Sidonię, hrabinę 
Saurma-Jeltsch-Laskowitz, młodszą siostrę ojca, ma­
jącą przywilej dożywotniego mieszkania w Kamieńcu, 
pewnego kuzyna mego ojca, na życzenie spadkodaw­
cy przypisanego do inwentarza pałacu -  równie do­
brego, co grubego wujka Maksa. Ciotka i wujek byli 
bardzo zaprzyjaźnieni i starali się zachować starą ści­
śle katolicką tradycję rodzinną. Dziwowałem się na 
początku mnóstwu służby, która kłębiła się w pałacu. 
Przecież wedle ówczesnego obyczaju tak zwany per­
sonel miał do dyspozycji trzy różne stoły, stół komory, 
pierwszy i drugi stół gościnny, dla ponad 20 osób. Ale 
te wspaniałe zmiany przyjąłem jako zrozumiałe same 
przez się i wnet zaprzyjaźniłem się ze wszystkimi słu­

żącymi rozmaitych rang. Rozmach trybu życia sprawił 
w każdym razie, że innych członków rodziny widzia­
łem na oczy niemal tylko przy okazji posiłków.

Moja matka zajęta była prowadzeniem tak wiel­
kiego gospodarstwa domowego, ponadto psychicz­
nie gnębiło ją  rozdzielenie z córkami, wreszcie uginała 
się pod mnóstwem towarzyskich zobowiązań. Ojciec 
wrósł w pozycję górnośląskiego magnata i prowadził 
dom otwarty. Wciąż napływały zaproszenia na mniej­
sze lub większe uroczystości, polowania, strzelania 
czy partie wista. Jadano na ogół o piątej wieczorem. 
Także w tych latach, czyli osiemdziesiątych [XIX wie­
ku], obyczajem było, że damy zakładały wieczorem 
toaletę i szeleściły potem powłóczystym trenem. Lubi­
łem bardzo te dni spotkań towarzyskich, w które 
zjawiałem się po posiłku w śnieżnobiałym ubranku 
marynarskim, podawałem rączki na powitanie i po­
zwalałem podziwiać się jako późna, acz krzepka lato­
rośl moich rodziców. Potem wolno mi było propono­
wać cygara i papierosy, a przed dziesiątym rokiem 
życia dolewać likieru i stawiać przed gośćmi kieliszki.

Moje dziecięce lata o tyle były osobliwe, że wyra­
stałem pośród dorosłych, zaś rzadko spotykałem się 
z rówieśnikami. Siostra Wilma, starsza ode mnie
0 dziesięć lat, czasem się ze mną bawiła, ale to wszyst­
ko. Brat Emil szybko przeniósł się do gimnazjum. Ży­
łem więc z dorosłymi, słuchałem ich wypowiedzi, ło­
wiąc czasem uchem takie słowo, którego wedle 
ówczesnych wyobrażeń nie powinienem był znać. Wy­
chowanie nasze było bardzo surowe. Nie wolno nam 
było odezwać się jako pierwszym do ojca, nie wolno 
nam było mówić kiedykolwiek przed drogim papą lub 
drogą mamą. Wychowywano nas, stosując, gdy było 
trzeba, chłostę dla wyrobienia punktualności, umiło­
wania prawdy i bezwzględnego posłuszeństwa. Nie 
istniało »dlaczego« i »jak«, nie istniały pertraktacje
1 zwlekanie. Każdą minutę spóźnienia karano policz­
kiem, każde kłamstwo, nieposłuszeństwo -  laniem 
aplikowanym przez ojca. Gdyby moja opiekunka nie 
zabezpieczyła mi tyłka i oprócz watowanych spode­
nek nie zakładała potrójnych majtek, pewno nie po­
trafiłbym tak spokojnie stać podczas bolesnej proce­
dury, co zresztą skłaniało zwykle ojca do przerwania



Ksiądz Hubertus Kraft hrabia 
von Strachwitz (1879-1957) był 
po tom kiem  starego, junk ie r­
skiego rodu śląskiego. Jego o j­
ciec A rthur i dziad Carl byli pa­
nami dóbr Kamieniec (obecnie 
pow. tarnogórski) i landratam i 
toszecko-gliw ickim i. Pierwsze 
sześć lat życia spędził w  G liw i­
cach, od 1885 roku przez deka­
dę mieszkał w  Kamieńcu, by po 
śmierci ojca wraz z matką prze­
nieść się do Drezna. Przerwał 
karierę prawniczą, by przyjąć 
święcenia kapłańskie i praco­
wać jako ksiądz katolicki, g łów ­
nie w  Bawarii. Napisał książkę 
w spom nien iow ą o swej rodzi­
nie i gnieździe rodow ym  Ka­
mieńcu (ty tu ł fragm entu od re­
dakcji).

cięgów. Jakkolwiek bardzo ojca szanowałem, stosowana przezeń metoda jest 
fałszywa. Budzi w człowieku ducha przekory, miłość zm ienia w  strach, a nawet 
w sprawach erotycznych pozostawić może najgorsze spustoszenia. Ale u steru 
był jeszcze stary feudalny świat, z arystokratycznym i nawykami. Panowie w ła­
da li na swoich zamkach i we własnych rodzinach w  sposób tyrański. Aż po lata 
dziewięćdziesiąte trw a ły  te naw yki feudalizmu, dopiero na przełomie stuleci 
pokonane zostały przez dorastające młode pokolenie.

Rodzice m ieli nastawienie konserwatywne, utrzym ywali wiele kontaktów  
z dom am i panującym i, szczególnie m oja matka, która podczas pobytu  
w  Poczdamie blisko przyjaźniła się z żoną ówczesnego następcy tronu Frydery­
ka. Całymi dniam i om aw iano wieści z dworu  [cesarskiego]. Gdy tylko wzm ian­
kowano starą parę cesarską, używano przy tym nabożnego i feudalnego okre­
ślenia »Majestat«. Jeśli zm arł członek rodziny panującej, zarządzony przez 
dw ór berliński okres żałoby w  wielu pałacach, także w Kamieńcu, utrzym yw a­
ny był co do dnia i godziny. Po śmierci w ładcy damy po jaw ia ły  się wieczorem 
przy stole w długich żałobnych trenach, z g łow am i przykrytym i krepą. И/ roku, 
w którym  zm arli obydwaj cesarze [1888], damy niem al nieustannie nosiły ża­
łobne stroje. 1/1/ dniu urodzin cesarza organizowano ga low y posiłek rodzinny. 
Wszyscy członkowie fam ilii zakładali swoje ordery, m ó j ojciec wygłaszał na 
stojąco przemowę i wznosił toast na cześć Jego Cesarskiego Majestatu. Tego 
żądała tradycja. Dorastając, byłem świadkiem stopniowego obum ierania tych 
starych feudalnych obyczajów. W dzieciństwie przy takich okazjach m ój na­
strój zapewne był podniosły, ale przecież nie w  takim  stopniu, by zanik tych 
obyczajów jakoś szczególnie mocno m ną wstrząsnął. Gdy w  melancholijnym  
blasku zmierzchającego systemu feudalnej arystokracji wyrastałem pow oli 
z moich dziecięcych ubranek, o tw arły  się przede m ną drogi, które na przełomie 
stuleci zaprowadziły mnie ku nieznanym przestrzeniom wolności.

Moje wychowanie, od chwili, gdy ku memu ubolewaniu oddzielono mnie 
od opiekunki, spoczęło w rękach guwernerów, którzy albo postępowali bru ta l­
nie i twardo, albo zbyt miękko i ulegle. W tych latach niejakiego duchowego 
osamotnienia i zdziczenia zajęła się m ną szczególnie m oja siostra Wilma. Dba­
ła też, bym co dzień odm aw ia ł m od litw y i dorastając, zachował zdrowe pog lą­
dy pomiędzy rozm aitym i w p ływ am i religijnymi. A kwestie wyznaniowe przed­
staw iały m i się w latach chłopięcych -  myślę tu o okresie między 7. a 14. rokiem  
życia -  w  najwyższym stopniu osobliwie. N iemal każdy mieszkaniec pałacu ja ­
w ił m i się przyodziany w odmienną religijną szatę. Rzecz jasna, ojciec, ja k  typo­
wy górnośląski właściciel ziemski, na zewnątrz stosował się do starej tradycji 
rodzinnej. Co niedziela udaw ał się do kościoła na wzgórzu, siadał w ławce pa­
tronackiej, a w Boże Ciało postępował w  procesji za Zbawicielem w  Eucharystii, 
odziany w strój galowy. Ale ja  wiedziałem, z treści niektórych jego m arg ina l­
nych uwag, ja k  też z pewnych nieprzemyślanych wypowiedzi cioci Sidonii, że 
w głębi ducha nie był przekonanym katolikiem, uważał, że religia istniała jedy­
nie w  celu wychowania ludu. Natom iast m oja matka, głęboko pobożna, w y­
głaszająca z pamięci podniosłe pasaże z Pisma Świętego, uchodziła za prote­
stantkę, chociaż i ona co niedziela udawała się do naszego miejscowego 
kościoła. \N niej rozwiązywał się problem ponownego zjednoczenia podzielo­
nych chrześcijan: była zarazem katoliczką i protestantką. To ona nauczyła m o­
je  siostry pierwszych m od litw  katolickich i przerobiła z n im i katechizm. Być 
może ojciec z obojętnością przyjąłby teraz, w Kamieńcu, je j przejście na kato li­
cyzm, ale nie zdecydowała się na to, z powodu oddzielenia od córek, które 
w swoim oderwaniu od domu rodzicielskiego przyjęły wyznanie protestanc­
kich mężów. [...]

(Hubertus Kraft Graf Strachwitz, Eines Priesters Weg durch die Zeitenwende. 
Erlebnisse aus 50 Jahren, Dresden 1935, tłumaczenie:Sebastian Rosenbaum]



HENRYK WANIEK

Dziadek autora, Winzent Waniek 
z Sośnicowic (w środku, oznaczony 
krzyżykiem) wśród marynarzy 
cesarskiej m arynarki wojennej

Niewiele tego . Ani jed n eg o  porządnego źród ła, liche dokum enty i żadnego żyjącego świadka. Tylko 
dwie opowieści, fo tografìa , strzęp gazety. Kilka domysłów. Z tego prawie niczego spróbuję wyciągnąć, 
ile się da. Przede wszystkim  z pam ięci.
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Bo przecież pam iętam , co opow iadano mi 
o tych sprawach sprzed przeszło stu lat. Jak 

każdy składam się również z cudzych opow ieści. 
Ale zacznę od g łów ne j rzeczy, którą w  tym  przy­
padku jest miejsce. A raczej różne miejsca Śląska, 
jeszcze niepodzie lonego, trw ającego w  swej w e ­
w nętrznej jedności. Gdzie się człow iek w tedy  nie 
ruszył -  wszędzie Śląsk. Nawet za austriacką gran i­
cą było go trochę, choć za ruską chyba już  nie. In­
nych granic nie było.

Znam przecież im ię i nazwisko. Teofil Slebioda. 
M iało być pew nie Ślebioda, ale tak to  urzędnik czy 
w ikary napisał i ju ż  pozostało. Przynajmniej do cza­
su, gdy na odw rocie  fo togra fii, przedstawiającej ju ­
naków w  marynarskich m undurach, ktoś -  może 
nawet on sam -  napisał: Schlebioda.

W iem jeszcze, że urodził się w  1892 roku. 
Data dzienna i miesiąc nieznane, musi mi 

wystarczyć, że był rów ieśnikiem  m ojego dziadka. 
Miejsce urodzenia -  Sośnicowice. A w łaściw ie Kie- 
ferstädtel, choć w  XIX w ieku w  użyciu pewnie były 
obie nazwy.

Sympatia, jaką go darzył mój dziadek W inzent, 
i fakt, że tak d ługo trzym ali się razem, m og ły  mieć 
związek z tym  samym im ieniem , jakie m iał jego  o j­
ciec, a mój pradziadek. A może coś jeszcze innego, 
o czym nie w iem . Nie ty lko  w spóln ie dokazywali ja ­
ko smarkacze, lecz razem odbyw ali naukę u szewca. 
Jednak ostatecznie żaden z nich szewcem nie zo­
stał. Chyba na szczęście, bo w  Sośnicowicach/Kie- 
ferstädtel była silna konkurencja. W arsztatów szew­
skich więcej niż gospodarstw  rolnych. I jeszcze 
blachownia z kuźnicą, gdzie ciągnięto d ru ty  i w yra ­
biano gwoździe. Tam także można się było uczyć 
zawodu. Ale starszy z braci Ś lebiodów (tak już  będę 
pisał) pojechał uczyć się do dalekiego Essen, gdzie 
w  najlepsze rozkw ita ły  zakłady Kruppa, czyli m eta­
lurgia z praw dziw ego zdarzenia. O reszcie jego  ro­
dzeństwa nie mam żadnej w iedzy.

Na dyp lom ie  mistrza szewskiego, w ystaw io ­
nym m ojem u pradziadkowi Theoph ilow i Wańkowi 
w  Sośnicowicach 30 sierpnia 1882 roku, w idn ie ją  
podpisy trzech przełożonych cechu. Pierwszy to  Jo­
seph Czech; następny Dworski (bez imienia); wresz­
cie August Boguth. Może to  u któregoś z nich jego  
syn, m łodociany W inzent, z rów ieśnikiem  Teofilem 
uczyli się wycinać zelówki i trafiać szydłem w  o tw o ­
ry. Byli też pom ocni na targach w  okolicznych mia­
stach: Gliwice, Rybnik, Toszek. A nawet odległe 
Mysłowice, gdzie m ieli przeciw sobie szewców mi- 
kołowskich. Bo i to  miasto słynęło z cholewkarzy.

Ta część Śląska miała w  tym  czasie dość gę­
stą sieć kolejową. Ale nie w  Sośnicowicach,

gdzie kolej n igdy nie dotarła . Pozostawał transport 
konny, albo per pedes. Każdy szewc, z w y ją tk iem  
skrajnych biedaków, żeby dotrzeć na jarm ark, m u­
siał być równocześnie woźnicą. Istniała co prawda 
poczta konna do Raciborza i G liw ic, ale kto  by w y ­
rzucał p ieniądze na dyliżans. Więc jeśli nie w łasnym  
(lub w yna ję tym ) wozem , to  p iechotą szło się do Py­
skowic lub  Bytomia, by w rócić stam tąd z za rob io ­
nym groszem.

A w  drodze czyhały pokusy i zasadzki. Gdzie 
człow iek nie tra fił -  wszędzie gospoda pachnąca 
p iwem  lub innym  sznapsem, któ rego  szewcom za­
wsze mało. Stąd chyba „szewskie poniedzia łk i". Nie 
m ów ię ju ż  o drobnych rabusiach i w ie lk ich  zbójach. 
W dodatku  w  każdej m iejscowości m ia ło się jakichś 
krewnych, pow inow atych , a ostatecznie zna jo­
mych. Z takich w yp raw  wręcz nie chciało się w ra ­
cać do Sośnicowic.

W tych z pozoru nieruchom ych czasach ludzie 
byli ruchliw i. Z ośmiu braci m o jego dziadka (nie 
w spom inając o trzech siostrach) ty lko  jeden  pozo­
stał w  Pawłowie, gdzie się urodził. Reszta rozpierz­
chła się po świecie: Koźle, Erfurt, Ham burg i bóg w ie 
co jeszcze. O starszym z braci Ś lebiodów  już  w spo­
m inałem  -  Essen. Może naw et i samego Teofila Śle- 
b iodę przeznaczenie zaprow adziłoby gdzieś na 
M orawy albo do Linzu, gdyby nie stało się inaczej.

W każdym razie on, podobn ie  jak  je g o  koleżka, 
czyli m ój dziadek, w  nauce szewskiej pozostali cze­
ladnikam i. Co prawda, stop ień m istrza można było 
już  dostać, mając dwadzieścia dwa lata (na przy­
kład m ój pradziadek, urodzony w  I860 roku). Ale 
dla rocznika 1892 dw udziesty  d rug i rok życia w y ­
padał akurat w  1914, k tó ry  jednak zam knął ku rtynę  
starego świata i od tąd  nic ju ż  nie by ło  tak ie  same. 
Nawet szycie butów .

W ta m tym  starym  świecie, mając dw adzie­
ścia dwa lata, myślało się już  o założeniu 

rodziny; o stab ilnym  zawodzie, o stałym  zarobku, 
o m iejscu w  społeczności i o pow adze zw iązków  
-  re lig ijnych, rodzinnych, obyw ate lskich. Każdy 
chciał być traktow any poważnie. Ale ci dw aj pew ­
nie nie zdążyli z m istrzow skim  egzam inem  do lip - 
ca, a później to  ju ż  było po p tokach. Dworski -  ten 
bezim ienny - je s ie n ią  po jecha ł na fro n t w  Prusach 
W schodnich i ju ż  w ięcej go nie w idzie li. M ożliwe, że 
z Josephem Czechem i Augustem  B oguthem  było 
podobnie. M ojego pradziadka Teophila wzię li do 
Flandrii, do arty le rii, ale na fronc ie  dalej by ł szew­
cem i może nawet arm aty nie w idzia ł. Przeżył i m iał 
76 lat, gdy um arł w  Kończycach.

Ale tu  za jm ijm y się Teofilem  Ślebiodą, znanym 
mi ty lko  z opow ieści dziadka W inzenta. Wersje tych 
opow ieści różn iły  się nieznacznie, lecz pow tarza ją-



Po skróconych i przyśpieszonych - ja k  sądzę -  kursach chłopcy, mający dotąd na 
głowie sprawy wyłącznie szewskie, otrzym ali awans na niskie stopnie podoficerskie 
i odpowiednie naszywki na rękawach mundurów. Rejsy, na jakie  wypływali, mogły 
być najwyżej szkoleniowe, bo nie pamiętam, żeby m i dziadek wspominał o chrzcie 
bojowym  (wśród ko legów  marynarzy: Teofil Ślebloda w drugim  rzędzie w  środku, obok niego 
W inzent Waniek)

ce się szczegóły d o w o dz iły  ich prawdziwości. 
W jedne j m ajster w ysyła te rm ina to rów  po skórę 
do um ów ionych garbarzy. Austriacka była tańsza, 
więc ją  przem ycano. I gdzieś pod Cieszynem, a ra­
czej Opawą, ktoś to  skupyw ał od przem ytników . 
S iedem nastoletni Teofil z pom ocą W lnzenta, m o je­
go dziadka, zaopatrzony w  pieniądze, m ia ł kupić 
i przynieść z tak iego  źródła czterdzieści fu n tów  
skóry. Ale gdzieś w  raciborskich lasach tra fili na Cy­
ganów, k tó rzy pod ję li ich hojnie. Gdy następnego 
dnia do ta rli do  sprzedawcy, okazało się, że w  sa­
kiewce Teofila p ieniądze zam ien iły  się w  podarte 
papiery. Cyganie!

W lesie nie by ło  ju ż  po nich śladu. W tym  tru d ­
nym po łożeniu  nie przyszło b iedakow i nic lepsze­
go do g łow y, ty lko  żeby, korzystając z tego, że znał 
szopę, gdzie ów  dostawca trzym a ł skóry, wedrzeć

się tam  w  nocy. W yniósł dwadzieścia kilo dobrze 
w ypraw ionego surowca i na d ługo przed świtem 
wraz z m oim  dziadkiem ile sił w  nogach gnali ku 
Sośnicowicom. Podobno kupiec nawet nie zauwa­
żył kradzieży. Ale za jakiś czas dotarła do Sośnico- ^
w ic w iadomość, że tutejszych term inatorów  okra- °
dli Cyganie, których licho przynosiło z Moraw. Czy ^
to  się w tedy wydało, czy przeciwnie, tego nie 
w iem . *^4.

Nie pam iętam już, ile Ich było i czego dotyczy- 
ły  opowieści, w  których g łówną rolę grał Teo jako 
tęg i hultaj. Dziadek opow iadał to  bez moralnego 
osądu; raczej z podziwem  dla odwagi i sprytu ko­
leżki, o którym  zresztą m iał jak najlepsze zdanie.
A w  ogóle wszystko to  było mi obojętne. Miałem 
właśnie siedemnaście czy osiemnaście lat, nie cho­
dziłem  na naukę do szewca i pojęcia nawet nie 55
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miałem, gdzie są Sośnicowice. Co innego szumiało 
mi w  g łow ie. Co mi tam  jakiś Ślebioda sprzed prze­
szło p ó łw ie ku .

Jedna z tych opow ieści jednak zrobiła na 
m nie takie wrażenie, że -  przynajm nie j 

w  ogólnym  zarysie -  zapadła mi w  pamięć. Chodzi­
ło  w  niej o cud (chyba nie jedyny), jaki m iał miejsce 
w  życiu m ojego dziadka W inzenta. Więc nie jakieś 
m łodzieńcze huita jstw a, pijackie awantury, próby 
uwodzenia panienek i d robne karciane szachraj- 
stwa; ale coś, co raz na zawsze zatrzaskuje m łodości 
d rzw i przed nosem i -  wóz albo przewóz -  stawia 
człowieka przed bezapelacyjnym  przeznaczeniem.

Więc tak  się zdarzyło, że tego samego dnia, 
miesiąca i roku wezwała ich przed swoje oblicze 
rezydująca w  n ieodleg łych  Gliwicach wojskowa 
komisja uzupełn ień i w  m oim  dziadku oraz jego  
rów ieśniku Teofilu dostrzegła znakom ity  m ateria ł 
na marynarzy.

Był rok 1915, m ieli po dwadzieścia trzy  lata i ko­
lejowe b ile ty  do od leg łe j K ilonii, gdzie czekał na 
nich lin iow iec pancernik SMS „Pomm ern". Fotogra­
fia tego żelaznego kolosa, opraw iona w  z ło tą  ramę, 
wisiała m iędzy innym i obrazkam i w  salonie m o je ­
go dziadka aż do jego  śmierci. Później zaw ieruszy­
ła się, a pozostało ty lko  kilka jego  zdjęć zarówno 
w  m undurze galowym , jak  i bo jow ym . Na jednej 
fo togra fii stoi obok Teofila tu ta j nazwanego Schle- 
bioda.

Po skróconych i przyśpieszonych -  jak  sądzę -  
kursach chłopcy, mający dotąd na g łow ie  sprawy 
wyłącznie szewskie, otrzym ali awans na niskie 
stopnie podoficerskie i odpow iedn ie  naszywki na 
rękawach m undurów . Rejsy, na jakie w yp ływ a li, 
m og ły  być najwyżej szkoleniowe, bo nie pam ię­
tam , żeby mi dziadek w spom ina ł o chrzcie bo jo ­
w ym . W spomniana fo togra fia  została wykonana 
gdzieś pom iędzy ich rekrutacją a 20 maja 1916 ro ­
ku, gdy m ój dziadek przebyw ał na tygodn iow ym  
urlop ie  w  Zabrzu na Śląsku. M iał tam  poślubić Ma­
rię z dom u Kaiser i czym prędzej wracać do Kiel. Nie 
dawano wówczas u rlopów  dłuższych niż ty g o d n io ­
we, w ięc ślub i wesele w  górnośląskim  form acie 
odby ły  się w  tym  czasie, a m ów iąc dokładnie j, 
w  niedzielę 28 maja. W międzyczasie „Pom m ern" 
w yp łyn ą ł w  morze.

Z tego ślubu-urlopu m ój dziadek w róc ił spóź­
n iony o dzień, gdy jego  jednostka była na morzu, 
w ięc na razie nie spotkała go kara. Może byłaby p o ­
tem , gdy już  „Pom m ern" w róci do portu . Ale dzia­
dek 2 czerwca 1916 roku był już w  Kiel i m óg ł prze­
czytać w  „Nachrichten aus See" kom unikat, k tó ry  
w ycią ł i zachował. W ym iętoszony w  różnych p o rt­
felach, podk le jony taśmą, trzym a ł w  teczce:

Podczas przełamania floty niemieckiej przez bry­
tyjską Grand Fleet w nocy 1 czerwca krótko po 2 w no­
cy „SMS Pommern" został traflony przez torpedę 
z brytyjskiego niszczyciela. Po jednym z uderzeń tor­
pedy doszło do silnej eksplozji, prawdopodobnie m a­
gazynu amunicji, który znajdował się w środku okrę­
tu, statek załam ał się i w krótkim czasie zatonął. Z  829 
załogi nikt nie ocalał.

Zdarzenie to  zapisało się jako  b itw a  morska 
pod Skagerrakiem. Tak o to  jedne j nocy m ój dzia­
dek stracił kilku kom panów , ale przede w szystkim  
Teofila Ślebiodę, k tó ry  by łby św iadkiem  na jego  
ślubie, gdyby dosta ł urlop. Ale mu u rlopu o d m ó ­
w iono. W nagrodę znalazł się na liście po leg łych  
bohaterów  W ielkiej Wojny. Ładna mi nagroda. D o­
dać ty lko  można, że w b rew  gazetow ym  kom unika­
tom  uratow ało się pięciu, k tó rzy pozostali na lą­
dzie. Mój dziadek i jeszcze czterech chorych, k tó rzy 
nie uczestniczyli w  rejsie.

Później było jak  było, ale gdy jesien ią  1918 
roku skończyła się ogó lnośw ia tow a rzeźnia, 

m ój dziadek W inzent w ró c ił na Górny Śląsk. Ale już  
nie do Kieferstädtel. Może go pow strzym a ł ból po 
stracie przyjaciela, choć może raczej żona w  Za- 
brzu-Pawłowie. Lecz i tam  nie zagrzał miejsca, prze­
prowadzając się rychło do Katowic. Nie znam po ­
w odów , dom yślam  się ty lko , że m iało to  zw iązek 
z nerwowością, w spó lną  wszystkim  niem ieckim  
kom batantom  m arynarzom . M im o że ju ż  było po 
w ojn ie, paradowali w  m undurach czasem upstrzo­
nych czerwoną kokardką. To oni podb ija li Berlin 
i łłam bu rg , a w  Bremie, Lubece i w  M onachium  roz­
poczęli rewolucję. Ale jeśli tam  chodziło  o kom u­
nizm, to  nad Śląskiem rozpięła się w izja kraju w o l­
nego od pruskich porządków.

Polska, która Polska, jaka Polska, dlaczego Pol­
ska? Takie pytania nie m ia ły  w te d y  znaczenia, a ze 
w szystkiego m óg ł się najwyżej liczyć język  -  przez 
Niemców, chyba bardziej niż przez Polaków, uzna­
ny za polnisch. W każdym razie dziadek, jak  w ie lu  
m arynarzy na G órnym  Śląsku, poszedł za tą  m glistą 
jeszcze Polską (m im o że żona niem iecka) i w zią ł 
udział w  trzecim  pow stan iu  śląskim, o k tó rym  
zresztą później n iew ie le dob rego  m ia ł do p ow ie ­
dzenia. Gdy już  Katowice sta ły się polskie, Kiefer­
städtel, w raz z garstką krewnych, sąsiadów i kum o­
trów , znalazło się po d rug ie j stronie. W tedy w  życiu 
dziadka zaczęły się schody, należące ju ż  jednak  do 
innej i nie tak  od leg łe j h istorii. I

I  Henryk W aniek -  malarz, grafik, pisarz, pub licy- 
I sta, k ry tyk  artystyczny i literacki, znawca filozo fii 
I i lite ra tu ry  m istycznej



ALEKSANDRA KUNCE
C zasy będę c o ra z  z im n ie js z e . 

Sándor M á ra i  (p rze ł.  Fe liks  Netz)

XI

Żółć m elancholii każe mi spojrzeć na p łynny ruch masy jako  ten, który nigdy nie zakończy się i nie 
przyniesie ukojenia. Nie da się uniknąć im petu cywilizacji. Jednak nie sposób stać się wielbicielem to ­
talności, systemu i siły masy. Powszechność i zrów nanie są nieuchronne, lecz nie dodają witalności.



Nie m ogę powiedzieć, że Śląsk na przełom ie 
w ieków  stał się masowy, to  byłoby naduży­

cie, ale w idzę masowość, która w lewa się z różnych 
stron, kształtując go jako namacalną cyw ilizacyjną 
całość. Postęp cywilizacyjny, technologiczny, po ­
stęp wiążący niskie i wysokie sfery kultury, staje się 
projektem  em ancypacyjnym  masy. Jednak z każ­
dym pożytkiem  ku ltu row ym  coś tracimy.

В Powszechna edukacja I

Kluczowe wydarzenie dla powszechności 
szkoły to  nakaz króla Prus Fryderyka I z 1717 

roku, zgodnie z którym  wszystkie dzieci mają uczęsz­
czać do szkoły powszechnej. Mają uczyć się pisania, 
czytania, rachunków, historii. Będzie to  m iało zna­
czenie dla Śląska, gdy po wojnach śląskich zostanie 
w łączony do państwa pruskiego. Cesarzowa Maria 
Teresa powtarza nakaz, wprowadzając w  1774 roku 
obowiązek szkolny w  monarchii Habsburgów, co ma 
przełożenie na szkolnictwo na Śląsku Cieszyńskim. 
D latego Śląsk końca XVIII w ieku, a zwłaszcza XIX 
i początków XX w ieku to  cywilizacja pisma.

Kiedy zarządza się obowiązek powszechnej pi- 
śmienności i um iejętności rachowania, z odrobiną 
słusznej historii, to  pracuje się na korzyść m ocnego 
państwa. Obywatele czytający rozkazy, podpisujący 
dokum enty, to  sprawni i karni obywatele. Pismo to  
system kontroli i zarządzania na służbie w ładców. 
Powszechne pismo, niczym straż, opasuje terytoria.

A jednak w  tym  pochodzie ośw ieconej masy 
może zostać w ydobyta  indyw idualność. Miesz­
czańskie dziecko zostaje w łączone w  system w ie ­
dzy, a potem  dzięki sp lo tow i wydarzeń, pasji i tra fu  
kształci się już indyw idua ln ie , wym ykając się 
sztam powem u myśleniu. W potencji jest miejsce 
na osobę, chociaż p lanow o fo rm u je  się masę.

Wraz z podziwem , że ludzie czytają, piszą, 
rachują, rozwija się lęk o to, co czytają i co piszą. 
Tw ierdził N ietzsche w  Tako rzecze Zaratustra, 
„że każdemu w o lno  nauczyć się czytać, to  psuje 
z czasem nie ty lko  pisanie, lecz i myśli". Powszech­
na edukacja produkuje  powszechne i uśrednione 
potrzeby duchowe, ale też zostawia zbaw ienny 
margines, w  któ rym  -  przy dobroczynnym  zbiegu 
rzeczy -  mogą uchronić się duchy niespokojne.

I Powszechne ubezpieczenie I

Równie kluczowe kulturowe doświadczenie 
tam tego Śląska to  kasy brackie, które zabez­

pieczały osoby zatrudnione w  górn ic tw ie  na w ypa­
dek choroby i wypadku, a także dawały ochronę ro­
dzinie. I chociaż jedne z pierwszych ubezpieczeń 
brackich powstały w  XVI w ieku (książę opolski wydał

stosowne przepisy w  górnictw ie), to  jednak dopiero 
rok 1769 przynosi przyw ile je króla Fryderyka II, które 
regulują zakładanie i rozwój spółek brackich.

Z pow odzeniem  kasy brackie działają na te re­
nie D olnego i Górnego Śląska. Powstają liczne laza­
rety. W 1922 roku, już  po przyłączeniu części Górne­
go Śląska do Polski, nastąpił podzia ł majątku m iędzy 
Spółkę Bracką w  Tarnowskich Górach a Oberschlesi- 
sche Knappschaft w  G leiw itz.

Zawsze lazarety kojarzyły mi się z masowością, 
zasmucając ideą porządkow ania i kontro li. Lazare­
ty  pochłania ją i w iedzę, i po jedynczego człowieka. 
Szpital, system lecznictwa, ubezpieczenia to  zdo ­
bycze człowieka m asowego. Nie mam w ątp liw ości, 
że to  masa i im pe t m edycyny w ygryw ają . Masa p o ­
zyskująca przyw ile je  i g rupow e ubezpieczenie sta­
je  się solidarną masą.

В Masa czyta I

Masa czyta, czyta regularnie, przyzwyczaja­
jąc się do pow tarzalnego czytania otacza­

jącego świata. Rozwój prasy przygotow uje  g run t 
pod czyte ln ictw o masowe końca XIX w ieku. W dzie­
w iętnastowiecznym  W rocławiu wychodzi chociażby 
„Schlesischer Nouvellen -  Courier", ukazuje się zasłu­
żony „Schlesische Zeitung" aż do 1945 roku. Jedno­
cześnie powstają pierwsze polskojęzyczne periody­
ki. Z pewnym  zawstydzeniem, z uwagi na dzisiej­
sze doświadczenie mizerności ty tu łó w  prasowych, 
przyjm uję informacje, że we W rocławiu w  XVIII w ie ­
ku ukazywało się ponad 80 periodyków. W okolicz­
nych miastach po kilka czy kilkanaście. Na Górnym 
Śląsku gazety w ychodziły  w  Nysie, Raciborzu, Opolu 
czy Gliwicach (np. g liw ick i „Oberschlesischer Wan­
derer" aż do po łow y XX w ieku).

W drug ie j po łow ie  XIX w ieku pojaw ia ją się 
dzienniki, a zatem masowość wkracza z im petem . 
Dziennie czytać, to  w yrabiać w  sobie gotow ość do 
m etodycznie rozw ijanej ciekawości świata i siebie. 
Regularność czytania to  gotow ość do przyjęcia 
standardowej w iedzy. Politycy w iedzą, że czyte ln ik  
daje się prow adzić ideo log iczn ie  i ch łon ie  m e to ­
dycznie propagandow e słowo. Czytam y po n ie­
miecku, czytam y po polsku. Następuje w ysyp p o l­
skich periodyków  z „K ato lik iem " na czele. Wojna 
propagandow a polsko-niem iecka nie odby łaby się 
w  XX w ieku, gdyby nie siła czytającej masy. Wraz 
z nadejściem masy nadchodzi masowa propaganda.

В Masowa arch itektu ra  I

Jeśli najstarsze ko lon ie  robotn icze  pow sta­
w ały w  XVIII w ieku, jak  kolonia Królewskiej 

Huty, to  jednak gęstość urbanizacyjną Śląsk no tu je



w  XIX i na początku XX w ieku. Można powiedzieć, 
że Śląsk staje się „gęsty" od osiedli i ko lonii robo t­
niczych. Kolonia Ficinus, Giszowiec, Nikiszowiec, 
Kaufhaus do dziś pozostają znakami cyw ilizacyjny­
mi te j przestrzeni. Rody Donnersmarcków, Schaf- 
fgotschów, Ballestrem ów finansują plany zagospo­
darowania najbliższej przestrzeni, wyznaczając 
tra jektorię  życia m iędzy zakładem pracy, dom em , 
ogródkiem , bankiem , szkołą, urzędem, sklepem, 
targiem . Masowe rozwiązania dla pracow ników  to  
z je d n e j strony troska o człowieka, z d rug ie j in tra t­
na i przemyślna inwestycja wiążąca człowieka 
z pracą. Masowość to  masowe standardy mieszka­
niowe i obyczajowe, które na skalę powszechną 
wyznaczają m iejski styl życia, nawet przy jego 
otwarciu na w ie jskie przyzwyczajenia.

I Szybkość dla mas I

Nie by łoby masy bez maszyny parowej. Ma­
sowa kom unikacja kolejowa wiązała prze­

strzeń ludzką, przyspieszyła człowieka. Z dum ą 
człowiek m asowy o dno tow u je  rok 1842, gdy naro­
dziła się kolej żelazna na Śląsku. Nagle trasy do 
Brzegu, Opola, Koźla, Gliwic, Św iętochłow ic, Mysło­
wic i Raciborza okazały się m ożliwe. A Wrocław, po­
łączony z W iedniem , Krakowem, Warszawą, Berli­
nem i Pragą, jes t ważnym  punktem  potężnej sieci 
kom unikacyjnej. Dworce stały się pom nikam i no­
woczesnego ducha, w  których człow iek masowy 
przeglądał się z poczuciem  dumy.

Do tego  cz łow iek m asowy jeździ tram w ajam i, 
doświadcza miasta, m ie jskiego stylu życia. Kiedy 
powstają pierwsze lin ie tram w ajow e, rozpoczyna 
się zbliżenie na lin ii G liw ice -  Zabrze -  Cheb- 
zie -  Królewska Huta -  Bytom  -  Piekary Śląskie. 
Miejski obszar G órnego Śląska zostaje złączony. 
D latego ze sm utk iem  przyję łam  inform ację, że dzi­
siejsze G liw ice zaw iesiły kursy tram w ajow e.

I Masa i fo tografia  I

Fotografia  nie dokum en tu je  świata, lecz tw o ­
rzy osobną opow ieść o człow ieku, k tóry 

utrwala siebie niczym  daw ni kró low ie  na p o rtre ­
tach. Dzięki niej zastanawia się nad opow ieścią 
o swoim życiu w ym yśloną przez obce spojrzenie. 
Dla m nie wraz z fo tog ra fią  rozpoczyna się masowy 
człowiek nostalgiczny, także opow ieść o Śląsku sta­
je się opow ieścią nostalgiczną.

Fotografie w ykonyw ane w  zakładach fo to g ra ­
ficznych w  d rug ie j po łow ie  XIX w ieku nie są maso­
we, ale ob iecują  ju ż  dostępność dla Każdego. 
Mieszczanie chodzą do fo togra fa , by portre tow ać 
siebie, to  jednak w ydarzenie  odśw iętne. Zdjęcia

opraw ione w  piękną tekturę  zdobią w ertiko ły. Są 
oznaczone ze skrupulatnością mieszczańskiego 
świata sygnaturą atelier fotografa, datą powstania. 
W miarę jak  rozwija się technika fotograficzna, 
zdjęcia stają się powszedniejsze. W końcu ze zdjęć 
w ydobyw a się opowieść o codzienności, pracy, u li­
cy, targu, zdjęcia przybliżają się do masowego sty­
lu. Rodzi się masowa, amatorska fotografia.

Zdjęcia z pierwszej w ojny św iatowej są maso­
we i nobliwe, utrwalają w izerunki w ojny na usłu­
gach władców. Są i te  przesyłane przez synów 
i o jców  z fron tu , równie nobliwe, ale osobiste 
i pojedyncze, wnoszące obraz w ojny w  przestrzeń 
dom u. M łodzieńcy w  mundurach, towarzysze bro­
ni. Te fo togra fie  są św iadectwem  włączenia po je­
dynczego losu w masową opowieść o wojnie. 
A jednak z tych fo togra fii przedostaje się opowieść
0 tym , co indyw idualne, o przyjaźni na froncie
1 kruchości życia. Doświadczenie zniszczenia tego, 
co indyw idualne i włączenia w  masowość działań 
wojennych przyniosło totalność. Masowa śmierć 
w ydobyw a odm ienny w ym iar cyw ilizacyjnej masy. 
Dzisiaj już do tego przywykliśmy.

I Masowe obrazy i

Z końcem XIX wieku rozpoczyna się pochód 
kina, mają miejsce pierwsze pokazy film o ­

we. Pojawiają się na Śląsku kina wędrowne. Początki 
w ieku XX to  kina stacjonarne. Pierwsze kino„Fata- 
-Morgana" we Wrocławiu powstało w  domu tow aro­
wym  „Victoria", a potem  nastąpił wysyp kolejnych 
sal kinowych. Dla Katowic ważne jest kino „Rialto", 
które rozpoczęło działalność w  1913 roku jako 
„Kammerlichtspiele". Początki kin stacjonarnych, 
którym  towarzyszy woń cygar, smak piwa, dźwięki 
orkiestry, hałas, rozwijają masowy styl życia. Kino na 
Śląsku to  pochód cywilizacji, która przez dostęp­
ność techniki wiąże niskie i wysokie, elitarne i egali­
tarne, jednostkowe i masowe. Kino to  masowe i kru­
che wzruszenia.

Nie byłoby cyw ilizacyjnego Śląska bez pocho­
du masy. Nie byłoby im petu społecznego bez siły 
standardów. Nie byłoby skuteczności bez po­
wszechności. Nie byłoby społecznego rozumu bez 
dykta tu ry  średniości. Nie byłoby w spó lno ty cyw ili­
zacyjnej bez planowych rozwiązań dla Każdego. 
Ale ze zdobyczą pro jektu cywilizacyjnego, jakim 
stał się Śląsk w XIX i na początku XX wieku, w yw a­
żono drzw i, które przestały go chronić przed inwa­
zją n ieobliczalnego umasowienia po 1945 roku. I

I A leksandra Kunce -  profesor, kulturoznawca, 
w ykładow ca Uniwersytetu Śląskiego, redaktor 
naczelna periodyku „Anthropos?"
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Pisanie o literaturze Górnego Śląska przełom u stuleci nie jes t proste. Trzeba poruszać się po przestrze­
ni, która podlegała w ielu ideologicznym  i politycznym  m anipulacjom , także  ze strony piszących. Słusz­
nie pisano w ostatnich latach o Górnym Śląsku jako  o „rzeczywistości w yobrażonej".

Z Górnym Śląskiem łączy się w iele m itów, 
jeszcze więcej sprzecznych opin ii, co oczy­

wiście nie jest wyłącznie fenom enem  przełom u stu­
leci. Mamy do czynienia z obszarem w ie loku ltu ro ­
w ym  i w ieloetn icznym , przez który przebiegały 
i przebiegają podziały polityczne, re lig ijne i języko­
we -  rejestrowane także przez teksty literackie. M ity  
i interpretacje, które wówczas zapełniły dzieła p i­
szących, okazały się nad wyraz trwałe.

I Euforia przem iany I

Najp ierw  teksty literackie dokum entu ją  
nadzwyczajne wręcz pokłady pionierskie­

go optym izm u i euforii rozwoju cywilizacyjnego. 
Dzieje się tak szczególnie z pow odu rozwoju gó rno ­
śląskiego przemysłu, który, choć nie dla wszystkich,

zrodził jednak ogrom ne szanse społecznego awan­
su. W ym ow nym  przykładem  literackiej m aterii są 
Katowice, które zaskakiwały błyskawicznym  te m ­
pem rozwoju. D latego słusznie napisał Henryk Wa­
niek w  książce Katowice -  blues albo Kattowitzer-Po­
lka o tym  przedziwnym  mieście: Trzysta, a nawet 
dwieście lat temu był tutaj tylko las mieszany, z lichą 
sosną i dębem; rzeka Roździanka, późniejsza Rawa, 
która często opuszczała swoje koryto; trochę wzgórz 
z lewa i prawa. Kto mógłby wtedy przewidzieć, że 
w przyszłości, nie znów tak odległej, w Katowicach 
rozpanoszą się domy i uliczne bruki, rzeka zniknie bez 
śladu, drzewa zostaną wydarte z korzeniami, a cały 
ten prawie bezludny wygon zamieni się w regularne 
miasto. Zadziw ienie ogarnęło także w yobraźnię 
św iadków cyw ilizacyjnych i ku ltu row ych przemian 
tam tego czasu.



Wśród u tw o ró w  Arnolda Ulit- 
za (1888-1971), n iem ieckiego ka- 
tow iczanina, zna jdujem y w  po ­
wieści Der grosse Janja [Wielki 
Janja) poruszający opis miasta 
z p ion ierskiego okresu rozwoju 
[Kattowitz to Nowy Jork Górnego 
Śląska). Równie entuzjastyczny 
w izerunek przem ian na Górnym 
Śląsku zna jdu jem y w  repo rta ­
żach Antona Oskara Klaussmanna 
(1851-1916), w  w ydanej w  1911 ro­
ku książce Oberschlesien vor 55 
Jahren und wie ich es wiederfand 
(w tłum aczen iu  A n ton iego  Malora 
ukazała się w  1997 roku pod ty tu ­
łem Górny Śląsk przed laty). Także 
Klaussmann zauważał w  Katow i­
cach cywilizacyjny skok od mieści­
ny, której centrum przed 50 laty wy­
znaczała wielka kałuża i podłużny, 
podobny do szopy budynek, p o d ­
kreślając, że miejsce należy do naj­
bardziej przedziwnych, na jakie 
w Niemczech możemy się natknąć.

Na przyw ołan ie  zasługuje 
św iadectwo pisarza Arnolda Zwei­
ga (1887-1968), k tó ry  urodził się 
w prawdzie w  G łogow ie na Dol­
nym Śląsku, ale w  Katowicach spę­
dził ważne dla niego lata form acji 
in te lektualnej i artystycznej. W la­
tach 1896-1907 uczęszczał do 
katow ickiego g im nazjum  i był 
swoistym spiritus rector literackiej 
grupy g im nazja listów  w yda ją­
cych ekspresjonistyczne czasopi­
smo „D ie Gäste" („Goście"). W na­
pisanym w  1945 roku eseju Die Fe­
stungen meiner Jugend [Twierdze 
mojej młodości) Zweig szkicuje 
portre t Katowic nie jako centrum  
przemysłu, lecz duchow ą -  tak, 
duchową! -  stolicę całego Śląska.

Z je d n e j s trony literackie o p i­
sy zachw ytu  nad cyw ilizacyjnym  
rozwojem  G órnego Śląska. Z nim i 
zrodził się m it ro li, jaką w  procesie 
m odernizacji reg ionu odegra ło  
państwo pruskie. Z d rug ie j strony 
mamy pogłębia jące się różnice 
społeczne, obecne nie ty lko  
w przemyśle górnośląskim , lecz 
także na wsi. Jeśli s ięgniem y do 
Karola M iarki i późniejszych auto-

Domy nie były jeszcze gotowe, a już przybywali pierwsi najemcy, pełni 
obaw, że w małych Katowicach nie znajdą kwaterunku. Najwięcej przyby­
wało ich z Wrocławia, i nawet ci na niższych stanowiskach urzędniczych 
nosili dźwięczne tytuły, które robiły na Janji wrażenie. Byli wśród nich ase­
sorzy biurowi, asystenci Zakładów Kolei Żelaznej, kanceliści 1. i 2. klasy, se­
kretarze, wyżsi sekretarze, urzędnicy do spraw rachunkowości, administra­
cji wyższego i niższego stopnia oraz radcy budowlani. Większość z nich 
nosiła piękne brody; starsi panowie nosili brody na wzór cesarza Wilhelma, 
inni pielęgnowali obfite brody niczym cesarz Fryderyk, ale najliczniejsi bro­
dacze stylizowali się na młodego cesarza, i to właśnie ci najmłodsi, dyspo­
nujący największym temperamentem urzędnicy nie ukrywali, że służbowe 
przeniesienie do Katowic traktowali jak karę.

Oburzali się, że były tu jeszcze niewybrukowane ulice, w których głę­
bokim po kolana błocie przy deszczowej pogodzie grzązł transport z ich 
ciężkimi, kosztownymi meblami. Widzieli, jak mężczyźni, a nawet kobiety, 
na bosaka przechadzali się po Grundmannstrasse, ulicą uchodzącą za 
główną i reprezentacyjną; słyszeli, jak w wyszynku Arnolda Cohna „jakiś 
bezczelny motłoch" wyśpiewywał po polsku piosenki, i byli świadkami, jak  
w tym przybytku jakaś pijana kobiecina runęła ze schodów. Na dworcu 
wpadli prosto na tłum ubranych w kaftany Żydów z rosyjskiej Kongresówki, 
którzy dwa razy dziennie napływali tu przez bliską granicę. Ktoś nawet do­
kładnie wiedział, o ile przestępczość na Górnym Śląsku jest wyższa od śred­
niej krajowej, i zapytywał, czy po mieście można przechadzać się nocą bez 
broni. Tak jakby żyli tu wciąż jeszcze słynni rabusie Pistulka i Elias. Podeks­
cytowani panowie obciążali biednego Janję odpowiedzialnością za wszel­
kie katowickie niedostatki. Smutno mu było, że jego ukochane miasto mia­
ło tak mierną opinię [...].

Katowice to Nowy Jork Górnego Śląska, a on, Josef Janja, był jednym 
z pierwszych, którzy w tym nowym mieście cudów postawili pierwsze do­
my [...]. Cóż to był za rozwój! [...] Całe miasto wygląda jak nowe. Cementu­
je się chodniki, a fabryka cementu musiała sprowadzić dwudziestu pięciu 
robotników z Włoch, bo inaczej nie poradziłaby sobie z robotami. Szklarz 
Trapp tylko tego lata wstawił więcej szyb niż w ostatnich dziesięciu latach, 
powstały cztery nowe firmy malarskie i są zawalone pracą, wielki wrocław­
ski sklep z kawą otwarł właśnie w Katowicach swoją filię, jest też nowy księ­
garz, który robi teraz konkurencję Siwinnie. [...] Tak, to się nazywa rozwój, 
a ten, kto sprytny, rzuca się na ten katowicki ugór i rozsiewa talary. Nawet 
interesy z produkcją trumien przy Emmastrasse idą wyśmienicie, bo wkrót­
ce do Katowic przybędzie pięćset rodzin, w Katowicach będzie się więc wię­
cej żyło, ale i więcej umierało.

(Arnold Ulitz, Der grosse Janja, Stuttgart 1953, s. 53,98, przekład: Marcin Wiatr)



Druga dekada mojej młodości zaprowadziła mnie 
z Głogowa [...] do nowiutkiego miasta kolonialnego 
Katowice, [...] Pierwotnie Katowice, położone wśród 
kopalń rud należących do hrabiów von Donnersmarck 
i otoczone lasami księcia von Pless i panów von Tiele- 
-Winckler, były kuźnią do wytopu żelaza. [...] Gdy po 
raz pierwszy zobaczyłem to miasto, składało się ono 
w zasadzie z trzech długich ciągów ułic, biegnących 
równolegle do kolei na południe i północ, oraz wielu 
krótkich, poprzecznych uliczek biegnących ze wscho­
du na zachód [...] i prowadzących w kierunku lesiste­
go i pagórkowatego, szczególnie uroczego krajobrazu 
w części południowej, w której miasto mogło się roz­
wijać. A w ciągu kolejnej dekady czyniło to wręcz 
z nadmiarem, [...] Sytuowało się ono pomiędzy Wied­
niem a Berlinem, tymi dwoma centrami środkowoeu­
ropejskiej duchowości, i ignorowało wszystkie inne 
ważne miejsca, które znajdowały się między nimi [...], 
na przykład stolicę prowincji Wrocław. W rzeczy samej 
do Katowic docierały gazety wiedeńskie i berlińskie 
dość równocześnie, a wpływy Karia Krausa krzyżowały 
się w naszych umysłach z wpływami Maximiliana Har- 
dena i Sieg frieda Jacobsohna.

(Arnold Zweig, Die Festungen m einer Jugend, w: Essays. 
Krieg und Frieden, t. 2, Frankfurt a. M. 1987, s. 290-297, tu: 
s. 292, przekład: Marcin Wiatr)

rów piszących po polsku, to  kreślą oni zgoła inny 
obraz górnośląskiej p row inc ji -  pe łne j n iespraw ie­
dliwości społecznej i kon flik tów  o pod łożu narodo­
w ościow ym . Na ich aspiracje w p ły w  miała po lityka  
germ anizacyjna kanclerza Bismarcka. Prowadziła 
ona do w zm ocnien ia  wśród Górnoślązaków poczu­
cia alienacji w obec państwa pruskiego i podn ies ie ­
nia atrakcyjności po lskiego ruchu narodow ego, 
przekonującego z kolei Górnoślązaków, że to  dys­
krym inacja okresu Kulturkam pfu jes t źród łem  n ie­
równości.

I K rytyczne opisy I

J ednak krytyczne oceny spotykam y także 
w  literaturze pisanej w  języku n iem ieckim . 

Pochodzący z Lublińca Isak Schlackow (1837-1890), 
lekarz w  pow iecie bytom skim , pisze w  1876 roku 
tekst Górnośląski okręg przemysłowy ze szczególnym 
uwzględnieniem stosunków kulturowych i sytuacji 
zdrowotnej. Jego reporterski niemalże szkic można 
zaliczyć do pierwszych literacko-socjologicznych 
po rtre tów  regionu. Pełno w  nim  plastycznych obra­
zów  i cennych obserwacji, ale i raczej prym ityw nych 
stereotypów, np. w  stosunku do polskojęzycznych 
Górnoślązaków. M am y tu  inform acje, których moż­
na się jak  najbardziej spodziewać -  opisy zanie­
czyszczenia w ód i gleby, a przede wszystkim  pow ie ­
trza. To efekty procesu industria lizacji.

Ale, co ciekawsze, są też opisy w arunków  miesz­
kaniowych i w arunków  pracy robo tn ików  przem y­
słowych, także poziom u w ykształcenia. Gorzej, 
powiada autor, jes t w  Prusach ty lko  w  Królewcu 
i w  Gdańsku (sic!). Napotykam y wstrząsające in fo r­
macje o umieralności dzieci w  przem ysłowej części 
regionu, gdzie -  w  porów nan iu  z innym i częściami 
Prus -  była ona nawet o 100 procent wyższa. Znaj­
du jem y próby wyjaśnienia zjawiska, z podkreśle­
niem zanieczyszczenia środowiska. Ale skąd Schlac­
kow w zią ł inform ację, że na Górnym Śląsku 
n iem ow lęta -  zamiast m lekiem  -  karm iło się żurem, 
śledziem czy kapustą?

W podobnych sensacyjnych relacjach odna jdu ­
jem y ślady ste reo typow ego postrzegania G órno­
ślązaków, szczególnie tych polskojęzycznych. W i­
dać to  choćby w  stw ierdzeniu  autora, że stosunki 
e tn iczne/narodow ościow e w  przem ysłowej części 
Górnego Śląska (pow ia t bytom ski) p rzypom inają  
mu relację pom iędzy zawartością tlenu  i zanie­
czyszczeń w  tu te jszym  pow ietrzu: 22% -  to  miesz­
kańcy niem ieckojęzyczni (to n iby ten tlen ...), na to­
miast aż 78% to  mieszkańcy polsko-Zśląskojęzyczni 
(no, w iadom o co, zanieczyszczenie...). Znajdujem y 
więcej tego  typu  obrazów, w ięc czyta się ciekawie, 
a gorzki uśmiech rzadko znika z tw arzy. Autor,



w  końcu lekarz, narzeka na praktyki znachorskie 
rozpowszechnione na Górnym Śląsku, gdzie sznap- 
sik, czyli gorzałka, zajm uje pierwsze miejsce jako 
środek leczniczy, aplikow any nawet dzieciom. 
1/1/ takiej sytuacji lekarz sam musi wybierać -  pisze 
Schlackow -  czy badać objawy właściwej choroby, 
czy też skutki zatrucia alkoholem.

Ponury obraz Górnego Śląska odnajdujem y 
w  w ie lu innych szkicach, ju ż  typ o w o  literackich. 
Górnoślązak Max Ring (1817-1901), swego czasu po ­
pularny pisarz i publicysta, z zawodu także lekarz, 
opub likow a ł w  1898 roku w spom nienia z pobytu  na 
Górnym Śląsku w  okresie industrializacji. Zapisał 
obrazy górnośląskich ch łopów , zagłodzonych i ży­
jących w  p rym ityw nych  warunkach, ale też pałace 
i rezydencje niem ieckich właścicieli ziemskich. Wy­
pełn iony kontrastam i krajobraz Górnego Śląska 
przypom ina Ringowi Irlandię. Bardziej od zacofania 
społecznego niepokoją  go kon flik ty  na tle  narodo­
w ościowym , których na taką skalę przedtem  nie no­
towano.

i Na beczce prochu I

Na prze łom ie stuleci Górny Śląsk siedzi okra­
kiem na beczce prochu. Lont jest krótki, 

a chętnych do podpalen ia  niemało. Narastające 
konflik ty  odno tow a li także n iem ieckojęzyczni pisa­
rze, np. u rodzony w  Kluczborku Gustav Freytag 
(1816-1895), au to r pow ieści Soll und Haben (1855), 
nazywany przez polskich kry tyków  „polakożercą" 
i „ep ik iem  nienawiści". Przeciwstawianie n iem iec­
kiej swojskości Górnoślązaka obecnej w  nim też 
„polskiej obcości" posłużyło Freytagowi i jego  licz­
nym naśladowcom  zdefin iow an iu  składników  toż­
samości Niemca i Polaka, których na górnośląskim  
pograniczu jakoby nie dało się pogodzić. Narodził 
się pod trzym yw any przez dziesięciolecia -  i trw a ją ­
cy nadal -  m it, iż trzeba się opow iedzieć po którejś 
ze stron i że Górnoślązak nie może być Polakiem 
i N iemcem równocześnie. Tymczasem tak tu  prze­
cież bywało.

Zabrzański d ram aturg, pisarz i publicysta Sta­
nisław Bieniasz pisał w  eseju z 1994 roku o konse­
kwencjach trw ających do dziś „tożsam ościowych 
równoczesności" następująco: Biografie Górnoślą­
zaków, w których mieszczą się okresy polskie i nie­
mieckie, polskie i niemieckie kompromisy, wybory 
mniejszego zła i powiązane z nimi porażki -  politycz­
ne, moralne i osobiste -  są najbardziej dobitną ilu­
stracją problemów, które tu nadal występują, 
a które nawet najżyczliwszych Niemców i Polaków 
wprawiają w stan dezorientacji.

M odelow o opisuje Bieniasz te  górnośląskie 
rozterki w  pow ieści Niedaleko Königsallee (z 1997

roku). Jego bohatera dręczyła niepewność, czy jako 
Ślązak jest bardziej Polakiem czy Niemcem. Jedni 
i drudzy uważali go za swojego, lecz dla obu stron był 
ubogim krewnym w niemczyźnie lub w polszczyźnie. 
Nie było to przyjemne. Zanotow ał też dalej Bieniasz 
we wspom nianej powieści: Walka o dusze Górnoślą­
zaków trwała nadal, nikomu chyba nie przynosząc 
korzyści.

I Poszukiwanie symbiozy I

A jednak na Górnym Śląsku przełomu stuleci 
zdarzały się znamienne wyjątki. Oto Vale- 

ska von Bethusy-Pluc (1849-1926), pisarka pocho­
dząca z okolic Olesna, stała się bezstronnym kroni­
karzem przemian społecznych i obyczajowych wsi 
górnośląskiej. Uwiedziona niejednoznaczną pro­
wincją, nakreśliła w izję harm onijnego współżycia 
je j mieszkańców. Autorka utrwaliła przeobrażenia 
krajobrazu i procesy m igracyjne ludności, lecz w  jej 
tekstach Górny Śląsk jaw i się jako obszar symbiozy 
kultur,jako„przestrzeń dialogu", co stanowi o je j ży­
wotności, wynikającej z fenom enu chwiejnej tożsa­
mości mieszkańców.

Jej literackie zapisy są ważne i dlatego, że w  li­
teraturze niemieckojęzycznej przełomu stuleci n ie­
w iele było miejsca dla pozytyw nego „żyw io łu  sło­
w iańskiego". Na scenę literacką wkraczał nowy 
nurt, określany mianem „skrajnie ojczyźnianego", 
propagujący m ożliw ie nieskażoną słowiańskością 
niemieckość i przywiązanie do ojczystej ziemi. Je­
go przedstawiciele, np. Elisabeth Grabowski (1864- 
1929) czy Robert Kurpiun (1869-1943), uzasadniali 
przynależność Górnoślązaka wyłącznie do nie­
m ieckiego kręgu kultury.

Coraz popularniejszy Kurpiun -  w  powieściach 
Der Mutter Blut (1909) i Das schwarze Weib (1915) -  
przedstawił polskich Górnoślązaków jako ludzi pry­
m itywnych, niezdyscyplinowanych, leniwych, skłon­
nych do anarchii. Sportretował też niemieckich 
osadników oraz tzw. Polakoniemców -  uczciwych 
i pracowitych, wyposażonych w cechy słowiańskie 
i germańskie, ale przekonanych o wyższości kultury 
pruskiej nad słowiańską i przyjmujących w konse­
kwencji tożsamość wyłącznie niemiecką.

Dziś wiemy, dokąd zaprowadziły tego typu 
narracje -  do upadku świata Górnego Ślą­

ska z przełomu w ieków i do utrwalenia mitów, które 
wciąż nas nawiedzają i nieraz na nowo prowadzą 
w  ślepe zaułki. I

I  Marcin Wiatr -  germanista, literaturoznawca, 
I  tłum acz, pracownik naukowy Instytutu Georga 
I  Eckerta w  Brunszwiku



BEATA G l BLAK

LIPINSKY- 
-GOTTERSDORF
Rodzina Lipinskych w yw odziła  się ze szlachty, która na Górny  
Śląsk przyw ędrow ała w XVII w ieku z Litwy. W dom u posługiw a­
no się do 1921 roku polskim  i n iem ieckim . Nic dziw nego, że świa­
domość polskich czy przynajm niej słowiańskich korzeni odci­
snęła p iętno  na twórczości pisarza.

Hans Upinsky-Gottersdorf urodził się 5 lu te ­
go 1920 roku w  Leśnicy pod Górą św. Anny. 

Lata dzieciństwa spędził na Pomorzu. W 1932 roku Li­
pińscy przeprowadzili się na Górny Śląsk, do będące­
go w  posiadaniu rodziny od 200 lat majątku Gotters- 
d o rf (dziś G otartów w  powiecie kluczborskim).

Przyszły pisarz uczęszczał do szkoły w  Kluczbor­
ku (w latach 1932-1936), lecz zrezygnował z nauki, 
by przyuczyć się do upragnionego zajęcia, jakim  by­
ło ro ln ictwo. Umiejętności rolniczych nabyw ał w  kil­
ku górnośląskich majątkach. Brał udział w  II w ojn ie 
św iatowej jako żołnierz piechoty, w alczył m.in. na 
froncie wschodnim , do 1947 roku był jeńcem  w o jen­
nym. Po wyjściu z obozu zajm ował się ro ln ictwem  
w  Szlezwiku, po czym osiadł w  Kolonii.

Jako autor opow iadań należał w  latach 50. i 60. 
do najbardziej znanych pisarzy w  Niemczech. Zdo­
był uznanie kry tyków  i czyteln ików, czego wyrazem 
były nagrody literackie. W spółpracował w tedy  
z prasą („Frankfurter A llgem eine Zeitung", „Die 
Welt", „Akzente") i z radiem, dla którego p rzygo to ­
w ał m.in. w iele audycji poświęconych Polsce i p o l­
skiej literaturze. Był również zaangażowany w  dzia­
łalność mającą na celu integrację tzw. późnych 
przesiedleńców. Zm arł 3 października 1991 roku 
w  Kolonii.

P od koniec lat 50. L ip insky-G ottersdorf za­
p lanow ał edycję cyklu z panoramą historii 

górnośląskiej od 1907 do 1945 roku. Podjął w tedy 
intensywne studia w  zakresie historii Polski, Nie­
miec, a przede wszystkim Górnego Śląska. W rezul­
tacie stw orzył własną teorię  pruskości, odbiegającą 
od te j zakorzenionej w  świadomości zarówno Pola­
ków, jak  i Niemców. Przedstawił ją  najpełniej w  po­
wieści Nad Prosną (Die Prosnapreussen), wydanej po 
raz pierwszy w  1968 roku.

Jego now y obraz pruskości stał w  opozycji do 
idei narodowosocjalistycznych, a op iera ł się na za­

sadach rewolucji konserw atyw nej. Istotne by ły  an- 
tym ieszczańskie afekty, odw o ływ an ie  się do ducha, 
k tó ry „n ieustannie trw a ł w  ludziach i tradycjach" 
i „sprzeciw  w obec liberalizm u i indyw idua lizm u, ja ­
ki panow ał w  ówczesnych Niemczech". N ow y obraz 
Prus tw o rzy ł pisarz także w  opozycji w obec pań­
stwowości polskiej, lecz z afirmacją polskiej czy s ło­
wiańskiej ludności i tradycji. Akcenty polsko-sar- 
mackie były podkreślane w  jego  dziele i b iografii.

Północny Górny Śląsk, gdzie toczy się akcja po ­
wieści Nad Prosną, jaw i się jako w ie lonarodow ośc io ­
w y konglom erat posługujący się językiem  „wasser- 
polskim", „nad którym  zarów no niemieccy, jak 
i polscy etnogra fow ie  łam ali sobie głowę". Idea p ru ­
ska to  rodzaj eksperym entu, k tó ry  rodzi pytanie, 
czy dzięki liberalnem u i to le rancyjnem u stanow i­
sku można było uniknąć w alk narodow ościow ych 
w  XX w ieku.

Należy dodać, że w łaśnie w  okresie fascynacji 
„ideą pruską", czyli w  latach 60. XX w ieku, nastąpiła 
zmiana postrzegania rzeczywistości po litycznej 
przez pisarza. Jeśli p rzedtem  L ip insky-G ottersdorf 
uważał siebie za pisarza lew icowego, to  od tąd  w i­
dział siebie jako kontynuatora i piewcę „ide i p ru ­
skiej", tw orzącego m it w ie lonarodow ościow ego 
i w ie loku ltu row ego Górnego Śląska. Zmiana po li­
tycznych zapatrywań przyczyniła sie do je g o  póź­
niejszego wyparcia z m ainstreamu literackiego Re­
publik i Federalnej Niemiec. Powodzeniu jego  
twórczości nie sprzyjały też pode jm ow ane tem aty  
(losy w iejskiej ludności przesiedlonej ze Śląska do 
Dolnej Saksonii).

P owieść Nad Prosną to  najważniejsze, naj­
bardziej interesujące dzieło pisarza, także 

wzbudzające największe kontrowersje. Można 
w  niej w idzieć podsum ow anie jego  meandrycznej 
drogi literackiej. Zamiarem autora było napisanie 
powieści, w  której historyczne przyczyny b ra tobó j­



czych w a lk na Śląsku ukazane byłyby z dala od ide­
o logii i re toryki politycznej. Taka koncepcja wpisy­
wała się w  założenia jego  idei pruskiej.

Praca nad powieścią przebiegała etapam i, a sa­
ma powieść była przez autora zm ieniana i reinter- 
pretowana. W ostatecznej wersji pisarz skupia się 
na płaszczyźnie egzystencjalnej, sytuując bohate­
rów „w  dusznej przestrzeni moralnych w yborów , 
w  której a lbo m usie liby w ytrzym ać próbę albo po ­
nieść klęskę", jak to  skom entow ał w  późniejszym 
czasie.

Intencją autora było napisanie powieści h isto­
rycznej w  konwencji realistycznej, nawiązującej do 
tradycji powieści chłopskiej. Istotną rolę odgryw a 
w  niej czas. Życie społeczności zdeterm inow ane 
jest przez naturalny, cykliczny rytm  przyrody, czyli 
zmieniające się pory roku, a ponadto  przez zm ienia­
jący się ry tm  dnia i nocy. W literaturze polskiej d o ­
skonałym przykładem  tego  typ u  powieści są Chłopi 
W ładysława Reymonta.

J ednak w  powieści Nad Prosną chodzi o kon­
kretne lata. Jej akcja rozpoczyna się w  czerw­

cu 1907 i trw a  do jesieni 1908 roku, a właściwie 
obejm uje lata 1907-1912, jeśli wziąć pod uwagę 
również późniejszy tom  drugi. Czas organiczny, k tó ­
rego wyznacznikiem  jest natura i k tó ry organizuje 
rytm  życia, splata się z linearnym  czasem historycz­
nym. Wydarzenia historyczne określane są precyzyj­
nie i organizują w ym iar św iatopoglądow y, czyli 
„przesłanie" powieści. Istotnym  wydarzeniem  jest 
w  niej uchwalenie przez parlam ent pruski w  marcu 
1908 roku ustawy wywłaszczeniowej wobec Pola­
ków, co Lipinsky postrzega jako pogw ałcenie prawa 
i koniec w ie lonarodow ościow ej pruskiej idylli, 
przedstawionej przez niego na przykładzie majątku 
Łowkowice w  pow iecie Kontschenburg (chodzi 
o pow ia t kluczborski).

Centralną postacią jest Olga Rewen, w łaściciel­
ka majątku ziemskiego, która po śmierci męża po ­
stanawia pow rócić  do rodzinnego majątku i nim  za­
rządzać. Relacje dw oru  i wsi układają się dość 
fam iliarnie. Idea w ie lk ie j rodziny, która nie zna ani 
społecznych, ani narodow ościow ych barier -  bez 
względu na to  czy jes t ona osadzona w  historii, czy 
autentyczna, czy funkcjonu je  ty lko  jako fikcja lite ­
racka -  odgryw a istotną rolę w  świadomości pisa­
rza jako sym bol osadzenia w  historii w spó lno ty  lu­
dów środkow oeuropejskich, która na skutek w ojen 
XX w ieku bezpow ro tn ie  minęła.

J eśli patrzeć na dzieło z te j perspektywy, to  
staje się dostrzegalna opozycja pisarza w o ­

bec nowoczesnej brutalności, wraz z którą na skutek 
nacjonalizmów, w alk narodowościowych, narodo­
wego socjalizmu, w o jny i w ypędzeń został zniszczo- 
ny„p ień W asserpolaków"ze swoim  ko lorytem  i ory­

ginalnością. Autor zgromadził raz jeszcze tragiczne, 
dziwaczne i oryginalne postaci wcześniejszych 
utworów, by dać im nowy dom w  pojednawczej 
przestrzeni nowej powieści, dom, na który zabrakło 
miejsca w  historycznej rzeczywistości.

Wydarzenia zostały tak z sobą powiązane, by 
wyjaśniały przyczyny katastrofy. Nie chodzi bynaj­
mniej o sielankowe przedstawienie przeszłości. 
Opowieść o przeszłości służy i zmierza ku wyjaśnie­
niu także późniejszych wydarzeń. Powieść jest tak 
skonstruowana, że obok wydarzeń z lat 1907-1908 
otrzym ujem y wgląd w  dalsze losy bohaterów, na 
przykład w  przebieg nocy kryształowej czy depor­
tacji. D latego należy ją odczytywać z dzisiejszej 
perspektywy. Jest to  zgodne z intencją autora, k tó ­
ry w  jednym  z listów wyjaśnia: „naszkicowałem ob­
raz, jakim  go w idzę z dzisiejszej perspektywy: ob ­
raz, w  którym  zarysowują się linie przeżytej przez 
nas tragicznej porażki".

Jednak intencje autora nie do końca zostały na­
leżycie zinterpretowane. Publikacja Nad Prosną spo­
wodowała fale turbulentnych dyskusji, zwłaszcza 
wśród autorów  pochodzących z Górnego Śląska. 
Niektórzy, np. August Scholtis, stawiali ją w  jednym  
szeregu z w izjami Heinza Piontka i Horsta Bieńka, 
gdy inni zarzucali mu fałszowanie i wypaczanie hi­
storii Górnego Śląska.

Z dzisiejszej perspektywy można ocenić, że 
Lipinsky okazał sie nie tyle epigonem, ile 

prekursorem. O ile „idea pruska" i Prusy były w  la­
tach 60. kojarzone zdecydowanie negatywnie, o ty ­
le zmiana nastąpiła w  latach 80., gdy w  obu pań­
stwach niemieckich podjęto na nowo rozważania
0 nowoczesności pruskiej. Można pisarzowi zarzu­
cać epigonizm, zwłaszcza w  opowiadaniach mają­
cych być dalszym ciągiem powieści, epigonizm 
w  stosunku do Marsza Radeckiego Josefa Rotha. 
Jednak pisarz potra fił oddać taki Górny Śląsk, jaki 
znał najlepiej z autopsji: wiejski, z mieszaną ludno­
ścią, do tego protestancki, trwający na krawędziach 
re lig ijnego i narodowego konsensusu.

Gdzie upatruje Lipinsky źródeł historycznego 
zła, które zm iotło  jego ojczyznę? W nacjonalizmie, 
ale nie przede wszystkim i nie ty lko polskim -  w  na­
cjonalizm ie niemieckim traktującym  Górny Śląsk 
jako przestrzeń jednolic ie  narodową, negującym 
w ielonarodowość Prus, wprowadzającym ustawy 
w yjątkowe wywłaszczające polskie majątki.

D latego w arto przypom nieć napisany ładnym, 
spokojnym językiem, pełen plastycznych opisów, 
u rokliw y fresk historyczny sięgający w głąb dziejów 
naszej fascynującej krainy. I

1 Beata G ib lak -  doktor, germanistka, wykładowca I Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Nysie
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Pow ia t Kontschenburg leży w  pó łnocno- 
wschodnim  zakątku górnośląskiej p row in ­

cji; pola, łąki, lasy, rozległe niebo, a pośrodku małe 
m iasto o trzech wieżach. Lasy, iglaste i liściaste roz­
ciągały się g łów n ie  na po łudn iu  pow iatu w  stronę 
Opola i Lublińca; na wschód i północ od miasta leża­
ła o tw arta  przestrzeń, łagodne wyniesienia gruntu 
pokryte  n ieregularnym i czworobokam i pól, poprze­
cinane rozległym i do linam i potoków , gdzie wśród 
sadów skrywały się wioski. Dopiero idąc ku Praśnie, 
znów  napotkać można było pojedyncze spłachcie 
lasu. Tu leżały Łowkowice wieś i majątek, niegdyś 
tworzące jedno litą  całość.

W odległości k ilom etra od Prosny żó łtobrązo- 
we strzechy op iera ły  się ciężko jak karki w o łów  nie­
bu i w ia trom . W lecie w yglądało  to  tak, jakby tam 
w  sadach pasło się stado krów  nieustannie trwające 
w  bezruchu; pociem niała ze starości wieża drew nia­
nego kościółka tępo i płasko sterczała ku niebu jak 
brudny chłopski kciuk. Dwa tuziny małych bezład­
nie rozrzuconych gospodarstw, b ie lony budynek 
gospody „Pod hrabiowską arendą", nieco oddalony,

znajdujący się niemal wśród pól, szeroko rozcią­
gn ię ty  czw orokąt stajni i obó r m ajątku, ażurowe 
rusztowanie m otoru  napędzanego w iatrem , wresz­
cie ciem nozie lony park z żó łtaw o prześw itu jącym  
wśród drzew  je d nop ię trow ym  dw orem  -  to  było 
wszystko. Od granicznej szosy odchodziła  wiejska 
droga; szeroka, niebrukowana -  w  lecie szarobiała, 
rozmiękczona kopytam i i kołam i ziemia, na przed­
w iośniu i jesienią czarny bagn isty szlam -  biegła 
w zdłuż m uru parkowego, m ijała kościół, zawadza­
jąc licznym i zakolami o każdą zagrodę. O wszelkiej 
pogodzie  baw iły  się na niej bosonogie  dzieci wśród 
kwiczących prosiąt i gdaczącego drob iu ; jedyn ie  zi­
mą, w  dni surowych m rozów  i g łębok iego  śniegu, 
dzieci pozostawały w  izbach, a wówczas wszystko 
było jednakow o puste i ciche. W takie dni w rony tak 
niespokojnie ko łow ały nad wsią i polam i, jakby  po ­
szukiwały zatop ionego w  śniegu i zatrzym anego 
koła czasu.

J ak ty lko  sięga pam ięć ludzka i od czasu jak 
trw a ją  w  księgach kościelnych i w  archiwach 

zapiski sporządzone w  językach łacińskim , m oraw ­
skim, polskim  i n iem ieckim  o losach te j ziemi:



rysunek: Magdalena W ojtyła

w Łowkowicach zawsze mieszkały te  same rodziny. 
Zmieniali się w ładcy, zm ienia li się książęta piastow­
scy w  Opolu, Oleśnicy, W rocławiu, Legnicy i Brzegu, 
zm ieniali się kró low ie  i cesarze w  Pradze, Krakowie, 
W iedniu i w  Berlinie: a ch łop i i panowie łow kow iccy 
trw a li nadal. N urt dzie jów  b ieg ł gdzieś m imo, w  od­
dali, zalewając od czasu do czasu ten kraj; Ogorzel- 
scy i Grusze, W awrankowie, Cyrolow ie i Kuszelni od­
budow yw ali zniszczone zrobione ze słom y i g liny 
dom ostwa, z uporem  i c ie rp liw ie  w ykonyw ali swe 
prace.Tu się urodzili: żyli i um ierali w  tej samej m ie j­
scowości; jedyn ie  dw ór stał n iekiedy przez całe 
dziesięciolecia pusty. Panowie Rewen-Silewski her­
bu Poraj byli zarządcami i oficeram i, spali w  w ielu 
łożach, walczyli w  w ie lu  wojnach; n iektórzy um iera­
li tam  na obczyźnie, inn i powracali na starość, w zbo­
gaceni, do  swych stron rodzinnych, a o wszystkich 
zapomniano. Pierwszy, k tó ry  trw a ł jeszcze w  pam ię­
ci, nazywał się Karl M oritz  Stanislaus; opuścił w  w ie ­
ku dziesięciu lat Łowkowice, by jako  kadet wstąpić 
na służbę króla Prus i zakończyć karierę w  randze 
generała. Mając sześćdziesiąt lat, o czerwonobrązo- 
wej tw arzy z wąsami, pow róc ił do swego majątku 
w  ostatnich trzech dziesiątkach m in ionego wieku,

kazał wyrem ontować podupadły -  przez ten czas 
równy okresowi życia ludzkiego -  dw ór i od tej pory 
w  nim mieszkał. Przywiózł z sobą dwoje dzieci 
w  w ieku sześciu i siedmiu lat; chłopca i dziewczyn­
kę, do tego angielską guwernantkę, która była ich 
wychowawczynią. Jego pow rót dokonał się nie­
oczekiwanie. N ikt nie wiedział, czy dobrowolnie zre­
zygnow ał ze służby, czy też zwoln iono go z niej 
w  niełasce cesarza i króla. Tak więc wiele o nim mó­
w iono; już  ta dwójka dzieci dostarczała w ielu tema­
tó w  do rozmowy. Generał, opowiadano, ożenił się 
w  podeszłym wieku z m łodziutką panną wysokiego 
rodu, która jednak po kilku latach uciekła od niego; 
inni w iedzieli jakoby, że podobno sam ją posłał do 
diabła, a łowkow iccy chłopi słuchając, wierzyli we 
wszystko. Mieli ku tem u wystarczające powody.

Gdy w  umazaných gliną butach z cholewami, 
z laską w  dłoni, z rozpiętą litewką nad owłosioną 
piersią szedł wśród zabudowań i pól, n ikt nie po­
wiedziałby, że jest już tak stary. Miał twarde, szare, 
nieco wyłupiaste oczy i prawie dwa metry wzrostu, 
szerokie, nieco zwisające ramiona kogoś, kto dźw i­
ga worki, a przy tym  ła tw o wpadał w  gniew, w  dzi­
kie ataki wściekłości, równie nieposkromionej jak
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jego  śmiech. Gdy sząlał we dworze albo cieszył się 
z p rym ityw nego  żartu, w ^W cz 'ä i można to  było 
słyszeć aż nad Prosną. Nie zależało lnu  wcale na sto^ 
sunkach sąsiedzkich z ipobliskim i ^dworam i, nad-\ 
zwyczaj rzadko jeźdz ił \ i a  pajowäpia, a jeszcze 
rzadziej go odw iedzano; po pierwszych nieuda­
nych próbach, gdy chętnych szybko odpraw iono 
z kw itk iem  na tarasie, nie garnęli się doń także 
wścibscy. Za to  już  od początku interesował go ma­
jątek; nie znał się wprawdzie na tym  w  ogóle, ale był 
ustawicznie na nogach, w yp y tyw a ł ch łopów  i pa­
cho łków  o najdrobniejsze czynności, n iecierpliw ie 
angażował się tam , gdzie brakowało człowieka do 
pomocy, lub gdzie praca ustawała. Pierwszej jesie­
ni, gdy pola już  zbie la ły od śniegu, kazał przywieźć 
sobie z miasta książki, a od Nepomuka, właściciela 
delikatesów, beczkę czerwonego w ina i dw ie kufy 
dube ltow e j w ódki; w ieczoram i siedział w  swojej 
pracowni, p ił i czytał. Aż do późnej nocy św iatło 
z okna przenikało przez zdziczały, przyprószony 
śniegiem park.

W tym  czasie po lec ił m łodej dziewczynie Wadii 
Wawranek, które j ukochany -  woźnica Fryderyk 
Grusza -  odbyw a ł jeszcze służbę u wrocławskich 
kirasjerów, by zajęła się posługam i dom ow ym i. 
Wadja była bardzo piękna delikatną urodą ch łop ­
skich dziewcząt tego kraju, n iezbyt wysoka, jednak 
smukła i o łagodnych kształtach. Miała szeroką 
smagłą tw arz, g ładko uczesane włosy, ciemne oczy 
z białkam i, w  których p ływ a ły  niebieskawe św iate ł­
ka. Miała wówczas dziew iętnaście lat, potrafiła

przyrządzić to, co stary lub ił: ciężkie, ostro przypra­
w ione dania, żur z dużą ilością g rzybów  i chudą sło­
niną go tow any na zacierze z chleba, karpie w  pier­
niku i p iw ie, ociekające tłuszczem  udźce baranie 
w  w ieńcu czosnkowych g łów ek i n ieustannie 
barszcz, polski barszcz z p rze ferm entow anego 
soku z czerwonych buraków  i z kwaśną śmietaną. 
Wadja gotow ała; wcierała sp irytus kam forow y w  je ­
go szerokie p lecy i śpiewała mu swe piosenki; ko ły ­
sanki, p iosenki żołnierskie, p iosenki o m iłości, p o ­
bożne, sm utne i dzikie -  musiała śpiewać dużo 
piosenek. Generał n igdy nie m ia ł ich dosyć, a w  o b ­
cowaniu z Wadią nauczył się ponow n ie  polskiego 
d ia lektu  m ieszkańców wsi, k tó rym  niegdyś jako 
ch łop iec pos ług iw a ł się podczas rozm ów  z innym i 
chłopcam i, a k tó ry  stał się dlań obcy w  ciągu osta t­
nich pięćdziesięciu lat. W krótce słyszano, że Wadja 

. Śpiewała swe piosenki z przyjem nością -  i czy szła 
do zamku chętnie, czy nie, kob ie ty  w idz ia ły  po niej, 
że nie czuje się zbyt nieszczęśliwa; zaczęły krążyć 
nieżyczliwe p lo tk i, szeleściły jadow ic ie  jak  jesienny 
w ia tr w  opad łym  listow iu. Pewnego dnia garbata 
Koszelna wczesnym rankiem  przyniosła kurczaki 
do dw oru; wówczas Wadja wyszła z sypialni pana, 
nie mając pod koszulą niczego jak  ty lko  swą białą 
g ładką skórę. Nawet się nie zawstydziła; je j oczy 
by ły  brązowe i lśniące jak  naczynia z kam ionki 
i pokazała rozeźlonej Kuszelnej swe białe zęby 
w  uśmiechu. Była bezw stydna i szczęśliwa, bez­
w stydn ie  szczęśliwa i być może w ierzyła, że zawsze 
już  będzie tak, jak  jest.

Ale w iosną w ró c ił woźnica Grusza, zakończyw ­
szy swą służbę u kirasjerów, dum ny, w ysoki męż­
czyzna, podoficer, a miesiąc później genera ł oby ­
dw oje  ożenił. Podarował im  jako w iano trzysta 
marek w  złocie, do rzuc ił jeszcze starą owczarnię 
z otaczającym  ją  sadem w  pó łnocne j części parku; 
rozkazał, by tam  mieszkali przez resztę życia i byli 
szczęśliwi. Sam w edle w łasnych przyzw yczajeń 
wszystko zarządził, rozkazał, by na wesele zab ito  
cielaka I dwa barany, u fundow a ł do  tego  trzydz ie ­
ści litró w  dube ltow e j w ódk i. Ustalił, jak ie  pieśni na­
uczyciel w iejski w in ien  grać podczas cerem onii za­
ślubin, i sam śpiewał dudn iącym  głosem : Ośmielcie 
się o pobożni, a także Cudowny królu, w ładco nas 
wszystkich. Dzięki tak im  przejawom  łaski wesele 
było jak  na stosunki w ie jskie bardzo bogate; nicze­
go nie brakow ało i m im o nieśm iało podnoszonych 
zastrzeżeń pastora narzeczona miała na g łow ie  za­
m kn ię ty  w ieniec. Ku oburzen iu  w szystkich nie oka­
zała jednak wdzięczności. Nie śmiała się, nie p ro ­
m ieniow ała radością, miała czerw one p lam y na 
policzkach i zapłakane oczy; Grusza m ia ł wciąż 
złość na tw arzy, n ieporuszonej i sztyw ne j jakby  
z drewna. Generał siedział z groźn ie  zmarszczonym



czołem w  ławce kolatorskiej ko ło kazalnicy; po na­
bożeństw ie składał parze życzenia „stu la t" życia, 
jak  to  je s t w  zwyczaju. Rękę Gruszy p rzytrzym ał 
dłużej w  m ocnym  uścisku:
-  Słuchaj ch łop ie  -  zaburczał -  jeśli będziesz ją 
bił, wówczas poczujesz je j ból także na własnym 
karku.

Parobek w yp ros tow a ł się; by ł n iew iele niższy 
od generała, a je g o  oczy zaczęły słać groźne błyski.
-  Jako że wasza ekscelencja daje ml za żonę to  
ścierwo, to  w ed le  boskich przykazań staje się ona 
moją własnością, a ja  m ogę uczynić z nią, co zapra­
gnę.
-  Ja ci... -  krzyknął generał i zacisnął potężną 
pięść, po chw ili jednak znany w szystkim  śmiech 
przetoczył się nad ch łopskim i g łow am i.
-  W łaściw ie -  pow iedzia ł, śmiejąc się -  w łaściw ie 
masz rację Grusza. Rób z nią, co ci się podoba, to  je j 
nie zaszkodzi. Jeśli jednak ją  zabijesz, to  m im o 
wszystko będziesz siedział.

C hichot p rzeb ieg ł przez gęsty tłum , a narze­
czona, piękna Wadja, stała na pylistej drodze 
z drżącym i w argam i przed drzw iam i kościoła. Pod 
w ie loba rw nym  haftem  polskiej sukni ślubnej w y- 
sklepiały się kszta łty  je j ciała i wszyscy dostrzegli 
z gn iew em , że była ciężarna. Gdy w  św ietle  s ło­
necznym z tw arzą  zw róconą ku ziem i szła za Gru­
szą przez tłu m  do gospody, do b ieg ły  ją  grub iań- 
skie okrzyki i ja d o w ite  przekleństw a kobiet. Nie 
broniła  się, a je j mąż nie zatroszczył się o to; nawet 
nie o d w ró c ił g łow y.
[. . .]

G enerał umarł, mając ponad osiemdziesiąt 
lat. Był gorący lipcow y dzień, a on stał ze 

swym zarządcą na wąskiej traw iaste j drodze przy 
bażanciarni, tam , gdzie po lewej stronie przebiega 
ku Prośnie rów  odwadniający. Wśród wzdychań 
i rozm ów  przeciągała przed n im i kolum na kobie t 
uzbrojonych w  m otyk i ku pobliskiem u polu bura­
ków. W zrok generała obo ję tn ie  ślizgał się po nich, 
zatrzym ując się rap tow n ie  na Wadii, która w  m il­
czeniu I z m atow ym i oczyma szła na końcu grupy.
-  Postarzała się -  pow iedzia ł z zadum ą -  a jednak 
jej nie zabiłeś, Grusza, co? Czas... czas... całkiem 
o tym  zapom nia łem .

Zarządca m ilczał. Z ponuro  przym rużonym i 
oczyma w p a tryw a ł się w  ziemię; czubek buta 
w w ierca ł w  kępkę trawy. W pobliżu czternaście za­
przęgów bronow a ło  kartoflisko; d ług ie  w elony ku­
rzu w isia ły w  rozpalonym  pow ietrzu.
-  Czas...czas... -  pom yślał g łośno generał. -  Była 
taka młoda..., a teraz jes t starą babą...

Potrząsnął g łęboko zdum iony g łow ą i rozgnió tł 
muchę końską, która op ita  krw ią siedziała pod jego

lewym okiem; ssawka szarej muchy aż do ostatniej 
chwili była wczepiona w  skórę. Kobiety oddaliły  się 
i zniknęły za krzakami. W gąszczu bażanciarni za­
trzeszczały suche gałęzie, sikorka poderwała się do 
lotu. Na kartoflisku jeden z zaprzęgów pozostawał 
wyraźnie w  tyle, para m łodych koni podnosiła się 
i wierzgała w  ty ł i w  przód. Łańcuchy zaprzęgu lśni­
ły  i tryskały przez kurz oślepiającymi błyskami odb i­
tego światła. Cicho dobiegało aż tu ta j gniewne na­
w o ływ an ie  woźnicy. Zarządca jęknął i spojrzał na 
pustą drogę m iędzy krzakami, gdzie jeszcze przed 
chwilą w idać było biała chustę.
-  Czy śpiewa jeszcze swe piosenki, Grusza? -  za­
pyta ł generał -  Przypominam sobie jedną, to  tak le­
ciało: hmm hm hmmm dadana... albo nie, nie tak... 
pom óż mi Grusza, widzisz, ja też zapomniałem.

Krew uderzyła zarządcy do głowy. Ścisnął pię­
ści i nagle odw rócił się całym tu łow iem . Przed usza­
mi, pod poplam ioną czapką z płótna w iły  się brązo­
we włosy.

Ekscelencjo -  zasapał załamującym się głosem.
-  Ach, panie, co też mówisz... ty  psie...

Generał go nie słuchał. W yprostował się, spo­
glądając uważnie na zaprzęgi poruszające się w  po­
lu.
-  Patrz tam, zarządco -  pow iedział grubiańsko.
-  Brona, do diabła, brona! Moje piękne konie... Żeby 
ty lko  nie... o ty  przeklęty drabie...

Gniewnie parsknął przez nos. Woźnica tam 
w  oddali stracił panowanie nad swymi m łodym i bu- 
łankami. Jeden zaprząg się wyrwał, pędząc w  dzi­
kim, nieuładzonym galopie ku drodze, skręcając 
w  znanym sobie kierunku. Za nim w lok ły  się cugle 
i sprzęt. Brona, hamowana kępkami trawy, podska­
kiwała i opadała; ostre, d ługie na łokieć żelazne kol­
ce groźnie zalśniły przez chwilę nad m okrym i od 
potu końskimi grzbietam i. Między rowem a gęstw i­
ną, zajmując całą szerokość drogi, pędził zaprzęg 
w  stronę obydwu mężczyzn. Generał zmarszczył 
czoło.
-  Zatrzymaj je, Grusza -  rozkazał -  pokaż kirasje- 
rze, na co cię jeszcze stać.

Zarządca zawahał się chwilę; a później rozpo­
starł ramiona i wyszedł powoli naprzeciw w ibru ją­
cemu dudnieniu kopyt. Oparty na lasce generał po­
został w  miejscu, szary jak kamień, ale wciąż 
ogrom nego wzrostu i nieprzygarbiony. Zarządca 
szedł i szedł, lekkim, prawie tanecznym krokiem, 
luźny w  biodrach, kołysząc ramionami szedł wciąż, 
a m etr przed parskającymi nozdrzami odskoczył 
w  bok, o lbrzym im  susem przesadził rów, wpadając 
w  wysokie do bioder kwitnące zboże i jeszcze 
w  skoku obejrzał się półobrotem  do ty łu. Generał 
stał w  miejscu i nie ruszał się; opuścił ty lko laskę, nie 
była mu już potrzebna. Na krótką chwilę zmierzyli
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się w zrokiem . Dziki, nienaw istny 
śmiech w ykrzyw ia ł oblaną potem  
tw arz zarządcy, ale i pan się śmiał, 
pogard liw ym , bezgłośnym śm ie­
chem, a później konie i brona prze­
toczy ły  się przezeń w  kurzu, błysku 
łańcuchów, grzm ocie kopyt i brzęku 
uprzęży.

Na klekocącym chłopskim  w o ­
zie jecha ł po raz ostatni do swego 
dw oru cesarsko-królewski generał 
leutnant, pan dziedziczny na Łow ko- 
wicach, patron na Lipinach, Karl-Mo- 
ritz von Rewen-Silewski. Podścielo­
no pod nim kilka worków, w  dw u lub 
trzech miejscach ju ta  lśniła czarną 
w ilgocią ; tam  zbierały się szare i zie­
lone muchy, trw a ły  w  bezruchu lub 
pełzały to  tu  to  tam . W płóciennej pop lam ionej 
czapce jakby przyrośniętej do ciała kroczył za w o ­
zem zarządca, aż do parkowej bramy; przy w rotach 
porośniętych bluszczem skręcił i nie oglądając się, 
poszedł do swego dom u.

Sobota Zielonych Świąt była w  tym  roku ja ­
snym, przen ikn ię tym  blaskiem słońca dniem. Brzo­
zy na skraju łąk nadprośnieńskich lśn iły śnieżną bie­
lą w  jasnym jak woda pow ietrzu, a św iąteczną ciszę 
przenikał dźw ięk chorału dobiegający z o lchowego 
wzgórza. Przybyło w ielu ludzi, un ifo rm y błyskały 
wśród czarnych garn iturów , d ług im i rzędami stały 
pow ozy i bryki na drodze i w  podw órcu. Pastor z Li­
pin pob łogos ław ił grób i przem awiał przyciszonym, 
pełnym  żałoby głosem ponad godzinę; n ikogo je d ­
nak nie było, kto by zapłakał.

Płakała jedyn ie  żona zarządcy; płakała i m odliła 
się przez całą noc. Jej mąż zb ił ją  za to  i w ypędz ił 
z izby; skulona, w  progu za drzw iam i oczekiwała 
poranka. Od dawna już  nie mogła oczekiwać ni­
czego dobrego. W ciągu pierwszych dwunastu lat 
swego małżeństwa urodziła dwanaścioro dzieci, 
później jeszcze czworo, ale je j łono już było pozba­
w ione mocy: ostatnie przyszły m artw e na świat. 
Zmarszczki i p lamy pokry ły  wychudzone, zniszczo­
ne cierpieniem  oblicze Wadii; je j piersi zw isały jak 
puste worki, a plecy garb iły  się ku ziemi. Jej najstar­
szy syn rozpoczynał dw udziesty pierwszy rok życia; 
dawno już odda ł w o ły  i o trzym ał swą pierwszą parę 
koni. M iał duże, szare oczy i najbardziej ze wszyst­
kich dzieci podobny był do matki; ona też darzyła 
go pieszczotliwą miłością; on jednak n iezbyt się 
o nią troszczył i chadzał w łasnym i ścieżkami.

Wadja przeżyła generała ty lko  o dwa lata; cięż­
ka mężowska ręka zdusiła przed czasem resztki je j 
sił. W październiku, podczas deszczowego, ponure­
go w ieczoru umarła na polu. Bez skargi pracowała
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wraz z innym i kob ie tam i cały dzień 
przy pieleniu buraków; ale gdy 
przed kolacją jeszcze raz poszła do 
dom u, by przynieść karto fle  z depu­
ta tow ego pola je j męża, nie w róciła  
już  w ięcej. Poszukiwania w  c iem no­
ściach trw a ły  d ługo, zanim  ją  znale­
ziono. Upadła w  bruzdę i leżała 
w  niej w  m okrych od deszczu suk­
niach, z ziem ią w  ustach i we w ło ­
sach, obok do po ło w y  w ype łn iony  
kosz. W blasku stajennych latarni nie 
rzucała się w  oczy bardziej niż garść 
łętów . Zarządca Grusza roztrącił 
swych synów, któ rzy w  m ilczeniu 
przy niej stali, podn iós ł ją  ostrożnie 
i zaniósł na rękach do dom u. O p łaki­
w a ł ją  bez ham ulców  i opam iętania 

jak ranne zwierzę. Od tego dnia szybko się zaczął 
zm ieniać i w krótce stał się starym  człow iekiem .

Wiele kob ie t p łakało przy grob ie  W adii i rzucało 
ziem ię na trum nę. Z pow odu je j losu, a także d la te­
go, że przed laty jedna z m łodych W awrankówek 
utop iła  się w  Prośnie, m aw iano pota jem nie  we wsi, 
że piękne dziewczęta z te j rodziny nie mają szczę­
ścia; ich gorące serca zamarzają w  świecie jak  m ło ­
de go łębie  w  śniegu.

Czas jednak przychodzi i odchodzi, a o Wadii 
zapom niano. W Łowkowicach nie zapom niano je d ­
nak o generale. Za życia był surow ym  i tw a rdym  pa­
nem swych ludzi, k tó ry  poczyn ił w ie le  niespraw ie­
d liwości i m ało dobrego; lecz we w spom nieniach 
wszystkie te nieczyste cechy jego  charakteru o d ­
chodziły w  niepam ięć; pozostało silne męskie o b li­
cze, takie jak Bóg tego  chciał, gdy je  s tw orzył, a lu­
dzie wybaczali mu, bez pow odu, jak  Bóg wybacza, 
ba, nawet zaczynali opow iadać o nim  swym  dzie­
ciom, zaczynali go kochać jak  fragm en t m rocznie 
połyskującej przeszłości. Był, mawiali, jak  o rły  be­
skidzkie, krążące w  jasne jesienne dni po niebie; 
bra ł to, co mu się podobało , i zg inął też jak  orzeł, pa­
dając okrw aw iony w  pył.

Na traw iastej drodze do bażanciarni, tam , gdzie 
zaprząg pow a lił generała, leżał w ie lk i szary kamień, 
głaz ze szwedzkiego gran itu , na k tó rym  w y ry to  na­
zwisko i datę śmierci. Olga, synowa, znalazła ka­
m ień w  parku; zam ów iła kamieniarza i szła za sze- 
ściokonnym  zaprzęgiem, k tó ry  zaw iózł głaz na 
miejsce.

przełożył: W ojciech Kunicki

Dziękujemy Alfredowi Theisenowi z Bergstadtverlag Wil­
helm Gottlieb Korn z Görlitz za zgodę na zamieszczenie 
fragmentu powieści.
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Monsieur

Heus Gellmsp
Godło kow adła i m łota  jes t dosadne i tra fne, zakorzenione w  przeszłości. Ktoś je  z niej w ydobył i przed­
staw ił do zatw ierdzen ia  przez w izjonerów  nowego świata: m łyńskie koło napędzające kuźniczą apara­
turę. To udana, męska i rzeczowa alegoria wykuw ania nowego, choć wyrażająca też opresję bycia m ię­
dzy m łotem  a kow adłem .

Ojc iec  Bellmera, bardzo przez swego syna 
zm ito log izow any -  i to  w  stylu przesadnie 

freudow skim  -  choć przyby ł z Nadrenii, był ty p o ­
wym  mężczyzną te j okolicy, chcącej stać się bastio­
nem siły, przeciwstaw ionej wschodnioeuropejskie j 
nędzy m aterii i ducha. Jego patriarchálny despo­
tyzm  okazał się jednak chybiony. W szkicu Der Vater, 
napisanym w  1936 roku, Hans przedstawia swe 
dziecięce i m łodzieńcze lata jako proces zmagań 
z zasadą posłuszeństwa i o jcowskiego autoryte tu . 
Aspołeczny syn w yrasta ł na zaprzeczenie swego ro- 
dziciela -  pragm atycznej g ło w y  rodziny, zamieszka­
łej w  mieście (a przecież ty lko  mieścinie), której cia­
snota przypraw ia o ból.

Kojarzenie Hansa Bellmera z Katowicami, 
gdzie urodz ił się późniejszy ekstra-nadreali- 

sta i gdzie spędził kilkanaście pierwszych lat swego 
życia, można uzasadniać g łów n ie  tym , że to  chyba 
lokalne okoliczności w y tw o rzy ły  ciśnienie, które 
w ypchnę ło  go tak daleko i tak wysoko. Katowice 
musiały pozostać na zawsze w  je g o  świadomości 
w ięzieniem , z k tó rego  dokona ł pom yślnej ucieczki.

Trafnie to  ujął Konstanty Jeleński w  eseju Bell- 
mer albo anatomia nieświadomości, pisząc, że dzieło

prawdziwie wyzwalające rzadko kiedy jest dokona­
niem człowieka prawdziwie wolnego, przeciwnie, 
najczęściej rodzi się w umyśle człowieka udręczonego 
przegrodami, które powstrzymują, udaremniają lub 
wynaturzają jego pożądanie. To praca więźnia, która 
żłobi wymyśloną drogę do wolności.

To nie ty lko  metafora, bo przecież pierwszy sa­
m odzielny krok artystyczny Bellmera, wystawa je ­
go prac malarskich i rysunkowych w  Katowicach 
(1922), zakończył się likwidacją ekspozycji i krótko­
trw a łym  aresztowaniem młodocianego twórcy. 
Niewiele w iadom o o tym  incydencie, ale sam fakt 
wystarcza, by uświadomić sobie pragnienie uciecz­
ki na wolność. Dziwnym trafem to  samo zdarzyło 
się dwa lata wcześniej w  Bonn jego późniejszemu 
kom panowi Maxowi Ernstowi, którego wystawę za­
mknęła policja pod identycznym zarzutem naru­
szenia moralności.

Stan rzeczy sprzyjał pragnieniu ucieczki o tyle, 
że nobliwe i patriarchálne Kattowitz stało się mia­
stem polskim. Dla buntowniczego młodzieńca per­
spektywa polityczno-narodowościowo-gospodar- 
czego bałaganu, jaki pociągnęła za sobą ta nowość, 
mogła być nawet nęcąca. Ale Bellmer pozbawiony 
był chyba wrażliwości na barwę teatru ludzkiego,
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na ludowe osobliwości, które otaczały miasta i m ie j­
scowości Górnego Śląska. Dla Hansa, dobrze zapo­
w iadającego się krnąbrnego in trow ertyka, nagła 
zmiana dekoracji społecznej naruszyła krajobraz je ­
go dzieciństwa, pe łnego bolesnej tajemnicy. Domy, 
szkoły, zakłady pracy, ulice, ich nazwy, język ulicy, 
dosłownie wszystko stało się nagle karykaturą tego, 
co znał i wśród czego wyrastał. W ątpliwe zresztą, 
czy w  tej now o nastałej Polsce m iałby szansę stać 
się późniejszym Hansem Bellmerem, szczególnym 
ulubieńcem  papieża nadrealizmu André Bretona.

Należy pamiętać, że pierwsza w ojna światowa, 
która w  znaczeniu dosłownym  nie dotknę ła  Kato­
wic, miała jednak i tu ta j swoje ofiary. Przyzwoici 
n iem ieccy i żydowscy mieszczanie utracili p rzyw ile ­
je  i poczucie tożsamości. Dotychczasowym gospo­
darzom miasta zmiana musiała wydać się katastro­

fą. Niemieccy Żydzi z niesmakiem przyjęli swych 
w spó łp lem ieńców  ze wschodu -  z dawnej Rosji, 
czyli Kongresówki, czy Galicji, zaboru austriackiego. 
O bywatele upadłego cesarstwa n iem ieckiego ry­
chło też odczuli n ieprzychylność nowej w ładzy. Do­
prawdy, nie było już  tu ta j czego szukać.

Ze swą rodziną Bellmer udał się na jp ie rw  do Gli­
w ic, a następnie do Carlsruhe (Pokój) na ziem i o p o l­
skiej, by ostatecznie w ylądow ać w  Berlinie. Zanie­
dbał wym uszone przez ojca studia techniczne 
i zachłysnął się tam  trucizną pow ojenne j rewolty, 
sprzyjającej aw angardow ym  ideom  artystycznym . 
Nie ty lko  jem u jednem u słuszną reakcją na skom­
prom itow any pruski dryl w yda ł się marksizm. A m o­
że ty lko  to, co za w zorem  rosyjskiego bolszewizmu 
pod marksizm się podszywało? Także rewolucja 
w  sztuce wydała mu się pociągającą perspektywą.



Mniejsza jednak o lata berlińskie i specyficzną edu­
kację, jaką zawdzięczał kontaktom  z Georgiem Gro­
szem czy dadaistą W alterem Sernerem. Berlin różnił 
się od Katowic g łów n ie  skalą i w ielkością, ale w  obu 
duch po licy jn ie  gw arantow anego ładu i porządku 
był taki sam. To nie było dla Bellmera miasto w o ln o ­
ści.

Jak przedtem  i po tem  w ie lu  uw iedzionych 
przez sztukę Bellmer śnił o Paryżu. Jeździł 

tam  w ie lokro tn ie , aż po ten ostateczny raz w  roku 
1938, gdy po śmierci żony nic go już nie wiązało 
z Berlinem. Bo chyba o to  chodziło  najbardziej w  tej 
wszechobecnej rzeczywistości, która -  jak  to  rady­
kalnie s tw ie rdz ił -  jes t skandalem. O azyl dla in te ­
lektualnej odm ienności i sw obodę tw órczej decyzji. 
Jednym słowem  -  Paryż.

Tak to  sobie -  m niej w ięcej -  wyobrażam , 
na podstaw ie tego, co napisał on sam i jego  b iogra­
fowie, z w y ją tk iem  tego, co pozostaje tajemnicą. 
Więc pom ińm y tu ta j rozdział p rzygody w ojennej 
Bellmera; jego  in ternow anie jako obywatela Nie­
miec w  słynnym  obozie Milles w  okolicy Aix-en-Pro- 
vence (gdzie również, choć krótko, w ięziony był 
Max Ernst), jego  ucieczki do Castres, n ie fortunne 
m ałżeństwo i o jcostwo, wraz z całym szeregiem 
kom plikacji tam tego  czasu. Przeskoczmy od razu 
w  ostatn ie lata jego  życia, które spędził w  Paryżu ja ­
ko ceniony, choć n iezbyt popularny (bo też popu ­
larność nie była je g o  celem) artysta emeritus, a tak­
że niesforna umysłowość, dobrze wpisująca się 
w aspiracje Bretona, rów nież podstarzałego.

Paryż by ł w te d y  żyw ym  muzeum, w  którym  
wszystkie eksponaty ramię w  ramię sąsiadują z so­
bą i są z sobą na ty : Paul Eluard i Georges Bataille, 
Roger Caillois z Benjam inem Péretem, Jean Cocteau 
z Jeanem Marais i tak  dalej. Tam Frédéric de Towar- 
nicki m óg ł znienacka zate lefonow ać do Denisa de 
Rougem ont, aby nam ów ić go na przeznaczoną dla 
„Elle" rozm owę o diabłach. A ten, z racji poufałości, 
jaka ich wiązała, nie śm iał odm ów ić. Podobnie jak ja 
sam, gdy zap roponow a ł mi, żebym  dla te j rozm owy 
zrob ił ilustracje. Bo Frédéric o każdej porze m óg ł 
wpaść do Jean-Paul Sartre'a, Michela Butora, Jean- 
-Luc Godarda czy Maxa Ernsta. Bo wszyscy znali 
wszystkich, a Paryż w ydaw a ł się im całym  światem.

A by wyjaśnić, jak  poznałem  Frédérica, muszę 
cofnąć się do Katowic, z których do Paryża 

pojechałem . W łaśnie w  Katowicach, skąd czterdzie­
ści osiem lat wcześniej tak chętn ie um knął Hans Bel­
lmer, rozpoczyna się p rzyczynow o-skutkow y łań ­
cuch osób, które m ia ły  udział w  m oim  wyjeździe. 
Dopiero co skończyłem studia i chciałem zobaczyć 
życie artystyczne w  innym  systemie politycznym .

Z pomocą dr Haliny Katz, świeżo upieczonej em i­
grantki, i je j rodziców -  na podstawie fikcyjnego za­
proszenia z Paryża -  cudem (bo w tam tych czasach 
było to  cudem) otrzymałem paszport. W Polsce do ­
biegała końca gomułkowska dyktatura, czego je d ­
nak n ik t nie przewidywał, w ięc w ielu uważało, że 
najrozsądniej jest znaleźć się na Zachodzie; uciec 
tam takim  czy innym sposobem. Tak uczyniła kilka 
lat wcześniej moja znajoma Zosia (Sonia) M ierzyń­
ska. Po dawnej znajomości przygarnęła mnie, ubo­
giego rodaka, w  skromnym paryskim apartamencie 
w  dzielnicy Marais.

Pracująca w  tygodniku „ĽExpress" Sonia znała 
oczywiście wszystkich w  Paryżu i może nawet była 
na ty  z Coco Chanel. Jakkolwiek przybyła tam także 
z Katowic, była już pełnokrw istą paryżanką. To na­
stępna osoba w  szeregu wspierających mnie du­
chów. Uważała, że rysunkami, jakie w tedy robiłem, 
pow inienem  zawojować cały świat, czyli Paryż, i na­
kierowała mnie na kogoś je j życzliwego w  redakcji 
czasopisma „Les Pléiades" czy też „Plexus", już nie 
pamiętam. I w tej redakcji akurat gościł zagadkowy 
nerwus, k tóry rzucił okiem na te rysunki, wyciągnął 
mnie do pobliskiej knajpki i zaskoczył, oświadcza­
jąc, że ma dla mnie poważne zamówienie. Dał mi 
numer te lefonu i spodziewał się, że to  potraktuję 
serio. A na dowód, że nie żartuje, natychmiast nabył 
za przyzwoitą cenę rysunek przedstawiający ho- 
munkulusa ukrytego w  trumnie.

T rzeba było trafu, że jakiś tydzień później So­
nia zabrała mnie do Olimpii na promocję 

książki Ave Lucifer, napisanej przez je j redakcyjną 
koleżankę i pisarkę Elisabeth Antébi. Wśród obec­
nych tam  osób był również ów zagadkowy nerwus, 
którym  okazał się być Frédéric de Towarnicki. Pew­
ne id iotycznie ubarw ione detale kom itywy, jaka się 
m iędzy nami rozwinęła, znalazły się w tekście nie­
gdyś opublikowanym  w  krakowskim piśmie „Na- 
Głos". Pisałem tam  o faktach, które miały miejsce 
dwadzieścia lat z hakiem wcześniej i dziś wstydzę 
się, że zamiast docenić jego bezsprzecznie w ielkie 
czyny, dałem wyraz niemądrym pretensjom. Tym­
czasem to  Frédéric, zaraz po II wojnie światowej, był 
inicjatorem pojednania Martina Heideggera z Jean- 
-Paulem Sartrem. Zdaje się, że w tedy nic z tego nie 
wyszło poza książkami, które o tym  napisał. Ponad­
to  Frédéric odbył rozm owy z Ernstem Jüngerem, 
z czego również powstała książka. Aventures de Har­
ry Dickson -  taki ty tu ł nosił scenariusz filmowy, k tó ­
ry napisał dla Alaina Resnais. I tak dalej. Inna spra­
wa, że w tedy o tym  wszystkim nie wiedziałem.

Tak, wszyscy się tam znali ze wszystkimi, a Fré­
déric m iał chyba przyjemność w przybliżaniu mi pa­
ryskiego kosmosu. Pewnego dnia zabrał mnie do
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Maxa Ernsta (k tó ry mieszkał na po łudn iu  Francji, 
a do Paryża zaglądał ty lko  w  potrzebie), gdzie sło­
w o Katowice, a raczej Kattow itz, okazało się zaklę­
ciem, otw iera jącym  zawory przestrzeni i czasu. 
Jeszcze tego  samego w ieczoru po jaw ił się jego  
kompan, k tórego nazwisko ani sława nie by ły  mi 
znane. A to, że urodz ił się w  Katowicach, nie m og ło  
zagłuszyć te j n iezwykłości, że jestem  gościem w ie l­
kiego Ernsta, k tó ry  wcale nie jest tak spiżowy, jak 
myślałem.

Wszystko co w iem  o Bellmerze, poznałem  
dop iero  kilka lat po tam tym  spotkaniu, 

które pam iętam  niedokładnie, jak  w  ogóle  cały ten 
Paryż. Zatem pisząc w spom niany tekst, uciekłem 
się do ba łam utnej stylizacji i gdy go dziś czytam , 
odnoszę wrażenie, że nie przynosi mi chluby. Ale 
pewne jego  fragm enty  muszę tu  zacytować. Myślę, 
że przynajm nie j oddają kilka szczegółów, których 
de facto było zbyt w iele. N igdy w ięc nie rozstrzygnę 
wątp liw ości, jakie  w zbudziła  we m nie lektura tego 
tekstu w  jakiś czas po jego  napisaniu. Czy Bellmer 
po jaw ił się u Ernsta, bo mieszkał gdzieś blisko, czy 
też byli um ów ieni wcześniej? Czy to  nie Frédéric, 
zostawiając m nie z gospodarzem  i nie bacząc na to, 
że był porządnie zawiany, p rzyw iózł Bellmera swo­
im samochodem?

Nowy gość -je g o  nazwisko nic mi wtedy nie mó­
wiło -  to Hans Bellmer. Poruszał się jak kot dotknięty

reumatyzmem. Miał spojrzenie podstarzałego spi­
skowca. Niewątpliwy Niemiec. Trudno byłoby nazwać 
jego maniery kordialnymi. Przyglądał się uważnie Fre- 
dziowi i mnie, jakby zamierzał rozpocząć formalne 
przesłuchanie. Aż tu nagle dowiaduję się, że... Bellmer 
urodził się w mieście, z którego przyjechałem do Pary­
ża. .. jest katowiczaninem. Katowice. Kattowitz. Ober­
schlesien. Nie zaskoczyło mnie to aż tak bardzo, jak  
odkrycie w pamiętnikach Geneta, że w i938 roku, gdy 
uciekał z  Czechosłowacji, trafił do więzienia w Katowi­
cach [...] O wielkości Geneta wiedziałem choćby po­
przez Sartre'a, wiele. O wielkości Bellmera nie miałem 
pojęcia... Roztkliwił się. Przestał się nam przyglądać 
podejrzliwym wzrokiem. Ernst klepnął go raz czy dwa 
po plecach, tak jak  to tylko Niemcy praktykują. Może 
chciał tym sposobem wypędzić z Belimera resztki pro­
kuratorskiego zacięcia. Jestem z Katowic -  powiedział 
Bellmer, a ja  nawet bez zaglądania mu w metrykę uro­
dzenia wiedziałem, że w jego czasach przynajmniej co 
drugi mieszkaniec Katowic był Niemcem.

Po latach, gdy s topn iow o uśw iadam iałem  so­
bie, co w łaściw ie m ia ło miejsce tam tego  jes iennego 
popo łudn ia , dow iedzia łem  się, że w  1970 roku Bell­
mera do tknę ło  zdarzenie, które  musiało zostawić 
g łębokie  ślady psychiczne: Unica Zürn, od sześciu 
lat jego  tow arzyszka,'pope łn iła  sam obójstw o, w y ­
skakując z okna. Jak dow iadu ję  się z literatury, stało 
się to  rankiem 19 października. W edług notatk i 
w  m oim  kalendarzu w izy ta  u Ernsta miała miejsce 
oko ło  po ło w y  tego  miesiąca. Nie przeceniam je j d o ­
kładności, bo tuż  obok znajduje się inna o m anife­
stacji Jean-Paula Sartre'a, k tó ry  żądał uw oln ienia le­
waka Alaina Geismera, w ym achując czerwoną 
książeczką towarzysza Mao. Ale manifestacja miała 
miejsce z początkiem  października. Nieważne. N ie­
pokojące jest już  samo w yobrażenie, że za kilka dni 
m iało spotkać Bellmera dram atyczne wydarzenie. 
Napisałem „porusza ł się jak kot d o tkn ię ty  reum aty­
zmem", żeby po przeszło dw udziestu  latach d ow ie ­
dzieć się, że to  w y lew  spow odow a ł częściowy para­
liż Bellmera i zaburzenia w  je g o  ruchach.

J eszcze inna kwestia, nad którą zachodzę 
w  głowę, to  języki, jak ie  by ły  w te d y  w  użyciu:

Francuski Bellmera był chyba niewiele lepszy od 
mojego. Ernst sporadycznie korygował jego błędy, 
choć moje nie robiły na nim żadnego wrażenia. Pod­
suwał mu stosowne słowa. Czasem na krótko wdzierał 
się w ich rozmowę niemiecki... Więc Bellmer opowie­
dział swoją karkołomną francuszczyzną, jak  to z po­
wodu starczej czułości i dawnych sentymentów pra­
wie każdej nocy śnią mu się Katowice..., a widział je  
po raz ostatni jakieś pięćdziesiąt lat temu, gdy wyru­
szył do Berlina. Były dla niego znienawidzoną prowin­
cją, pipidówą, gdzie żadne zdobywanie świata nie



wchodzi w grę. Uciekając-bo 
to była ucieczka -  czuł się 
szczęśliwy. Podobne szczę­
ście, po latach, odczuwał 
uciekając z Berlina. Mógłby 
ewentualnie przeżyć to szczę­
ście raz jeszcze, uciekając 
z Paryża. Ale dokąd? Dokąd 
można uciec z Paryża?

Nie m ogę przysiąc, że 
rzeczywiście pad ły takie 
słowa. Na rów ni z chęcią ro ­
zum ienia, chciałem być ro ­
zumiany, ale -  obaw iam  się 
-  każdy tam  rozum iał je d y ­
nie siebie, jak  to  w  Paryżu.
Przez kilka miesięcy nie 
opuszczało m nie wrażenie, 
że tkw ię  po uszy w  zdarze­
niach, które nie by ły  zw y­
czajne. Przez cały czas by­
łem  jak  gdyby na osobli­
w ym  rauszu (zresztą, n ie­
rzadko dosłownie) i wszyst­
ko było zby t n iezwykłe, by 
to  po prostu rozumieć:

Ale cóż to mogło obcho­
dzić Fredzia... lub Maxa 
Ernsta, który już należał do 
nieśmiertelnych. И/ tym to­
warzystwie tylko Bellmer i ja, 
gdyby nie ta nasza francusz­
czyzna, mogliśmy dyskuto­
wać to dziwne poplątanie 
ludzkich losów w świecie, 
który znajduje się na anty­
podach Paryża. Ale też „mo­
je" Katowice nie mogły być 
tym samym co jego. \N naszym stuleciu różnica dzielą­
cych nas trzydziestu lat liczyć się musi co najmniej 
podwójnie.

Doprawdy, sam chcia łbym  w iedzieć, czym 
to  wszystko było i jak  naprawdę w yg ląda­

ło. Czy w  ogó le  byłem  w  tym  Paryżu? Z całą pew ­
nością jednak  jakiś czas później znalazłem się 
w  Katowicach, realnych ją k n ie  na świecie. A jak  się 
mają do siebie te  dwa miasta, to  wyraża opisane 
zdarzenie.

Chyba już  pierwszego dnia po przyjeździe do 
Paryża udałem  się pod adres byłej żony m ojego 
przyjaciela z Katowic, Zbyszka Uramowicza. Tama­
ra, z którą  w  jedne j parze przystępowałem  do 
pierwszej kom unii w  katow ickim  kościele Mariac­
kim (w tedy jeszcze była Zieleniakówną), mieszkała

Hans Bellmer, Połowa Lalki, 1972

przy rue de la Glaciere pod numerem, zdaje się, 36. 
Bardzo charakterystyczny, nowoczesny dom. Nie­
stety, nie było jej. Bawiła gdzieś w  Afryce.

Ostatniego lub któregoś z ostatnich dni w  Pary­
żu chciałem odebrać od Frédérica należne mi pie­
niądze. Nie m óg ł wyjść z domu, w ięc pojechałem 
tam  po raz pierwszy. Gdy wysiadłem z taksówki, 
okolica wydała mi się (ale skąd?) znana. Dopiero 
później, gdy gawędziliśmy przy winie, przypom nia­
łem  sobie. To była właśnie rue de la Glaciere 36. Na­
turalnie, że Frédéric dobrze znał Tamarę. Twierdził 
nawet, że w  związku z Katowicami m ów ił mi o tym  
u Ernsta. Dałbym głowę, że nic takiego nie było. I

I H enryk W aniek -  malarz, grafik, pisarz, publicy­
sta, k ry tyk  artystyczny i literacki, znawca filozofii 
i lite ra tury mistycznej



HANS BELLMER
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Ten dom , w  któ rym  życzliw ie przenikały się epoki koziego gnoju  i żarówki, 
ten kiepski dom  był przecież jakim ś schronieniem , a jego  rozległość oferowała 
swego rodzaju skupienie.

To oczywiste, trzeba było co jakiś czas rzucić okiem  w  g łęb ie  skrzyń i starych 
rupieci, w  których p ię trzy ły  się pozostałości wydarzeń, latam i układające się 
w  geologiczne warstwy, a w  końcu palące słońce najlepszych m iesięcy lata prze­
nosiło naszą obecność na dach, pom iędzy kom in a dym nik, z dala od poczucia 
powszedniości. Wraz z bratem nie m ieliśm y szczególnych trudności, aby owoc­
nie w ykorzystyw ać także i te  okoliczności, które nie by ły  przyjem ne.

Lecz z radością w spom inam  ty lko  te dni, które nie łączą się z zim nym  cieniem 
tego, k tó ry  prom ienności naszych zabaw, być może herm etycznych, czyni ob rzy­
dliwością, tego, k tórego stopy obu te  w  grube buciory bezlitośnie rozdeptyw ały 
nasze miejsce zabaw, tego, k tó ry  nie um ia ł ograniczyć w ładzy ojca w  ramach 
p rzyję tego mieszczańskiego obyczaju.

Oczywiście, jego zachowanie wspierał pretekst kształcenia, wyrabiania posłu­
szeństwa i nadzorowania pilności. To jasne, że m im owolnie pojaw iło się pytanie, na 
ile w pływ ało ograniczenie reprezentowanej przez niego klasy, która nie dostrzegała, 
jak takie przerywanie zabaw jest szkodliwe dla dobra i poczucia zrównoważenia.

Naszym w yostrzonym  dziecięcym słuchem w yczuwaliśm y w  jego  zachowa­
niu zająknięcia się i poślizgi również w tedy, gdy nie nas dotyczyły. Jakiś może na­
w e t nikczemny, ale poprzez to  bardziej w zniosły znak sw obodnej i n ieum otyw o- 
wanej w oli, mniej by rozczarował nasze wyobrażenia o możliwościach ludzkiej 
w ielkości niż to  odw o ływ an ie  się do tanich wzorców.

Wcześnie nauczyliśmy się bronić, a nawet w ięcej. To, o czym myśleliśmy, 
zgrzytając zębami, trw a ło  nawet we śnie: bunt, obrona, atak. Na je g o  szali spo­
czyw ał ciężki tłuszcz m artw ego serca i pełne je lita  kasty dorobkiew iczów , na na­
szej nieuszkodzony ins tynkt i n ieom ylna strategia n iew innego dziecka. Każda 
broń była dla nas dobra, nauczyliśmy się sym ulować działania pożyteczne, aż 
stawały się skandalicznymi, aż ich skandaliczność przeistaczała się w  patetyczną 
odrazę. Potrafiliśmy stać się wszystkim : gumą, brudem  lub szkłem, dru tem  żela­
znym lub miedzią. W istocie w yglądaliśm y raczej m iło, bardziej dziewczęco niż 
groźnie, czego przecież pragnęliśmy. Chodziło przede wszystkim  o to, aby w y ­
w abić bestię z jego  pozycji w  zastaw ione sidła. Dosięgaliśmy go nawet dziecinną 
piosenką, która wraz z jego  nieoczekiwanym  pojaw ieniem  się nagle gasła po ­
d ług  naszej w oli. W naszym cierp ieniu tkw iła  obelżywa drw ina u łam ków  szkła; 
z jasnym wyczuciem  kwaśnej ironii, udając wzburzenie, op luw aliśm y i p lam ili­
śmy wszystko. Wreszcie ułaskawienie od ojcowskiej zasady zbudziło  nas swym 
pocałunkiem . Nadszedł czas, nauczyliśmy się obłudy. I pozostało nam jeszcze do 
osiągnięcia ostateczne szczęście. Atakowaliśm y bez w ytchn ien ia  aż do p ierwsze­
go w ylew u krw i. Byliśmy niedosięgli.

przełożył: Andrzej Urbanowicz

I



JAROSŁAW LEWICKI

P ułk był zgrabnym  tw orzyw em  pułkownika 
Siegenbacha, k tó ry  od przyjazdu do Katto- 

w itz  był ju ż  von Siegenbachem, należał do na jm łod­
szych oficerów  korpusu cesarza W ilhelma II. Nie pa­
m ięta ł w o jny  francuskiej, chociaż francę złapał, 
będąc jeszcze porucznikiem  w  Strasburgu. Siegen- 
bach nie lu b ił Francuzów, trudno  się dziwić, franca 
była chorobą brzydką, chociaż typow o  żołnierską. 
Siegenbach się wstydził, a jako taki był człowiekiem  
rykliw ym , bo armia pruska miała drug ie  miejsce 
w  Europie, jeżeli chodzi o rykliwość, po Rosjanach 
oczywiście. Rosjan Siegenbach też nie lubił, tak 
w ięc przyczyn do w ybuchu W ielkiej W ojny było aż 
nadto. Żołnierze, na których się drą, muszą iść do 
walki, bo inaczej zg łup ie ją  i staną się socjalistami. 
Wedle Siegenbacha w ojna wisiała na włosku, po­
gląd ten podziela ł Hansi, je g o  napięcia seksualne 
były tak w ielkie, że coś musiało wybuchnąć.

To byłem  ja, Hansi, m ów iący o sobie w  p ie rw ­
szej osobie czasu przeszłego. Stawałem się dw u­
znacznym człow iekiem , którą to  skórę narzucił 
mi ojciec, a nie żona pu łkow nika Siegenbacha. 
W związku z tym  czuję się zw o ln iony z dwuznacz­
ności, w  którą to, co podkreślam  z całą siłą, wsadził 
mnie m ój ojciec. D ziew ictw o jest pozbaw ione d w u ­
znaczności, a ero tyzm  jes t przyrodzony jak  przyro ­
dzenie i nic w  tym  dwuznacznego, patrząc na to 
z pe rspektyw y lat, to  wszystko, co się stało, to  też 
nie była w ina żony von Siegenbacha. Ja rozbudzony 
-  wcale niedwuznacznym  erotyzm em  młodzieńca, 
na p o ły  swawolnego, na p o ły  zachwyconego. A to 
co się w yrab ia ło , to  był czas inicjacji na każdego

przychodzący, a ten być może przyszedł później, 
ale że niechybnie nadchodziły dziejowe burze to 
i ch łopcy rozwijali się szybciej, aby jeszcze mogli 
polec na przyszłej wojnie.

Park w  Pless był tak piękny, że nie w idziałem 
n igdy piękniejszego, chyba że był to  Süd 

Park, w  którym  moje zaspanie budziły dopiero jedy­
nie prom ienie, gdzie w idziałem górn ików  idących 
na szychtę do Oheimgrube albo wracających 
z ognikam i lampek. Tak było kiedy wyślizgiwałem 
się z dom u przed świtem. Górnicy byli brudni, w y­
jeżdżali z głębi ziemi i szli do swoich dom ów  kąpać 
się. Cesarza chyba w  Pless nie było, pułkownik von 
Siegenbach patrzył na swą żonę z przyjemnością 
właściciela pięknej klaczy, tak mi się w  każdym razie 
wydawało. Tedy patrząc na kształt nawoskowanych 
wąsów pułkownika, w idziałem go, jak całuje żonę, 
co wydawało mi się absolutnie niemożliwe, wszak 
Irmina była delikatna tak bardzo, tak słodka i ty lko 
je j połączenie z feldgrau Jurgena zabijało we mnie 
poczucie piękna, ale już wówczas wiedziałem, że 
wszak piękno bez brzydoty staje się odpychające, 
lepkie, słodkie.
-  Hansi -  głos Jurgena von Siegenbacha uderzył 
mnie w  ucho. -  Tylko wojsko mój drogi Hansi -  w o j­
sko -  zaryglował moje ucho zupełnie -  daje męż­
czyźnie absolutne szczęście. Dawno nie wojow ali­
śmy, gnuśność zżerała nasze dusze.
Irmina wyglądała na uszczęśliwioną. Jurgen będzie 
m iał to  co chce -  myślała. 77



Jarosław M aria Lewicki 
(1948-2011) był katow i- 
czaninem  z urodzenia 
i zam iłowania. W m ło d o ­
ści s tud iow ał prawo i dzie­
nnikarstw o. W 1980 roku 
należał do grona in ic ja to ­
rów  Kom itetu O dbudow y 
Muzeum Śląskiego w  Ka­
tow icach. Jako pisarz o b ­
ja w ił się późno, dop iero  
w  latach osiem dziesią­
tych , na jp ie rw  na łamach 
śląskiej prasy. Potem w y ­
dał trzy  książki prozator­
skie: ДпГга/сГ. Opowiadania 
katowickie (1998) oraz p o ­
wieści Decadence (1997) 
i Sługa dzielnicy (2002), 
które na jchętn ie j o d tw a ­
rzały k lim aty katow ickie 
z okresu pow ojennego.

Przez niemal dekadę 
(w okresie 2003-2010) re­
dagował nieregularne cza­
sopismo „Kościuszki i oko ­
lice...", pośw ięcone naj­
w ięcej m odern istycznej dz ie ln icy po łudn iow e j Katowic, którą 
nazyw ał Nowym  M iastem. W ydał bodaj 21 num erów  charakte­
rystycznego (w tonacji sepii) gazetow ego pisma propagujące­
go m odernistyczną arch itekturę  i w  ogó le  zagadnienia archi­
te k tu ry  i u rbanistyki (wraz ze Stowarzyszeniem A rch itek tów  
Polskich w  Katowicach).

Na jego  łamach opub likow a ł także kilka fragm en tów  p o ­
w ieści o katow ickie j m łodości Hansa Bellmera (1902-1975), k tó ­
rej nie zdążył w ydać w  postaci książkowej. Zm arł 7 listopada 
2011 roku. Zapewne pow ieść Hansi tra k to w a ł jako najważnie j­
szą. Nie m og ło  być inaczej, skoro przez w ie le  lat m ieszkał w  ka­
m ienicy przy u licy Kościuszki 47, w  te j samej, w  które j na p o ­
czątku XX w ieku m ieszkał przyszły sławny surrealista Bellmer. 
Zafascynował się nim  tak  dalece, że naw et u fundow a ł pośw ię­
coną mu tab licę pam iątkow ą (odsłoniętą w  2008 roku na bocz­
nej ścianie kamienicy).

Przy te j okazji opow iada ł chętn ie  o swej powieści o Bellme- 
rze: Chciałbym stworzyć portret dojrzewającego chłopca, który 
w skrajnie trudnych warunkach zaczyna wchodzić w istotę sztuki. 
To już w latach chłopięcych zaczyna się kształtować przyszły 
skandalista Hans Bellmer. Powieść rozpoczyna się w  1914 roku, 
w  pruskich jeszcze Katowicach, wchodzących w  lata W ielkiej 
Wojny. D rukujem y z niej kilka fragm en tów  odnoszących się do 
w spom nianego czasu.

JFL

-  Nie, ja nigdy, ależ tak pu łkow niku, 
chciałbym  być żuawem śmierci i zg i­
nąć za cesarza, choć jak  m ów ił m ój 
ojciec, to  szczęście m nie jeszcze nie 
spotka.

Pułkow nik Jurgen von Siegen- 
bach został m oim  przeciwnik iem  
erotycznym , co mi się podoba ło  
i chciałem go poniżyć, wywyższając 
je g o  g łupotę . Zresztą żołnierze są 
podobn i do m ojego ojca, opow iada ł 
nam o swoich bojach w  w o jn ie  bur­
skiej. Nie w iem  dlaczego, nie znosił 
Anglików. Ale po jechał na wojnę, 
zaciągnął się, może uciekał, bo w te ­
dy ja m iałem  się urodzić, p raw dopo­
dobn ie  nie lu b ił m nie i m oje j matki. 
Jurgen klepnął m nie w  ramię:
-  Hansi, idź z M atyldą do parku, tam  
jes t dla was obiad.

Popatrzyłem  na Irm inę, zrob iło  
mi się m iękko i pom yślałem  o mojej 
b iednej matce. Była brzydka i ojciec 
był brzydki, a ja byłem  ładny.

M atylda położyła rękę de li­
katnie na m ojej g łow ie, wówczas 
stw ierdziłem , że kobiecość jes t ko li­
sta, w  okrąg łym  przytu la jącym  ru­
chu ręki w yczuw ało  się op iekuń ­
czość, obok zaś armia, coś na kszta łt 
m echanicznej lalki z rucham i kancia­
stym i pozbaw ionym i wszelkiej czu­
łości. Jurgen von Siegenbach scho­
dził w  m oich oczach pod poziom  
człowieczeństwa, tak jak  m ój ojciec, 
k tó ry  m ia ł w  w o jn ie  burskiej, w  k tó ­
rej dz iw nym  trafem  uczestniczył, 
trzech czarnych służących do po ­
sług zw ykłych i dw ie  czarne służące 
im do zabaw erotycznych. Po latach 
się tego  w stydz ił i wówczas prał 
m nie po gębie i krzyczał:
-  Hansi ty  ob łoksz ta łtny  zew łoku! -  
co m nie doprow adza ło  na skraj apa­
tii, bo cóż m iałem  robić, by ł silniejszy 
ode mnie, b ru ta lny i m ia ł sztyw ną 
nogę, w  które j tkw iła  brytyjska sta­
lowa kula. To chyba zatem  ten kawa­
łek stali w  nim  osadzony i n ieprze­
parta chęć do czarnoskórych kob ie t 
stw orzyła mi ojca, k tó ry  tak napraw ­
dę nie lu b ił wszystkiego, co stw orzy ł 
Bóg.

Pod pergolą w  parku podano 
ananasy z b itą  śm ietaną i bezami.



posypano to  wszystko w iórkam i z czekolady, do te ­
go była lim oniada w  kryształowych dzbankach 
i woda sodowa w  syfonach. Była w ięc wojna, Hansi 
obserw ow ał swoich rów ieśników, którzy jak gdyby 
nie dostrzegali wojny, a Hansi w iedział, bow iem  o fi­
cerow ie i żołn ierze m ieli fe ldgrau kapy na pikielhau- 
bach. Wszystko w ięc było piękne. Ananasy okazały 
się lodam i ananasowym i, a te białe bezy były  loda­
mi, których środek był tiram isu. Hansi siedział 
i w słuch iw a ł się w  park, k tó ry  brzm ia ł głosami pra­
w ie już  jesiennych ptaków. Tylko krzyki pawi były 
trochę drażniące. Wydarzenia ostatnich godzin były 
gw ałtow ne. Uświadom ienie męskości to  było za 
wiele. Oszałamiające w izje drżały pod pow iekam i 
jak obrazy film ow e, które w idzia ł w  kinoteatrze Rial­
to  u początku Beatestrasse. Te jednak były nasyco­
ne zapachami pu łkow nikow ej. Było chyba trzy  kwa­
dranse na piątą, gdy dały się słyszeć od strony 
w schodnie j g łuche wybuchy, czy to  była burza na 
jasnym  s ierpn iow ym  niebie? Od strony pałacu dał 
się słyszeć ostry dźw ięk trąbki. Za niejaką chwilę 
szwadron u łanów  galopem  ruszył chyba w  kierun­
ku w schodnim , skąd nadbiegały grzm oty. Tak tedy 
Hansi stawał u początków  wojny. Szwadron zwar­
tym  szykiem przega lopow ał koło nic niewiedzą- 
cych dzieci.

Irm ina von Siegenbach i M atylda b ieg ły w  kie­
runku zaparkowanego landa. Pułkownik ostrym, 
acz spokojnym  głosem pow iedział:
-  Pojedziecie au tom ob ilem  do K attow itz -  pog ła­
skał g łow ę Hansiego, poca łow ał w  policzek Irm inę 
i już  jechali w  kierunku Tychów. Podróż do dom u za­
ję ła  im niecałą godzinę. A u tom ob il prowadzony 
przez żołnierza ostro bra ł zakręty. Pszczyńskie lasy 
odda la ły  się. Musieli trochę czekać na przejeździe 
koło ko lon ii Zuzanny, bo tam  przetaczano pociąg, 
taki k tó rego jeszcze nie w idział, nie m ia ł okien, był 
szarozielony i z o tw o ró w  w ystaw ały lufy. Pociąg był 
zatem wojenny. Gdy przejechali, za nim i odezwało 
się stęknięcie, znów  świst, a potem  huk wystrzału. 
Tak zatem  w ojna nabierała gw ałtow ności. Obrazy 
i zapachy stawały się jeszcze bardziej intensywne, 
ręce Irm iny i M aty ldy  op iekuńczym  ruchem ob ję ły  
g łow ę Hansiego. Pod dom  przy Beatestrasse przyje­
chali na skraju zm roku. Boazeria z czarnego dębu 
odbija ła w  ostatn ich prom ieniach słońca witraże, 
które przenosiły postacie Irm iny i M aty ldy na d ru ­
gie p ię tro  pokry te  tatuażam i w itraży. One były 
piękne. Tak jak  dla Hansiego p ięknie rozpoczęła się 
wojna.
-  Przyjdź ju tro  -  pow iedziała Matylda.

Irm ina odw róc iła  się dość gw a łtow n ie  -  tak, 
tak, Hansi, m usim y cię narysować, zwłaszcza ja 
chcę cię narysować, ch łopcy pow inn i być rysowa­
ni, tak zresztą jak  dziewczęta. Tak, Hansi, musisz

przyjść, czy mam wysłać M atyldę z listem do tw o ­
jego  ojca?

Irm ina m iękkim i pastelami rysowała zdecydo­
wanym i pociągnięciami kredki. Hansi u trw a­

lał się, Matylda stała z boku, przypatrując się pracy 
Irminy. Czyż ta wojna nie jest szczęściem? Ona sama 
z Irm iną i tym  zachwycającym chłopcem. Takie zda­
rzenia układały się w  M atyldow y obraz wojny. Woj­
na jednak rozwijała się zgodnie z logiką. Przecież po 
coś wysyłano tych m łodych ludzi, Matyldzie podo­
bał się Hansi, ale ten chłopiec nie dla niej, prawdo­
podobnie również nie dla Irminy, chyba więc jest 
zabawką, jaką zesłał los, tu, na Beatestrasse. Buduar 
Irm iny nasycony przyspieszonymi oddechami ko­
biet zdawał się Hansowi przedsionkiem nieba. Do 
tej pory z chłopięcą naiwnością nie rozróżniał płci, 
było mu obojętne, kto jest kim. Od czasu spotkania 
Irm iny wszystko było inne, kobiecość, której w  do ­
mu nie dostrzegał, zaczęła go zmieniać, to  była w y­
raźna przemiana, którą dostrzegł w  sobie. Kobie­
cość była słodka, zwłaszcza ta, która była piękna, 
a Hansi m iał do tego podejście klasyczne, tak mu się 
przynajmniej wydawało, kobiety piękne to  były ta­
kie, które mu się podobały. Słodycz zatem wynikała 
z piękności. Ale przecież Matylda była inna, inna niż 
Irmina, ale też piękna. Stojąc nagi, oparty  o kawalet, 
zastanawiał się nad słodyczą i pięknem. Tak m inęły 
prawie dw ie godziny. Irmina rysowała nadal. Na kar­
ton ie  był Hansi, zupełnie nagi i zupełnie piękny. Ko­
biety malują mężczyzn z czułością albo z całą bru­
talnością, którą kiedyś od nich otrzymały. Irmina 
była przecież ordynarnie traktowana przez von Sie- 
genbacha. Uczucia takich kobiet nie dojrzewały n i­
gdy, kochały się w  efebach, miały zw iewne lesbij- 
skie przygody. Tęsknota za harmonią i sztuką, która 
też Irm inie wydawała się jednością, tworzyła kobie­
tę ozdobną, tak w  każdym razie wydawało się to  
Siegenbachowi. Irmina skończyła portre t Hansiego. 
On do te j pory nie w idział siebie. Swojej istoty pięk­
na m łodego proporcjonalnego ciała. Irmina odw ró­
ciła sztalugi w  kierunku Hansiego, stanęła naprze­
ciw niego i silnie uderzyła go w twarz. Powtórzyła to 
z drugiej ręki. Matylda stała skamieniała. Hansi po­
czerwieniał, popatrzył na swój portret, gwałtownie 
pocałował w  rękę Irminę von Siegenbach. Tak za­
tem  sztuka w  życiu Hansa posiadła namiętności, 
której isto ty Hans sobie do tej pory nie wyobrażał.

Matylda zrobiła obiad. Kurczaki po wiedeńsku, 
takie niewielkie, w  całości pieczone, podobnie jak 
kuropatwy, z olbrzym ią ilością zielonej sałaty zala­
nej śmietaną z cukrem i pieprzem. Sałata podkre­
ślała doskonałość m łodego pieczystego. Rumieńce
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po razach dalej dodaw ały Hansiemu uroku zmęczo­
nego b iegiem  sportowca. Irmina jadła kurczaki pal­
cami, wyłam ując niew ielkie kości ptaków, robiła to  
dość gw ałtow nie.

W tym  czasie pu łkow nik von Siegenbach na 
czele żuawów śmierci wkraczał do Sosnowca. Ma­
rzył o szarży na czele swoich szwadronów, ale nic 
z tego  nie wyszło. Rosjanie uciekli, a mieszkańcy 
z ciekawością patrzyli na kawalerzystów w  czarnych 
m undurach, z w ie lk im i trup im i czaszkami na cza­
kach. Nagle z bocznej ulicy zabudowanej niskimi 
parterow ym i dom am i, na n iew ielkich koniach poja­

w ili się Kozacy z esauem na czele. Uderzenie w  bok 
szwadronu Siegenbacha było gw a łtow ne, żuawi 
nie po tra fili odw rócić swoich w ie lk ich  hanowerów 
tak, by stawić czoła Kozakom. Przejeżdżający łeb 
w  łeb  esauł puścił z tem blaka swoją szaszkę, która 
końcem g łow ni dotknę ła  lewego oka von Siegen­
bacha, ono oko niczym galareta z nóżek na słońcu 
w yp łynę ło  z oczodołu. Kozacy przem knęli obok 
rozbitego szwadronu żuawów, cicho, bo ich konie 
m ia ły gum ow e podkowy. Wówczas już  jednook i 
pu łkow nik von Siegenbach za pom ocą kozackiej 
szaszki został kawalerem orderu Pour le Mérite.

Wszystko to  działo się szybko, zupełnie 
odw ro tn ie  niż cała ta Wielka Wojna.

Irmina von Siegenbach czuła się zmę­
czona, po obiedzie w yp iła  kieliszek 
Johannisberga, lubiła to  reńskie w ino, 
było delikatne. Matylda położyła na szez- 
longu Hansiego, k tó ry  po obiedzie b ły ­
skawicznie zasnął. Wrażenia tego dnia 
by ły  n iezw ykle  mocne. Matylda przykry­
ła chłopca adamaszkowym prześciera­
dłem . Irmina kazała M atyldzie zrobić 
sobie masaż. Zmęczenie i podniecenie 
łączyło się u Irm iny w  stan prawie eufo­
ryczny, chciała i musiała to  zmienić. Ma­
ty lda  uw ielbiała, gdy Irmina rozbierała 
się, ciało je j było dojrzałe doskonałością, 
która trw a  n iezwykle krótko, tak, to  ten 
czas, k tó rym  kob ie ty  chciałyby objąć całe 
swoje dojrzałe życie.

Szwadron żuaw ów  w yciągn ię tym  k łu ­
sem w yco fyw a ł się przez Mysłowice 
i Bieruń do Pless. Kontuzjowany pu łkow ­
nik m ia ł lew y oczodó ł zakryty białą chus­
tą, która przesiąkała krwią. Wojna więc 
zaczynała się konkretyzować, a straty by­
ły  prawdziwe. Czy von Siegenbach mar­
tw i ł  się utra tą  lewego oka, n iew ątp liw ie  
tak, ale równocześnie w idzia ł się z je d ­
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nym wszakże okiem w  sztabie w Pless, jak stoi przy 
stole operacyjnym z czarną opaską na oku i orde­
rem Pour le Mérite na piersi. Tak pow inien wyglądać 
prawdziwy oficer sztabowy. N ikt nie m ógłby zarzu­
cić, że jest dekownikiem. Czarna opaska i order to 
wszak przepustki do sławy.

Matylda delikatnie masowała brzuch i uda Irm i­
ny, które się rozchylały i przechodziło przez nie ry t­
miczne drżenie. Matylda oddałaby wszystko za ten 
w idok pięknej kobiety, która zachowuje się instynk­
townie, to  takie drażniące m atyldow y dotyk i wzrok. 
Westchnienia Irminy były jakby szybsze. Hansi śnił 
o nagości pułkownikowej, te grzechy lubieżności 
były tak fascynujące, że cała jego młodzieńczość 
gw ałtow nie nabierała rozpędu. To wszystko dzieje 
się tak szybko, dławiąco. Tak tedy Hansi przeżył 
pierwszą zmazę nocną, która tak naprawdę nie była 
nocna i zostawiła ślad na adamaszkowym przeście­
radle pułkownikowej, która wchodząc do buduaru, 
zobaczyła rozmarzoną minę Hansiego i tę plamę, to 
ona, owa plama wzruszyła gwałtownie Irminę oraz 
idącą za nią Matyldę.

Oprócz orderu Pour le Mérite zielonooki pu ł­
kownik von Siegenbach otrzym ał od cesarza szkla­
ne niebieskie oko, bo wszak W ilhelm Hohenzollern 
nie patrzył w oczy swoim oficerom sztabu. Tak tedy 
wojna toczyła się zgodnie z je j absurdalną logiką, 
a zmaza, która była wszak dzienna, i oko wypusz­
czone za pomocą szaszki esaua, to  był początek. 
Dalej m ogło być ty lko gorzej. Pułkownik czuł się bo­
haterem, to  on był pierwszym poszkodowanym, 
chociaż potyczka nie przyniosła realnego rozstrzy­
gnięcia, oko, w  zasadzie jego brak, było dowodem, 
że ta wojna będzie trudna.

Na Irminie bohaterska rana i przypięty na galo­
w ym  mundurze Pour le Mérite nie zrobiły zbyt w iel­
kiego wrażenia. Okrutne opowieści Matyldy o w o j­
nie 1870 roku jaw iły  je j ten czas jako apokalipsę, 
a czarna opaska na oku pułkownika była epizodem, 
zwłaszcza że pułkownik posiadał drugie całkiem 
sprawne oko. Von Siegenbach przyjechał do domu 
pięknym czarno lakierowanym landem z herbem 
Hohenzollernów na drzwiczkach. Cztery kare hano- 
w ery dodawały blasku bohaterskiemu niedostatko­
w i optycznem u, które cesarska armia utraciła na 
skutek szarży kozackiej końmi na gumowych pod­
kowach. Franosch stał z w ypiętą piersią i służalczo 
trzym ał drzw i landa, z którego dostojnym krokiem 
wysiadał już jednooki pułkownik, chluba i bohater 
cesarskiej armii. Irminie było żal męża, Matylda jak 
prawdziwa służąca płakała autentycznymi łzami 
pruskim i z Pomorza Przedniego, który to kraj przy­
niósł ty lu  bohaterów zjednoczonej już wszak Rze­
szy. Utykający Franosch wniósł do mieszkania puł- 
kownikostwa dwa sakwojaże z koźlęcej skóry
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z fu tram i, k tó ry  wszak Żyd by ł n iem ieckim  
patrio tą. Wojna była zatem przedziwnym  
tw orem  człowieka, bo na jp ie rw  się bili, 
a potem  pili, wychwalając bohaterstw o p u ł­
kownika Jurgena, k tórego nie w idzie li, a je ­
dynie pusty lew y oczodó ł był istotą tej 
chwały. Dom przy Beatestrasse w yp e łn ił się 
bohaterstw em . Po krótkich idach pu łkow ­
nik pakował się i po jechał na rekonwale­
scencję do Bad Kudowa.

M
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Hans Bellmer, Les yeux bleus, rysunek

z w ytłoczonym i na nich herbam i von Siegenba- 
chów  (za co o trzym ał całą markę). W jadaln i ośw ie­
tlone j kryszta łow ym  żyrandolem  na stole przykry­
tym  seledynowym  obrusem półm isek wielkości 
pancernika Schlesien, leżały na nim dwa tuziny p ta­
ków, bo rozpoczął się czas kuropatwiany. Owe ptaki 
upo low a ł był przyjaciel pułkownikostw a kom pozy­
to r O laf Sioman, k tó ry będąc Szwedem, nie w ie ­
dzieć czemu lub ił polować na kuropatw y w  oko­
licach Bańgowa, miejscowości na granicy prusko- 
-rosyjskiej. Każdy z ptaków był ow in ię ty  wędzoną 
słoniną. Pułkownik, wznosząc toast za Olofa Sioma- 
na, uczcił jego  bohaterstwo, bo wszak rzezi kuro­
pa tw  O lo f Sioman dokonał na granicy, a kuropatw y 
być może były rosyjskie. Czyż bohaterstw o pu łkow ­
nika von Siegenbacha nie było też rzadkim, ow o­
cem wojny? Jurgen rozkoszował się tym  wszystkim, 
patrząc z wyższością na swoich gości, którzy oprócz 
Siomana siedzieli przy tym  pięknym biedermaie- 
rowskim  stole, a byli to: dyrektor górniczy z zarządu 
kopalń księcia pszczyńskiego, prokurent Dresdner 
Banku z żoną, p len ipo ten t księcia Sułkowskiego 
z Bielska z żoną i dw iem a córkami, właściciel salonu

iasto szalało, choć z pozoru w yg ląda­
ło  tak samo, ludzie chodzili spiesz­

nie, tak przynajm nie j w ydaw ało się Hansie- 
mu, k tó ry rano chodził do niedalekiej 
mleczarni, w  której oborach stały czarno- 
-białe krowy, a do kółek przy ram pie przy­
wiązane były konie. Hansi lu b ił chodzić do 
tego  ta jem niczego zakątka. Ojciec się darł, 
że nie po to  płaci służącej, aby jego  syn 
z bańką po m leko chodził. Plac m leczarni 
w ybrukow any był dużym i po lnym i kam ie­
niami, na których ślizgały się nogi zw ierząt. 
Z dw iem a bańkami do m leczarni chodziła 
Matylda. Nie w iedzieć czemu, Hansi się 
dziwnie czerw ienił. No cóż, takie chłopięce 
fochy, a może silne wzruszenia, które sym­
bolizow ały początki mężnienia. Zapach 
mleka łączył się z zapachem końskiego po­

tu. Matylda de likatn ie  głaskała go po g łow ie, co w y­
raźnie sprawiało przyjem ność Hansiemu, chociaż 
nie chciał okazywać tego. Razem wracali do dom u, 
Matylda objuczona dw om a bańkam i mleka i Hansi 
z jedną. Kończył się sierpień, upały nie były już  tak 
gw ałtowne, słońce pochylało się szybciej ku zacho­
dow i.

Hans chciał być rysowany przez Irm inę, gdzieś 
w  środku ta chęć zdecydowanie wzięła górę nad 
delikatną wszak wyobraźnią. W tym  w łaśnie m o­
mencie uchyliły  się d rzw i u adwokata M atczyńskie- 
go i pojaw iła się w  nich delikatna tw a rz  Beatrycze. 
Wejdź Hansi -  pow iedziała m iłym  dziewczyńskim  
głosem -  pokażę ci m oje lalki. Wszedł do mieszka­
nia, które było jakby lustrzanym  odb ic iem  ich 
mieszkania, ty lko  rozśw ietlone paste low ym i kolora­
mi ścian. W pokoju Beatrycze zobaczył coś, co go 
zaskoczyło. Pokój był w ype łn iony  lalkami. Wszystko 
to  były lalki o różnych wym iarach i wyrazach tw a ­
rzy, część z nich ubrana była w  czarne sukienki, to  
po tęgow ało wrażenie, a było ono niesam owite. Po 
raz drug i m iał w ięc przygodę z lalkami, które  nie 
w iedzieć czemu po jaw iły  się w  je g o  życiu, raz za 
sprawą von Drutta, a d rug i raz za przyczyną Beatry­



cze. Dziewczynka uśmiechała się dziw ­
nym la ikow atym  grymasem.
-  Chcesz się pobaw ić ze mną? -  Beatrycze 
nie zm ieniała wyrazu twarzy.
-  Dlaczego ubierasz tak dz iw nie  swoje lal­
ki ? -  Hansi zadał to  pytan ie  machinalnie.
-  W czarnej sukience leżała umarła moja 
mama, te lalki to  m oje mamy, ale nie bój 
się. One nie są nieżywe, ty lko  się nie rusza­

ją-
Hansi m ia ł ochotę powykręcać lalkom 

ręce, nogi, oderw ać głowy. Te lalki chy­
ba się śmiały, to  było straszne. W ybiegł 
z mieszkania adwokata jak  oparzony, żył 
w  dziw nym  świecie. Po raz p ierwszy w  ży­
ciu zdawał sobie sprawę, że żyje w  świecie 
dziwnych ludzi, dziwnych dzieci. Zresztą 
później dow ie  się, że w o jny  są czasem 
tw orzenia  dziwnych ludzi. Nie chciał w ra­
cać do  dom u, bo tam  też byli dziwni 
ludzie, to  znaczy ojciec ze swoją Hoten- 
totką, matka zastraszona przez ojca. Za­
dzw on ił do drzw i pułkownika. Matylda 
szeroko się uśmiechnęła, Hansi m iał zdum ione 
oczy, one oddaw ały jego  naturalne zagubienie. 
Zwłaszcza że poczu ł się zupe łn ie  samotny. Uśmiech 
M aty ldy p rzyw róc ił go do rzeczywistości. Za M atyl­
dą stała Irm ina. Życie zaczynało się od nowa, Hansi 
wszedł szybkim  krokiem  i zmęczony usiadł przy 
stole w  kuchni. Jak zw ykle  pachniało tu  jabłkam i, 
ty le  że trochę inaczej, dochodz ił do tego  zapach cy­
nam onu. M atylda na sto ln icy kroiła szarlotkę. Irm i­
na bawiła się w łosam i Hansa. To było niezwykle 
przyjem ne, do tyk  kobiecej ciepłej d łoni, to  czego 
pragnął Hansi. D laczego życie nie składa się ty lko  
z przyjem nych chw il, jakże inni by liby ludzie, tak 
w ydaw ało się Hansiemu. Pochłonął błyskawicznie 
duży kawałek szarlotki i zaczął się skarżyć na swoje 
dzisiejsze przygody, m ó w ił o spotkaniu z dziwnym i 
ludźmi, u tk w ił mu w  pamięci duet D rutta z Huc- 
kiem. Erwin H uckz jego  tw arzą naw iedzoną tikam i. 
Takie tw arze się pam ięta, bo jakże inne są od tw arzy 
innych ludzi, k tó rzy nie zwracają na siebie uwagi.

M atylda stała w yprostow ana, nagle zaczęła 
m ów ić do  Irm iny tym  w schodnio-pom orskim  be ł­
kotem. Irm ina była poruszona, bo ona o dziwo rozu­
miała ten M a ty ldow y volapük. M atylda m ów iła, że 
Franosch m ów ił, że przy Grundmanstrasse w  oficy­
nach policja w ykry ła  straszną sprawę, w  swej istocie 
krym inalną i ze wszech m iar straszną. O tóż -  w y ja ­
śniała nadal w  sposób niezrozum iały dla Hansa -  
w  tych oficyńskich pomieszczeniach stare kobiety 
gw ałc iły  m ałych i nie całkiem  m łodych chłopców, 
zwabiając ich jednom arkow ą łapówką. Chłopcy 
m ów ili potem , że kob ie ty  te  by ły  niezwykle bruta l-

Hans Bellmer, Femme de dos, rysunek

ne, bo wiązały im przyrodzenie sznurkiem w  okoli­
cach krocza tak, aby krew mocniej napływała. Ma­
tylda fachowo wyjaśniła istotę gw ałtu przerażonej 
Irminie, która stała oniemiała, bowiem jako osoba 
dystyngowana nie miała pojęcia o wydarzeniach, 
które działy się w mieście. Irmina przytulała Hansie- 
go, który nie wiedział, co się dzieje. Kobiety usiadły 
obok Hansa i w patryw ały się z troską w  jego deli­
katną twarz.

Trzeba wrócić do sztalug -  powiedziała zdecy­
dowanym głosem Irmina, muszę koniecznie skoń­
czyć portre t Hansa. Do Hansa powoli docierało, że 
stało się coś strasznego, coś co być może wpłynie 
na dalsze jego życie. Stał w pozycji Adonisa, tylko 
nie miał już swojego naturalnego uśmiechu, Han­
sem wstrząsały nie ty le  słowa Matyldy, których nie 
rozumiał, co pokój lalek Beatrycze Matczyńskiej, 
zwłaszcza te ubierane w czarne sukienki. To były 
małe w dow y tej wojny. Z szarego papieru, kreślone­
go delikatnie kreską, wychodził ni to  chłopiec, ni to  ^
młodzieniec. To była w  rozumieniu Irminy forma g
przejściowa między dzieckiem a młodym mężczy­
zną. Irmina rysując, miała przed oczami w idok mal- J
tretowanych chłopców, gdzieś niedaleko stąd. Po- 
w oli zaczynała rozumieć, że wojna dotrze do ^
wszystkich i być może zmiecie jej świat. Chciała po- ^
wstrzym ać chwilę, którą być może zapamięta na 
resztę życia.

Koniec
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' Ш Ш Trójkąt Trzech Cesarzy. 
Dreikaiserecke. Przed stu 
laty trzy monarchie, trzy 
państwa, trzy prowincje, 
a dzisiaj trzy sąsiadujące 
miejscowości: Mysłowice, 
Sosnowiec i niegdyś ga­
licyjski Jęzor, należący 
teraz do Sosnowca. Nie­
wątpliwie miejsce sym­
boliczne.
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Trójkąt Trzech Cesarzy na pocztówkach z przełom u stuleci
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P rzy zbiegu Białej Przemszy i Czarnej Prze- 
mszy nie od razu schodziły się granice 

trzech monarchów. Po trzecim  rozbiorze Polski 
w  1795 roku Rosja nie sięgała do Zagłębia Dąbrow­
skiego. Przyłączono je  w tedy  na krótko (do 1807 ro­
ku) do państwa pruskiego. W tym  miejscu granice 
Austrii, Prus i Rosji spotkały się dopiero po kongre­
sie w iedeńskim  1815 roku. Nowe granice przetrwa­
ły  sto lat, a zn iknę ły z upadkiem  Habsburgów, Ho­
henzollernów  i Romanowych.

Naprzeciwko pruskiego Górnego Śląska (który 
nie należał do zaborów, chyba że zabrany przez kró­
la pruskiego Habsburgom) zna jdow ały się najpierw

Królestwo Polskie (z carem rosyjskim jako królem) 
oraz Rzeczpospolita Krakowska, którą z likw idow a­
no w  1846 roku. Nawet i w te d y  miejsce zbiegu Bia­
łej i Czarnej Przemszy tru d n o  nazywać cesarskim, 
skoro Prusy były  zaledw ie królestwem . Dlatego 
Trójkąt Trzech Cesarzy ma początek po 1871 roku, 
gdy króla pruskiego W ilhelm a koronow ano na ce­
sarza niem ieckiego. P ierwotnie posługiw ano się 
zresztą te rm inem  „kąta trzech krajów", a potem  „ką­
ta trzech cesarzy", lecz w  polskim  tłum aczeniu ktoś 
użył „tró jką ta " i tak już  pozostało.

Do zbiegu Białej i Czarnej Przemszy, które 
zlewają się w  je d n o litą  Przemszę, można 

dostać się od strony sosnowieckiej (rosyjskiej), k ie­
rując się od strony Niwki. Można dostać się od stro­
ny austriackiej, gdzie nadal znajduje się Jęzor, naj­

p ierw  w ch łon ię ty  przez Jaworzno, a dzisiaj należący 
do Sosnowca (od 1953 roku). Można dotrzeć wresz­
cie od strony pruskiej, czyli od Mysłowic.

Po stronie mysłowickiej do Trójkąta można w y­
ruszyć Promenadą, którą niegdyś specjalnie w  tym  
celu wytyczono. M ijamy po drodze najpierw  źródeł­
ko z głową Iwa (niegdyś z brązu, a teraz oczywiście 
już  ty lko  z gipsu). Po lewej stronie trasy zrujnowana 
murowana brama do dawnego dworku Sułkow­
skich, którzy tak silnie zapisali się w  historii Mysłowic 
(Słupnej). Dworku nie ma od dawna. Spłonął jeszcze 
w  1894 roku, a w tedy jeden z przedsiębiorców do ­
budow ał do jego resztek restaurację „Fürsten­

schloss", do której zaglądali po ­
tem  turyści w  drodze do wieży 
Bismarcka. Restauracji dawno nie 
ma, a w  okolicy zbudowano no­
we klockowate domy.

Dochodzimy do ulicy Porto­
wej, gdzie niegdyś cum ow ały 
płaskodenne galary. Można ty l­
ko domyślać się kszta łtów  daw­
nej przystani, z której galary na­
ładowane węglem  w yp ływ a ły  
Białą Przemszą, by za chwilę po ­
płynąć zjednoczoną już  Prze­
mszą dalej do Wisły.

Nadal stoi przy ulicy Portowej 
budynek niegdyś eleganckiej re­
stauracji „Dreikaiserecke", lecz 
jego dawnego przeznaczenia 
można także ty lko  domyślać się 
po kształcie fasady. Dzisiaj to  
trochę ruina, a trochę budynek 
mieszkalny, zamieszkały na pię­
trze (gdzie niegdyś były po­
mieszczenia hotelowe). Za gm a­
chem restauracji przed stu laty 

rozciągał się kompleks ogrodu rozrywkowego, 
gdzie każdy m óg ł znaleźć coś dla siebie. Restaura­
cja z ogrodem  była najważniejszym punktem  na 
trasie do Bismarcka.

d :■ roga prowadziła dalej do mostu kolejowe-
 'g o  nad Przemszą (trasa.z Mysłowic do

Szczakowej i Krakowa), a potem  pod nim: między 
pierwszym filarem a wodą rzeki. Nie ma już dawno 
kapliczki znajdującej się niegdyś przy moście kole­
jow ym . Dzisiaj pierwszy most już nieczynny, bo 
obok przerzucono nad rzeką kolejne i nim i przela­

tu ją  pociągi.
Gdy w  po łow ie XIX stulecia uruchom iono linię 

kolejową m iędzy W rocławiem i Krakowem, przez 
Mysłowice, Gliwice i Katowice (których jeszcze nie 
było), nową drogą mogła wyruszyć emigracja za-

O
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robkowa z pobliskiej Galicji i potem  z całej Europy 
w schodnie j. Punktem początkow ym  w ie lk iego exo- 
dusu za chlebem  były Mysłowice jako stacja gra­
niczna. Droga w iod ła  do Berlina i dalej do Bremy, 
Hamburga, Rotterdamu, a stam tąd do USA, Brazy­
lii i A rgentyny. M iliony dziew iętnastow iecznych 
gastarbe iterów  o ta rły  się o Trójkąt Trzech Cesarzy, 
m ijając go przy w jeździe do Mysłowic. Także i dzisiaj 
można go zobaczyć, spoglądając przez okna pocią­
gu z Krakowa do Katowic i W rocławia.

Przed stu la ty zaraz za mostem kole jow ym  znaj­
dow ał się m ost dla pieszych, któ rym  można było 
swobodnie, bez paszportu, przejść przez Przemszę 
ze strony niem ieckiej na austriacką (czyli do Jęzora). 
Korzystały z niego tysiące okolicznych mieszkańców 
i potem  turystów , by zaopatrzyć się w  tańszą 
żywność w  rozlicznych kramach stojących 
w  Jęzorze w zdłuż Przemszy. To się skończyło, 
oczywiście, z w ojną św iatowej i po wojnie.

Jednak m ost dla pieszych is tn ia ł jeszcze 
przez w ie le  kole jnych dziesięcioleci. Dzisiaj 
ju ż  go nie ma. Nie ma też przystani dla paro­
sta tków  tu rystycznych, k tó rym i sto la t tem u 
można było  pop łynąć do zb iegu Przemszy 
i W isły, a naw et i dalej do Krakowa. Mniej 
w ięce j stąd, spod m ostu ko le jow ego, p row a­
dziła alejka ju ż  prosto  na w zgórze  z w ieżą 
Bismarcka.

Największe zainteresowanie Trójką­
tem  Trzech Cesarzy nastąpiło po ro­

ku 1907, gdy w  jego  najwyższym miejscu, 
czyli na w zgórzu słupeckim , postaw iono je d ­
ną z w ież Bismarcka, które na przełom ie s tu le­
ci staw iano w  w ie lu  miejscach Rzeszy dla upa­
m iętn ien ia  je j tw órcy. Mysłowicka wieża, 
zaprojektow ana przez architekta W ilhelma 
Kreisa z Drezna, miała 20 m etrów  wysokości, 
a postaw iono ją  z b loków  gran itu  z kam ien io­
łom ów  ze Strzegomia, na trzystopn iow ej 
podstaw ie. Po je j w ewnętrznych schodach 
dochodziło  się do pomieszczenia z m eda lio ­
nem kanclerza Bismarcka z brązu, a dalej na 
taras w idokow y.

Z  pagórka po stronie niemieckiej -  zapisał 
w tedy, w  1911 roku, regionalista Richard 
Knótel z Mysłow ic -  roztaczał się wspaniały wi­
dok na dolinę Przemszy z je j pięknym krajobra­
zem. Panorama jedynego tego rodzaju zakątka 
na świecie była bardzo interesująca z punktu 
widzenia geograficznego, historycznego i kul­
turalnego.

Zwalista bryła Bism arckturm  z cesarskim 
orłem  na fasadzie dom inow ała  nad okolicą, 
przyciągając uwagę p rzechodn iów  i tu ry ­

stów. Była przejawem niem ieckiej potęgi, znakiem 
cesarskiej pychy. N iemniej stała się także w ielką 
atrakcją, która w p łynę ła  na ożyw ienie turystyczne 
w  nadgranicznych Mysłowicach. W latach przed 
Wielką Wojną do Trójkąta zaczęli przybyw ać turyści 
już  nie ty lko  z Rzeszy, ale z całej Europy.

Do zagłady Trójkąta Trzech Cesarzy doszło, 
gdy dwaj cesarze stanęli przeciwko trze­

ciemu. Już w  pierwszych dniach I w o jny św iatowej 
Rosjanie w ycofali się (wysadzając przedtem  most 
kolejowy), by już nie powrócić, przynajm niej przez 
trzy  dekady. Trójkąt przestał być tró jkątem , stając 
się na chw ilę„cesarskim  dwukątem", jeśli to  określe­
nie sensowne, a potem  zniknęli pozostali cesarze.

87



Jesienią 1918 roku Mysłowice należały nadal do 
Niemiec, ale naprzeciwko zamiast patro li austriac­
kich i rosyjskich po jaw iły  się polskie. Po kilku kolej­
nych latach także Mysłowice wraz częścią Górnego 
Śląska tra fiły  do Polski. Zn iknę ły szlabany granicz­
ne, ostała się wieża Bismarcka, którą  nazwano teraz 
im ieniem  Tadeusza Kościuszki. Jednak nowa nazwa 
nie za bardzo się przyjęła.

Budowla przetrw ała do lat trzydziestych, gdy 
w ojew oda śląski M ichał Grażyński postanow ił po- 
usuwać wieże Bismarcka, w  ramach walki z n iem ­
czyzną, jeśli ty lko  zna jdow ały się w  zasięgu jego  
w ładztw a (czyli m ysłowicką i katowicką). Z wieżą 
katow icką poszło szybko. Natom iast w  M ysłowi-

o
cach radni nieco się opierali, stosowną uchwałę 
podję li dop iero w  1937, a do rozbiórki zabrali się 
w  1938 roku. Może było im szkoda w ieży...? Zado­
m ow iła  się w  ich krajobrazie, a n iektórzy może pa­
m iętali, że przedtem  przynosiła miastu pożytki.

Gdy w ieżę zburzono, gran itow e bloki w ykorzy­
stano przy budow ie  kościoła Matki Boskiej Bolesnej 
w  niedalekich Brzęczkowicach i Katedry Chrystusa 
Króla w  Katowicach. Z solidnego gran itu  po Bi­
smarcku po łożono schody katow ickiej katedry. Jed­
nak znaczne fragm en ty  budow li jeszcze d ługo  po 
ostatniej w o jn ie  zalegały w  rozrzuceniu na słupec­
kim wzgórzu.

Pod koniec II w o jny św iatowej N iem cy postaw i­
li na nim bunkry, lecz nie pom o g ły  przed Arm ią 
Czerwoną. Bunkry nadal tkw ią  na zalesionym w zg ó ­
rzu. Z czasem miejsce po w ieży Bismarcka obrosło 
licznym i drzewam i i zaroślami. Nie w iadom o, czy 
czasem nie ostał się m iędzy n im i sym boliczny dąb 
Bismarcka, posadzony w  czasie, gdy zbudow ano 
wieżę.

Potem na kilka dziesięcioleci w okó ł Trójkąta za­
panowała cisza, a m ysłowicką Promenadę przem ia­
now ano na Aleję ZMP (czyli kom unistycznego 
Związku M łodzieży Polskiej). N ikt ju ż  nie p roduko ­
w a ł ko lorowych pocztów ek z cesarzami. Raz ty lko, 
w  końcówce PRL, p rzypom nie li sobie o Trójkącie 
aktyw iści katow ickiego PRON (kto pam ięta, że to  
prokom unistyczna Patriotyczna Rada Ocalenia Na­
rodowego), proponując ustaw ienie w  nim  k ło p o tli­
w ego pom nika marszałka Piłsudskiego, odna lez io ­
nego w te d y  w  chorwackiej pracowni rzeźbiarza 
Antuna Augustinčicia, a zam ów ionego przed w ojną 
przez Grażyńskiego. Bali się komuniści, że stanie 
pod kom ite tem  w ojew ódzkim , d la tego chcieli p o ­
stawić go w  zapuszczonym Trójkącie.

Dopiero, paradoksalnie, wejście Polski do 
Unii Europejskiej w  2004 roku spow odo­

wało nowe zaciekawienie Trójkątem Trzech Cesarzy 
jako miejscem Europy niegdyś podzielonej. Już 
w  2004 roku prezydenci trzech sąsiadujących miast, 
Mysłowic, Jaworzna i Sosnowca, odsłonili w spóln ie 
głaz pam ią tkow y w  miejscu w ieży Bismarcka, a w ła ­
dze sosnowieckie na swojej części Trójkąta postaw i­
ły  obelisk pam ięci o daw nym  podziale Europy i je j 
zjednoczeniu (w 2007 roku).

Pojaw iły się nowe pom ysły turystyczne, lecz na 
razie skończyło się na planach. No i w ieży Bismarcka 
vel Kościuszki już  nie ma i raczej nie będzie. N ie­
m niej Trójkąt staje się ponow n ie  atrakcją tu rystycz­
ną. Więcej dla jego  popularyzacji z rob iono  po stro ­
nie sosnowieckiej (np. a lbum y z pocztów kam i 
w ydane przez muzeum  sosnowieckie). Po stronie 
m ysłow ickiej Trójkąt ton ie  w  zaroślach i n ie ła tw o 
dostać się do niego, chociaż to  M ysłowice zaw dzię­
czają mu najwięcej, bo czasy najw iększego rozwoju 
na przełom ie XIX і XX w ieku.

Dziwne to  wrażenie obcow ania z zag in io ­
nym światem. W m ysłow ickiej Słupnej, 

przy ulicy Portowej, można odczuć, że po W ielkiej 
W ojnie tętniąca życiem okolica już  się nie p odn io ­
sła. Zniknęła z pejzażu wieża Bismarcka znad gran i­
cy, której też nie ma. Z nią zniknęli turyści, a z n im i 
restauracje i przyległe atrakcje. Nie w yp ływ a ją  już  
galary z m artw ej dzisiaj Portowej, która ty lko  nazwą 
poświadcza o życiu sprzed stulecia. I
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WENTYL

Z dedykacją dla A.W.

Świadomość śpiewającego jest wypełniona 
wolą wyzwoloną.

A rthu r Schopenhauer

... uciekłem, 
wślizgując się w muzykę.

Thomas Bernhard

w:Helki m ito log  James George Frazer w  d ru ­
gim  to m ie  w ydanej przed stu \aty Złotej 

gałęzi zapisał, że „każda w iara ma swą muzykę, 
a różnica m iędzy w iaram i da się niem al w yrazić 
w  m uzycznym  zapisie". Jeśli istn ie je coś takiego, jak 
górnośląska w iara jako specyficzny duchow y rys, 
a lbo ogó ln ie j górnośląska metafizyka, to  w inna 
ona egzystować w  dźw iękach i w ieść m uzyczny ży­
w ot. Musiałaby m anifestować się poprzez akordy 
i muzykę. Pow inno się ją  słyszeć.

Pewne po tw ie rdzen ie  faktu , że tak w łaśnie jest, 
o trzym u jem y od Maxa Herrmanna-Neissego, k tó ry  
głosił, że „Śląsk zawsze by ł obdarzony śpiewakami". 
Uwaga nyskiego poe ty  w ie le  m ów i o muzycznym , 
śpiewaczym  Górnym  Śląsku. Objawia Górny Śląsk 
jako krainę z ducha śpiewu i muzyki.

Dodam, że m uzyczność i m uzyczne kom peten­
cje dzisiejszego Górnego Śląska uchodzą za bez­
sprzeczne i są szeroko w  św iecle podziw iane. W y­
m ieniam : Narodowa Orkiestra Symfoniczna Pol­
skiego Radia w  Katowicach, tw órczość Iwowiaka 
W ojciecha Kilara i Henryka M ikołaja Góreckiego 
z Czernicy koło Rybnika, śląskie chóry, SBB (Silesian 
Blues Band) Józefa Skrzeka, Rawa Blues i Ireneusz 
Dudek, Dżem i Rysiek Riedel, OFF Festival etc. Te fe ­
nom eny i ci artyści nie zawiśli w  próżni, zako tw i­
czeni są w  śląskiej muzyczności. A kto  chcia łby zu­
pe łn ie  bez kluczenia dotknąć esencji śląskości 
muzycznej, pow in ien  udać się do Muzeum  Orga­
nów  prow adzonego przez profesora Juliana Gem- 
balskiego w  budynku Akadem ii M uzycznej im. Ka­
rola Szymanowskiego.

M uzyczność górnośląska ma swą tradycję. 
Przynajmniej dw ustu letn ią . I swój początek. 
A wszystko zaczęło się od wentyla... Od pruskiej 
industria lizacji, parowej maszyny i w łaśnie wentyla. 

90 Górny Śląsk składa się tak  samo z m elod ii i ry tm u,

jak  z dym u, pary i dm uchania. Nie jestem  pew ien, 
czy bez dęcia m óg łby  Górny Śląsk w  ogó le  istnieć, 
i bez sprężanego pow ietrza. I bez ustaw icznego 
pom pow ania. I bez pary oraz ins trum entów  dę­
tych. Górny Śląsk -  jak  jakiś ogrom ny dę ty  instru ­
ment. Być może to  rodzaj instrum entu  nie całkiem 
subtelnego, marszowego, m ilitarystycznego. Za 
mało delikatnego. P raw dopodobnie  górnośląska 
delikatność to  fantasm agorie. Delikatna byłaby 
raczej harfa, m ów ią mi, a Górny Śląsk to  prędzej 
g łośny w erbel. Nie przecząc tem u, pragnąłbym  za­
stanow ić się nad blaszanym i dę tym  urokiem  trąb- 
kow ego naszego dziedzictw a, poszukując piękna 
w  genealog ii industria lne j, w yw odząc w rażliwość 
od blachy.

Boć grze o rk iestry  dętej, górn iczej bądź jakiejś 
innej nie brak artyku lac ji lirycznej i poetyckie j. 
A na pew no nie zbywa je j w o li uwznioślania, prze­
dzierającej się poprzez zg ie łk  fabryczny i uliczny. 
W iem, co m ów ię, n iedaw no słuchałem  w  Lędzi­
nach takie j o rk ies try  z czerw onym i p ióropuszam i. 
I nawet gdybyśm y nazwali tego  typ u  upraw ianie 
m uzyki p lebejskim , nie zapom inajm y, że posiada 
ona w a lo r d ion izyjski. Każdy n u rt d ion izy jsk i je s t ze 
swej is to ty  lu d o w y i plebejskí. Aspekt d ionizyjski 
by łby  ważki, pon iew aż w yzw ala to , co sub iek tyw ­
ne i indyw idua lne  -  przyczynia jąc się do  sam o­
św iadom ości czy też po prostu do zw yk łego  za­
dow olen ia  i radości. Nie da łoby  się chyba p e łn o ­
praw nie nazwać te j m uzyki i tego  m uzykow ania lu ­
dow ym , gdyż n igdy nie była w ykonyw ana na lu d o ­
w ych instrum entach.

Ale w róćm y m ik ro log iczn ie  do  kw estii w e n ty ­
la. Był w ie trzn y  dzień kw ie tn io w y , dzień w ie lk o ­
ty g o d n io w y  do tego . W Berlinie, m im o  oślep ia ją ­
cego słońca, jak  g d yb y  ju ż  le tn iego , nie by ło  
wcale c iep ło . W ia tr w ia ł lo d o w a ty  i nasycony



zapachem  m orza. Spacer po T ie rgarten  bardzo 
m iły  i rozszerzający myśl, ale zz ięb ły  mi ręce, uszy 
i nos. Na oślep trochę  ruszyłem  przed siebie I w y ­
szedłem  z z ie leni T ie rgarten , postanaw ia jąc czym  
prędzej się ogrzać. W ten sposób tra fiłe m  do M u­
seum des S taatlichen In titu ts  fü r  M usikfo rschung 
(M uzeum  P aństw ow ego in s ty tu tu  M uzyko log ii). 
Nie by ło  do  końca p rzypadkow e m oje w ta rg n ię ­
cie do te g o  gm achu m uzealnego. Od jak iegoś 
czasu, z pow odu  Symfonii rom antycznej Hectora 
Berlioza, m ia łem  ocho tę  przy jrzeć się z bliska roż­
kom ang ie lskim , a naw et ich do tknąć, jeśli by łoby  
to  m ożliw e.

Zobaczyłem  na jp ie rw  cym ba ł Jana Sebastiana 
Bacha i od razu zm ien iłem  swój stosunek zarów no 
do cym bałów , jak  i samego słowa „cym bał", które 
w yda je  się szalenie piękne. Dawni m istrzow ie nie 
ty lko  w yrab ia li ładne przedm io ty, lecz także ładne 
um ie li dawać im im iona. Przyznaję, że praw ie 
wszystkie cho rdo fony z ro b iły  na m nie duże w raże­
nie: czegoś podobnego  o nazwie k inno r -  pom y­
ślałem -  d o tyka ły  de likatne palce króla Dawida, 
gdy m uzyką i śpiewem  w ygan ia ł złe duchy. M uzy­
ka, w a rto  to  w iedzieć, egzorcyzm uje. W idziałem  
też przepiękne harfy  pedałow e w ykonyw ane i uży­
wane w  Paryżu.

Zachw ycił m nie na jm ocnie j chyba kla rne t ba­
sowy (clarinetto basso in A), ins trum en t d rew niano- 
-blaszany, w ykonany przez m istrza n ieznanego 
oko ło  roku 1800. W yglądał jak  wąż zbożow y len i­
w ie  rozciągn ię ty po po łkn ięc iu  myszy. P rzypo­
m niała mi się zaraz solowa partia  klarnetu basowe­
go w  Dziadku do orzechów  Piotra Czajkowskiego, 
choć nie jestem  pew ien, czy w ykonu je  się ją  na tym  
samym rodzaju klarnetu.

Znużony nadm iarem  (g łów nie  kształtów , 
a m nie j nazw), udałem  się ku ekspozycji ins trum en­
tó w  blaszanych. I tu ta j zaczyna się historia w entyla  
-  a także pewna nowa odsłona dzie jow a ku ltu ry  
na G órnym  Śląsku, jak  chcia łbym  przekonywać. 
W entyla, k tó ry  zrew o luc jon izow a ł m uzykę oraz 
przyczyn ił się udoskonalenia blaszanych dętych in ­
s trum en tów  muzycznych.

Pierwej by ł w en ty l prozaiczną częścią ins tru ­
m enta rium  maszyny parowej (która funkc jonu je  
notabene jak  orkiestra!). Od 1813 roku zaczęto 
w en ty la  używać nie ty lko  przy budow ie  maszyn 
parow ych, ale także do produkcji instrum entów . 
Chodzi o tak i w en ty l, k tó ry  jes t zaworem  blasza­
nych rurek dodawanych do ins trum en tów  dętych. 
Nosi on nazwę krąglika. Wzmacnia słup pow ietrza 
(ła tw ie j grać), ale przede wszystkim  różnicuje w y ­
sokość dobyw anego  z ins trum entu  dźw ięku, 
zw iększając znacznie m ożliwości jego  użycia.

Nie znam się ani na muzyce, ani na ins trum en­
tach. Ani tym  bardziej nie pragnę popadać w  m u­
zyko log iczną manię jak  bohater książki Thomasa 
Bernharda, k tó ry  wyznaje: „Każdy człow iek ma 
swoją manię m ów ienia, u m nie jes t ona m uzyko lo ­
giczna". W ydaje mi się jednak, że zadziałały tu ta j, 
gdy myślę o roli w enty la  w  kontekście Górnego Ślą­
ska, siły wspaniałej konw ergencji, gdy przem ysło­
we spotyka ło  się z działalnością bezinteresownie 
oddaną p ięknu i odpoczynkow i.

D otykam  ważnego zagadnienia estetycznego. 
Górnośląska mimesis, tak mi się wydaje, n igdy nie 
dążyła do od tw orzen ia  przyrody, do naśladownic­
tw a natury. Ponieważ była późna i m ało ukorzen io­
na, oddalona od p ierw otności, raczej zm ierzała do 
oddania d rug ie j na tu ry  -  natury maszyn, miasta, 
zagęszczenia m ateria lnego. Usiłowała w ytrąb ić  to, 
co gdzie indziej daw ało się w ypow iedz ieć słowami.

P rzewodnik po berlińskie j ekspozycji obw iesz­
czał w yraźnie, iż w łaśnie na Śląsku, gdzie maszyn 
parowych było wówczas najw ięcej w  użyciu, naj­
szybciej w drożono  w en ty l w  dziedzin ie produkcji 
instrum entów . Trudno mi oprzeć się w rażeniu, że 
doszło do jakiegoś w ie lk iego  i ta jem niczego prze­
w artościowania. A także do spotkania: bo w enty l 
zb liży ł orkiestrę dętą  z bandem  czarnoskórych m u­
zyków  now ojorskich (następne segm enty w ys ta ­
wy), k tó rzy grają na saksofonach.

W yobraziłem  sobie, że w en ty lem  da się o p o ­
w iedzieć lokalną historię, która pozostaje w  dz iw ­
nym zaw stydzeniu, i g lobalną dum ną ku ltu rę  w y ­
soką. Blacha i pasja z różnych krańców świata, 
dom inu jących i zdom inow anych, brzm ią wspólnie. 
Blacha służąca do nam ię tnego muzykowania róż­
nym kra inom  i reg ionom . Blacha szczególnie uko­
chana na Morawach, na Śląsku, w  Czechach i w  Ba­
warii. W niebow zię te  i dęte kładą barw y muzyczne 
na m ono ton ii świata m uzycy zjednoczonych blas- 
orkiestr. Przygodnie, przekonujem y się, z maszyna­
mi parow ym i na Górny Śląsk tra fiły  nuty. Te de likat­
ne znaczki nanizane na n itk i p ięcio lin ii. Lecz nie­
zupe łn ie  przypadkow o, bo zaawansowanie cyw ili­
zacyjne Górnego Śląska w  granicach państwa p ru ­
skiego było przecież skokiem tygrysim .

Pomieszane logosy, kilka języków, w ysokie i n i­
skie g łosy w  dęciu uzyskują harm onię. Równość 
oddechu. Jak we w spólnym  westchnieniu kochan­
ków. A w enty l od razu zyskuje charakter g łęboko 
m etaforyczny. Muzyka nie potrzebu je  ni słów, ni 
obrazów. Przeto staje się możliwością budowania 
w spó lno ty, z które j uchodzą, za sprawą uczestnic­
tw a  w  kulturze i sztuce, rozm aite napięcia i ciśnie­
nia. Puzon czy w a lto rn ię  można rzeczywiście uznać 
za w enty le  bezpieczeństwa. R



FRANCUSKA KULKA

N iestety, spotkałem  ty lko  ich be tonow e ka­
rykatury. Żywych nie w idzia łem  ich także 

w  latach dzieciństwa, choć w ytężałem  wzrok i w y­
obraźnię, bo -  co tu  kryć -  byłem  z nich troszkę 
dum ny. Że tacy sławni. Obecni na każdym obozie 
czy koloniach. A lbo wycieczce zakładowej, po k tó ­
rej dorośli -  rozognieni bezskutecznym poszukiwa­
niem grzybów  -  ostatecznie porzucali naszą śląską 
lipstę i je j wesołego szaca, wcześniej w ypija jąc coś 
więcej niż ty lko  flaszeczkę w ina. Karolinka i Karli­
czek musieli oddać pola innym  bohaterom , bo o tej 
porze dzieci i wszystkie rybki śpią w  jeziorze. I nie 
mają głosu. Koniec pieśni.

Nie ma o czym śpiewać. Jakieś dwadzieścia lat 
wcześniej -  doprawdy, ty lko  tyle?! -  przez wioskę 
przejechały sowieckie tanki. N apotkały opór, w ięc 
nie oszczędziły ludności cyw ilne j, przy okazji w yc i­
nając w  pień m iejscowy kler. Karlika m og ło  w tedy  
nie być w  chałpie, bo go do W ehrm achtu wzięli. 
A Karolinka? Już się n igdy nie dow iem y, czy zdołała 
umknąć przed skośnookim i żołdakam i. A mojej 
ciotce się udało. Czy dlatego, że w u jek -  b ra t m o je­
go dziadka po kądzieli -  jakoś zdo ła ł ją  ochronić 
i w ypchnąć przez okno do sadu, w ypiw szy potem  
z oficerem  litr b im bru  na zgodę? O pow iadano mi, 
że nie wszystkie kob ie ty z oko licy m ia ły ty le  szczę­
ścia. Jedna to  nawet zwariowała. Nie zapytałem , 
czy żyła, gdy przede mną tę historię odsłaniano.

Nie zapyta łem  też -  bo nie było kogo -  skąd 
w zię ło  się na pobliskim  krzyżu, upam iętn ia jącym  
poległych w  I w o jn ie  św iatowej, nazwisko panień­
skie m ojej matki, z do łożonym  do niego im ieniem  
Ignatz. No, w łaściw ie to  w iadom o, bo już  w  latach 
20. okolicznościowe tablice i pom nik i ku czci po ja­
w ia ły  się w  większości, jeśli nie we wszystkich m ie j­
scowościach te j części Górnego Śląska. Czy to  był 
m ój krewny? Na sto procent. M óg ł to  być brat m o je­
go dziadka, najstarszy z rodzeństwa, o któ rym  po

Połowa lat 90. Wsiadam do auta, kierując się w  do­
linę Odry. Od razu odnajduję wioskę przylegającą  
do sympatycznego miasteczka, do którego kiedyś 
poszła Karolinka, a Karliczek za nią.

kilkudziesięciu latach pam ięć w  rodzin ie zaginęła 
(najm łodszy z braci pad ł dwadzieścia lat później na 
kolejnej wojnie). A lbo jego  bliski kuzyn, choć to  
mniej praw dopodobne.

Bo były  w  te j w iosce dwa gniazda rodowe. Po 
jednym  zostały zgliszcza i resztki sadu, k tó ry  w  roku 
1945 dał schronienie ciotce Klarze. Ostał się tam  
ty lko  wycug, czyli marne dom ostw o, do którego 
prastarym zwyczajem  w  stosownym  m om encie 
przesuwali s ię ło jce  „na dożyw ocie" (czyli moja pra­
babka, co to  Polski Ludowej się doczekała, choć ca­
łe życie w  Prusach żyła, ponoć nie dostępując łaski 
znajomości języka Goethego).

Po d rug im  gnieździe nie ma już  śladu. Jakby za 
karę, bo ujek Johann bardziej z N iym cym i trzym o ł. 
Posesję chyba przejęła gm ina, skoro urządzono tu  
skwerek zieleni. Oba dom y były bezdzietne. D late­
go teraz nie m ogę być pewny, czy Ignatz, k tó ry  p o ­
stradał życie, nie doczekawszy dw udziestych u ro ­
dzin, był aż tak b liskim  m oim  krewniakiem : z osób, 
które m og łyby  mi jakoś pom óc, n ik t nie żyje. Pokła­
dam jeszcze nadzieję w  arch iw um  starej parafii, 
w  sąsiedniej m iejscowości (w które j Bata jedną  ze 
swych słynnych fab ryk obuw ia  postaw ił, co to  na­
w e t w  Peerelu jeszcze jakieś p ro fity  przynosiła). 
W prawdzie Sowieci m ocno naruszyli w  te j m iejsco­
wości p iękny barokow y kościół, to  jednak akty 
chrztów  i zgonów  zachow ały się. Z pom ocą w ika ­
riusza udało mi się sięgnąć praw ie do XIX w ieku.

Na Ignatza zabrakło mi czasu. Musi zachować 
cierpliwość, które j do tąd  mu nie brakowało. Ów 
przydrożny krzyż -  w łaściw ie m ały pom n ik  -  sta ł tu  
przecież także w  latach m ego dzieciństwa. Był 
punktem  orientacyjnym  na drodze, szumnie zw a­
nej „szosą", a dziś pełniącej funkcję  do jazdów ki do 
n ieodleg łe j autostrady. A żadnych napisów  w tedy  
na pom niku nie było. Choć może jakieś zachowano 
albo dodano re lig ijną inskrypcję? Nie pam iętam .



D opiero w  latach 90., staraniem stowarzyszenia 
mniejszości n iem ieckiej, odku to  zaprawę murarską, 
jaka pojaw iła  się na krzyżu w  późnych latach 40., 
może 50. Wszystkie nazwiska są czytelne, nie trzeba 
było ich odtwarzać. W przeciw ieństw ie do w ie lu  
podobnych nagrobków  cm entarnych, kamiennych 
lite r nie skuto, a ty lko  je  zabetonow ano. Kto to  zro­
b ił i z czyjego polecenia? Pytanie zbędne, skoro by­
ły  to  praktyk i masowe, zwłaszcza w  niem ieckiej 
części Górnego Śląska, a ta -  jak w iem y -  po roku 
1945 została przyłączona do Polski.

A jednak muszę to  retoryczne pytan ie  zadać, 
choć gdy siadałem do pisania, wcale nie m iałem  ta ­
kiego zamiaru. Rzecz jes t bow iem  k łopo tliw a  albo -  
jak się zw yk ło  w  takich razach m ów ić -  paradoksal­
na. O tóż po zakończeniu II w o jny  św iatowej 
pierwszym  sołtysem  by ł tu  m ój w u jek Stanisław 
(mój Boże! co za im ię w  niem ieckich realiach, w ięc 
raczej: Stanik, bo tak się na Śląsku godało), k tó ry  tak 
skutecznie przed Sowietam i żonę uchronił. M iał 
w te d y  dokładn ie  45 lat. Powstańczy rocznik? Zga­
dza się. Jeden z tych, k tó rzy tu  na Polskę czekali, 
a naw et je j wcześniej pod Górą św. Anny w yp a try ­
wali, choć chyba inaczej ją  sobie wyobrażali. Czy to  
w  czasie Stanikowych rządów pom nik, na któ rym  
w idn ia ło  im ię i nazwisko je g o  brata, tak zaklajstro- 
wano? N iewykluczone. Na pew no w u jek  znał to 
miejsce doskonale, zna jdow ało się jakieś dwieście 
m etrów  od jego  dom ostwa.

W m onografii te j m iejscowości, pióra samorzą­
dowca zw iązanego z mniejszością niem iecką, na 
tem at ow ego pom nika nie ma ani słowa. Prawdo­
podobn ie  au torow i nie w p a d ły  w  ręce żadne doku ­
menty, nie zdo ła ł -  wszak to  ty lko  amator, pasjonat 
-  zebrać jak ichko lw iek św iadectw . Jaka szkoda. Dla 
jego  pokolenia dram at zaczął się dop iero  w  roku 
1945. W ten p unk t jeszcze sięgano pam ięcią i o p o ­
w ieściam i rodziców. To jednak w  te j książeczce zna­
lazłem pow ojenną pieczęć gm inną, z zamaszystym 
podpisem  brata m ego dziadka. Ach, co za miła n ie ­
spodzianka. Odczuwam  coś w  rodzaju w dzięczno­
ści w obec ludzi, k tó rzy odsłonili p ie rw o tny  kszta łt 
tego  pom nika. D om ów  ani m oich krew nym  już  tam  
nie ma. I chyba nie ma ju ż  ich grobów . Nie znala­
złem. Tylko ukam ienow any Ignatz został.

Jako się rzekło, na Górnym  Śląsku w  dziesiąt­
kach m iejscowości w ystaw iono pom nik i, tab lice pa­
m iątkow e i obeliski ku czci po ległych żo łn ie rzy ar­
m ii kajzera. Przetrwały te, które w zniesiono na 
terenach przykościelnych bądź we w nętrzach św ią­
tyń . Ale by ł z n im i k łopo t po roku 1945 i później, na 
początku lat 90., gdy je  odrestaurow yw ano. Bynaj­
m niej nie w  każdym przypadku prob lem y w yn ika ły  
z niezrozum ienia przez nową polską większość

zawiłości historii Górnego Śląska i braku em patii 
w obec rodzin, które tu  pozostały. W latach 20. i 30. 
często się zdarzało, że Niemcy -  w  celach propa­
gandow ych -  poszerzali fo rm u łę  upam iętn ień 
wojennych, dołączając do nich po ległych „boha te ­
rów z Selbschutzu". Bywało, że w  latach 40. obok 
przypinano nowe tablice, nowe sym bole wojenne, 
nazwiska nowych ofiar. Kiedy w ięc u progu polskich 
przem ian ustro jow ych toczono spory o w ydźw ięk 
owych upam iętn ień, to  nie chodziło  ty lko  o kszta łt 
stalowych he łm ów  czy ideową w ym ow ę w yku tego  
w  piaskowcu żelaznego krzyża. Teraz w ydaje się, że 
jakoś się z tym i prob lem am i uporaliśmy.

Parę tyg o d n i tem u próbow ałem  odnaleźć oso­
bliw e ślady, jakie  Wielka Wojna i wydarzenia po niej 
następujące pozostawiła w  Rokitnicy (dziś: dzielnica 
Zabrza). Poza patetycznym  mauzoleum w  p o b li­
skim lesie pełn iącym  wówczas funkcję publicznego 
parku, zostały tu  posadzone drzewa, pod którym i 
po łożono głazy. Każdy żołn ierz z te j m iejscowości 
m ia ł tu  swój osobisty pom niczek. Niestety, nie uda­
ło  mi się tra fić na żaden z nich, bo przecież dawno 
zostały skasowane. Myślę jednak, że późniejszy „ lu ­
dow y" ośrodek sportu i rekreacji -  dzisiaj w  zupe ł­
nej rozsypce -  został postaw iony właśnie na zglisz­
czach tego  pachnącego nacjonalizm em  „parku 
pamięci", z użyciem „n ieaktua lnych" już w tedy, acz 
ciągle przydatnych m ateria łów  budow lanych. W no­
szę ze zdjęć z lat 30. i 60., że obie fo rm y „in teg row a­
nia lokalnej społeczności" by ły  kiczowate. Owe g ła ­
zy zaś podobno  są jednak do zidentyfikow ania . 
Obiecuję sobie, że kiedyś raz jeszcze spróbuję je  o d ­
naleźć i dotknąć.

Na pew no nie do tknę już  barku i ramienia pew ­
nego staruszka z Chorzowa. A szkoda, bo w  jego  cie­
le zapisała się jedna z b itew  wojennych. Nie dotknę, 
nie pogadam  i niczego więcej się nie dow iem , gdyż 
ów  dziadek -  rodzony, jednego  z mych przyszywa­
nych kuzynów  -  od kilkudziesięciu lat nie żyje. Ile 
m ogłem  mieć w tedy  lat? Dwanaście? Trzynaście?
- Starzyk, pokoż Krzyśkowi kulka, bo niy wierzy.
- Chopcy, dejcie sie pokój.
- Starzyk, niy być taki. Pokoż!
I pokazał. Siedząc na ryczce, rozpiął koszulę i w ysu­
nął g o ły  bark.
- Mocie. Możecie macać.
-Kaj?
- Poleku sie to  bier.
I faktycznie, francuska kulka przesuwała się w  górę 
i w  dół. W lewo i c iu t w  prawo. Do kręgosłupa nie 
doszła.
- Prawdziwo?
- A co? Z marcepana? -  starzyk z trudem  kry ł zado­
w olenie. I



Ľ / jJ  TEMATr KLINIKA LALEK

Nie lubię pożyczać od kogoś książek, bo sam 
nie potra fię  rozstawać się ze swoim i. Ale te 

dw ie  musiałem zdobyć choćby na kilka dni. Uprosi­
łem  Leszka Ptaszyńskiego i pożyczył, na tydzień: 
Hansa Bellmera The Doli w ydane przez Atlas Press 
London w  2004 roku i Death, Desire & The Doll. The li­
fe and art o f Hans Bellmer Petera Webba, we w spó ł­
pracy z Robertem Shortem (w ydaw nictw a Solar 
Books z 2004 roku).

Teraz kładę przed sobą m onografię  Webba i pa­
trzę na kolorową reprodukcję na okładce: The Se­
cond Doll z 1935 roku. Zaraz o tw orzę  album  i będę 
oglądać, ale jeszcze przez chw ilę na nią popatrzę. 
W iele lat życia ze sztuką zaprow adziło  m nie do 
uśw iadom ienia sobie, że fa k t artystyczny, wszystko 
jedno  czy to  obraz, rzeźba, fo tografia , obiekt, 
wiersz, powieść, dram at czy św iątek z drewna lip o ­
wego, jest tak samo ważny, jak  jego  wcześniejsza 
historia przed materializacją. Bo skądś się wziął, 
skądś do ta rł na p łó tno , kliszę czy postum ent. Nie 
zjaw ił się przecież tak po prostu, przeskakując 
z pędzla malarza na p łó tn o  czy spod klawiszy ma­
szyny do pisania.

Najp ierw  przeczucie, a teraz już  chyba pewność 
pozw o liły  mi po latach pracy na teatra lnej scenie 
pow rócić do fascynacji, bardzo znów  m łodzieńczej, 
sztuką (teatr to  jednak bardzo przew idyw alne rze­
miosło, w ięc może dlatego). D latego uw ie lb iam  
dziś, patrząc na dzie ło sztuki w izualnej, w ypraw y 
wstecz i pod prąd przedstaw ionej historii postaci 
lub fo rm . To jakby cofać z w olna film , albo przeglą­
dać ścinki po m ontażu, zbyt w pros t a lbo niebez­
piecznie odsłaniające sedno sprawy. Może to  dzi­
w actw o, ale przecież ty le  już  napisano o artefaktach, 
które kryją ta jem nice za bezpiecznym i i nudnym i 
interpretacjam i.

D latego kiedy znów  w patru ję  się w  Second Doll 
Hansa Bellmera, u rodzonego w  Katowicach w  1902

roku, w iem , że w ie le  bym  oddał, by dow iedzieć się, 
skąd się wzięła na tym  z ie lonym  suknie, w ygię ta  
w  łuk, jakby  zatrzym ana w  dynam icznym  pas n ie­
znanej choreografii, złożona (może ofiarowana) na 
dw óch częściach krzesła z początku XX w ieku: w y ­
platanego siedziska i toczonej nogi.

W ygląda Second Doll jak  anioł, k tó ry  spadł 
z bardzo wysoka, albo harfistka uwalniająca g łuche 
dźw ięki z p lecionego siedziska, może jak  Nike upa­
dła na jedno  drew niane skrzydło. Leży zn ie rucho­
miała, z siedm iu części na p o w ró t złożona; głowa, 
wysoko sklepione czoło, de likatne rysy, trochę 
dziewczynka, trochę kobieta, oczy przym knięte, 
nosek prosty, delikatny, policzki zaróżow ione może 
z rozkoszy, usta tak jakby  złożone do pocałunku, 
dotyka n im i piersi okrągłych w yrosłych na pustym  
torsie; jedna pierś żółta, druga czerwona, w ydrążo­
ne w ewnątrz, pod n im i brzuch żó łty  ja k  gruszka 
dojrzała, brzuch w chodzi w  czerep m iedn icy jak 
w  łożysko, owoce ud, pod srom em m ięsistym , jak 
dw ie  jagody; niebieska i czerwona, to  niebieskie 
udo w  tu le ję  kikuta w łożone.

Kto i w  jak i sposób się tą  lalką bawił, że taki 
przekładaniec p iękny i dziwaczny z niej wyszedł, za­
nim jeszcze Bellmer z g ło w y  swojej ją  wyciągnął? 
Zawsze chciałem napisać m ono log  te j lalki, żeby 
opow iedzia ła o takich jak  ona porozrywanych i na 
pow ró t złożonych. Jak my.

Ponad trzydzieści kilka lat tem u, w e W rocławiu, 
w  czasie stud iów  h istorii sztuki, z m oim  przyjacie­
lem z roku Darkiem Stocesem ( prow adzi od lat sa­
lon z antykam i przy Placu Kościuszki we W rocławiu), 
ubzduraliśm y sobie, że zrob im y krótki film  fabular­
ny z akcją w  o ficyn ie  starego dom u na Wyspie Pia­
skowej i w  klinice lalek.

Wymyśliliśmy, że bohater będzie właścicielem 
kliniki, gdzie spędza całe dnie, a w  sw oim  mieszka­
niu nocam i przegląda gazety sprzed stu lat. Prze­



staw ił sobie czas o w iek w  ty ł. Idąc z dom u do klin iki 
nawet nie podnosi wzroku znad chodnika. Dzisiaj 
go nie dotyczy. W klinice unika wzroku m atek i có­
rek kładących mu na ladzie lalki z urw anym i nogam i 
i rękami, z przekręconą głową, odstaw ia je  na półkę, 
n iecierp liw ie  czeka, żeby psuje sobie wreszcie p o ­
szły. Potem grzeje w odę na spirytusow ej maszynce, 
parzy kawę i zaczyna składać to, co jes t do napra­
wienia.

Dziwna, w ym yślona historia, ale zrobienie z niej 
film u  pochłan ia ło  nas bez reszty. Zdobyliśm y ręcz­
nie nakręcaną kamerę, chyba „Nowosybirsk", dw ie 
rolki taśmy, ogrom ny, czworonożny, przeraźliw ie 
ciężki, chyba faktyczn ie  stu letn i, s ta tyw  i kręciliśmy 
jak  zaczadzeni. No, ale trzeba było znaleźć klinikę 
lalek. Okazało się, że nie trzeba było daleko szukać. 
Mieściła się, od nie w iadom o kiedy, w  pięknym , ba­
rokow ym  gm achu g łów nym  naszego w rocław skie­
go un iw ersyte tu . Wejście było, poniżej lin ii chodn i­
ka, od strony ulicy. Zwyczajne drzw i, kartonowa 
tabliczka z godzinam i pracy i napis drukow anym i li­
teram i na kartoniku: „K linika lalek".

Zaglądaliśm y ciekawie do środka przez szybę 
w  drzw iach, namawiając się, jak przekonać w łaści­
ciela, żeby zgodz ił się na kręcenie film u. Byliśmy 
pewni, że się zgodzi, że „m agia kina" załatw i wszyst­
ko. Bardzo byliśm y potem  zawiedzeni, gdy w łaści­
ciel (dziś w ydaje mi się, że był raczej niski, w  śred­
nim  w ieku, może w  niebieskim  fa rtuchu, chyba 
w  okularach) naw et słuchać nie chciał o film ie , a jak 
już  się dow iedzia ł, że m ia łby zagrać siebie, to  po ­
prosił żebyśmy sobie poszli. Nie to, żeby by ł n ie ­
grzeczny, po prostu pow iedzia ł „nie".

Jak przypom inam  sobie teraz tę nieszczęsną 
w izytę , to  w ydaje mi się, że właściciel k lin iki, stojąc 
przed nami i kręcąc zdecydowanie g łową, chciał 
ja kby  zasłonić sobą w id o k  o tw iera jący się za nim. 
Przestępował zn iec ie rp liw iony z nogi na nogę, 
przesuwając się to  w  prawo, to  w  lewo. Byłem w yż­
szy od niego, w ięc i tak w idzia łem  co za nim: rzędy 
pó łek zastaw ionych lalkami z grubego, różowego 
plastiku, najróżniejszych rozm iarów  i urody, spo­
czyw ającym i w  najdziwniejszych pozycjach. M ia­
łem  wrażenie, jakby  tuż  przed naszym wejściem lal­
ki szalały na półkach w  jakim ś am oku i nagle rów no 
z dzw oneczkiem  uderzającym  we fram ugę zn ieru­
chom iały. W yglądało to  bardzo n ienaturalnie. Za­
s tyg ły  z nagła zgiełk. A właściciel spraw iał na m nie 
takie wrażenie, jakby  został przez nas nagle przyła­
pany. N iby na czym? Może czymś w styd liw ym ?

W yobraziłem  sobie w tedy  i z dziwaczną przy­
jem nością noszę w  sobie przez lata obraz krnąbr­
nych, niegrzecznych lalek oddanych do te j k lin iki 
nie dlatego, że jakieś dziecko urw ało  im nóżkę, ale

dlatego, że w  domach, w  których w ylaz ły  z pudełka 
ow in ię tego  w  świąteczny albo u rodzinow y papier, 
by ły  już  najzwyczajniej nie do zniesienia. Te lalki 
z k lin ik i nie by ły  podarunkiem  dla dzieci, były pre­
zentam i dla nieświadomych siebie dorosłych. To 
ofiarow anie lalek dziewczynkom  to  ty lko  złośliwość 
losu, pretekst do ich bycia w  dom u albo możliwość 
przeciągnięcia dziewczynki, chcącej już zaraz przy­
tu lić  lalkę i bawić się w  mamusię, na swoją stronę. 
W redną stronę. Bo setki lalek z ohydnego, świńsko 
różowego plastiku z tam tego  w rednego świata 
przylazły do klin iki. Kiedyś siedziały w  salonach 
mieszkań w  w ie lkich kamienicach -  rozkraczone na 
blatach stołów, na szydełkiem  dzierganych białych 
serwetach i gap iły  się wybałuszonym i, szklanymi 
oczami, myśląc jak  się dobrać do te j g łupkow ate j 
rodzinki: mamy, ta ty  i dziecka przebierającego nóż­
kami, by wziąć lalkę na ręce, wykąpać, przebrać 
i powozić w  w ik linow ym  wózku.

Przysiągłbym w tedy  (i dziś też), że w  te j w ro ­
cławskiej klinice lalek ujrzałem Second Doll. Może 
to  przez ten film  albo z w szystkiego po trochu, ale 
była tam  i n ik t mnie przekona, że nie, choć pewnie 
ty lko  w  m ojej wyobraźni. Wcześniej w idzia łem  ją 
ty lko  raz na jakim ś w ykładzie  albo sem inarium na 
ścianie sali w ykładow ej, w yśw ie tloną ze szklanego 
przeźrocza z ogrom nego, pon iem ieckiego rzutnika. 
Ale w te d y  była czarno-biała, a teraz kolorowa; różo­
wo, żółto, czerwono, niebieska. Może dlatego, że 
ona tam  była, w łaściciel klin iki nas pognał, żeby 
swojej ta jem n icy nam nie w yjaw iła . A strasznie je j 
byłem  ciekaw. W yobrażałem sobie różne karko łom ­
ne historie, które by mi opow iedziała, a pew nie je d ­
ne głupsze od drugich.

Pamiętam, że zastanawiałem się w tedy, patrząc 
na tłu m  lalek w  te j klinice, dlaczego n ik t ich nie o d ­
biera, choć na ladzie blisko biurka właściciela sie­
działo obok siebie kilka napraw ionych z przyw iąza­
nym i karteczkam i do szyi. Ale reszta gnieździła się 
na półkach, szafkach, stołach, na parapetach okien, 
wszędzie. I chociaż praw ie każda lalka była inna, 
różnego wzoru, rozm iaru, to  podobne  były do sie­
bie jak  dw ie  krople wody, bo by ły  go łe  i w  tej zb io ­
rowej pokry te j kurzem nagości obrzydliw e, bez­
w stydne, oszalałe i prowokujące.

Wracając stam tąd do naszej katedry na Szew­
ską, nie myślałem już  o film ie , ty lko  jak ułożyć m o­
nolog Second Doll. Przez trzydzieści lat go nie skoń­
czyłem , ale zacząłem pisać od razu (na walizkowej 
„Erice") i byw ało, że po trochu później dop isyw a­
łem , zazwyczaj po w izycie u Andrzeja Urbanowicza 
na Piastowskiej, choć o Second Doll ani o innych 
be llm erow ych lalkach praw ie n igdy nie rozm awia­
liśmy. I
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KSIĄŻKI NADESŁANE I WYPATRZONE

Wywózka

Deporucja mict2kańców 
Górnego Ślijskj do obozów 
pracy przymusowej w Związku 

'Sowieckim w 1945 roku

Faktografia - konteksty - pamięć

Wywózka. Deportacja mieszkańców Gór­
nego Śląska do obozów pracy przymuso­
wej w Związku Sowieckim w 1945 roku. 
Faktografia -  konteksty -  pamięć, red. 
Sebastian Rosenbaum, Dariusz Wę­
grzyn, Instytut Pamięci Narodowej w  Ka­
towicach 2014, s. 456.

Mirosław Słomczyński, Kamerzysta. Te­
lewizyjne epizody i historyczne zdrapki,
W ydawnictwo Progress Katowice 2013, 
s. 378.

Piotr Zaczkowuki

Szkoła złudzeń

ІІ:
1F3 UJA* ä

Czas
Autonomii

J.tn ľ .  Lewandowski

Piotr Zaczkowski, Szkota złudzeń,
wydawnictwo słowo /  obraz /  terytoria, 
Gdańsk 2014, s. 208.

Dariusz Węgrzyn, Od pierwszego straj­
ku do „Trzeciego Szeregu". NSZZ „Soli­
darność" Regionu Podbeskidzie (1980- 
1981). Opis konfliktu politycznego,
Instytut Pamięci Narodowej w Katowi­
cach 2013,5.668.

Jan F. Lewandowski, Czas Autonomii,
Stowarzyszenie Alkmena, Chorzów 2014, 
s. 160.

Leszek Adamczewski, Na dno szybu. 
Od Oberschlesien do Górnego Śląska,
W ydawnictwo Replika, Zakrzewo 2013, 
s. 332.

R Y S Z A R D  K A C Z M A R E K

Maciej Bartków, Werwolf na Górnym Ślą­
sku. Prawdziwa historia niemieckiego 
podziemia, W ydawnictwo Technol, Kra­
ków 2014, s. 704.

Ryszard Kaczmarek, Polacy w arm ii kaj- 
zera. Na frontach pierwszej wojny świa­
towej, W ydawnictwo Literackie, Kraków 
2014, s. 560.

Dorota Simonides, Śląski horror. O dia­
błach, skarbnikach i utopiach, Wydaw­
nictwo Nowik, Opole 2013, s. 120.

„Czasypismo o historii Górnego Śląska" 
2(4), 2013, red. nacz. Adam Dziurok, In­
stytu t Pamięci Narodowej w  Katowicach 
2013,s. 208.

Lech Szaraniec, Moje Katowice, Wydaw­
nictwo Naukowe Śląsk, Katowice 2014, 
s. 232.

Robert Ciupa, BogusławTracz, Marzenia 
z betonu. Codzienność na Górnym Śląsku 
w latach siedemdziesiątych XX wieku. In­
stytu t Pamięci Narodowej w  Katowicach 
2014, s. 219.

Stefan Szymutko, Po co literatura jeszcze 
jest? Pisma rozproszone, wybór, opraco­
wanie, posłowie Grzegorz Olszański, Ma­
rian Jochemczyk, W ydawnictwo Uniwer­
sytetu Śląskiego, Katowice 2013, s. 278.

Ingmar Villqist, Oddychaj ze mną,
wy da wn i ctwo słowo/o braz/teryto ria,
Gdańsk 2014, s. 208.

Waldemar Odorowski, Architektura Ka­
towic w latach międzywojennych 1922- 
1939, wyd. drugie zmienione, Muzeum 
Śląskie w  Katowicach 2013, s. 360.

Joanna Jurgała-Jureczka, Zofia Kossak. 
Opowieść biograficzna, Państwowe Wyda­
wnictwo Naukowe, Warszawa 2014, s. 326.

„Niemiecki Wschód”. Wyobrażenia -  m i­
sja -  dziedzictwo, wybór, wstęp, opraco­
wanie Christoph Klessmann, przekład 
Izabela Drozdowska-Broering, Jerzy 
Kałążny, W ydawnictwo Nauka i Innowa­
cje, Uniwersytet im. Adama Mickiewicza 
w  Poznaniu, Poznań 2014, s. 422.

Zabytki przemysłu i techniki, red. Magda­
lena Lachowska, Śląski Wojewódzki 
Konserwator Zabytków, Śląskie Centrum 
Dziedzictwa Kulturowego, Katowice 
2013, s. 241.

Rajzyntasza. Jednoaktówki po Śląsku, 
red. Waldemar Szymczyk, Imago Public 
Relations, Instytucja Kultury Katowice 
Miasto Ogrodów, Katowice 2013, s. 127.

Dzieciństwo, młodość i wielka budowa. 
Wspomnienia tyszan, wybór i red. Maria 
Lipok-Bierwiaczonek, Joanna Kucz- 
-Pieczka, Muzeum Miejskie w  Tychach 
2013, s. 109.

Józef Musioł, Dramat zaklęty w listach, Bi­
blioteka Śląska w  Katowicach 2013, s. 625.

„Zeszyty Chorzowskie", 1.14, red. Jacek Ku­
rek, Muzeum w  Chorzowie 2014, s. 312.
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■ 3 dni święta książek
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L  ]W  SES JÁCH NÄG Ra Ń IOW УСИ UCŻESTNICZYfc 
SAM KOMPOZYTOR. klEDY OTRZYMAŁ PIERWSZE 
WERSJE NAGRAŃ -  BYŁ NIMI ZACHWYCONY. 
TRUDNO CHYBA O LEPŚZĄI BARDZIEJ 
WIARYGODNĄ REKOMENDACJĘ.”

j /

! / ( ^  OSKAR ŁAPETA, „PRESTO”

PtYTA DO KUPIENIA W KSIĘGARNI INTERNETOWEJ 
ZĽA BUKA, W SALONIE MUZYCZNYM RAGTIME ORAZ 
NA WWW.PWM.COM.PL

I n s ty tu c ja  K u ltu ry

KATOWICE
M ias to  Ogrodów


